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    Po­czci­we pro­win­cjo­nal­ne idee






Dok­tor Ju­dym nie­ma­ło miał pra­cy w cza­sie se­zo­nu. Zry­wał się ra­no, tym skwa­pli­wiej, że już przed go­dzi­ną szó­stą je­go iz­deb­ka pod bla­sza­nym da­chem, do­kąd w czerw­cu ze wspa­nia­łych sa­lo­nów wy­nie­sio­no je­go „la­ry i pier­na­ty1” — wprost tli­ła się od ża­ru. No­to­wał na sta­cji me­te­oro­lo­gicz­nej, zwie­dzał izby, gdzie ką­pie­lo­wi sto­so­wa­li „za­bie­gi” hy­dro­pa­tycz­ne, ba­dał po­rzą­dek w ła­zien­kach, u źró­deł, a przed ósmą był w swo­im szpi­ta­lu.




O dzie­sią­tej sia­dał w ga­bi­ne­cie i przyj­mo­wał pew­ną ka­te­go­rię cho­rych (prze­waż­nie mło­dych zde­chla­ków) aż do go­dzi­ny pierw­szej. Po obie­dzie zaj­mo­wał się ba­wie­niem dam, uczest­ni­czył w or­ga­ni­zo­wa­niu te­atrów ama­tor­skich, spa­ce­rów, prze­róż­nych re­kor­dów, wy­ści­gów pie­szych itd. Za­baw­ki te­go ro­dza­ju mu­siał trak­to­wać ja­ko pra­cę swą obo­wiąz­ko­wą, czy do nich miał chęć, czy nie.




Po­chło­nę­ło go to jak no­wy ży­wioł.




Ota­cza­ły go ro­je ko­biet mło­dych, zde­ner­wo­wa­nych, roz­próż­nia­czo­nych, żąd­nych tzw. wra­żeń. Ju­dym prze­dzierz­gnął się, sam nie wie­dział kie­dy, w mło­de­go fran­ta, odzia­ne­go mod­nie i pa­pla­ją­ce­go we­so­łe ko­mu­na­ły. To za­baw­ne, cie­ka­we, mi­łe a de­pra­wu­ją­ce ży­cie ma­łej sta­cji kli­ma­tycz­nej, gdzie w cią­gu kil­ku mie­się­cy gro­ma­dzi się i sku­pia w jed­ną jak­by fa­mi­lię ze wszyst­kich koń­ców kra­ju i ze wszel­kich sfer to­wa­rzy­skich lud­ność chwi­lo­wa — oszo­ło­mi­ło go zu­peł­nie. Ni z te­go, ni z owe­go ba­wił się to­wa­rzy­sko z bo­ga­ty­mi da­ma­mi i wcho­dził, nie dość że ja­ko świa­dek, ale ja­ko ar­bi­ter w naj­se­kret­niej­sze ich ta­jem­ni­ce. Był po­szu­ki­wa­ny, a na­wet wza­jem wy­dzie­ra­ny so­bie przez „ko­te­rie” — a nie­raz ze śmie­chem we­wnętrz­nym de­cy­do­wał o czymś, co sam zwał to­nem i sma­kiem.




Cza­sa­mi, gdy do sie­bie wra­cał póź­no w no­cy z ja­kiejś pysz­nej ucie­chy, za­sta­na­wiał się nad pięk­no­ścią ży­cia, nad ty­mi no­wy­mi je­go for­ma­mi, któ­re po­zna­wał. Zda­wa­ło mu się, gdy o tym świe­cie Ci­sow­skim my­ślał, że czy­ta ro­mans z koń­ca ze­szłe­go wie­ku, pe­łen so­ma­ty­zmu2, gdzie wi­dać ży­cie god­ne znisz­cze­nia, któ­re wszak­że po­sia­da ja­kiś ta­ki urok... Si­ła zmy­słów, umyśl­nie w pięk­ne for­my skry­ta, sta­je się czymś nie zna­nym dla or­dy­nar­nej, zwy­czaj­nej na­tu­ry. By­ły chwi­le, że wprost za­chwy­cał się wy­mo­wą dys­kret­ne­go mil­cze­nia, sym­bo­li­ką kwia­tów, barw, mu­zy­ki, słów cią­gle bo­ją­cych się cze­goś...




Na ba­lach i reu­nio­nach3 by­wał cza­sa­mi i „pa­łac”. Wów­czas ber­ło kró­lo­wej prze­cho­dzi­ło do rąk pan­ny Na­ta­lii. Gdy uka­zy­wa­ła się w ja­snej suk­ni, by­ła tak ośle­pia­ją­co pięk­na, że wszyst­ko, co ży­ło, na śmierć się w niej ko­cha­ło. Ona prze­czu­wa­ła za­pew­ne ten szał ma­so­wy, któ­ry wśród męż­czyzn sze­rzy­ły jej kró­lew­skie oczy, ale nie ra­czy­ła go wi­dzieć. By­ła za­wsze zim­na, obo­jęt­na, jak­by wy­rwa­na z te­go ży­cia. Cza­sa­mi ba­wi­ła się z więk­szą ocho­tą; uśmie­cha­ła po­wab­nie, ale za­raz póź­niej, gdy tyl­ko do­strze­gła, że ten lub ów chce z chwi­lo­we­go jej uspo­so­bie­nia wy­cią­gnąć wnio­sek na swo­ją ko­rzyść, spro­wa­dza­ła go na pa­dół jed­nym spoj­rze­niem i jed­nym uśmie­chem in­ne­go ro­dza­ju.




By­ło tak i z Ju­dy­mem.




Roz­zu­chwa­lo­ny po­wo­dze­niem u dam dr To­masz zbli­żał się śmia­ło do pan­ny Na­ta­lii. W trak­cie jed­ne­go z reu­nio­nów wy­bra­ła go kil­ka­krot­nie, we­so­ło się z nim ba­wi­ła, sa­ma wspo­mnia­ła o Pa­ry­żu i wy­ciecz­ce wer­sal­skiej. Ju­dy­mo­wi za­krę­ci­ło się w gło­wie. Wzbu­rzo­ny tym wszyst­kim, w ja­kimś obłę­dzie śmia­ło­ści zde­cy­do­wał się wy­ko­nać ist­ny za­mach i w na­stęp­nym kon­tre­dan­sie po­czął mó­wić o Kar­bow­skim, któ­re­go od pa­ru ty­go­dni nie by­ło w Ci­sach. Pan­na Or­szeń­ska zga­dza­ła się, gdy mó­wił, że ten Kar­bow­ski nie wy­da­je mu się być czło­wie­kiem sym­pa­tycz­nym, wi­ta­ła je­go sło­wa za po­mo­cą krót­kich ski­nień gło­wą i dys­kret­nych okrzy­ków. Flirt we­so­ły trwał w dal­szym cią­gu. Tyl­ko gdy póź­niej dok­tor zbli­żył się jesz­cze i, za­chę­co­ny suk­ce­sem, chciał rzecz cią­gnąć da­lej już nie o Kar­bow­skim, lecz o so­bie, stru­chlał uj­rzaw­szy w jej oczach ta­ki blask po­nu­rej du­my, ja­kie­go jesz­cze nie wi­dział w ży­ciu. Zda­wa­ło mu się, że ten wzrok het­mań­ski, ubli­ża­ją­cy mu bez wzru­sze­nia, z głę­bi przy­mknię­tych po­wiek wbi­ja się w nie­go i szar­pie na sztu­ki, roz­dzie­ra na strzę­py, po­dob­nie jak pa­zu­ry or­li­cy ćwier­tu­ją4 ży­wą zdo­bycz. Sło­wa, któ­re chciał po­wie­dzieć, zwi­nę­ły się i ni­by garść pa­kuł utkwi­ły w gar­dle.




Bla­dy, ze ści­śnię­ty­mi zę­ba­mi, sie­dział jak przy­ku­ty na łań­cu­chu, nie bę­dąc w sta­nie ani odejść, ani po­zo­stać.




Wszyst­kie te oko­licz­no­ści sta­wa­ły dok­to­ro­wi na prze­szko­dzie w za­ję­ciu się spra­wa­mi szpi­tal­ny­mi. By­ły w nim te­go la­ta jak gdy­by dwa prą­dy ści­ga­ją­ce się wza­jem. Im bar­dziej je­den z nich po­my­kał na­przód i za­bie­gał dro­gę, tym moc­niej na­tę­ża­ły się si­ły dru­gie­go. Dok­tor czuł w so­bie cią­głą prze­szko­dę w sta­ra­niu oko­ło cho­rych i zwal­czał ją za po­mo­cą sil­nej pra­cy, ale sko­ro tyl­ko ze­tknął się ze świa­tem za­baw, ule­gał mu z tym więk­szą bez­wład­no­ścią, im na­mięt­niej pra­co­wał w szpi­ta­lu. By­ło mu wszak­że z tym wszyst­kim bar­dzo do­brze na świe­cie. Żył bez prze­rwy i nie miał wca­le wy­obra­że­nia, co to jest re­flek­sja, nu­da, znie­chę­ce­nie.




Szpi­tal po­wstał wła­ści­wie do­pie­ro przy nim. Bu­dy­nek stał od lat kil­ku, dźwi­gnię­ty przez „ide­ali­stę” Nie­wadz­kie­go, ale po je­go śmier­ci trak­to­wa­ny był roz­ma­icie. W ra­zie po­trze­by ad­mi­ni­stra­tor ma­jąt­ku skła­dał w sal­kach szpi­tal­nych bu­ra­ki, roz­sy­pa­ne klep­ki kuf z go­rzel­ni, ze­psu­te czę­ści młoc­kar­ni itd. Kie­dy in­dziej lo­ka­je, rząd­ca, eko­nom, ka­sjer i in­ni funk­cjo­na­riu­sze po­ży­cza­li dla swych go­ści łó­żek, a na­czy­nia i uten­sy­lia5 roz­kra­dzio­no ze sło­wiań­ską sta­ran­no­ścią. Nie­raz le­ża­ła tam ja­kaś bez­dom­na po­łoż­ni­ca, nad któ­rą ktoś się wziął i zli­to­wał — ja­kiś pa­ro­bek fol­warcz­ny cho­ry na kol­ki al­bo ja­kie dziec­ko z ospą...




Opie­kę nad szpi­ta­li­kiem spra­wo­wał dr Wę­gli­chow­ski. Kła­mał­by, kto by twier­dził, że dy­rek­tor zga­dzał się na skła­da­nie w szpi­ta­lu kup że­la­stwa, ow­szem, wy­znać trze­ba, że cza­sa­mi śmiał się z te­go do roz­pu­ku, ale nie moż­na rów­nież utrzy­my­wać, że­by się zaj­mo­wał cho­ry­mi. Gdy ktoś był bar­dzo kiep­ski, a zło­żo­no go w szpi­ta­li­ku dla „umiej­sco­wie­nia za­ra­zy”, dr Wę­gli­chow­ski cza­sem przy­szedł i skrob­nął re­cep­tę. Zwy­kle na­wet po­ma­ga­ło je­go le­kar­stwo.




Czę­sto­kroć wy­naj­dy­wał ja­kieś cher­lac­two pro­boszcz, pan­ny al­bo sa­ma bab­ka dzie­dzicz­ka. Wów­czas pa­ko­wa­no ta­kie­go szczę­śliw­ca do szpi­ta­la. Je­że­li to był pu­pil księ­dza, to z ple­ba­nii przy­no­szo­no mu ta­lerz ro­so­łu al­bo ja­ką no­gę ku­ry go­to­wa­nej w po­traw­ce. Je­że­li pro­te­go­wa­ny miał za opie­kun­ki pan­ny ze dwo­ru — za­ja­dał naj­pysz­niej­sze ochła­py z pół­mi­sków, czę­sto­kroć ze szko­dą zdro­wia.




W ogó­le ten do­mek szpi­tal­ny sto­ją­cy w od­osob­nie­niu, a wśród bu­dyn­ków fol­warcz­nych, słu­żą­cych do wy­twa­rza­nia zy­sku spo­so­ba­mi wia­do­my­mi, re­pre­zen­to­wał na skrom­ną ska­lę los szla­chet­nej idei wśród świa­ta ma­te­rial­ne­go. Stał smut­ny, opusz­czo­ny, bez­rad­ny, nie­śmia­ły, jak­by z za­ło­żo­ny­mi rę­ka­mi. Dr To­masz ule­gał głę­bo­kiej, a nie da­ją­cej się stłu­mić pa­sji, ile­kroć zbli­żał się do te­go do­mo­stwa. Kie­dy my­ślał o czło­wie­ku, któ­ry je po­sta­wił w pew­nym ce­lu, któ­ry prze­my­śli­wał dłu­go, jak to na­le­ży zbu­do­wać, i gdy z tym wszyst­kim ze­sta­wiał re­zul­tat przed­się­wzię­cia, czuł ta­ką wście­kłość, jak­by go tam­ten nie­zna­ny zmar­ły bi­czo­wał sło­wa­mi po­gar­dy. I nie tyl­ko to jed­no.




Sko­ro urzą­dził so­bie z pierw­szej wid­nej sal­ki ga­bi­net przy­jęć, od ra­zu zwa­li­ła mu się na kark la­wi­na Ży­dów, dzia­dów, obie­ży­świa­tów, bie­da­ków, su­chot­ni­ków, ra­ko­wa­tych — wszyst­ka, sło­wem, pła­czą­ca krwa­wy­mi łza­mi bie­da pol­skie­go cuch­ną­ce­go mia­stecz­ka i nie ina­czej cuch­ną­cych wio­sek. Dok­tor roz­se­gre­go­wał ten ma­te­riał i za­brał się do nie­go. Jed­nych mu­siał przy­jąć do szpi­ta­la na czas pe­wien, trze­ba więc by­ło upo­rząd­ko­wać sam szpi­tal. Do te­go wziął się par for­ce6.




Od­szu­kał przez płat­nych agen­tów każ­de z wy­wle­czo­nych łó­żek i ode­brał je w spo­sób naj­bar­dziej nie­ubła­ga­ny. Hi­sto­ria zdo­by­wa­nia no­wych sien­ni­ków, koł­der, po­du­szek, prze­ście­ra­deł — mo­gła­by za­jąć tom in fo­lio7. Na kup­no dwu wa­nien i urzą­dzeń do ogrze­wa­nia wo­dy gra­ły te­atr ama­tor­ski naj­pięk­niej­sze i naj­bar­dziej dys­tyn­go­wa­ne ku­ra­cjusz­ki. Każ­dy sprzęt do ga­bi­ne­tu, ap­te­ki, kuch­ni itd. mło­dy esku­lap zdo­by­wał na lu­dziach. Tu wy­cy­ga­nił sześć ta­le­rzy, tam wy­flir­to­wał no­że, wi­del­ce, łyż­ki; tę zmu­sił do ku­pie­nia szkla­nek, z kim in­nym wy­grał za­kład o sztu­kę per­ka­lu na bie­li­znę szpi­tal­ną. Sta­ra pa­ni dzie­dzicz­ka in­te­re­so­wa­ła się za­bie­ga­mi mło­de­go dok­to­ra, na­wet mia­ła dla nie­go  łzy w oczach i po­dzię­ko­wa­nia „w  imie­niu  nie­bosz­czy­ka”,  ale  sa­ma by­ła pod tak sil­nym wpły­wem ple­ni­po­ten­ta, któ­ry nie cier­piał tych fa­na­be­rii roz­gry­ma­sza­ją­cych pa­rob­ków, że od sie­bie nic wiel­kie­go uczy­nić nie mo­gła.




Bądź co bądź na jej zle­ce­nie oto­czo­no te­ry­to­rium szpi­tal­ne no­wym, sil­nym par­ka­nem i wy­da­no roz­kaz ogrod­ni­ko­wi, aże­by sta­ran­nie utrzy­my­wał sad do­oko­ła bu­dyn­ku. To by­ła pierw­sza waż­na zdo­bycz, gdyż od tej chwi­li pa­nem owe­go tem­plum8 oko­lo­ne­go par­ka­na­mi stał się Ju­dym. Nikt tam już ze służ­by i roz­ma­itych przy­chod­niów nie miał pra­wa nie tyl­ko nic wy­nieść, ale na­wet po­sta­wić kro­ku. Drzwi ku­te by­ły szczel­nie za­mknię­te i uzbro­jo­ne w dzwo­nek...




Dru­gą waż­ną zdo­by­czą by­ła pa­ni Waj­sma­no­wa. Oso­ba ta by­ła wdo­wą po ja­kimś „mę­żu nie­bosz­czy­ku”, któ­ry po­sia­dał „pe­wien ka­pi­ta­lik”, wszak­że w tym cza­sie po­zba­wio­ną ja­kie­go­kol­wiek fun­du­szu. Pa­ni Waj­sma­no­wa przy­ję­ła miej­sce do­zor­czy­ni szpi­ta­la z pen­sją 400 ru­bli (któ­rą, rzecz pro­sta, z „ci­chej ka­sy” pod naj­ta­jem­niej­szym se­kre­tem wy­pła­cał z pe­dan­tycz­ną re­gu­lar­no­ścią za po­śred­nic­twem Ju­dy­ma M. Les) — z miesz­ka­niem, świa­tłem, opa­łem, co wszyst­ko zno­wu wzię­ło na sie­bie do­mi­nium.




Trze­cim fak­tem fun­da­men­tal­ne­go zna­cze­nia by­ło za­opa­trze­nie cho­rych ku­ru­ją­cych się — w żyw­ność. Tu Ju­dym po­stę­po­wał jak Ma­kia­wel9. Dzia­łał na ple­ni­po­ten­ta-ma­te­ria­li­stę za po­mo­cą na­sta­wio­nych ku­ra­cju­szek, do­pusz­czał się wzglę­dem nie­go ni­skie­go po­chleb­stwa, ku­sił go obiet­ni­ca­mi, wresz­cie wy­dał go w rę­ce trzech pa­nien z pa­ła­cu i uzy­skał swo­je. Ple­ni­po­tent zgo­dził się do­star­czać szpi­ta­lo­wi jak rok dłu­gi okre­ślo­ną ilość kar­to­fli, mą­ki, ka­szy, mle­ka, ma­sła, wa­rzyw, owo­ców etc. i pod­pi­sał wła­sno­ręcz­nie cy­ro­graf chy­trze uło­żo­ny przez Ju­dy­ma. Za­kład lecz­ni­czy nie był w sta­nie od­mó­wić swej po­mo­cy, w pew­nej zresz­tą mie­rze. Wresz­cie pro­boszcz, do­staw­ca mię­sa do za­kła­du i dwo­ru, bo­gat­si łycz­ko­wie z mia­stecz­ka, znie­wo­le­ni przez pro­bosz­cza i dok­to­ra, obo­wią­za­li się da­wać szpi­ta­lo­wi po­trzeb­ne ma­te­ria­ły spo­żyw­cze w na­tu­rze.




Tak te­dy już w po­ło­wie la­ta szpi­tal był oży­wio­ny i pe­łen zde­chlac­twa. Kasz­la­no tam, stę­ka­no, sa­pa­no — aż się dok­tor­skie ser­ce ra­do­wa­ło. W ogród­ku wy­grze­wa­ły się na słoń­cu sta­re, uschnię­te bab­ska, zgni­łe dzie­ci dy­go­cą­ce w po­tach ma­la­rii, roz­ma­ite „głu­pie” Żyd­ki i wszel­kie in­ne pta­ki nie­bie­skie, co ani sie­ją, ani orzą... Nie by­ło ty­go­dnia, że­by dok­tor nie pal­nął ope­ra­cji. Wy­ci­nał ka­sza­ki, bo­lącz­ki, wier­cił, prze­kłu­wał, eks­tyr­po­wał10, urzy­nał, przy­le­piał itd. Co by­ło w tym wszyst­kim istot­nie złe­go, to brak po­mo­cy fel­czer­skiej i prze­cho­dzą­ce wszel­kie gra­ni­ce ubó­stwo na­rzę­dzi oraz środ­ków opa­trun­ko­wych.




Pa­ni Waj­sma­no­wa nie zno­si­ła wi­do­ku krwi (oso­bli­wie chłop­skiej i, hor­ri­bi­le dic­tu! — ży­dow­skiej), brzy­dzi­ła się tu­ła­taj­stwem i w ogó­le gar­dzi­ła mo­tło­chem. Dok­tor mu­siał ją na każ­dym kro­ku pil­no­wać i przy­mu­szać do te­go, że­by się strze­gła ob­ja­wów wzgar­dy dla chło­pów.




Sfe­ry „mia­ro­daj­ne” kie­ru­ją­ce za­kła­dem lecz­ni­czym przy­pa­try­wa­ły się dzia­łal­no­ści mło­de­go chi­rur­ga, je­śli moż­na się tak wy­ra­zić, spod oka. Nie moż­na mó­wić, że­by kto­kol­wiek sprze­ci­wiał się al­bo na­wet miał za złe Ju­dy­mo­wi je­go po­stę­po­wa­nie, ale z dru­giej stro­ny nie moż­na utrzy­my­wać, że­by kto­kol­wiek po­dzie­lał je­go w tej spra­wie en­tu­zjazm. Dr Wę­gli­chow­ski wszel­kie za­bie­gi swe­go asy­sten­ta zdą­ża­ją­ce­go do po­sta­wie­nia szpi­ta­la na sto­pie tak nie­by­wa­łej trak­to­wał w spo­sób tak sa­mo iro­nicz­ny, jak roz­kra­da­nie przez lo­ka­jów łó­żek szpi­tal­nych. Je­że­li Ju­dym do­ma­gał się po­mo­cy czyn­nej w ma­te­ria­łach, dr Wę­gli­chow­ski zga­dzał się po­stę­ku­jąc i wy­dzie­lał ilo­ści, ro­zu­mie się, do naj­wyż­sze­go stop­nia zmniej­szo­ne. Gdy szpi­ta­lik był na­ła­do­wa­ny, dy­rek­tor do­świad­czał nie­sma­ku, choć te­go nie dał po­znać ni­ko­mu ani uczuć Ju­dy­mo­wi. Ale żar­ty z za­pal­czy­wo­ści „or­dy­na­to­ra” brzmia­ły wów­czas w ustach dra „Wę­gli­cha” w spo­sób po­błaż­li­wy, mo­że co­kol­wiek za­nad­to prze­sad­nie. Od cza­su do cza­su sta­ry me­dyk za­cho­dził do szpi­ta­la i po daw­ne­mu tam rzą­dził. Wkra­czał do izb w ka­pe­lu­szu na gło­wie, z cy­ga­rem w ustach, mó­wił gło­śno, za­da­wał py­ta­nia, zży­mał się, ła­jał pa­nią Waj­sma­no­wą, po­krzy­ki­wał na cho­rych i, zba­daw­szy prze­lot­nie te­go i owe­go, kre­ślił sze­ro­kim pi­smem re­cep­ty al­bo ra­dził Ju­dy­mo­wi, że­by te­mu dać to, in­ne­mu tam­to...




„Or­dy­na­tor” słu­chał tych roz­ka­zów z naj­zu­peł­niej­szym po­słu­szeń­stwem i każ­de zle­ce­nie wy­ko­ny­wał w spo­sób nie­odwo­łal­ny. Cho­dzi­ło mu o zy­ska­nie dra Wę­gli­chow­skie­go dla idei szpi­ta­la, o wcią­gnię­cie go do pra­cy, to­też pusz­czał mi­mo uszu żar­ty i prze­pi­sy, na któ­re się nie go­dził. Je­że­li na­wet dy­rek­tor ka­zał ko­goś zna­ne­go so­bie, ja­kie­goś „ptasz­ka”, wy­da­lić bez par­do­nu z gra­nic szpi­ta­la, Ju­dym i wte­dy zmu­szał się do ule­gło­ści. Ta­ki stan rze­czy trwał do koń­ca sierp­nia.




W ostat­nich dniach te­go mie­sią­ca licz­ba go­ści za­czę­ła się zmniej­szać. Bry­ki, po­wo­zy i omni­bu­sy za­kła­do­we wy­wo­zi­ły co­dzien­nie ja­kieś to­wa­rzy­stwo, a przy­naj­mniej ja­kąś ro­dzi­nę. Dr Ju­dym ruj­no­wał się na bu­kie­ty po­że­gnal­ne, w któ­rych nad in­nym kwie­ciem prze­wa­ża­ły nie­za­po­mi­naj­ki. Sta­nął już w głę­bi par­ku pierw­szy chłód ran­ny, słał wie­czo­ra­mi na mu­ra­wach zim­ną, bia­łą ro­sę, a w szczy­ty drzew wplótł tu i ów­dzie żół­ty liść, jak­by pierw­szy si­wy włos w czu­pry­nę doj­rza­łe­go męż­czy­zny.




Ci­chy smu­tek ogar­nął roz­ba­wio­ne kół­ka. Te­raz wła­śnie wy­do­by­wa­ły się na jaw sym­pa­tie ukry­wa­ne sta­ran­nie. Nad oso­ba­mi, któ­re wte­dy do­pie­ro mia­ły so­bie mnó­stwo słów do po­wie­dze­nia, za­wisł zło­śli­wy dzień wy­jaz­du.




Ser­ce Ju­dy­ma zo­sta­ło nie tknię­te, a prze­mi­ja­ją­ce „wra­że­nia” by­ły dlań czymś w ro­dza­ju desz­czu, któ­ry roz­kwa­sza zie­mię i czy­ni ją ni­by to do ni­cze­go nie­zdol­ną, a wła­ści­wie udzie­la jej wte­dy wła­dzy stwa­rza­nia.




Prze­lot­ne smut­ki szyb­ko uschły, du­sza Ju­dy­ma stę­ża­ła i pchnę­ła go do ro­bo­ty zdwo­jo­nej.




W pierw­szych dniach wrze­śnia, kie­dy przy­szły sło­ty, w czwo­ra­kach fol­warcz­nych za­pa­dło mnó­stwo dzie­ci na tak zwa­ną fry­brę.




Czwo­ra­ki owe mie­ści­ły się za du­żym i wil­got­nym par­kiem, któ­ry jak płaszcz ogrom­ny spły­wał po po­chy­ło­ści wzgó­rza od szczy­tu dwor­skie­go aż do rze­ki pły­ną­cej w łą­kach. Tam by­ły owczar­nie, obo­ry i miesz­ka­nia służ­by fol­warcz­nej. Ple­ni­po­tent ma­jąt­ku, czło­wiek nad­zwy­czaj ener­gicz­ny i świet­ny agro­nom, z rze­czuł­ki bez­po­ży­tecz­nie pły­ną­cej sko­rzy­stał w ten spo­sób, że na skra­ju par­ku, w trzę­sa­wi­sku pod­my­tym przez ta­jem­ne źró­dła, wy­grał kil­ka sa­dza­wek idą­cych jed­na za dru­gą. Wo­da przez wła­ści­wie urzą­dzo­ne „mni­chy” spa­da­ła z jed­nej do dru­giej. Sa­dzaw­ki te wy­ko­pa­ne by­ły w tor­fia­stym grun­cie. Ił, po­rzu­co­ny na brze­gach i gro­blach, ma­ce­ro­wał się w słoń­cu i we wła­ści­wym cza­sie słu­żył do użyź­nia­nia ro­li. Wo­da od­pły­wa­ją­ca stam­tąd łą­czy­ła się po­dłuż­nym ba­se­nem ze sta­wa­mi, któ­re roz­le­wa­ły się w par­ku za­kła­do­wym, co bar­dzo upięk­szy­ło wiecz­nie kwa­śne po­brze­ża. Miej­sce i tak już mo­kre, przez wstrzy­ma­nie zbior­ni­ków mar­twej wo­dy wy­zie­wa­ło ze sie­bie cięż­ki opar, któ­re­go słoń­ce stra­wić nie mo­gło. Tam to wła­śnie (w czwo­ra­kach i we wsi le­żą­cej na dru­gim brze­gu łą­ki) gra­so­wa­ła fry­bra. Dzie­ci przy­pro­wa­dzo­ne stam­tąd do Ju­dy­ma by­ły wy­schnię­te, zie­lo­ne, z war­ga­mi tak si­ny­mi, jak­by je mia­ły po­czer­nio­ne wę­glem, z oczy­ma, któ­re nie pa­trza­ły. Pe­rio­dycz­ne ata­ki go­rącz­ki, cią­głe bó­le gło­wy i owa jak­by śmierć du­szy w ży­wych jesz­cze cia­łach zmu­si­ły Ju­dy­ma po dłu­gim ba­da­niu do smut­ne­go ro­ko­wa­nia, że ma przed so­bą ofia­ry ma­la­rii. Wów­czas wy­brał się ci­cha­czem na zwie­dza­nie miej­sco­wo­ści le­żą­cych w do­le. Prze­ko­nał się, że wie­le ro­dzin by­ło do­tknię­tych tą klę­ską.




Miesz­kań­cy wio­ski, au­to­chto­no­wie, zno­si­li ją, wi­dać, ła­twiej, ale lud­ność fol­warcz­na, wę­drow­na, przy­by­wa­ją­ca z in­nych oko­lic, pa­da­ła ofia­rą w bar­dzo wiel­kiej ilo­ści. Ju­dym brał do szpi­ta­la tyl­ko dzie­ci bar­dzo cho­re, le­czył je chi­ni­ną i trzy­mał na słoń­cu w ogro­dzie, za­pę­dza­jąc do róż­nych ro­bót, a po tro­sze i do na­uki. Ale nie mógł za­brać ani czwar­tej cząst­ki. Ci zaś, co „na gó­rze”, w cie­ple do­świad­czy­li po­pra­wy, mu­sie­li wra­cać do swych miesz­kań nad wo­dą.




Miesz­ka­nia owe, daw­no wznie­sio­ne, by­ły sto­sun­ko­wo bar­dzo po­rząd­ne, mu­ro­wa­ne z ce­gły, tak sa­mo jak owczar­nie, sto­do­ły, spi­chle­rze itd. Nie mo­gło być mo­wy o umiesz­cze­niu tych ro­dzin w in­nym miej­scu, gdyż to po­cią­gnę­ło­by sza­lo­ne kosz­ta. Tam kon­cen­tro­wa­ło się ży­cie fol­war­ku.




Kie­dy pierw­szy raz Ju­dym za­py­tał mi­mo­cho­dem ple­ni­po­ten­ta, czy nie da­ło­by się prze­nieść czwo­ra­ków na miej­sce bar­dziej su­che, ten za­czął mu się przy­pa­try­wać z uwa­gą, a w ta­ki spo­sób, jak­by dok­tor ni z te­go, ni z owe­go w to­wa­rzy­stwie osób star­szych i god­nych sza­cun­ku za­tań­czył kan­ka­na al­bo wy­wró­cił ko­zioł­ka. Ju­dym nie stra­cił przy­tom­no­ści i nie spu­ścił oczu. Cze­kał jesz­cze chwi­lę, czy mu wszech­wład­ny agro­nom nie od­po­wie, a gdy się ni­cze­go nie do­cze­kał, rzekł z ca­łą de­li­kat­no­ścią:


— Tam, w tych czwo­ra­kach pa­nu­je ma­la­ria. Przy­czy­nia­ją się do te­go w znacz­nej mie­rze... przy­czy­nia­ją się do te­go... za­pro­wa­dzo­ne sa­dzaw­ki.




Ple­ni­po­ten­to­wi li­ca i oczy krwią za­bie­gły. Sa­dzaw­ki by­ły to je­go ulu­bie­ni­ce. Sam je wy­my­ślił, za­ry­bił i osią­gnął z nich dla ma­jąt­ku znacz­ny do­chód. Ry­by w cią­gu ca­łe­go ro­ku szły na sprze­daż i do kuch­ni za­kła­du lecz­ni­cze­go, czy­niąc już du­żą po­zy­cję, a na przy­szłość ca­ła spra­wa, pro­wa­dzo­na umie­jęt­nie, mia­ła sta­nąć jesz­cze le­piej. Prócz te­go lód, szlam itd.




To­też wiel­ko­rząd­ca i te­raz nic nie rzekł, tyl­ko bły­snął ocza­mi, a póź­niej prze­szedł na in­ny te­mat w spo­sób za­bój­czo grzecz­ny.




Ta­ki wstęp nie zwia­sto­wał zgo­dy ani ja­kie­go­kol­wiek kom­pro­mi­su. Trze­ba by­ło wy­wie­rać na­cisk. Do pa­ni dzie­dzicz­ki w kwe­stii tak czy­sto fol­warcz­nej dro­ga pro­wa­dzi­ła je­dy­nie via11 ple­ni­po­tent. Pan­ny za­ła­my­wa­ły bia­łe dło­nie, ale nic po­ra­dzić nie mo­gły.




Je­sień nad­cho­dzi­ła.




Po dżdży­stych no­cach sta­ło nad łą­ka­mi i dol­nym par­kiem jak­by bło­to w prze­stwo­rze. Gdy nim kto dłu­go od­dy­chał, uczu­wał ból gło­wy i ja­kiś pul­su­ją­cy sze­lest w ży­łach. Wte­dy rów­nież Ju­dym za­uwa­żył, że i w za­kła­dzie oko­ło sta­wów by­ło po­wie­trze je­że­li nie ta­kie sa­mo, to bar­dzo sio­strza­ne. Li­ście zla­tu­ją­ce z ol­brzy­mich gra­bów i wierzb sy­pa­ły się w sto­ją­ce ba­se­ny wo­dy i tam w niej gni­ły. Na po­wierzch­ni sta­wów pie­ni­ła się ma­sa wo­do­ro­stów, któ­re gdy by­ło wy­rwać i rzu­cić na brze­gu, sze­rzy­ły woń cuch­ną­cą. Ku­ra­cju­sze przy­by­wa­ją­cy do Ci­sów dla po­zby­cia się ma­la­rii nie tra­ci­li jej, a by­ły na­wet dwa wy­pad­ki fe­bry zdo­by­tej. Kie­dy Ju­dym za­ko­mu­ni­ko­wał te swo­je ob­ser­wa­cje dok­to­ro­wi Wę­gli­chow­skie­mu, ten zmie­rzył go ta­kim sa­mym wzro­kiem jak ple­ni­po­tent i żar­to­bli­wym, a jed­nak cierp­ką esen­cją za­pra­wio­nym to­nem oświad­czył, że to nie jest wca­le ani fe­bra, ani tym mniej — ma­la­ria.


— Głów­na rzecz — do­dał — nie na­le­ży o tym wca­le mó­wić...




Cmok­nął go przy tym w czo­ło i ude­rzył brat­nią, przy­ja­ciel­ską dło­nią po ra­mie­niu.




Ju­dym zdzi­wił się, ale... nie mó­wił ni­ko­mu.




We wrze­śniu izby szpi­tal­ne peł­ne by­ły dzie­ci więk­szych i mniej­szych. Ocię­ża­łe, mru­ko­wa­te, sen­ne isto­ty sie­dzia­ły i le­ża­ły, gdzie się da­ło. W izbach pa­no­wał za­duch i ja­kaś nie­opi­sa­na nu­da. Zda­wa­ło się, że tu spę­dzo­no pi­ja­ną szko­łę, któ­ra za nic na świe­cie ni­g­dy się ni­cze­go nie wy­uczy. Dzie­ci te wle­pia­ły we wszyst­ko śle­pie bez żad­ne­go wy­ra­zu, bez chę­ci na­wet do ja­dła. Je­że­li któ­re z nich wy­pę­dzo­no za drzwi, la­zło bez­myśl­nie przed sie­bie, wtu­la­jąc gło­wę w ra­mio­na.




Gdy tra­fi­ło się wol­ne miej­sce, wnet je ktoś zaj­mo­wał i przy­my­kał oczy nie po to, że­by spać, tyl­ko że­by na świat nie pa­trzeć, że­by wcią­gnąć się w sie­bie jak śli­mak w sko­ru­pę i do­znać cie­płej ulgi. Zwię­dłe ka­dłu­by dziew­czyn, na któ­rych twa­rzach ma­lo­wał się ból gło­wy, po­za­wi­ja­ne w chust­ki i za­pa­ski sie­dzia­ły nie­ru­cho­mo na zie­mi, go­to­we trwać ca­łe do­by w tej sa­mej po­zy­cji, by­le­by tyl­ko nie ła­zić po bło­cie i desz­czu. Kie­dy dok­tor wcho­dził, wszyst­kie oczy pa­trza­ły na nie­go ja­ko­by ten dzień je­sien­ny. Cza­sa­mi gdzieś, w głę­bi prze­wi­nął się uśmiech...




Ta sen­ty­men­tal­na go­ścin­ność dla pod­rost­ków nie cho­rych ob­łoż­nie, sprze­ci­wia­ją­ca się tak ja­skra­wo tra­dy­cjom szpi­ta­la, za­czę­ła lu­dzi iry­to­wać. Ple­ni­po­tent wprost mó­wił, że za­no­si się na de­mo­ra­li­za­cję „w gru­bym sty­lu”, a na­wet ze swej stro­ny „za nic nie rę­czył” i „umy­wał rę­ce”. W grun­cie rze­czy Ju­dym sam nie wie­dział, co ma ro­bić da­lej. Chi­ni­nę eks­pen­so­wał jak mą­kę, miał „re­zul­ta­ty”, ale do cze­go to sum­ma sum­ma­rum12 pro­wa­dzić mia­ło — nie bar­dzo wie­dział. Gdy cho­re dzie­ci przy­cho­dzi­ły jak owce do owczar­ni, po­zwa­lał im roz­kła­dać się i sie­dzieć, a gdy je stam­tąd „oj­co­wie”, na­sła­ni przez eko­no­mów i kar­bo­wych, wy­cią­ga­li do ro­bo­ty wa­ląc pię­ścią po kar­ku, nie pro­te­sto­wał, bo nie wie­dział w imię cze­go.




Tak sta­ły rze­czy, gdy pew­ne­go dnia dr Ju­dym otrzy­mał bi­let od pa­ni Nie­wadz­kiej, w któ­rym wy­ra­żo­na by­ła proś­ba, że­by się nie­zwłocz­nie po­fa­ty­go­wał do pa­ła­cu. Sko­ro się tam udał, wpro­wa­dzo­no go do ma­łej al­ko­wy, gdzie sta­ra da­ma zwy­kle prze­by­wa­ła. By­ły tam oby­dwie wnucz­ki i kil­ka osób z fa­mi­lii dal­szej, któ­re za­zwy­czaj ba­wi­ły w Ci­sach przez se­zon. Ju­dym był już w tym po­ko­ju kil­ka ra­zy, ale zgro­ma­dze­nie ty­lu osób ode­bra­ło mu pew­ność sie­bie. Pa­ni Nie­wadz­ka wy­cią­gnę­ła doń rę­kę i ka­za­ła usiąść obok sie­bie.


— Pro­si­łam cię, pa­nie dok­to­rze, na na­ra­dę.


— Słu­żę z go­to­wo­ścią.


— Co do tych bęb­nów13 fol­warcz­nych. Nie ma spo­so­bu, praw­da?


— Nie ma żad­ne­go.


— Wor­sze­wicz ani słu­chać po­dob­no nie chce pań­skich pro­jek­tów prze­nie­sie­nia Ci­sów na in­ne miej­sce, na przy­kład w Gó­ry Świę­to­krzy­skie?


— Nie chce na­wet pa­ru czwo­ra­ków po­su­nąć wy­żej na tu­tej­szą, Ci­sow­ską gó­rę, a cóż do­pie­ro mó­wić o Gó­rach Świę­to­krzy­skich... — rzekł dok­tor w tym sa­mym to­nie.


— Hm... To źle! Bo tu­taj Jo­asia pro­po­no­wa­ła in­ną kom­bi­na­cję.


— Pan­na Pod­bor­ska?


— Tak, tak... Chcia­ła od­dać swój po­kój w skrzy­dle na po­miesz­cze­nie ma­la­ry­ków, że­by od nich szpi­tal uwol­nić. Ona tam zresz­tą ma ja­kieś swo­je mrzon­ki, na czym się nie znam. Ale że to jest prze­cie ja­sne jak pło­myk i czu­łe jak po­wój, więc nie mo­gę te­mu nie ule­gać. Sa­mo chcia­ło w pa­sa­ży­ku, uwa­żasz, dok­to­rze, obok stan­cyj­ki go­spo­dy­ni... Otóż ura­dzi­ły­śmy tu, że­by jej na uro­dzi­ny, w li­sto­pa­dzie, zro­bić siur­pry­zę14. Jest w le­wej ofi­cy­nie od po­łu­dnia sta­ra pie­kar­nia, cał­kiem dziś pu­sta. Tam jest izba ogrom­na, su­cha i wid­na. Pro­si­łam pa­na Wor­sze­wi­cza, że­by ka­zał stam­tąd wy­nieść wszel­kie ru­pie­cie, obie­lić ścia­ny, wy­re­stau­ro­wać piec, opa­trzeć okna... Mo­że byś zgo­dził się, pa­nie dok­to­rze, tam te dzie­ci prze­trans­lo­ko­wać! Niech­że się to w zi­mie tam grze­je i ra­tu­je... To dla niej, dla pan­ny Pod­bor­skiej... na wią­za­nie...


— Czyż­bym się zgo­dził!... Ależ...


— A, no to chwa­ła Bo­gu.


— Te dzie­ci ku­ra­cji nie po­trze­bu­ją, tyl­ko su­che­go miesz­ka­nia tu, na gó­rze. Gdzież jest pan­na Jo­an­na?


— Nie, nie, jej mó­wić nie trze­ba! Do­pie­ro w li­sto­pa­dzie otwo­rzy się tę sa­lę ma­la­ryj­ną i od­da jej pon­ty­fi­kal­nie15. Uwa­żasz? Ona tam bę­dzie so­bie z ty­mi bru­da­sa­mi ra­dzi­ła. To jej rzecz... Pod pań­skim zresz­tą do­zo­rem le­kar­skim...


— Ach, tak... — szep­nął Ju­dym.




Uczu­cie nie­sma­ku, a na­wet od­ra­zy prze­wi­nę­ło się w mro­kach je­go du­szy.



















  
    Star­cy






Do­mek zaj­mo­wa­ny przez dy­rek­to­ra Ci­sów dra Wę­gli­chow­skie­go mie­ścił się na wzgó­rzu, z któ­re­go obej­mo­wa­ło się wzro­kiem ca­ły park i je­go oko­li­ce. Dwo­rek ten na­le­żał do M. Le­sa. Kie­dy dr Wę­gli­chow­ski zde­cy­do­wał się przy­jąć obo­wiąz­ki dy­rek­to­ra, M. Les za­czął nie­zwłocz­nie pod do­zo­rem upro­szo­nej kom­pe­tent­nej oso­by sta­wiać w Ci­sach „bu­dę” dla sie­bie, w któ­rej, jak pi­sał, pra­gnął ży­wo­ta do­ko­nać. By­ła to wil­la drew­nia­na, z ze­wnątrz nie­po­kaź­na i dość cia­sna. Mia­ła jed­nak roz­ma­ite za­le­ty we­wnętrz­ne: by­ły tam al­ko­wy, piw­nicz­ki i spi­żar­ki, skryt­ki, stry­chy itd. tak po­bu­do­wa­ne, że czy­ni­ły z niej bez­cen­ne gniaz­do.




Kie­dy dom był go­tów, M. Les pro­sił Wę­gli­chow­skie­go li­stem gwał­tow­nie róż­no­ję­zycz­nym o za­miesz­ka­nie w tej cha­łu­pie, a to w ce­lu po pro­stu ustrze­że­nia jej od zło­dzie­ja, ognia i woj­ny. Wę­gli­chow­ski od­rzu­cił pro­po­zy­cję. Nie miał za­mia­ru ko­rzy­stać z da­ro­wi­zny do­mu (gdyż ta­ki był pod­stęp M. Le­sa, zbyt pro­stac­ko skle­jo­ny, że­by się kto­kol­wiek na nim nie po­znał). Wte­dy Lesz­czy­kow­ski na­pi­sał list jesz­cze bar­dziej nie­orto­gra­ficz­ny, w któ­rym wy­my­ślał po tu­rec­ku „sta­rym fu­tu­rom”16, któ­rzy dach przy­ja­cie­la uwa­ża­ją za cu­dzy. „Nie ma już — pi­sał — daw­ne­go ko­le­żeń­stwa! Wszyst­ko­ście za­mie­ni­li na pie­nią­dze, a sko­ro tak, to płać, płać ko­mor­ne, jak Ży­do­wi al­bo Gre­ko­wi! Po­nie­waż jed­nak ja ani Ży­dem, ani Gre­kiem, ani żad­nym hyc­lem być nie my­ślę na sta­re la­ta, więc żą­dam, że­by­ście ten czynsz dzier­żaw­ny ob­ra­ca­li na kształ­ce­nie ja­kie­go osła z Ci­sów czy spod Ci­sów w po­ży­tecz­nym kunsz­cie, w ja­kim ko­szy­kar­stwie, tkac­twie, co by póź­niej w oko­li­cy roz­wi­nął — czy ja tam wiem zresz­tą, w czym i jak? Głu­pi je­stem prze­cie w tych spra­wach, jak zresz­tą we wszyst­kim, co się nie ty­czy bez­po­śred­nio tar­gów z Azja­ta­mi...”




To dr Wę­gli­chow­ski przy­jął z ocho­tą. Czynsz dzier­żaw­ny ozna­czo­no ko­le­gial­nie i wy­pła­co­no, we­dług wo­li M. Le­sa, na­przód ogrod­nicz­ko­wi, któ­ry się uczył w War­sza­wie, a póź­niej in­ne­mu chłop­cu.



Szcze­gól­nie za­do­wo­lo­na z miesz­ka­nia by­ła żo­na dra „Wę­gli­cha”, pa­ni Lau­ra. By­ła to oso­ba nad­zwy­czaj in­te­re­su­ją­ca. Mia­ła już pięć­dzie­siąt­kę z du­żą gó­rą, ale trzy­ma­ła się wy­bor­nie. Si­we pa­sma wło­sów wy­my­ka­ją­ce się spod czar­ne­go ubra­nia gło­wy pod­czer­nia­ła tak sta­ran­nie i sys­te­ma­tycz­nie, że przy­bra­ły ko­lor szcze­gól­ny, ko­lor zmu­lo­ne­go sia­na, któ­re wy­schło wpraw­dzie na słoń­cu, ale nie mo­że się po­zbyć od­cie­nia czar­nej, głę­bo­kiej zie­le­ni. Po­licz­ki jej by­ły za­wsze ru­mia­ne, oczy ży­we, a ru­chy pręd­kie i gwał­tow­ne po daw­ne­mu, jak u osiem­na­sto­let­niej dziew­czy­ny. Pa­ni Lau­ra by­ła to oso­ba ma­łe­go wzro­stu i szczu­pła. Od cza­su za­miesz­ka­nia w Ci­sach stop­nio­wo zmie­nia­ła się na „go­spo­dy­nię”, bar­dzo wie­le cza­su po­świę­ca­ła „dre­lo­wa­niu”, sma­że­niu, pie­cze­niu i go­to­wa­niu. Nie moż­na po­wie­dzieć, że­by ron­del świat jej za­sło­nił. Ow­szem, pa­ni Lau­ra lu­bi­ła pa­trzeć na ży­cie szer­sze, i to okiem prze­ni­kli­wym, co zresz­tą pro­wa­dzi­ło nie­raz do zbyt ka­te­go­rycz­ne­go (mię­dzy pie­cze­nią a de­se­rem) roz­strzy­ga­nia za­wi­łych kwe­stii. Ży­cie jej ob­fi­to­wa­ło w szcze­gó­ły, któ­re mo­gły­by za­peł­nić ro­mans, a wła­ści­wie opis po­dró­ży. Mło­dość, pierw­sze jej la­ta po­ślub­ne upły­nę­ły za świa­tem, w wer­te­pach, w pra­cy or­dy­nar­nej, w cięż­kich i twar­dych cier­pie­niach. Ów spo­sób ży­cia  ujął wro­dzo­ny tem­pe­ra­ment pa­ni Lau­ry w moc­ne klu­by i uro­bił go w szcze­gól­ną ca­łość. Dok­to­ro­wa na pierw­szy rzut oka spra­wia­ła wra­że­nie ba­bi­ny ga­da­tli­wej, chęt­nie de­cy­du­ją­cej i chłod­nej. Nie cier­pia­ła wszel­kiej „eg­zal­ta­cji”, ma­zgaj­stwa, uczuć i tkli­wo­ści. Pal­nę­ła nie­raz ta­kie zda­nie, że się aż kwa­śno ro­bi­ło. W grun­cie rze­czy jed­nak czu­ła ży­wiej niż ca­łe oto­cze­nie. By­ły ma­te­rie, któ­re ją elek­try­zo­wa­ły w mgnie­niu oka. Wte­dy ro­bi­ła wra­że­nie na­sro­żo­nej ko­ci­cy. Mó­wi­ła w ta­kich mo­men­tach krót­ko, wę­zło­wa­to, jak do­wód­ca wy­da­ją­cy roz­ka­zy swe­mu od­dzia­ło­wi pie­cho­ty. W tej pie­cho­cie stał, ro­zu­mie się, na pierw­szym miej­scu dr Wę­gli­chow­ski. Czy sie­dział pod pan­to­flem, to jest wiecz­na ta­jem­ni­ca... W kwe­stiach sze­ro­kich, ogól­nych, za­sad­ni­czych spra­wiał wra­że­nie pod­ko­mend­ne­go. Za to w in­te­re­sach wszel­kie­go ga­tun­ku, wy­ma­ga­ją­cych prze­bie­głej kom­bi­na­cji, był pa­nem i roz­ka­zo­daw­cą.




U pań­stwa Wę­gli­chow­skich pra­wie co dzień gro­ma­dził się świa­tek Ci­sow­ski: Li­stwa, Cho­brzań­ski, ple­ni­po­tent Wor­sze­wicz, ksiądz, Ju­dym, kil­ka osób z ku­ra­cju­szów i ku­ra­cju­szek dłu­żej w za­kła­dzie prze­sia­du­ją­cych. La­tem, a szcze­gól­nie pod je­sień gry­wa­no w win­ta na ma­łej we­ran­dzie do­mu, ocie­nio­nej dzi­kim wi­nem. Kie­dy Ju­dym przy­był do Ci­sów, za­stał już mię­dzy sta­ły­mi by­wal­ca­mi tych po­sie­dzeń win­to­wych nie tyl­ko przy­jaźń, ale ja­kieś zro­śnię­cie się my­śla­mi, wy­obra­że­nia­mi, ca­łą ma­są upodo­bań i an­ty­pa­tii.




Nie­któ­re oso­by lu­bi­ły się tam wza­jem a bez­in­te­re­sow­nie. Pa­ni Wę­gli­chow­ska lu­bi­ła tak Li­stwę, a on ją. Mło­dy pro­boszcz wiecz­nie po­kpi­wał so­bie z tych „amo­rów” w spo­sób dys­tyn­go­wa­ny, a Krzy­wo­sąd w spo­sób ry­mar­ski. Pa­ni Lau­ra wy­śmie­wa­ła się nie­raz ze sta­re­go ka­sje­rzy­ny, a lu­bi­ła go i bra­ła w obro­nę za­rów­no od udrę­czeń żo­ny, Dyz­ia, jak ca­łe­go świa­ta. Za tę opie­kę Li­stwa od­wza­jem­niał się for­mal­nym uwiel­bie­niem, ad­mi­ra­cją sta­łą i wy­klu­cza­ją­cą kry­ty­kę. Krzy­wo­sąd wsu­nął się mię­dzy Wę­gli­chow­skich, przy­warł do nich i, po­znaw­szy wszyst­kie ich za­le­ty, błę­dy, dzi­wac­twa, czy­nił, co trze­ba, że­by zo­stać pa­nem pla­cu. Uda­ło mu się to w zu­peł­no­ści. Dr Wę­gli­chow­ski miał w nim istot­ną pra­wą rę­kę. Krzy­wo­sąd wy­ko­ny­wał wszyst­ko po my­śli dy­rek­to­ra, prze­wi­dy­wał na czte­ry ty­go­dnie je­go ży­cze­nia, ale w za­mian roz­sze­rzał krok za kro­kiem te­ry­to­rium swo­jej wła­dzy.




Po­mi­mo ro­zu­mu, si­ły wo­li i tę­go­ści cha­rak­te­ru dr Wę­gli­chow­ski ule­gał nie­raz Krzy­wo­są­do­wi, ustę­po­wał mu, a na­wet po­kry­wał je­go czy­ny uro­kiem swe­go au­to­ry­te­tu. Ci dwaj lu­dzie do­peł­nia­li się i two­rzy­li ja­kąś ca­łość wła­dzy sil­nej i zgo­ła nie­ro­ze­rwal­nej. Ple­ni­po­tent lu­bił to­wa­rzy­stwo tych osób i był lu­bia­ny. Dzień w dzień spie­rał się z Cho­brzań­skim, któ­ry go ra­ził wszyst­kim, co ro­bił i mó­wił, a mi­mo to prze­pa­dał za wszech­stron­nym ad­mi­ni­stra­to­rem. Ca­łe to kó­łecz­ko sta­no­wi­ło świat od­ręb­ny.




By­li to lu­dzie wy­pró­bo­wa­nej, nie­po­szla­ko­wa­nej uczci­wo­ści, lu­dzie, któ­rzy w ży­ciu swym strasz­ną ma­sę rze­czy wi­dzie­li, to­też ucho­dzi­ło dla naj­bliż­szej oko­li­cy za ho­nor być na win­cie u dy­rek­to­ro­stwa. Ju­dym i pro­boszcz we­szli do te­go gro­na jak gdy­by ex of­fi­cio17 z na­tu­ry swe­go po­ło­że­nia to­wa­rzy­skie­go. By­li, rzecz pro­sta, do­brze przy­ję­ci, ale nie mo­gli wejść w ści­słe po­bra­tym­stwo z tam­ty­mi. Ju­dym ni­g­dy nie mógł osią­gnąć te­go, że­by znaj­do­wał po­słuch, że­by mó­wił prze­ko­ny­wu­ją­co18 dla ko­go­kol­wiek.




Słu­cha­no go z uwa­gą, od­pie­ra­no je­go zda­nia al­bo się na nie go­dzo­no, ale on czuł do­brze, że jest to tyl­ko roz­mo­wa. Mię­dzy nim i gru­pą był ja­kiś płot nie do prze­by­cia. Ude­rza­ło go za­wsze pa­trze­nie tam­tych osób na te­raź­niej­szość, a ra­czej mo­dła trak­to­wa­nia, z któ­rej po­mo­cą uj­mo­wa­li każ­de zja­wi­sko bie­żą­ce. Ży­cie współ­cze­sne w Ci­sach sta­no­wi­ło dla gru­py dy­rek­tor­skiej jak gdy­by tyl­ko ra­mę wy­pad­ków ubie­głych. Wszyst­ko, co­kol­wiek by­ło i mo­gło być waż­ne­go — le­ża­ło w prze­szło­ści.




Lu­dzie, wy­pad­ki, ko­li­zje, przej­ścia, ra­do­ści i cier­pie­nia z tych cza­sów daw­nych mia­ły ja­kąś moc ak­tu­al­no­ści, któ­ra przy­tła­cza­ła rze­czy no­we. Wszyst­ko, co współ­cze­sne — by­ło dla nich pra­wie nie­do­strze­gal­ne, ja­kieś bła­he, bez war­to­ści i wpły­wu, a naj­czę­ściej śmiesz­ne. Tym­cza­sem Ju­dym żył ta­ką peł­nią sił, tak rzu­cał się na te­raź­niej­szą chwi­lę i po­ry­wał ją w swe rę­ce, że owe daw­ne rze­czy tyl­ko go nu­dzi­ły. To­też w ża­den spo­sób nie mógł zna­leźć dro­gi do tych lu­dzi.




Czuł to na każ­dym kro­ku, że mu­si al­bo wziąć z ich rąk ster spraw Ci­sow­skich, al­bo z ni­mi współ­dzia­łać w ta­ki spo­sób, aby im się wy­da­wa­ło, że to oni ro­bią. Już po upły­wie kil­ku mie­się­cy prze­ko­nał się, że tyl­ko to dru­gie jest moż­li­we. Ad­mi­ni­stra­tor i dy­rek­tor by­li tak sil­nie ze so­bą złą­cze­ni i tak świa­do­mie trzy­ma­li wszyst­ko, że o pra­co­wa­niu po­mi­mo nich mo­wy być nie mo­gło. Kie­dy Krzy­wo­sąd po skoń­cze­niu se­zo­nu sam, wła­sno­ręcz­nie re­pa­ro­wał ru­ry pro­wa­dzą­ce ogrza­ną wo­dę do wa­nien, a Ju­dym zro­bił mu uwa­gę, że tak być nie po­win­no, że na­pra­wia­nie rur — to rzecz spe­cja­li­sty, gdyż w prze­ciw­nym ra­zie w cią­gu se­zo­nu wy­nik­ną awan­tu­ry w kształ­cie pę­ka­nia tych szla­chet­nych na­czyń, Krzy­wo­sąd od­po­wie­dział mu kil­ko­ma aneg­do­ta­mi i ro­bił da­lej swo­je. Dy­rek­tor, do któ­re­go zwró­cił się mło­dy asy­stent z tą sa­mą ra­dą, uśmiech­nął się i od­rzekł grzecz­nie, że to jest te­ry­to­rium ad­mi­ni­stra­to­ra, któ­ry w swo­im po­świę­ce­niu dla Ci­sów idzie aż za da­le­ko, któ­ry oto wła­sny­mi rę­ko­ma pra­cu­je, że­by za­osz­czę­dzić gro­sza, któ­ry, krót­ko mó­wiąc, jest fe­no­me­nem. Za­cy­to­wał mu nad­to ze sześć przy­kła­dów nie­po­szla­ko­wa­nej uczci­wo­ści Krzy­wo­są­da. Gdy Ju­dym za­strzegł się, że on o szla­chet­no­ści nie tyl­ko nie wąt­pi, ale na­wet nie mó­wi, ru­ry zaś... — dy­rek­tor po­wtó­rzył myśl swo­ją i urwał na niej roz­mo­wę.




Ta­ki pro­ces po­wtó­rzył się z dzie­sięć ra­zy, i to w naj­roz­ma­it­szych oko­licz­no­ściach. Wszyst­kie one wy­ka­zy­wa­ły, że nie moż­na w ża­den ży­wy spo­sób wpły­wać na bieg spraw ci­sow­skich, je­śli się nie idzie rę­ka w rę­kę z ad­mi­ni­stra­to­rem. Wów­czas mło­dy le­karz umy­ślił współ­dzia­łać z Krzy­wo­są­dem i tym spo­so­bem go opa­no­wać. Za­brał się te­dy w se­zo­nie je­sien­nym, kie­dy wszel­kie roz­ryw­ki usta­ły, do prac prze­róż­nych. Ukła­dał w za­stęp­stwie star­ca księ­gi kan­ce­la­ryj­ne, któ­re tam­ten ma­zał w spo­sób nie­moż­li­wy, wglą­dał ja­ko eks­pert w spra­wy kuch­ni, ogro­du, fol­war­ku, sa­dził drze­wa, jeź­dził do mia­sta na są­dy, bu­do­wał, prze­ra­biał, zaj­mo­wał się wszel­kie­go ro­dza­ju re­stau­ra­cja­mi me­bli, spi­sy­wał kon­trak­ty itd. Nie tyl­ko Krzy­wo­są­do­wi, ale wszyst­kim po­do­ba­ła się ta gor­li­wość. Chęt­nie wy­rę­cza­no się dok­to­rem, któ­ry imał się każ­dej pra­cy. By­ły to dla nie­go środ­ki, któ­re uświę­cał da­le­ki cel: osu­sze­nie Ci­sów, ska­so­wa­nie sa­dza­wek, sta­wów, ba­se­nów i ca­ły na tym tle sze­reg chy­trze prze­my­śla­nych re­form. Od cza­su do cza­su nie­znacz­nie, jak gdy­by ni­g­dy nic wy­su­wał ła­pę i ba­dał sy­tu­ację, czy nie moż­na by już ru­szyć się w zna­nym kie­run­ku... Ale za każ­dym ra­zem mu­siał ją co­fać i wra­cać do po­spo­li­te­go wy­ko­ny­wa­nia ro­bót za Krzy­wo­są­da, za dy­rek­to­ra...



Sko­ro tyl­ko spo­strze­ga­no, że „mło­dy” fi­lo­zo­fu­je, de­li­kat­nie usu­wa­no go na­wet od czyn­no­ści, na któ­re już ze­zwo­lo­no jak ma­łe­mu, obie­cu­ją­ce­mu chłop­czy­ko­wi, gdy był grzecz­ny. Ju­dym nie zra­żał się ni­czym. Ro­bił cią­gle z my­ślą, że na­uczy się z cza­sem tych Ci­sów tak na pa­mięć, że je od a do z ogar­nie pra­cą swo­ją i tym try­bem po­się­dzie.




Z wol­na, w głę­bi du­cha pier­wot­na chęć do pra­cy za­mie­nia­ła się na zgub­ną pa­sję. Ca­ły za­kład, park, oko­li­ca sta­wa­ły się je­go skry­tą na­mięt­no­ścią, ży­ją­cym, jak płód, we­wnętrz­nym świa­tem.




Je­że­li się za­my­ślił głę­bo­ko i chwy­tał na go­rą­cym uczyn­ku, o czym też my­śli, to za­wsze oka­zy­wa­ło się, że coś knu­je: no­we urzą­dze­nia, in­ne wan­ny, szpa­le­ry, ogro­dy dla dzie­ci, sa­le gim­na­stycz­ne, przy­tuł­ki dla wy­rob­ni­ków za­kła­do­wych i in­ne, in­ne rze­czy — aż do bia­łe­go sło­nia, aż do sa­me­go „mu­zeum Ci­sow­skie­go”. Nie­raz w no­cy, zbu­dziw­szy się, ła­mał so­bie gło­wę nad ja­kąś drob­nost­ką, nad czymś, co ni­ko­go nie in­te­re­so­wa­ło, cze­kał nie­cier­pli­wie ran­ka i, wstaw­szy o świ­cie, coś sam ro­bił, dźwi­gał, ko­pał, mie­rzył.




Pew­ne przed­się­wzię­cia nie­zbęd­ne dlań w sys­te­ma­cie, w owym pla­nie zmie­rza­ją­cym do hi­gie­ni­zo­wa­nia, wy­ko­nał sam ca­łe, z praw­dzi­wą fu­rią. Nikt nie mógł zro­zu­mieć, dla­cze­go rap­tem zaj­mo­wał się rze­czą po­stron­ną, nie zwią­za­ną z ży­ciem rok­rocz­nym, z for­mu­łą za­kła­do­wą. Uśmie­cha­no się wte­dy po­błaż­li­wie, ukła­da­no ci­cha­czem aneg­do­ty — nie że­by mu szko­dzić al­bo go do­tknąć, lecz idąc za na­tchnie­niem przy­ro­dy uczci­wych, spo­koj­nych, osia­dłych lu­dzi.




Już w zi­mie mło­dy dok­tor stał się fi­gu­rą tak nie­zbęd­ną w Ci­sach, tak do nich pa­su­ją­cą, jak na przy­kład źró­dło al­bo ła­zien­ki. Służ­ba, ro­bot­ni­cy, chłop­stwo oko­licz­ne, in­te­re­san­ci, dwór, go­ście — sło­wem, wszy­scy przy­wy­kli do te­go, że je­że­li trze­ba coś cięż­kie­go zro­bić na pew­no, coś z for­są „od­wa­lić” — to do „mło­de­go”. O każ­dej po­rze dnia, a nie­raz w zi­mo­we no­ce, w mro­zy, za­wie­je, roz­to­py, na ma­łych sa­necz­kach al­bo pie­cho­tą, w gru­bych bu­tach snuł się po dro­ży­nach mię­dzy wsia­mi do cho­rych na ospę, na ty­fus, szkar­la­ty­ny, dy­fte­ry­ty...




Jak to zwy­kle by­wa na świe­cie z ludź­mi sil­ny­mi — nie omi­nął go ani je­den wy­zysk. Brał je­go pra­cę każ­dy, kto tyl­ko mógł. Ale Ju­dym drwił so­bie z te­go. Czuł się tak do­brze jak in­ny, gdy zbi­ja ma­ją­tek al­bo bu­du­je so­bie sła­wę. Im sil­niej pra­co­wał, tym wię­cej czuł w so­bie mo­cy, ja­kie­goś roz­ma­chu i owej pa­sji, któ­ra po­tęż­nia­ła i wy­ra­bia­ła się od tru­du jak mię­sień. W tym ży­ciu ca­łą pier­sią bra­ko­wa­ło mu jed­nak to­wa­rzy­sza. Cza­sa­mi po­peł­niał błę­dy, le­ciał nie­po­trzeb­nie w ja­kimś kie­run­ku i u koń­ca je­go do­strze­gał, że się ośmie­sza w mnie­ma­niu tych, co sie­dząc na ubo­czu przy­pa­tru­ją się tyl­ko i wie­dzą z gó­ry o śmiesz­no­ści te­go, co on czy­ni.




Ist­niał je­den wspól­nik, ale da­le­ko. Był nim M. Les. Od sa­me­go przy­jaz­du Ju­dym wszedł z nim w ko­re­spon­den­cję, któ­ra z cza­sem za­mie­ni­ła się na cią­głe ob­co­wa­nie. Ko­cha­nek dla ko­chan­ki nie eks­pen­su­je ta­kich sto­sów pa­pie­ru jak ci dwaj prak­tycz­ni ma­rzy­cie­le. Ju­dym po­da­wał swo­je pro­jek­ty i uza­sad­niał je, M. Les wska­zy­wał dro­gi urze­czy­wist­nie­nia. Z po­cząt­ku Lesz­czy­kow­ski usi­ło­wał prze­ko­nać w li­stach ra­dę za­rzą­dza­ją­cą, że­by wpro­wa­dza­ła ta­kie a ta­kie ulep­sze­nia w Ci­sach. Wszy­scy, ro­zu­mie się, po­wsta­li na nie­go z wy­rzu­ta­mi, że bie­rze się do roz­strzy­ga­nia spraw in­sty­tu­cji, któ­rej na oczy nie wi­dział.




M. Les mu­siał po­ło­żyć uszy po so­bie i za­milkł skom­pro­mi­to­wa­ny. Za­czę­to się do­my­ślać, kto to in­spi­ru­je sta­re­go fi­lan­tro­pa, i od­gad­nię­to bez tru­du. Zgadł to przed wszyst­ki­mi Krzy­wo­sąd i za­bez­pie­czył się z tej stro­ny. On sam po­czął pi­sy­wać sąż­ni­ste li­sty do Lesz­czy­kow­skie­go i przed­sta­wiać mu spra­wy w in­nym oświe­tle­niu. Na szczę­ście sta­ry ku­piec znał „zie­lo­ną mał­pę” do grun­tu i zbyt ko­chał rzecz sa­mą, że­by mu moż­na zwi­chrzyć o niej po­ję­cie. W li­stach Ju­dy­ma wi­dział cia­ła swych pla­nów uro­dzo­nych w tę­sk­no­cie, jak­by dal­sze wy­wo­dy swych my­śli. To­też nie usta­wał. Gdy nie po­ma­ga­ły prze­ro­zma­ite chy­tre od­dzia­ły­wa­nia na dy­rek­to­ra i Krzy­wo­są­da, M. Les po­le­cał Ju­dy­mo­wi ucie­kać się do „ci­chej ka­sy”. Tak by­ło ze szpi­ta­lem i mnó­stwem in­nych rze­czy. Je­że­li nie chcia­no zgo­dzić się na ja­kąś in­no­wa­cję, to ją wprost M. Les za po­śred­nic­twem Ju­dy­ma fun­do­wał dla Ci­sów. Ra­da za­rzą­dza­ją­ca krzy­wi­ła się, uśmie­cha­ła iro­nicz­nie, szep­ta­ła dow­cip­ne sło­wa, ale ko­niec koń­ców czu­ła się zmu­szo­na do po­dzię­ko­wań.




W cią­gu ca­łej je­sie­ni Ju­dym ob­ser­wo­wał, ba­dał i mie­rzył sta­wy zaj­mu­ją­ce śro­dek par­ku, a głów­nie ba­sen wpro­wa­dza­ją­cy wo­dę do pierw­sze­go z nich. Ba­sen urzą­dzo­ny był w ten spo­sób, że u sa­me­go wej­ścia rzecz­ki do sta­wu zbu­do­wa­no gro­blę, któ­ra pod­no­si­ła po­ziom szyi rzecz­nej o ja­ki ło­kieć z gó­rą. Nad­miar wo­dy spa­dał z szu­mem do sta­wu. Ten zbior­nik wo­dy skon­stru­ował Krzy­wo­sąd, aże­by ozdo­bić park w ta­kim ro­dza­ju, jak to wi­dział w prze­róż­nych re­zy­den­cjach pań­skich. Ju­dym przy­szedł do wnio­sku, że dla osu­sze­nia Ci­sów trze­ba przede wszyst­kim ska­so­wać ten wy­na­la­zek, póź­niej pierw­szy staw, a do­pie­ro dru­gi uczy­nić zbior­ni­kiem po­ru­sza­ją­cym ma­szy­ny za­kła­do­we. Na­le­ża­ło te­dy dźwi­gnąć dno rzecz­ki do wy­so­ko­ści po­zio­mu w niej wo­dy i pu­ścić stru­myk po tym dnie twar­do ubi­tym ka­mie­nia­mi. W tym ce­lu trze­ba by­ło zbu­do­wać ro­dzaj ta­my przed par­kiem i pod­nieść wy­so­kość wo­dy w rzecz­ce pły­ną­cej wśród otwar­tej do­li­ny, na du­żej prze­strze­ni. Prąd pod­nie­sio­nej wo­dy zla­ty­wał­by na twar­de dno w par­ku, są­czył się po nim by­stro i spły­wał do pierw­sze­go sta­wu. Tym spo­so­bem li­ście z drzew nie gni­ły­by w wo­dzie ba­se­nu, roz­to­py wio­sen­ne nie zno­si­ły­by ich wraz z mu­łem do sta­wu, wsku­tek cze­go te zbior­ni­ki wo­dy nie by­ły­by tak szko­dli­we.




Ju­dym czuł prze­strach na sa­mą myśl wy­po­wie­dze­nia te­go pro­jek­tu oso­bom za­rzą­dza­ją­cym spra­wa­mi Ci­sów, to jest dy­rek­to­ro­wi i „mał­pie”, a wy­ko­nać ca­łej ro­bo­ty na koszt M. Le­sa rów­nież nie by­ło moż­no­ści. W tym cza­sie, to jest w lu­tym, przy­pa­dał wła­śnie ter­min wi­zy­ty w Ci­sach ko­mi­sji re­wi­zyj­nej. Ko­mi­sja, skła­da­ją­ca się z trzech osób wy­bra­nych z gro­na wspól­ni­ków, rze­czy­wi­ście zjeż­dża­ła rok­rocz­nie do za­kła­du, zwie­dza­ła go, prze­rzu­ca­ła księ­gi, ja­dła obiad i od­jeż­dża­ła do swych za­trud­nień, gdyż wia­do­mą by­ło rze­czą, że in­sty­tu­cja pod rę­ką Krzy­wo­są­da i Wę­gli­chow­skie­go idzie świet­nie. Pew­ne­go dnia, wcho­dząc do sa­li ja­dal­nej, Ju­dym spo­strzegł trzech nie zna­nych so­bie pa­nów, któ­rzy z oży­wie­niem roz­ma­wia­li o Ci­sach w spo­sób zdra­dza­ją­cy lu­dzi świa­do­mych rze­czy.




„Ko­mi­sja...” — po­my­ślał Ju­dym.




Dreszcz prze­biegł wzdłuż je­go ner­wów i jak­by na koń­cu swej dro­gi ta­jem­ni­czej spo­tkał sil­ną de­cy­zję.




„Te­raz im wszyst­ko wy­ło­żę!”




Przy obie­dzie za­wią­za­ła się ży­wa roz­mów­ka, w któ­rej Ju­dym brał udział, ale wię­cej w ce­lu zba­da­nia przy­by­łych, wy­son­do­wa­nia, co to za jed­ni. Nie­wie­le mógł do­ciec. Raz mó­wi­li do­sko­na­le, bez­wied­nie po­pie­ra­jąc pla­ny re­form, a kie­dy in­dziej zdra­dza­li się z tak or­dy­nar­nym bra­kiem wia­do­mo­ści, że rę­ce opa­da­ły. Dr Wę­gli­chow­ski za­pro­sił kon­tro­le­rów na ra­dę do kan­ce­la­rii, gdzie po drzem­ce mie­li się zejść, przej­rzeć księ­gi, ra­chun­ki, a mię­dzy in­ny­mi no­we pla­ny kwi­ta­riu­szów za­pro­po­no­wa­nych przez Ju­dy­ma. Ko­rzy­sta­jąc z grzecz­no­ści, któ­rych mu wo­bec re­wi­zo­rów nie szczę­dził ani dy­rek­tor, ani Krzy­wo­sąd, asy­stent wy­ra­ził Wę­gli­chow­skie­mu na ubo­czu proś­bę, aże­by mu po­zwo­lo­no być obec­nym na tej ra­dzie. Dr Wę­gli­chow­ski, skrę­ca­jąc we­dług zwy­cza­ju pa­pie­ro­sa, wle­pił w nie­go swe prze­ni­ka­ją­ce oczy i spy­tał otwar­cie:


— Dla­cze­go ko­le­ga chcesz być na tym po­sie­dze­niu?


— Chcę pa­nom przed­sta­wić mój pro­jekt pod­nie­sie­nia zdro­wot­no­ści w Ci­sach.


— Pod­nie­sie­nia zdro­wot­no­ści w Ci­sach... Pięk­nie. Ale prze­cie my tu wszy­scy my­śli­my, jak mo­że­my, o tej sa­mej spra­wie. Two­je uwa­gi są cen­ne, ani wąt­pię, ale czyż­byś ko­le­ga miał po­wie­dzieć jesz­cze coś nad­to wię­cej, niż wie­my wszy­scy, na przy­kład ta­ki Cho­brzań­ski, ci pa­no­wie z ko­mi­sji, któ­rych sły­sza­łeś mó­wią­cych ze znaw­stwem, no, wresz­cie ja?


— Chcia­łem istot­nie po­wie­dzieć coś od­mien­ne­go. Mo­że to jest nie­wła­ści­wa myśl... Pa­no­wie osą­dzą. Chciał­bym ja­sno to wy­ło­żyć i pod­dać do roz­wa­że­nia.


— Czy znaj­du­jesz ko­le­ga — mó­wił Wę­gli­chow­ski po­wol­nie i uśmie­cha­jąc się le­ciuch­no — że my źle coś w kie­run­ku prze­ciw­z­dro­wot­nym bro­imy?


— By­naj­mniej... To jest, ja się tak za­pa­tru­ję, że wil­got­ność jest zbyt wiel­ka w Ci­sach.


— Czy aby w niej zno­wu nie znaj­dziesz two­jej sław­nej ma­la­rii? Tej, co to w le­cie?




Mó­wił to ze śmie­chem ni­by do­bro­tli­wym, to­też Ju­dym nie mógł wy­trzy­mać i po­wie­dział:


— Zda­je się, nie­ste­ty, że omi­nąć jej nikt nie po­tra­fi.




Dr Wę­gli­chow­ski cmok­nął usta­mi, póź­niej za­cią­gnął się moc­no i pa­trząc zza dy­mu na swe­go asy­sten­ta rzekł:


— Wi­dzisz, ko­cha­ny pa­nie To­ma­szu, mu­si­my po­stę­po­wać w myśl usta­wy, któ­ra nie da­je ci pra­wa uczest­ni­cze­nia w na­ra­dach. Nie je­steś człon­kiem. Mu­si­my się trzy­mać usta­wy. Ten nasz brak po­sza­no­wa­nia ustaw — to jest wa­da na­ro­do­wa. Owo: co tam! pra­wo pra­wem, a przy­jaźń przy­jaź­nią. Na­szym ha­słem...


— Pa­nie dy­rek­to­rze...


— Prze­pra­szam, że ci prze­rwę; na­szym ha­słem po­win­no być co in­ne­go... Du­ra lex, sed lex19...




— A... je­śli usta­wa za­bra­nia... — szep­nął Ju­dym — w ta­kim ra­zie...




Ta od­mo­wa nie ty­le zmar­twi­ła go, ile ja­koś zde­gra­do­wa­ła. Ju­dym w ogó­le ła­two ule­gał złu­dze­niu, że w sa­mej rze­czy nie ma pra­wa do mnó­stwa przy­wi­le­jów, któ­re są udzia­łem in­nych lu­dzi. Obec­ną w nim by­ła pa­mięć na rze­czy daw­ne, na po­cho­dze­nie i owo jak gdy­by bez­praw­ne wej­ście do ży­cia sta­nów wyż­szych.




To­też po roz­mo­wie z dok­to­rem Wę­gli­chow­skim do­znał w głę­bi ser­ca te­go spodle­nia du­my, tchó­rzo­stwa ro­zum­nej wo­li. Od­szedł do sie­bie, rzu­cił się na so­fę i chciał zdła­wić uczu­cie nędz­nej po­ko­ry. W chwi­li gdy bie­dził się z tym bez­owoc­nym usi­ło­wa­niem, za­stu­kał we drzwi je­go nu­me­ru sta­ry ką­pie­lo­wy, peł­nią­cy zi­mą w do­mu dy­rek­to­ra obo­wiąz­ki lo­ka­ja, i wy­ra­ził przy­sła­ne „na gę­bę” za­pro­sze­nie pa­ni dy­rek­to­ro­wej. Ju­dym wie­dział, że bę­dą tam kon­tro­le­ro­wie20, to­też z umy­słu21 wy­ba­dał sta­re­go Hi­po­li­ta, kto wła­ści­wie to za­pro­sze­nie przy­sy­ła.


— Pa­na dy­rek­to­ra nie by­ło od ra­na na gó­rze — rzekł sta­ry.


— No, a ko­góż tam dzi­siaj bę­dzie­cie po­dej­mo­wa­li?


— Tych ta pa­nów z War­sza­wy, trzech, pa­na ad­mi­ni­stra­to­ra i pa­na rząd­cę ze dwo­ra.


— Do­brze, przyj­dę — rzekł Ju­dym.




Wie­dział te­raz, że za­pro­sze­nie wy­da­ne zo­sta­ło ra­no, a te­raz pa­ni Lau­ra wpro­wa­dza­ła je w ży­cie, nic nie wie­dząc o utarcz­ce po­obied­niej.




Wie­czo­rem, zna­la­zł­szy się w sa­lo­ni­ku, przy­wi­ta­ny zo­stał przez dy­rek­to­ra w spo­sób jak tyl­ko być mo­że naj­uprzej­miej­szy, oto­czo­ny grzecz­ną, mi­łą i jak­by tkli­wą at­mos­fe­rą opie­ki.




Czuł, jak mu trud­no bę­dzie prze­ła­mać tę sieć pa­ję­czą, a jed­nak wie­dział, że ją ze­rwać mu­si, mu­si... Wspo­mnie­nie od­czy­tu war­szaw­skie­go by­ło tak dła­wią­ce, że chwi­la­mi nie zda­wał so­bie spra­wy, o czym to ma mó­wić...




Jesz­cze przed ko­la­cją, kie­dy zwy­czaj­ne kół­ko go­ści do­peł­ni­ło trój­cę przy­jezd­nych, Ju­dym wmie­szał się do roz­mo­wy i za­czął w spo­sób ka­te­go­rycz­ny wy­kła­dać teo­rię swe­go ka­na­łu. Dr Wę­gli­chow­ski cier­pli­wie słu­chał przez czas pe­wien, a na­raz, we wła­ści­wej chwi­li od­trą­cił tę kwe­stię zręcz­nym afo­ry­zmem. Wpro­wa­dził na stół in­ną kwe­stię, mia­no­wi­cie kosz­to­rys no­wej wil­li do­cho­do­wej dla cho­rych nie­za­moż­nych.




Dys­ku­sja ze­szła na in­ne to­ry...




Ju­dym wie­dział, że wy­sta­wi się nie­mal na śmiesz­ność, je­że­li zno­wu za­nu­ci jak ma­niak swo­ją pio­sen­kę o dźwi­ga­niu dna rze­ki, a jed­nak za­czął:


— Pa­no­wie po­zwo­lą, że ja raz jesz­cze wró­cę do spra­wy z rze­ką.


— Ależ pro­si­my, pro­si­my... — rzekł dr Wę­gli­chow­ski.




Ju­dym spoj­rzał na nie­go i zo­ba­czył w tym wzro­ku błysk, któ­ry mógł­by otruć czło­wie­ka.




Za­czął się wy­kład ab ovo22, do­wo­dze­nia szcze­gó­ło­we o ru­chu kro­pli wod­nej i si­le jej spad­ku z rze­ki do sta­wu, o ro­dza­ju mgły za­le­ga­ją­cej łą­kę w są­siedz­twie wód...


— Ba­se­nu nisz­czyć nie mo­że­my — rzekł rap­tem Krzy­wo­sąd — gdyż na wio­snę w nim się utrzy­mu­je nad­miar wo­dy. Gdy przyj­dą roz­to­py, wte­dy pan dok­tór zo­ba­czy, co to jest. Je­śli pod­nieść dno rze­ki, to wo­da z brze­gów wy­stą­pi i za­le­je park...


— Łą­kę, nie park — rzekł Ju­dym.


— Tak, łą­kę, a na niej my­śmy po­sa­dzi­li naj­pięk­niej­sze krze­wy.


— To i cóż z te­go? Cóż ko­go mo­gą ob­cho­dzić pań­skie krze­wy?


— Jak to? — rzekł dr Wę­gli­chow­ski. — Ja ko­le­dze po­ka­żę, ile te krze­wy kosz­to­wa­ły! Po­sa­dzi­li­śmy tam tu­je, je­sio­ny, naj­pięk­niej­sze so­sny We­imu­tha, na­wet pla­ta­ny, nic już nie mó­wiąc o tych ślicz­nych za­gaj­ni­kach gra­bo­wych...


— Pa­nie dy­rek­to­rze, co ob­cho­dzi cho­re­go, któ­ry tu przy­jeż­dża po zdro­wie, za­gaj­nik, a na­wet tu­ja? Tam jest bło­to! Łą­ka na­siąk­nię­ta jest zgni­łą wo­dą, któ­ra stoi w nie­ru­cho­mym ka­na­le. Ten ka­nał trze­ba za­raz znisz­czyć, a łą­kę prze­rżnąć kil­ko­ma ro­wa­mi. Osu­szać, osu­szać...


— Osu­szać... — śmiał się Krzy­wo­sąd.


— Mnie się wy­da­je, że mo­że pan dok­tór Ju­dym ma ra­cję — rzekł je­den z człon­ków ko­mi­sji. — Ktoś w rze­czy sa­mej skar­żył się przede mną na wil­goć w Ci­sach, na dziw­ne zim­no, ja­kie tu pa­nu­je po za­cho­dzie słoń­ca. Na po­lach oko­licz­nych, mó­wi­ła ta oso­ba, jesz­cze cie­pło, jesz­cze żar idzie z zie­mi, a nad sta­wa­mi już tak chłod­no, że ka­szel dra­pie w gar­dle. Ja nie znam się na tym, ale sko­ro dok­tór Ju­dym po­twier­dza... Na­wet mo­ja żo­na...


— Ach, z ty­mi mło­dy­mi le­ka­rza­mi! — za­wo­łał na pół żar­to­bli­wie dok­tor Wę­gli­chow­ski. — Zda­je im się, że gdzie oni po­sta­wią no­gę, tam z pew­no­ścią le­ży Ame­ry­ka, któ­rą, ro­zu­mie się, na­le­ży co tchu od­kryć. Prze­cie ja tu, moi pa­no­wie, sie­dzę zi­mą i la­tem, znam ten za­kład i ży­czę mu do­brze... Jak są­dzi­cie, czy mu ży­czę do­brze? Otóż te­dy — cóż mi za­le­ży na tym, że­by ist­niał ja­kiś ka­nał, któ­ry wil­goć wy­twa­rza... gdy­by ją wy­twa­rzał. Ale ja rę­czę, że to są fik­cje, szu­ka­nie w ca­łym dziu­ry. Ka­nał jest po­trzeb­ny tak sa­mo jak most, jak staw, jak dro­ga, więc go trzy­ma­my. Oka­że się, że jest szko­dli­wy — to go znie­sie­my, ale dla fan­ta­zji roz­po­czy­nać ja­kieś pra­ce i rzu­cać w to kil­ka­set ru­bli, pie­nię­dzy nie na­szych prze­cie, pie­nię­dzy, któ­re żad­ne­go do­cho­du nie da­dzą, któ­re bę­dą zmar­no­wa­ne...


— Na­le­ży w ta­kim ra­zie zro­bić tyl­ko ma­łą po­praw­kę w ogło­sze­niach, w opi­sach Ci­sów. Nie na­le­ży twier­dzić, że tu le­czą, przy­pu­ść­my, fe­bry upar­te, cho­ro­by dróg od­de­cho­wych, bo te­go tu­taj spo­dzie­wać się nikt nie mo­że.




Dr Wę­gli­chow­ski chciał coś po­wie­dzieć na to, ale się wstrzy­mał. Tyl­ko szczę­ki je­go kil­ka ra­zy drgnę­ły. Po chwi­li do­pie­ro rzekł lo­do­wa­tym gło­sem:


— Ja tak­że je­stem le­karz... i mniej wię­cej wiem, co tu moż­na le­czyć, a cze­go nie. Za­pew­ne... nie wiem te­go tak do­kład­nie jak sza­now­ny ko­le­ga dok­tór Ju­dym, ale o ty­le, o ile... Mia­łem tu wy­pad­ki ma­la­rii zna­ko­mi­cie wy­le­czo­nej, wy­pad­ki bar­dzo czę­ste, więc nie wi­dzę po­trze­by nic wy­kre­ślać z opi­sów...


— Mnie się zda­je — zwró­cił się do Ju­dy­ma któ­ryś z kon­tro­le­rów — że mo­że pan co­kol­wie­czek za krań­co­wo bie­rze tę spra­wę. Prze­cież fre­kwen­cja go­ści sta­le się zwięk­sza.


— Fre­kwen­cja go­ści, pro­szę pa­na, ni­cze­go nie do­wo­dzi. Je­den ar­ty­kuł uczo­ne­go le­ka­rza, udo­wad­nia­ją­cy, że Ci­sy nie są zdro­we dla tych, od ko­go się prze­cie bie­rze pie­nią­dze za po­wie­trze ma­ją­ce ich ja­ko­by ule­czyć, mo­że ca­łą spra­wę oba­lić. Za­kład mo­że upaść w cią­gu jed­ne­go ro­ku. Ja tak­że źle nie ży­czę te­mu ko­cha­ne­mu miej­scu i dla­te­go to mó­wię.


— „Je­den ar­ty­kuł uczo­ne­go le­ka­rza...” uwa­żasz? — mruk­nął z ci­cha dr Wę­gli­chow­ski do Krzy­wo­są­da, zwi­ja­jąc gru­be­go pa­pie­ro­sa.


— O cóż zresz­tą cho­dzi, o kosz­ta?


— A tak, my wie­my! — za­śmiał się Krzy­wo­sąd. — Pan dok­tór znaj­dziesz su­mę po­trzeb­ną na po­kry­cie wy­dat­ków... w kie­sze­ni te­go za­cne­go Le­sa. Ale czy to jest spra­wa jak na­le­ży? Sta­ry da, ro­zu­mie się, ale on na­wet nie wie, na co da­je...


— I czy to do­brze, czy to do­brze na­ma­wiać te­go sa­mot­ne­go czło­wie­ka do wy­dat­ków tak wiel­kich? — mó­wi­ła pa­ni Lau­ra. — On jest wpraw­dzie za­moż­ny, ale nie mi­lio­ner, na­wet nie kro­cio­wy pan. Co za­ro­bi, to roz­da. Jesz­cze tak być mo­że, że na sta­re la­ta nie bę­dzie miał gdzie gło­wy po­ło­żyć.


— Tak, pa­nie dok­to­rze — mó­wił ów kon­tro­ler trzy­ma­ją­cy stro­nę Ju­dy­ma — Lesz­czy­kow­ski za wie­le na te rze­czy wy­da­je. My wprost na to ze­zwo­lić nie mo­że­my. Ro­zu­miem ja­kiś dro­biazg, ale ta­kie spra­wy fun­da­men­tal­ne, to nie ucho­dzi.




Ju­dym za­wsty­dził się. Przy­szła mu do gło­wy myśl, że w tej chwi­li Krzy­wo­sąd po­dej­rze­wa go o in­ten­cję sko­rzy­sta­nia z sum, któ­re by M. Les przy­słał na pod­nie­sie­nie dna rze­ki... Myśl ta by­ła tak nie­spo­dzie­wa­na i tak ogrom­na, że przy­du­si­ła wszyst­kie in­ne.




Ju­dym za­milkł i siadł na ubo­czu.




Tak oba­lił się pro­jekt do pra­wa o prze­kształ­ce­nie zbior­ni­ków wo­dy w par­ku Ci­sow­skim. Po wy­jeź­dzie ko­mi­sji wszyst­ko szło daw­nym try­bem i na po­zór w sto­sun­kach nic się nie zmie­ni­ło. Dy­rek­tor był dla Ju­dy­ma uprzej­my, Krzy­wo­sąd prze­sa­dzał się w grzecz­no­ściach. W głę­bi kry­ła się zim­na nie­na­wiść.




Ju­dym upo­ko­rzo­ny wi­dział swój pro­jekt w świe­tle jesz­cze lep­szym. Od­rzu­ce­nie go wy­da­ło mu się i ru­iną zdro­wia ku­ra­cju­szów, i po­stęp­kiem prze­ciw­spo­łecz­nym. Ma­ła w isto­cie swej kwe­stia wy­ro­sła w je­go my­ślach do nie­by­wa­łych roz­mia­rów i za­kry­wa­ła in­ne spra­wy, sto­kroć więk­szej do­nio­sło­ści. Tak gzems da­chu chle­wi­ka sto­ją­cy na prost okna, z któ­re­go pa­trzy­my, za­kry­wa roz­le­gły łań­cuch gór da­le­kich.




An­ta­go­ni­ści: dy­rek­tor, Krzy­wo­sąd, Li­stwa, ple­ni­po­tent, spie­ra­li się wła­ści­wie nie o pod­no­sze­nie dna rze­ki. Każ­dy z nich za­ła­twiał w tej spra­wie ja­kiś ra­chu­nek z Ju­dy­mem. Dy­rek­tor ob­li­czał się z nim za szpi­tal, Krzy­wo­sąd za swe upo­ko­rze­nia, Li­stwa za mą­ce­nie ci­szy, któ­ra by­ła je­go roz­ko­szą ży­cio­wą, ple­ni­po­tent za pro­jek­ty prze­nie­sie­nia czwo­ra­ków.




Przede wszyst­kim jed­nak wszyst­kich czte­rech zło­ści­ła je­go mło­dość. Gdy­by o tym, co pro­jek­to­wał Ju­dym, któ­ry­kol­wiek z nich mruk­nął przy kar­tach, zy­skał­by, nie li­cząc krót­kich wy­pry­sków star­cze­go upo­ru, zgo­dę, ro­zu­mie się, z tym za­strze­że­niem, aby ten, kto ma pięk­ne my­śli, do­ko­nał pra­cy. Sko­ro jed­nak wy­stą­pił z tą sa­mą kwe­stią czło­wiek mło­dy, star­cy czu­li się tak do­tknię­ci w swej am­bi­cji, jak­by ich spo­nie­wie­rał. To­też za­mknę­li się i po­sta­no­wi­li bez umo­wy wza­jem­nej nie dać prze­wo­dzić ta­kie­mu „smy­ko­wi”. Oso­bli­wie moc­no uwziął się dy­rek­tor.




Prócz mło­do­ści draż­nił go w Ju­dy­mie ten sam za­wód le­kar­ski. Nie zda­jąc so­bie z te­go spra­wy, sta­ry me­dyk nie uzna­wał Ju­dy­ma za rów­ne­go so­bie le­ka­rza i kie­dy ten prze­ma­wiał al­bo uśmie­chał się w imię „me­dy­cy­ny”, dy­rek­tor si­łą wo­li trzy­mał za zę­ba­mi krót­kie obe­lży­we na­zwi­sko. Cóż mó­wić, gdy mło­dy wy­darł się spod wpły­wu i sa­mo­pas dzia­łał.




Nie ma ta­kie­go środ­ka, któ­ry by w ima­gi­na­cji dra Wę­gli­chow­skie­go nie prze­su­nął się i nie ma­mił go na­dzie­ją ry­chłej i ab­so­lut­nej sa­tys­fak­cji. Ża­den jed­nak nie oka­zy­wał się do­syć i chwa­leb­nie sku­tecz­nym. Usu­nąć en­tu­zja­stę dla ja­kie­goś po­wo­du, któ­ry usta­mi plot­ki moż­na by roz­dąć do mia­ry wy­stęp­ku. Tuż jed­nak na­su­wa­ła się re­flek­sja, że wów­czas trze­ba by sa­me­mu pro­wa­dzić szpi­tal, i to w ta­ki spo­sób, jak to czy­nił tam­ten. W prze­ciw­nym ra­zie sła­wa Ju­dy­ma wzro­sła­by u tłu­mu do wy­so­ko­ści nie­by­wa­łej i wprost szko­dli­wej... Zmu­sić go szy­ka­na­mi, sze­re­giem drob­nych ukłuć, upo­ko­rzeń, draż­nień, ośmie­szeń do uciecz­ki do­bro­wol­nej... Ale czy wów­czas ten szew­ski sy­nek nie ze­mści się w swój spo­sób „na­uko­wy”, czy nie przy­cze­pi Ci­som w ja­kimś pi­śmi­dle ta­kiej ła­ty, że jej póź­niej sam dia­beł nie od­pru­je? Dr Wę­gli­chow­ski prze­kli­nał dzień, w któ­rym zwró­cił się do Ju­dy­ma z pro­po­zy­cją ob­ję­cia po­sa­dy. W pa­sji tar­gał sieć, któ­rą się do­bro­wol­nie opla­tał. W tej sie­ci bo­wiem by­ły pew­ne oka szcze­gól­ne. Dok­tor Wę­gli­chow­ski szedł w ży­ciu do­tych­cza­so­wym dro­gą pro­stą, za­wsze, jak to lu­bił mó­wić o so­bie, „rżnął praw­dę, a o resz­tę nie py­tał”. Ni­g­dy nie trud­nił się ma­tac­twem, pod­stę­pem, nie wal­czył z żad­ną isto­tą ludz­ką ukry­tym dla jej oka pu­gi­na­łem. Lu­dzie zna­li go wszę­dzie ja­ko czło­wie­ka „za­cno­ści”. Sam na­wykł nie tyl­ko do te­go przy­dom­ka, ale i do te­go ry­su swe­go cha­rak­te­ru, jak się przy­wy­ka do swe­go fu­tra al­bo la­ski — aż oto, po raz pierw­szy w ży­ciu, dla wal­ki z tym „mło­dym” ma­cał w ciem­no­ści i szu­kał w so­bie cze­goś nie­zna­ne­go, ja­kiejś in­nej bro­ni. Ju­dym czuł to we­wnętrz­nie i dla­te­go chciał ich wszyst­kich zwal­czyć tym go­rę­cej, że bez re­form zdro­wot­nych, któ­re za­czy­na­ły się od wznie­sie­nia dna rze­ki, jak sztu­ka czy­ta­nia od abe­ca­dła, nie war­to by­ło w Ci­sach pra­co­wać. To­też w zu­peł­nej ci­szy i wśród grzecz­nych ukło­nów, wspól­ne­go pi­cia her­ba­ty wraz z czy­ta­niem ga­zet ki­pia­ła wal­ka ukry­ta.




W pierw­szych dniach mar­ca po tę­gich mro­zach, trzy­ma­ją­cych świat w cią­gu ca­łe­go pra­wie lu­te­go w że­la­znych pa­zu­rach, na­sta­ła od­wilż.




Śnie­gi rap­tow­nie spły­nę­ły i zie­mia do grun­tu od­mar­z­ła. Rze­ka w par­ku wez­bra­ła, znio­sła sztucz­ną ta­mę nad pierw­szym sta­wem i wy­stą­pi­ła z je­go brze­gów. Ju­dym stał nad tą za­mu­lo­ną wo­dą, gdy wa­li­ła się głę­bo­kim nur­tem, i pa­trzał na po­twier­dze­nie swych wy­wo­dów.




By­ło cie­pło, ja­sno, po wio­sen­ne­mu. Za­du­ma­ny, nie do­strzegł, kie­dy zbli­ży­li się do nie­go Krzy­wo­sąd i dy­rek­tor.


— A co? — rzekł ad­mi­ni­stra­tor — co by te­raz by­ło, pa­nie dok­to­rze, gdy­by tu nie by­ło ka­na­łu. Któ­rę­dy szła­by ta wszyst­ka wo­da?


— Ra­czej za­py­taj pan, gdzie się po­dzie­wa­ją fu­ry zgni­łych li­ści z ka­na­łu. Idą w tej chwi­li do sta­wu, że­by wy­dzie­lać ze sie­bie „po­wie­trze”, za któ­re pan ka­żesz pła­cić lu­dziom z da­le­ka przy­jeż­dża­ją­cym.


— Zna­cie tę ba­jecz­kę — więc po­słu­chaj­cie...23 — śmiał się dy­rek­tor kle­piąc Ju­dy­ma po ra­mie­niu.


— Pio­ru­nu­je­my w ga­ze­tach na pu­blicz­ność owczym pę­dem dą­żą­cą za gra­ni­cę, do tak zwa­nych ba­dów24. Ja­kiż to bad zniósł­by po­dob­ne rze­czy?


— Ko­cha­ny pa­nie...


— Nie, nie, ja się nie za­po­mi­nam! Ani tro­chę! Ja mó­wię o sa­mej rze­czy, kie­dy pa­no­wie te­go chce­cie. Wpu­ść­my tu Niem­ca, i pa­trz­my, co by on zro­bił. Co wpierw urzą­dzi: wspa­nia­ły sa­lon do tań­ca czy szla­mo­wa­nie sta­wu?


— No, chodź­my, Krzy­wo­sąd, chodź­my... — rzekł dy­rek­tor — ma­my jesz­cze nie­jed­no na gło­wie...



















  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    „Ta łza, co z oczu two­ich spły­wa...”25






Kil­ka­set ru­bli zło­żo­ne przez dok­to­ra To­ma­sza umoż­li­wi­ły je­go bra­tu wy­jazd za gra­ni­cę. Pa­rę dni Wik­tor spę­dził w do­mu wśród pła­czu i per­swa­zji fa­mi­lij­nych. Kie­dy wszak­że na­de­szła chwi­la od­po­wied­nia, ru­szył w świat.




Był to wcze­sny ra­nek w lu­tym. Jed­no­kon­na do­roż­ka z woź­ni­cą znu­żo­nym i za­grze­ba­nym w ko­żuch wlo­kła się uli­ca­mi. W cie­niu na­sta­wio­nej bu­dy sie­dział Wik­tor z żo­ną. W no­gach mie­ści­ły się dzie­ci, któ­rym ta osten­ta­cyj­na jaz­da spra­wia­ła nie­wy­mow­ną ucie­chę. Chu­dy, zbie­dzo­ny koń-wy­rob­nik śli­zgał się na ob­mar­z­łych ka­mie­niach, uty­kał, gdy ze­rwa­ne no­gi tra­fia­ły w ja­my za­dę­te przez za­spy śnie­go­we i wlókł prze­kleń­stwo swe­go ży­wo­ta, bu­dę na ko­łach, uli­cą Że­la­zną w kie­run­ku wol­skich ro­ga­tek. Z prze­cznic, od Wi­sły, dął wi­cher i z fu­rią mio­tał się na wszyst­ko. Bił w noz­drza i w py­ski, roz­war­te przez wę­dzi­dła, stru­dzo­ne ko­nie po­cią­go­we, któ­re z ca­łej si­ły, wszyst­ki­mi mię­śnia­mi wlo­kły po bar­ba­rzyń­skim bru­ku wiel­kie fu­ry frach­to­we. Ciął w oczy bied­nych lu­dzi, od świ­tu dnia pę­dzą­cych do­kądś po ka­wa­łe­czek nędz­ne­go chle­ba. Szar­pał na wszyst­kie stro­ny ma­łą, za­błą­ka­ną psi­nę, któ­ra przy­tu­la­ła się do zim­nych scho­dów. Usi­ło­wał wy­rwać ha­ki i za­trza­snąć drzwi pro­wa­dzą­ce do skle­pów. Zda­wa­ło się, że w pew­nych se­kun­dach do­zna­je sza­lo­nej wście­kło­ści na wi­dok szyl­dów, że ci­ska się, chwy­ta zę­ba­mi ogrom­ne li­te­ry, tar­ga je we wszyst­kie stro­ny, jak­by za­mie­rzał strzą­snąć z nich na zie­mię głu­pie na­pi­sy. Sko­ro w swej dro­dze da­le­kiej spo­ty­kał wy­so­kie ka­mie­ni­ce, wdzie­rał się na ich da­chy i stam­tąd wy­dy­mał za­spy śnie­gu w brud­ne uli­ce. Cie­niut­kie włó­kien­ka prze­ci­na­ły wi­dow­nię ja­ko­by ży­we, ru­cho­me sie­ci pa­ję­cze. Lot­ne płat­ki snu­ły się tak szyb­ko i tak cią­gle w jed­nym kie­run­ku, że zo­sta­wia­ły w oczach wra­że­nie dłu­gich ni­ci. Zda­wa­ło się, że po­cząt­ki ich snu­ją się, ni­by z ką­dzie­li, z za­spy pod ru­dym par­ka­nem, w oczach ro­sną­cej, a prze­ciw­le­głe koń­ce zwi­ja­ją na dru­ty te­le­fo­no­we26, krą­żą me­cha­nicz­nie do­ko­ła słu­pów z po­przecz­ny­mi ra­mio­na­mi i le­cą w ma­szy­no­wym pę­dzie do­kądś nad ryn­ny.




W sie­ci tej uwi­kła­ny mio­ta się na ro­gu ulicz­ny po­sła­niec. Ska­cze i tu­pie, ude­rza no­gą o no­gę, roz­cie­ra so­bie rę­ce i bie­ga na ma­łym dy­stan­sie tam i z po­wro­tem, tam i z po­wro­tem. Gdy zwró­cił się twa­rzą ku pół­noc­nej stro­nie, wi­cher czy­ha­ją­cy za wę­głem rzu­ca się nań jak ty­grys, wsz­cze­pia w nie­go pa­zu­ry i od­dech wtła­cza do gar­dła. Wów­czas ten ma­ły, zgar­bio­ny człe­czy­na od­wra­ca się i drep­ce w miej­scu, a wi­cher bi­je go w ple­cy i pcha przed so­bą, pod­wie­wa­jąc sza­rą suk­ma­nę. Są chwi­le, kie­dy po­sła­niec przy­cza­ja się przed wi­chrem, wtu­la się w za­głę­bie­nie mu­ru i stoi tam bez ru­chu, jak­by bez ży­cia...




Tam da­lej idzie sze­ro­ki­mi kro­ka­mi ogrom­ny Żyd-fur­man z bi­czy­skiem w rę­ku. Gło­wę ma ob­wią­za­ną ja­kimś du­żym, czer­wo­nym gał­ga­nem, na so­bie ze trzy opoń­cze, no­gi w bu­cio­rach z woj­ło­ku. Twarz je­go, za­ro­śnię­ta, krwa­wa, schło­sta­na przez wia­try, gó­ru­je wśród tłu­mu, prze­krwio­ne oczy pa­trzą jak wi­cher spod brwi zsu­nię­tych. Ten czło­wiek z po­la, czło­wiek na­le­żą­cy do dro­gi jak słup wior­sto­wy al­bo ba­rie­ra mo­stu, przy­go­to­wa­ny do ob­co­wa­nia z bu­rzą, ze śnie­giem i mro­zem, za­cie­ka­wia do ży­we­go Ka­ro­lę i Fran­ka. Za­po­mi­na­ją o świe­cie i, gdy do­roż­ka da­le­ko już od­la­zła, wi­dzą go jesz­cze i po­ka­zu­ją so­bie na­wza­jem pal­ca­mi. Na Srebr­nej i To­wa­ro­wej, gdzie wsku­tek ści­sku fur do­roż­ka idzie wol­no, no­ga za no­gą, i huś­ta się w wy­bo­jach jak łód­ka, dzie­ciom aż oczy wy­ła­żą z cie­ka­wo­ści. Oto wo­zy frach­to­we trzesz­czą­ce pod cię­ża­rem pak z to­wa­rem, czar­ne fu­ry na­ła­do­wa­ne wę­glem, in­ne lo­dem, ce­głą, drze­wem. Obok nich idą woź­ni­ce za­dę­ci śnie­giem, z osę­dzia­ły­mi bro­da­mi na czer­wo­nych twa­rzach, i wrzesz­cząc po­ga­nia­ją zwie­rzę­ta. Spo­mię­dzy brud­nych ka­mie­nic wy­ry­wa­ją się tu i ów­dzie dzi­kie kształ­ty mu­rów fa­brycz­nych, na­wet wśród ta­kiej za­mie­ci nie tra­cą­ce swej bar­wy czar­nej, jak­by wiecz­ną śnie­dzią okry­tej. Da­chy o for­mie spi­cza­stych scho­dów, zza któ­rych szklą się ciem­ne, sta­lo­we szy­by, nie po to wpra­wio­ne, że­by przez nie na świat bo­ży oczy ludz­kie pa­trza­ły... Wśród du­szą­cych mu­rów ude­rza­ją te szy­by bla­skiem nie swo­im, ob­cym ich na­tu­rze, ni­by oczy ko­ta pod świa­tło wi­dzia­ne. Gdzie in­dziej wy­ry­wa się w nie­bo wiel­ki ko­min z ce­gły al­bo czer­nie­je że­la­zny, przy­mo­co­wa­ny dru­ta­mi, i rzu­ca ol­brzy­mie kłę­by bu­re­go dy­mu na mu­ry są­sied­nich do­mów i w okna ich miesz­kań. Kon­wul­syj­ne ru­chy bu­dy spy­cha­ły ja­dą­cym na brwi ka­pe­lu­sze i za­sła­nia­ły oczy. Wik­tor sie­dział bez ru­chu. Spod ob­wi­słej li­nii ron­da pa­trzał na prze­su­wa­ją­cy się ob­raz. Kie­dy nie­kie­dy z oczu je­go wy­ta­cza­ła się łza i przez ni­ko­go nie do­strze­żo­na bie­gła po wy­nędz­nia­łej twa­rzy.




Gdy mi­nę­li ro­gat­kę, wrza­wa usta­ła. Oto­czy­ły ich par­ka­ny, pust­ki, sa­dy, roz­le­głe dzie­dziń­ce za­wa­lo­ne wę­glem, wap­nem, de­ska­mi. Gdzie­nie­gdzie na­wi­jał się przed oczy sa­mot­ny, chu­dy dom, jak­by wy­dmuch­nię­ty z czer­wo­ne­go pia­sku. Drzwi je­go pię­tra wy­cho­dzi­ły w szcze­re po­le, a nie znaj­du­jąc przed so­bą bal­ko­nu, do­kąd mia­ły pro­wa­dzić, tyl­ko dwie ru­de szy­ny ster­czą­ce w mu­rze, zda­wa­ły się ży­wić za­miar wy­rwa­nia się z za­wias i rzu­ce­nia w prze­paść. Wkrót­ce i te ostat­nie sie­dzi­by zni­kły i za ja­kimś par­ka­nem od­chy­li­ło się po­le, dzie­dzi­na wi­chru. Da­le­ko zo­sta­ło mia­sto ry­su­ją­ce się ni­kły­mi li­nia­mi jak sym­bol cze­goś nie­ja­sny, a pe­łen bo­le­ści i ta­kie­go ża­lu, ta­kie­go ża­lu...




Do bu­dy wdzie­rał się te­raz tę­gi, zim­ny wi­cher.




W drze­wach przy­droż­nych hu­czał zło­wro­go, cza­sem mię­dzy or­czy­ka­mi, jak­by u tyl­nych ko­pyt szka­py, gwiz­dał prze­raź­li­wie.




Ca­ła ro­dzi­na przy­tu­li­ła się do sie­bie. Ju­dy­mo­wa ni­by to in­stynk­tow­nie pod wpły­wem zim­na ci­snę­ła ko­la­na­mi no­gi mę­ża. On sie­dział sztyw­ny, rę­ce wsu­nął w rę­ka­wy i pa­trzał przed sie­bie. My­śla­mi był już da­le­ko, w po­dró­ży. Ba­dał swo­ją nie­zna­ną, przy­szłą dro­gę za po­mo­cą błęd­nych prze­czuć. Skądś, z da­le­kich, Bóg wie kie­dy ode­bra­nych wra­żeń, z na­po­mknień sły­sza­nych wy­twa­rzał so­bie dziw­ne na­rzę­dzie po­zna­nia nie­wia­do­mej do­li. Wzrok je­go błą­dził po śnie­gach przy­droż­nych, tak dziw­nych jak wy­pad­ki, jak my­śli, jak wszyst­ko. Oto kształ­ty zasp dzie­wi­czych, bez żad­nej for­my, nie­zgod­ne z ni­czym, prze­ła­do­wa­ne ja­ki­miś szcze­gól­ny­mi efek­ta­mi, jak­by or­na­men­tem w ro­dza­ju ba­ro­ko­wym. To jak­by li­ście po­wy­krę­ca­ne, krzy­we, peł­ne zgięć do wnę­trza, ni­by to przy­po­mi­na­ją­ce na­tu­rę, ale od form jej praw­dzi­wych da­le­kie; li­ście nie ist­nie­ją­ce, li­ście wiel­kie a nie­peł­ne; to zno­wu jak­by strza­ły ty­ta­nicz­ne, któ­ry­mi moż­na by prze­bić ko­ściół świę­to­krzy­ski27.




Tu cią­gnę­ły się ja­kieś chwi­lo­we wzgó­rza, co za­le­ca­ły się oku ła­god­nym kształ­tem swo­im, gdzie in­dziej ohyd­ne ja­my, przy­po­mi­na­ją­ce naj­gor­szą a nie­wia­do­mą i ciem­ną bo­leść ży­cia, a przy­po­mi­na­ją­ce tak ży­wo, ni­by krzyk prze­raź­li­wy...




Świat z pra­wej i le­wej stro­ny za­sło­nię­ty był bu­rą czar­nia­wą28, z któ­rej ło­na wi­cher wy­dy­mał i niósł nad zie­mią śnie­gi lot­ne.




Oko­ło po­łu­dnia do­roż­ka przy­by­ła wresz­cie na miej­sce i za­trzy­ma­ła się przed sa­mot­nym bu­dyn­kiem w szcze­rej pu­st­ce, któ­rą łą­czył ze świa­tem plant ko­le­jo­wy. Na do­le był skle­pik z ja­skra­wym szyl­dem. W głę­bi mie­ścił się lo­kal ro­dzi­ny ży­dow­skiej, któ­rej licz­ni przed­sta­wi­cie­le uka­za­li się we drzwiach, gdy do­roż­ka obok nich sta­nę­ła. Dzie­ci, skost­nia­łe pra­wie od zim­na, wy­trzesz­czo­ny­mi oczy­ma przy­pa­try­wa­ły się tej „ka­mie­ni­cy”, zbu­do­wa­nej z be­lek na pół zmur­sza­łych, za­pew­ne po spa­dłej z eta­tu karcz­mie lub sto­do­le, a uma­lo­wa­nej na ko­lor cie­li­sty z czer­wo­ny­mi or­na­men­ta­mi oko­ło drzwi i okien. Wik­tor wy­siadł i po­pro­sił jed­ną z osób przy­pa­tru­ją­cych się, czy nie moż­na by dla roz­grzew­ki do­stać kie­lisz­ka mo­no­po­lu. Za­raz wy­nie­sio­no przed dom bu­tel­kę i ca­ła ro­dzi­na wy­chy­li­ła po kie­lisz­ku. Dryn­dziarz zmu­szo­ny był prze­łknąć dwa, gdyż po pierw­szym cał­kiem nie mógł dojść istot­ne­go sma­ku.




We mgle wi­dać by­ło ja­kieś sza­re za­ry­sy. Żyd­ko­wie ob­ja­śni­li, że to wła­śnie jest dwo­rzec ko­le­jo­wy. Po­ciąg idą­cy w stro­nę So­snow­ca29 miał uka­zać się za ja­kie trzy kwa­dran­se. Ju­dym mu­siał się spie­szyć. Fa­mi­lia mia­ła go od­pro­wa­dzić jesz­cze ka­wa­łek dro­gi, a nie do­cho­dząc mia­stecz­ka cof­nąć się, wsiąść w cze­ka­ją­cą dryn­dę i wró­cić do War­sza­wy.




Szli te­dy wszy­scy pręd­ko, pręd­ko, brze­giem plan­tu, po zmar­z­nię­tej gru­dzie ścież­ki. Wik­tor biegł przo­dem. Zda­wa­ło mu się, że już póź­no, że po­ciąg idzie... Wte­dy biegł szyb­ko...




Oni po­spie­sza­li za nim, na­śla­du­jąc je­go ru­chy. Cza­sa­mi zno­wu zwal­niał kro­ku i mó­wił jesz­cze ury­wa­ny­mi zda­nia­mi, ra­dził żo­nie zro­bić to i tam­to... Ona chcia­ła jesz­cze po­ru­szyć ty­sią­ce rze­czy, mia­ła na­dzie­ję, że go co mo­że za­trzy­ma, choć­by na dzień, na pa­rę go­dzin. My­śli w jej gło­wie splą­ta­ły się i tak jak te płat­ki śnie­gu snu­ły po mó­zgu. Czu­ła w ustach, w gar­dle, we­wnątrz sie­bie pa­lą­cy smak wód­ki i ja­kieś odu­rze­nie zmy­słów. By­ło jej wszyst­ko jed­no, a ra­zem ta­ki żal! Ser­ce ści­ska­ło się, jak­by je cien­ka nić prze­wią­za­ła i rznę­ła. Ale na­de wszyst­kim sta­ła nie­ro­zum­na pew­ność, że co­kol­wiek kto kie­dy zro­bił na świe­cie i w ja­kim­kol­wiek ce­lu, to ona jed­na je­dy­na mu­si dźwi­gać cię­żar te­go wszyst­kie­go. Mu­si wy­ży­wić te dzie­ci. On, Wik­tor, od­cho­dzi. To nie ma ga­da­nia, mu­si... Och, jak pa­li ta wód­ka! Ta­ki dym w gło­wie, ta­ki głu­pi dym... Trze­ba prze­cie ro­zu­mieć, co i dla­cze­go. Sko­ro uro­dzi­ła dzie­ci, to je mu­si nieść na so­bie. Jak to zwie­rzę, jak to zwie­rzę. Wia­do­ma rzecz. Oj­ciec mo­że odejść, a ona nie. Ona mat­ka. To się na­zy­wa tak — mat­ka. Ro­zu­mie się, że on mu­si iść, jesz­cze jak się to ro­zu­mie! Pod ser­cem le­ży to ro­zu­mie­nie ni­by dziec­ko po­czę­te, jak ra­na le­ży otwar­te, w któ­rą się wiecz­ny pia­sek sy­pie. We wnę­trzu pier­si le­ży zgo­da na to odej­ście.




O kil­ka­set kro­ków przed pierw­szy­mi do­ma­mi mie­ści­ny Wik­tor za­trzy­mał się i rzekł, ja­ko trze­ba się już po­że­gnać... Głos je­go drgnął.




Po oby­dwu stro­nach twar­dej i sze­ro­kiej szo­sy, na któ­rą we­szli, czer­nia­ły ro­ki­ci­ny. Ciem­no­bru­nat­ne, śli­skie, okrą­głe prę­ty ich ga­łą­zek tłu­kły się o drew­na moc­nej ba­rie­ry po­ma­lo­wa­nej czar­ną far­bą. Był to okrut­ny, przej­mu­ją­cy głos. Wiatr ciął do­łem, pod ba­rie­ra­mi, i zmia­tał z dro­gi cien­kie fał­dy śnie­go­we, od­sła­nia­jąc lód ciem­ny i grze­bie­nie gru­dy star­tej przez ko­ła wo­zów.


— Wik­tor — jęk­nę­ła Ju­dy­mo­wa — nie rzu­cisz mię? Bój się ty Bo­ga, Wik­tor...


— Masz ci... te­raz...


— Bo jak­byś mię pu­ścił kan­tem!


— No i te­raz po­ra na ta­kie rze­czy... Ko­lej idzie! Trza prze­cie mieć ro­zum.


— Że­byś wie­dział, że te dzie­ci, to prze­cie two­je... Wik­tor, Wik­tor... — łka­ła ci­chym, bo­jaź­li­wym, umie­ra­ją­cym gło­sem.


— Ale na­pi­szę, jak tyl­ko pierw­szą ro­bo­tę do­sta­nę. I pierw­szy pie­niądz to sa­mo przy­ślę. Cóż ty my­ślisz...




Pręd­ko ją ob­jął, uści­snął. Póź­niej dzie­ci.




Nim się obej­rze­li, od­szedł dro­gą. Wle­kli się za nim, ale mach­nął rę­ką raz i dru­gi, na­ka­zu­jąc im po­wrót. Z da­la jesz­cze raz krzyk­nął, że­by wra­ca­li, bo dryn­dziarz znie­cier­pli­wi się i od­je­dzie. Sta­nę­li te­dy w miej­scu i pa­trze­li na je­go po­stać. Wi­dać by­ło pal­to od­sie­dzia­ne, spodnie z nędz­ne­go kor­tu, wy­pchnię­te na ko­la­nach, sze­ro­kie, nie za­kry­wa­ją­ce cho­le­wek ka­masz­ków, ka­pe­lusz zru­dzia­ły, pła­ski „me­lon”. Tyl­ko twarz już im zgi­nę­ła.




Ju­dy­mo­wa rze­kła do dzie­ci wśród łka­nia:


— Wi­dzi­cie, to oj­ciec tam idzie... To oj­ciec... tam...




Fran­ka nie zdzi­wi­ła ani tro­chę ta wia­do­mość. Stał so­bie naj­spo­koj­niej i dłu­bał pal­cem w no­sie.




Po­stać Ju­dy­ma co­raz sła­biej czer­nia­ła wśród le­cą­ce­go śnie­gu, wresz­cie rap­tem zsu­nę­ła się za po­chy­łość grun­tu i zni­kła z oczu.




Wte­dy Ju­dy­mo­wa chwy­ci­ła Ka­ro­lę za rę­kę i bie­gła z po­wro­tem, że­by jak naj­mniej tra­cić cza­su, za któ­ry pła­ci­ło się do­roż­ka­rzo­wi. Ję­ła przy­wo­ły­wać Fran­ka, któ­ry z nie­kła­ma­ną sa­tys­fak­cją pusz­czał na szo­sę brył­ki zmar­z­nię­tej gru­dy...



















  
    O świ­cie






Bar­dzo ra­no dok­tor Ju­dym wy­brał się na re­wi­zję swo­ich zde­chla­ków we wsiach oko­licz­nych. Mia­ło to miej­sce w pierw­szych dniach kwiet­nia. Jesz­cze łą­ki by­ły mo­kre, ro­le ciem­ne, na go­ściń­cach ki­sły głę­bo­kie ba­jo­ra. Po­więk­szał je drob­ny, nie­ustan­ny desz­czyk, sie­ją­cy mgłę ru­cho­mą, le­cą­cą z głę­bi płyn­nych, wol­nych wes­tchnień wie­trzy­ka. Moż­na by­ło, ska­cząc tu i ów­dzie przez ro­wy, cze­pia­jąc się ple­cia­ków30, iść bez za­mo­cze­nia choć­by i kil­ka wiorst dro­gi.




Dok­tor miał na so­bie cie­płą kur­tę, a na no­gach gru­be bu­ty z cho­le­wa­mi. Szedł to­nąc w sro­gich my­ślach i wy­gwiz­du­jąc pew­ną zna­ną arię z ta­kim fał­szo­wa­niem głów­ne­go mo­ty­wu, ja­kie Eu­ro­pej­czy­ko­wi mo­gło ujść na su­cho tyl­ko w oko­li­cach Ci­sów, i to w szcze­rym po­lu. Dro­ga cią­gnę­ła się brze­giem la­su, po grun­cie pa­gór­ko­wa­tym i urwi­stym. To za­pa­dła w wą­wóz, to pię­ła się na wzgó­rza, to zno­wu jak pro­sty szew od­ci­na­ła po­le ro­ze­sła­ne na pla­cu wy­kar­czo­wa­nym w le­sie. W ni­zi­nach o grun­cie bar­dzo wil­got­nym le­ża­ły już ja­sne mu­ra­wy, bu­dzą­ce wspo­mnie­nie prze­cu­dow­ne­go ru­mień­ca ży­cia na ob­li­czu czło­wie­ka, któ­ry był w cięż­kiej cho­ro­bie śmier­ci bli­ski. W dział­kach wło­ściań­skich sta­ła jesz­cze mo­kra mar­two­ta. Dok­tor po­spie­szał, że­by wejść na punkt wyż­szy, pa­nu­ją­cy nad oko­li­cą, a to w ce­lu zo­ba­cze­nia tar­czy sło­necz­nej, któ­ra jesz­cze nie wy­chy­li­ła się zza prze­ciw­le­głej gó­ry, choć już pły­nę­ła nad zie­mią.




W le­sie, któ­re­go brze­giem po­stę­po­wał, chwia­ła się wil­goć wio­sen­na. Mchy wi­szą­ce na sę­kach świer­ków jak si­we, ob­mar­z­łe fu­tra zi­mo­we by­ły mo­kre i co chwi­la ka­pa­ły z nich ciem­ne kro­ple. Tyl­ko one spra­wia­ły ruch mię­dzy uśpio­ny­mi drze­wa­mi. Zda­wa­ło się, że to z nich wy­dzie­la się ostry, wil­got­ny, le­śny za­pach. Tu i ów­dzie na pniach wi­sia­ły ob­dar­te pła­ty ko­ry, któ­re wio­sna ni­by brzyd­kie łach­ma­ny sy­ci­ła wo­dą i wol­no ścią­ga­ła ku zie­mi. Głę­bie prze­trze­bio­ne­go la­su za­le­ga­ła jesz­cze mo­kra ciem­ność, w któ­rej mię­to­sił się opar le­śny. Pnie osi­czy­ny by­ły ja­kieś żół­ta­we. Gra­by od desz­czu lśni­ły się i czer­nia­ły jak stal. Na ja­snej pod­szczy­to­wej ko­rze so­sen two­rzy­ły się za­cie­ki ni­by ry­sun­ki dziw­ne­go kształ­tu, kon­tu­ry ja­kichś rze­czy, syl­wet­ki szcze­gól­nych twa­rzy... Mię­dzy ob­mo­kły­mi pnia­mi i gę­stwi­ną ga­łę­zi zwi­sa­ją­cych pod cię­ża­rem dżdżu przy­wa­bia­ła oczy, ni­by sen­na ma­ra nie da­ją­ca się żad­nym spo­so­bem ode­gnać, to brzóz­ka schy­lo­na, to mło­da osi­ka mnó­stwem świe­żych pą­ków ob­rzu­co­na jak­by roz­ża­rzo­ny­mi wę­gla­mi. W czło­wie­ku się coś cie­szy­ło na wi­dok tych drze­wek i coś je po­zdra­wia­ło z głę­bo­ką czu­ło­ścią.




Dok­tor Ju­dym czuł na­wet, że w tym jest mo­że tro­chę ja­kie­go sen­ty­men­ta­li­zmu al­bo tam cze­go jesz­cze gor­sze­go, ale nie mógł na to po­ra­dzić.




„Pew­no, że te­go sen­ty­men­tu — my­ślał — nie moż­na ani kra­jać mi­kro­to­mem31 ani zgo­ła obej­rzeć pod mi­kro­sko­pem, ale cóż z te­go, kie­dy sen­ty­ment ist­nie­je i jest ta­kim sa­mym fak­tem speł­nio­nym jak naj­le­piej opi­sa­ny bak­cyl”.




Za­ję­ty tak pier­wot­ny­mi my­śla­mi wszedł mię­dzy drze­wa, usiadł na sta­rym pnia­ku i cze­kał. Ciem­ne chmu­ry two­rzy­ły jak­by włok sze­ro­ki, któ­ry cią­gnął się od jed­ne­go do dru­gie­go krań­ca wid­no­krę­gu i zwi­sał dłu­gi­mi mat­nia­mi. Każ­de ich oko wy­trzą­sa­ło deszcz syp­ki, cie­pły, le­cą­cy ja­ko­by puch. W głę­bi zo­sta­wał czy­sty prze­stwór, roz­kosz­na, se­le­dy­no­wa toń, w któ­rą wcie­la­ła się pur­pu­ra zo­rzy ran­nej. U sa­me­go brze­gu da­le­kie­go ho­ry­zon­tu po­ka­za­ły się bia­łe i ru­mia­ne ob­łocz­ki, bu­dzą­ce wi­do­kiem swo­im dziw­ne wzru­sze­nie, ni­by otwar­te, prze­ślicz­ne oczy ko­bie­ce, gdy ma­rzą. By­ło ci­cho, tak ci­cho, że da­wa­ło się sły­szeć sią­pa­nie ci­che­go dżdżu w ka­łu­żach dzio­ba­tych od pa­da­ją­cych kro­pe­lek. Po zie­mi są­czy­ły się wszę­dy ma­łe stru­my­ki, jak dzie­ci peł­ne we­se­la, któ­re nie wie­dzą, z ja­kiej przy­czy­ny i do­kąd z ra­do­ścią w pod­sko­kach le­cą.




W tej ci­szy ucho dok­to­ra ude­rzył szorst­ki od­głos tur­ko­tu wo­zu. Wkrót­ce na szczy­cie gó­ry uka­za­ły się ko­nie okry­te tu­ma­nem pa­ry i brycz­ka. Ko­nie by­ły zdro­żo­ne, za­chla­sta­ne tak bło­tem, że z gnia­dych sta­ły się sza­ry­mi, brycz­ka unu­rza­na w ba­gnie, a na­wet fur­man i fi­gu­ra zaj­mu­ją­ca sie­dze­nie — dźwi­ga­li śla­dy dłu­go­trwa­łej po­dró­ży.




Ju­dym wpa­trzył się pil­nie w ry­sy da­my sie­dzą­cej na brycz­ce i po­znał „oso­bę” z pa­ła­cu, pan­nę Jo­an­nę.




Mia­ła na so­bie fran­cu­ski ja­sno­zie­lo­ny płasz­czyk z ka­pi­szo­nem. Ten ka­pi­szon wcią­gnę­ła na gło­wę dla ochro­ny jej przed desz­czem. Zda­wa­ła się drze­mać.




Dok­tor ży­wo za­cie­ka­wio­ny, skąd mo­że wra­cać pan­na Pod­bor­ska o tej go­dzi­nie i dro­gą nie pro­wa­dzą­cą w stro­nę świa­ta, pół­wie­dząc, w ja­kim ce­lu to czy­ni, wstał ze swe­go pnia­ka i szedł brze­giem go­ściń­ca na­prze­ciw­ko wo­lan­ta. Gdy był od nie­go w od­le­gło­ści kil­ku kro­ków, pan­ną Jo­an­na dźwi­gnę­ła gło­wę i spo­strze­gła go. Na twa­rzy jej od­ma­lo­wał się wy­raz po­mie­sza­nia, a na­wet jak­by prze­stra­chu. W pierw­szej chwi­li po­cią­gnę­ła kap­tur na oczy, póź­niej od­wró­ci­ła gło­wę... Dok­tor po­zdro­wił ją ukło­nem i z py­ta­ją­cym uśmie­chem na ustach sta­nął przy brycz­ce.


— Cóż to za eska­pa­da, pan­no Jo­an­no? Skąd pa­ni wra­ca?


— Jak pan wi­dzi... Z po­dró­ży.


— Wi­dzę, wi­dzę na­wet, że po­dróż mu­sia­ła być da­le­ka.




Fur­man za­trzy­mał ko­nie. Przez chwi­lę pan­na Jo­an­na sku­ba­ła w za­kło­po­ta­niu brzeg okryw­ki. Na jej „nie­moż­li­wie”, jak mó­wio­no, praw­do­mów­nej twa­rzy ma­lo­wa­ło się usi­ło­wa­nie za­ta­je­nia cze­goś. Ru­mie­niec roz­pa­lał się na po­licz­kach. Rze­kła ci­cho:


— Jeź­dzi­łam do spo­wie­dzi... do Wo­li Za­mec­kiej.


— Aż do Wo­li? I dla­cze­góż no­cą? Niech­że pa­ni dru­gi raz te­go nie ro­bi. Któż wi­dział?... Deszcz pa­da, chłód w no­cy, pa­ni ca­ła zmok­nię­ta. Pro­szę mi da­ro­wać, że wcho­dzę nie­pro­szo­ny ze swą in­ter­wen­cją, ale ja­ko le­karz uwa­żam so­bie za obo­wią­zek zro­bić tę uwa­gę.




Tym­cza­sem ro­bił ją z po­bu­dek by­naj­mniej nie le­kar­skich. Ser­ce mu bi­ło w pier­siach. Ta twarz ze spusz­czo­ny­mi ocza­mi w głę­bi zie­lo­ne­go kap­tu­ra, prze­pysz­ne, roz­rzu­co­ne wło­sy, wy­su­wa­ją­ce się na czo­ło, a szcze­gól­nie oczy, oczy i pło­mień ru­mień­ca... By­ło to jak­by urok dziw­ne­go la­su, jak­by się łą­czy­ło ze słoń­cem, któ­re zza mgieł wy­pły­wa­ło nad ci­chą, sen­ną le­śną głu­szą. Ju­dym stał bez­rad­nie przy stop­niach brycz­ki i zmru­żo­ny­mi oczy­ma wpa­try­wał się w pło­chli­we ry­sy.


— E, pro­szę ła­ski pa­nien­ki, cóż ta ukry­wać przed pa­nem, przed dok­to­rem... — rzekł znie­nac­ka fur­man od­wra­ca­jąc się bo­kiem. — My nie do spo­wie­dzi, pro­szę pa­na dok­to­ra, jeź­dzi­li z pa­nien­ką.


— Fe­lek! — krzyk­nę­ła pan­na Pod­bor­ska.


— Je­że­li so­bie pa­ni nie ży­czy... — rzekł Ju­dym uchy­la­jąc ka­pe­lu­sza. — Nie chciał­bym zro­bić naj­mniej­szej przy­kro­ści.


— No, prze­cie się ta rzecz nie ukry­je, choć­by my na gło­wie sta­nę­li. Już i tak lu­dzie mie­lą ję­zo­ra­mi... — pra­wił Fe­lek.


— Cóż ta­kie­go?


— My jeź­dzi­li, pro­szę pa­na dok­to­ra, szu­kać ja­śnie pa­nien­ki, pan­ny Na­ta­lii.


— Jak to szu­kać? — szep­nął Ju­dym ze zdu­mie­niem. — Jak to szu­kać?




Za­miast od­po­wie­dzi pan­na Jo­an­na ze­rwa­ła się szyb­ko i wy­sia­dła z brycz­ki. Twarz jej by­ła udrę­czo­na. Ca­łe cia­ło trzę­sło się jak w fe­brze. Da­ła Ju­dy­mo­wi znać oczy­ma, że chce mu ca­łą praw­dę po­wie­dzieć, ale nie wo­bec fur­ma­na. Ode­szli kil­ka kro­ków dro­gą w gó­rę. Fe­lek zro­zu­miał swą ro­lę i wstrzą­snął z lek­ka lej­ca­mi. Ko­nie ru­szy­ły i no­ga za no­gą, wol­niu­teń­ko zstę­po­wa­ły ze wzgó­rza. Stu­ka­nie kół brycz­ki o ko­rze­nie so­sen i świer­ków prze­rzy­na­ją­cych dro­gę za­głu­sza­ło roz­mo­wę.


— Na­tal­ka — mó­wi­ła pan­na Jo­an­na — od­je­cha­ła z do­mu bez wie­dzy bab­ki.


— Czy sa­ma?


— Nie.


— Z pa­nem Kar­bow­skim?


— Tak... z pa­nem, z pa­nem... Kar­bow­skim.




Mó­wi­ła otu­la­jąc się za­rzut­ką, jak­by ją przej­mo­wa­ło drę­czą­ce zim­no:


— Bied­na ba­bu­nia... Tak strasz­nie nad tym cier­pi. Po­szła za­raz na grób pa­na Ja­nu­are­go i le­ża­ła w ka­pli­cy krzy­żem. Nie wie­dzie­li­śmy... nie wie­dzie­li­śmy, gdzie jest. Ta­ki po­płoch!


— No, a skąd­że wia­do­mo?


— Pan Wor­sze­wicz po­wziął skądś wia­do­mość jesz­cze wczo­raj, że Na­tal­ka od­je­cha­ła do Wo­li Za­mec­kiej. Nie mo­gę zro­zu­mieć, skąd to mógł wie­dzieć. To ta­ki by­stry czło­wiek... Do­my­ślił się, że we­zmą ślub w tym wła­śnie ko­ście­le, w Wo­li. Jest tam ksiądz, ja­kiś, po­dob­no, nie­sym­pa­tycz­ny. I rze­czy­wi­ście... Zgo­dził się dać ślub. Wi­dać na tej pod­sta­wie ba­bu­nia wy­sła­ła mię wczo­raj na noc. Po­je­cha­łam nie­zwłocz­nie. Pę­dzi­li­śmy co koń sko­czy, ale wszyst­ko na nic. Istot­nie tam ślub wzię­li. Gdym przy­je­cha­ła, już by­ło po wszyst­kim: wy­je­cha­li. Ka­za­li po­wie­dzieć, gdy­by się ktoś do­py­ty­wał, że ja­dą wprost za gra­ni­cę.


— Pro­szę pa­ni, to by­ło... Mo­że by­ło do prze­wi­dze­nia, nie to wła­śnie, ale coś w tym ro­dza­ju.


— Ach, pa­nie dok­to­rze! Cóż za ro­la mo­ja w tej ca­łej spra­wie.


— Ro­la pa­ni?


— By­łam jej na­uczy­ciel­ką, men­tor­ką, ni­by po­wier­ni­cą. Ja do­my­śla­łam się, ja na­wet wie­dzia­łam o tej mi­ło­ści. Nie cier­pia­łam te­go pa­na i wi­dać dla­te­go są­dzi­łam, że ca­ły afekt mi­nie. Te­raz każ­dy mo­że po­wie­dzieć, że to za­pew­ne mój wpływ. Każ­dy mo­że to po­wie­dzieć i, nie­ste­ty, bę­dzie na­wet miał słusz­ność. Ja czę­sto roz­ma­wia­łam z Na­tal­ką o tym, że są w mał­żeń­stwie bez mi­ło­ści rze­czy po­twor­ne, któ­re mnie przej­mu­ją wzgar­dą, że nie po­win­na, że nie po­win­na ni­g­dy w ży­ciu... Któż mógł prze­wi­dzieć, że ona tak to zro­zu­mie!


— Niech się pa­ni uspo­koi. Na pan­nę Na­ta­lię te­go ro­dza­ju dys­ku­sje ma­łe wy­war­ły wra­że­nie. To by­ła na­tu­ra sa­mo­dziel­na, śmia­ła, bez­względ­na.


— O, tak, bez­względ­na. W li­ście do bab­ki, któ­ry wio­zę, za­zna­czy­ła wy­raź­nie, że ma­ją­tek swój zło­żo­ny w ban­ku, ma­ją­tek swój oso­bi­sty, odzie­dzi­czo­ny po mat­ce, pod­nie­sie w ca­ło­ści, gdyż ja­ko peł­no­let­nia ma do te­go pra­wo. Tak na­pi­sa­ła do tej ba­bu­ni... „Ja­ko peł­no­let­nia”...


— Czy to du­ży ma­ją­tek?


— Po­dob­no bar­dzo znacz­ny.


— Bę­dzie miał pan Kar­bow­ski przez czas pe­wien co pusz­czać.




Pan­na Jo­an­na sta­nę­ła, jak­by so­bie coś przy­po­mnia­ła. Rzu­ci­ła na Ju­dy­ma ocza­mi peł­ny­mi bla­sku i jak­by chy­tro­ści.


— Ale ja mó­wię to wszyst­ko i ani mi na myśl nie przyj­dzie, ja­ką to pa­nu mu­si spra­wiać przy­krość...


— Mnie? przy­krość?


— Ach, prze­cież... Prze­cież to i pan ko­chał się w Na­tal­ce... Prze­pra­szam pa­na bar­dzo...


— Ja? — rzekł Ju­dym — ja się ko­cha­łem?


— Niech mi pan wie­rzy, że nie przez złość mó­wi­łam to wszyst­ko!


— Próż­no by mię pa­ni ża­ło­wa­ła, bo nie czu­ję się wca­le zmar­twio­ny. Da­ję pa­ni na to sło­wo uczci­we­go czło­wie­ka, że nie ko­cham się w pan­nie Na­ta­lii. Nie, nie! — za­wo­łał z ra­do­ścią w gło­sie i oczach — nie ko­cham się w niej wca­le!




To prze­czą­ce wy­zna­nie by­ło ni­by ostat­ni dźwięk roz­mo­wy. Do dna ją wy­czer­pa­ło.




Szli jesz­cze obok sie­bie kil­ka­dzie­siąt kro­ków w mil­cze­niu, po pro­stu nie bę­dąc w moż­no­ści mó­wić wię­cej. Pan­na Jo­an­na przy­spie­szy­ła kro­ku i rze­kła:


— Mu­szę już je­chać.




Ju­dym od­pro­wa­dził ją do brycz­ki.




Gdy mu po­da­wa­ła rę­kę, mia­ła na twa­rzy wy­raz ja­kiejś bo­le­snej trwo­gi, ni­by czło­wiek, któ­ry si­łą prze­czuć coś do­strze­ga, cze­go zmy­sły ob­jąć jesz­cze nie mo­gą. Ju­dym pa­trzał na nią sze­ro­ki­mi oczy­ma. Gdy jej po­ma­gał wsko­czyć na sto­pień brycz­ki, któ­ra za­trzy­ma­ła się wśród błot­ni­stej dro­gi, i uczuł cia­ło jej przy so­bie, pra­wie w ob­ję­ciach, miał ja­kieś cud­ne złu­dze­nie.




Któż by uwie­rzył, że to ta sa­ma, ona, że to za­pach jej wło­sów? Wi­dział w niej do­tąd sio­strę-czło­wie­ka, ro­zum i ser­ce, isto­tę ze swej dzie­dzi­ny, z te­go krę­gu, gdzie o jed­no nic, wy­so­kie a nie­zro­zu­mia­łe dla mo­tło­chu ego­istów, kło­po­cą się bez wy­tchnie­nia i tru­dzą z ra­do­ścią bra­ter­skie du­chy. I oto sza­lał ze szczę­ścia: ona nie tyl­ko ta­ka! Iście czar­tow­skie ma­rze­nie jak wąż śli­zga­ło się po je­go pier­siach. Tak z nim by­ło, jak­by ko­lor jej wło­sów, jak­by ich ni­kły za­pach na wie­ki stał się je­go wła­sno­ścią.




Ja­kaś bo­le­sna tro­ska i nie­wy­sło­wio­na czu­łość przy­stą­pi­ła do ser­ca, ja­kaś omglo­na li­tość ni­by kwia­ty pach­ną­ca. By­ło to ob­ce du­cho­wi i bu­dzi­ło swym przyj­ściem po­dziw i za­du­ma­nie.




Brycz­ka od­da­li­ła się i zni­kła na za­krę­cie.




Ju­dym wte­dy uczuł, jak ser­ce je­go ści­ska się i drży. Stał na brze­gu la­su i wy­rzu­cał so­bie z okru­cień­stwem, cze­mu nie roz­ma­wiał dłu­żej.




Ty­le jesz­cze trze­ba by­ło po­wie­dzieć, ty­le rze­czy nie­zmier­nie waż­nych! Każ­de ze słów, któ­re te­raz z mro­ku się wy­su­wa­ły, mia­ło przed­wiecz­ny swój byt, swój ja­kiś wła­sny kształt, swój sens i miej­sce, treść i lo­gicz­ne zna­cze­nie, jak ton w sym­fo­nii nie­zbęd­ny, ko­niecz­ny, do­sko­na­le umiesz­czo­ny. W każ­dym z nich by­ły za­mknię­te ca­łe ob­sza­ry, ca­łe jak­by oko­li­ce wio­sen­ne, gdzie mo­kre po­la wo­nie­ją i wy­so­kie drze­wa sze­lesz­czą.




Le­ni­wym kro­kiem wlókł się w swo­ją stro­nę, ku wsi sto­ją­cej na dru­giej stro­nie do­li­ny. Gdy był u szczy­tu wzgó­rza, słoń­ce wy­dzie­ra­ło się z chmur nad od­le­gły­mi la­sa­mi. Du­sza Ju­dy­ma szła ku te­mu świa­tłu jak ol­brzym, któ­re­go bar­ki do­się­ga­ją nie­ba.




Za­trzy­mał się na daw­nym miej­scu i wśród błot­ni­stej dro­gi uj­rzał śla­dy ma­łych trze­wi­ków pan­ny Jo­asi. Wzrok je­go pa­dał na te fo­rem­ne wy­żło­bie­nia w pia­sku i w za­chwy­ca­ją­cej wi­zji oglą­dał sto­py, któ­re tych miejsc do­tknę­ły. Wi­dział cia­ło wy­smu­kłe, sub­tel­nie pięk­ne, bu­dzą­ce nie­opi­sa­ną roz­kosz, któ­re się nad ni­mi prze­mknę­ło.




Za­mknąw­szy oczy pa­trzał w głę­bi­nę swej du­szy.




W tej chwi­li schy­li­ła się ku nie­mu ci­cha wie­dza, we­so­ły szept mę­czą­cej za­gad­ki, roz­strzy­gnię­cie trud­ne­go py­ta­nia, pro­ste jak czy­sta praw­da. Po­wi­tał je ra­do­snym śmie­chem:




„Ależ tak! Ro­zu­mie się! Prze­cie to jest mo­ja żo­na”.



















  
    W dro­dze






Na po­cząt­ku czerw­ca Ju­dy­mo­wa do­sta­ła list od mę­ża ze Szwaj­ca­rii z żą­da­niem przy­jaz­du. Pi­sał, że za­ra­bia w fa­bry­ce wię­cej niż w War­sza­wie, że mu­si du­żo wy­da­wać na sie­bie, gdy się w knaj­pie sto­łu­je, że mu ja­dło szwaj­car­skie ani weź nie słu­ży. Wy­li­czał po­tra­wy, jak zu­pę z se­ra szwaj­car­skie­go, kar­to­fla­ne sa­ła­ty, na­po­je, jak most32, i w po­dziw wszyst­kich wpro­wa­dził dzi­wacz­no­ścią ta­kie­go sto­łu.




Ju­dy­mo­wa nie mia­ła żad­ne­go wyj­ścia. Za­ro­bić na dom, dzie­ci i ciot­kę sa­ma nie mo­gła, lę­ka­ła się, że ją mąż mo­że opu­ścić i zgi­nąć gdzieś na kra­ju świa­ta. Sko­ro chciał, sko­ro ka­zał, że­by przy­jeż­dża­ła — nie po­zo­sta­wa­ło nic in­ne­go.




Gra­ty sprze­da­ła i uzy­skaw­szy pasz­port ru­szy­ła w dro­gę. Ktoś ze zna­jo­mych po­wie­dział jej, że przez gra­ni­ce nie­miec­kie33 za­bra­nia­ją prze­wo­zu su­kien ma­te­rial­nych34, więc wszyst­ko, co mia­ła lep­sze­go, po­pru­ła, okrę­ci­ła się ca­ła naj­roz­ma­it­szy­mi szma­ta­mi i tak, z zie­lo­nym, drew­nia­nym ku­fer­kiem w rę­ku od­je­cha­ła. Na dwor­cu ze­bra­ło się gron­ko przy­ja­ciół Wik­to­ra. Ciot­ka łka­ła... Dzie­ci by­ły zra­zu uszczę­śli­wio­ne. Ona sa­ma, od­wy­kła od bez­czyn­no­ści, drze­ma­ła cią­gle w wa­go­nie. Ku­pi­ła bi­let wprost do Wied­nia, gdzie miał ją na dwor­cu cze­kać je­den to­wa­rzysz, ga­da­ją­cy po pol­sku.




Ju­dy­mo­wa nie umia­ła ani jed­ne­go ob­ce­go wy­ra­zu. Po­nau­cza­no ją słów: Was­ser, Brot, zwei, drei35, itd., ale i to jej się splą­ta­ło w gło­wie.




Prze­je­cha­ła gra­ni­cę, noc na­sta­ła, a tym­cza­sem w wa­go­nie wciąż jesz­cze po pol­sku roz­ma­wia­no. Ju­dy­mo­wa by­ła do­brej my­śli:




„Ta­ka ta i za­gra­ni­ca! Prze­cie się tu do­sko­na­le z ludź­mi roz­mó­wi... Trosz­kę ja­koś ina­czej ga­da­ją, ale po na­sze­mu”.




Uło­ży­ła przy so­bie dzie­ci, sa­ma się skur­czy­ła. Jej ner­wy, przy­wy­kłe do wie­ku­istej czuj­no­ści, sko­rzy­sta­ły z chwi­li. Za­pa­dła w sen, ów sen w wa­go­nie kla­sy trze­ciej, w stan dziw­nej pół­ja­wy, kie­dy czu­je się wszel­kie ło­sko­ty i drże­nia, wie wszyst­ko, a za­ra­zem jest o ty­siąc mil...




Po­ciąg le­ciał w ciem­no­ści. Czę­sto­kroć w szy­by wa­go­nu ude­rza­ły świa­tła sta­cji i po krót­kiej chwi­li gi­nę­ły, jak­by do­kądś unie­sio­ne przez świst lo­ko­mo­ty­wy. Gdy po­ciąg sta­wał, sły­chać by­ło dy­go­ta­nie dzwon­ków elek­trycz­nych. Sko­wy­czał w nich ja­kiś fra­zes zło­wiesz­czy, roz­bi­ty na ty­sią­ce jed­no­li­tych wzdry­gnięć...




Ju­dy­mo­wa czu­ła to w sen­nym ma­rze­niu. To na nią ze­wsząd wiał strach ol­brzy­mio­oki, to się prze­ista­czał w wi­dze­nia mi­łe, w roz­mo­wy z ludź­mi bli­ski­mi al­bo w po­spo­li­ty, zna­ny, obrzy­dły wi­dok wnę­trza fa­bry­ki cy­gar. Zmy­sły, przy­uczo­ne jak po­cią­go­we by­dlę­ta do za­du­chu, ło­sko­tu, wrza­wy i mę­ki, wpły­wa­ły te­raz w ja­kieś nie­zna­ne prze­stwo­ry. Snu­ła się w nich słod­ka­wa. tchórz­li­wie-zwy­cię­ska pod­świa­do­mość o wyż­szo­ści nad wszyst­kim, co zo­sta­ło w War­sza­wie, co te­raz w bru­dach pra­cu­je.




Ona je­dzie w świat, w świat, w świat. Do Wied­nia... Gdy kie­dyś zja­wi się w War­sza­wie, już nie po­zwo­li ciot­ce im­po­no­wać so­bie ra­da­mi, do­bry­mi na każ­dy wy­pa­dek. Co ciot­ka wie? Co ciot­ka mo­że wie­dzieć? By­ła ciot­ka, na przy­kład, w ta­kim cho­ciaż­by Wied­niu? Wi­dzia­ła ciot­ka świat, Eu­ro­pę?




I do­strze­ga w sen­nym złu­dze­niu sta­rą tuż obok sie­bie. Zbe­cza­ne ciot­czy­sko sie­dzi na ku­fer­ku pod oknem. Gdzie to jest, w sta­rym miesz­ka­niu na Cie­płej czy gdzie in­dziej? Ja­kaś stan­cja na pod­da­szu czy w su­te­re­nie... Ką­ty izby za­le­ga mrok, wil­goć i smu­tek. Tyl­ko na je­den po­li­czek ciot­ki Pe­la­gii i na chu­dą, za­ci­śnię­tą rę­kę pa­da z okna bla­de świa­tło. Sta­ra nic nie mó­wi i wia­do­mo, że się nie ode­zwie. Za­cie­kła się. Be­cza­ła swo­im zwy­cza­jem przez ca­łą noc, a te­raz już mil­czy i tyl­ko pa­trzy spode łba zim­ny­mi ocza­mi. Cza­sem po jej war­gach za­mknię­tych prze­wi­nie się bla­dy, cho­ry, krót­ki uśmiech. Ale że­by wes­tchnę­ła... Że­by się choć prze­mó­wi­ła z czło­wie­kiem... Wie ona wszyst­ko — ho! ho... Nic się przed nią nie ukry­je. We trzy mie­sią­ce po ta­kim dniu wy­mie­ni, co by­ło wte­dy a wte­dy, o któ­rej go­dzi­nie ja­kie sło­wo al­bo wej­rze­nie pa­dło. Ju­dy­mo­wa czu­je ja­kiś głu­pi, nie­zno­śny żal. Chcia­ła­by zwró­cić się do ciot­ki, chcia­ła­by ją z wrza­skiem za­py­tać:




„I cze­góż ciot­ka sie­dzi, u dia­bła, jak Ko­per­nik na słu­pie! O co ciot­ce cho­dzi? Skra­dli my co, czy my ko­go spa­li­li?”




Ale nie to, nie to! Wca­le nie to chcia­ła do niej mó­wić... Na ta­kie sło­wa mia­ła­by ciot­ka nie jed­ną, ale sto od­po­wie­dzi. Tu cho­dzi o co in­ne­go. Prze­cie mu­sia­ła wy­je­chać, mu­sia­ła iść za mę­żem, gdzie jej ka­zał. Niech­że ciot­ka po­wie, że to źle zro­bi­ła! Tak, do­brze! Uwol­ni się raz na za­wsze od sta­rej... Tyl­ko to jed­no, to jed­no... Ta­ki żal! Nie mo­że pa­trzeć na sta­rą, tak jej już obrzy­dła, ale za­ra­zem nie mo­że oczu od niej ode­rwać!




Na­gle coś ją po­trą­ci­ło i ci­snę­ło na ścia­nę. Drze­miąc po­chy­li­ła się i wspar­ła ra­mie­niem o czło­wie­ka sie­dzą­ce­go obok niej na ław­ce. Był to wy­so­ki, bar­czy­sty męż­czy­zna z faj­ką w zę­bach. Zmie­rzył ją zły­mi oczy­ma i coś mruk­nął. Twarz je­go by­ła ciem­na, du­ża, nos or­li. Wszedł do wa­go­nu, gdy za­snę­ła. Przy ską­pym świe­tle Ju­dy­mo­wa obej­rza­ła ukrad­kiem tę no­wą fi­gu­rę i kil­ka in­nych za­peł­nia­ją­cych prze­dział. By­li to ja­cyś no­wi lu­dzie. Wi­dać wsie­dli dość daw­no, bo zdą­ży­li się po­spać. Ktoś z nich gło­śno chra­pał. Na­prze­ciw­ko ki­wał się ja­kiś męż­czy­zna w twar­dym, okrą­głym ka­pe­lu­szu. Wi­dać by­ło tyl­ko ten ka­pe­lusz, gdyż ca­ła gło­wa zwi­sła na pier­si, a twarz skry­ła się w po­sta­wio­nym koł­nie­rzu pal­to­ta. Ka­pe­lusz zni­żał się bar­dziej i ca­ły kor­pus co­raz śmiesz­niej szedł na­przód. Zda­wa­ło się, że la­da chwil­ka ru­nie na Ka­ro­lę śpią­cą w ro­gu prze­ciw­le­głej ła­wy. Ju­dy­mo­wa chce krzyk­nąć, ale dziw­ny lęk dresz­czem ją prze­ni­ka. W ką­cie spał ktoś in­ny. Twarz chu­da, opar­ta o ścia­nę, trzę­sła się wraz z nią i z ha­ła­sem się tłu­kła. Z ust śpią­ce­go, roz­twar­tych jak moż­na so­bie wy­obra­zić naj­sze­rzej, wy­dzie­ra­ło się spa­zma­tycz­ne chra­pa­nie...




Ju­dy­mo­wa zlę­kła się cze­goś pa­trząc na tych lu­dzi. Wyj­rza­ła oknem i ze zdzi­wie­niem za­czę­ła do­strze­gać oko­li­cę. Krót­ka wio­sen­na noc mia­ła się już roz­wiać. Sza­ry za­kres da­le­kiej płasz­czy­zny ma­ja­czał przed oczy­ma, a wi­dok ten ści­snął ser­ce tak bo­le­śnie, jak­by je dła­wił.




„To już mu­si być ob­ca zie­mia...” — po­my­śla­ła so­bie Ju­dy­mo­wa.




Wów­czas z wiel­kim stra­chem i z ja­kimś po­kor­nym usza­no­wa­niem ro­zej­rza­ła się po ob­li­czach lu­dzi śpią­cych w wa­go­nie.




Po­ciąg pę­dził. Oko­li­ca sta­wa­ła się co­raz lud­niej­sza. W szcze­rym po­lu czer­wie­nia­ły fa­bry­ki. Wszę­dzie wi­dać by­ło do­my, ko­ścio­ły...




Był już dzień zu­peł­ny, gdy uka­za­ła się wiel­ka rze­ka, sze­re­gi czar­nych, za­dy­mio­nych mu­rów.




Wkrót­ce po­ciąg sta­nął. Wszy­scy wy­sie­dli z wa­go­nu, więc i Ju­dy­mo­wa ru­szy­ła się z miej­sca. Dzie­ci by­ły za­spa­ne, znu­żo­ne, bla­de, ona sa­ma chwia­ła się na no­gach. Gdy sta­nę­ła wśród sze­ro­kie­go pe­ro­nu, zbli­żył się do niej ja­kiś czło­wiek bied­nie ubra­ny i prze­mó­wił po pol­sku:


— Za­raz-em was po­znał.




Ju­dy­mo­wa wpa­trzy­ła się w ry­sy nie­zna­jo­me­go i przy­po­mnia­ła je so­bie. To­wa­rzysz za­brał jej rze­czy i ka­zał im iść ze so­bą. Wy­szli na mia­sto i dłu­go ma­sze­ro­wa­li róż­ny­mi uli­ca­mi. Wie­deń­czyk mó­wił du­żo i chęt­nie. Był to do­bry zna­jo­my Wik­to­ra. Ze­tknę­li się zno­wu ze so­bą tu, we Wid­niu. Tam­ten pi­sał do nie­go, że­by się za­jął żo­ną, gdy bę­dzie w ozna­czo­nym dniu prze­jeż­dża­ła. Wy­pra­wi ją da­lej.




Nie po­szedł dziś do fa­bry­ki, bo chce fe­stow­nie36 za­jąć się ni­mi. Są znu­że­ni — ba, ba — ty­li świat. Wprost z War­sza­wy! I cóż ta w tej War­sza­wie? Mi­ła to jest mie­ści­na, ta War­sza­wa, nie moż­na po­wie­dzieć, we­so­łe mia­stecz­ko, choć ani się umy­wa­ła do Wid­nia... Ju­dy­mo­wa mó­wi­ła pół­gęb­kiem. Wstyd jej by­ło nie­zna­jo­me­go. Pra­gnę­ła spo­cząć co prę­dzej...




Ze­szli w dziel­ni­cę uboż­szą, wdra­pa­li się na czwar­te pię­tro wiel­kie­go do­mu. Wkrót­ce by­li w zwy­czaj­nym, cia­snym, ro­bot­ni­czym miesz­ka­niu. Przy­ja­ciel Ju­dy­ma żo­na­ty był z wie­den­ką, któ­ra ani sło­wa po pol­sku nie ro­zu­mia­ła. Plo­tła jed­nak do dzie­ci i do Wik­to­ro­wej śmiesz­ne ja­kieś wy­ra­zy, za­da­wa­ła im ty­sią­ce py­tań, śmia­ła się, ocie­ra­ła oczy... Po śnia­da­niu za­sła­no be­ta­mi sze­ro­ką ka­na­pę i Ju­dy­mo­wa zło­ży­ła na nich swą gło­wę, ale mi­mo zmę­cze­nia oka zmru­żyć nie mo­gła. Go­dzi­na za go­dzi­ną upły­wa­ła jej na roz­my­śla­niu o tym, jak to je­chać da­lej.




Te­raz do­pie­ro po­ję­ła, że jest mię­dzy ob­cy­mi. To­wa­rzysz Ju­dy­ma, któ­ry mó­wił po pol­sku, stał się tak dla niej bli­ski i dro­gi jak­by brat ro­dzo­ny. Gdy wy­cho­dził z po­ko­ju, drża­ła na sa­mą myśl, że już od­szedł i nie wró­ci.




Pod wie­czór mu­sie­li wy­ru­szyć na dwo­rzec. Opie­kun ulo­ko­wał ich w wiel­kim fur­go­nie prze­wo­zo­wym jak śle­dzie w becz­ce i od­sta­wił na We­st­bahn37. Tam ku­pił Ju­dy­mo­wej bi­le­ty do sa­me­go Win­ter­tu­ru w Szwaj­ca­rii, a gdy wy­cze­ki­wa­li na dru­gi dzwo­nek — pręd­ko ją uczył roz­ma­itych słów nie­miec­kich. Przede wszyst­kim ka­zał jej spa­mię­tać  dwa: umste­igen i Am­stet­ten. Wle­piał w nią swe wy­łu­pia­ste, bla­de oczy i po­ru­sza­jąc grdy­ką szyi, ga­dał:


— Am­stet­ten — to jest sta­cja, gdzie bę­dzie­cie prze­sia­da­li na Zug, co rżnie do Sal­zbur­ga — a umste­igen — to zna­czy prze­sia­dać. Py­taj­cie się cię­giem kon­duk­to­ra: Am­stet­ten? Am­stet­ten? Jak po­wie, że tak, al­bo kiw­nie gło­wą, wte­dy prze­sia­dać na Zug do Sal­zbur­ga — umste­igen! Ro­zu­mie­cie?


— Ro­zu­miem... — szep­ta­ła Ju­dy­mo­wa drżąc ze stra­chu.




Uczył ją prócz te­go kil­ku­na­stu nie­zbęd­nych wy­ra­zów, gdy wtem ude­rzył dru­gi dzwo­nek. Tłok ludz­ki wwa­lił się we drzwi i do wa­go­nów.




To­wa­rzysz Kin­cel zna­lazł do­god­ne miej­sce i zdo­był je dla swych pro­te­go­wa­nych nie bez tru­du. Przy oka­zji sto­czył kłót­nię z ja­kimś gru­ba­sem, któ­ry na tę wła­śnie ław­kę usi­ło­wał się wpa­ko­wać. Ju­dy­mo­wa nie ro­zu­mia­ła, rzecz pro­sta, o co cho­dzi, ale z to­nu mo­wy wno­si­ła, że ma się na awan­tu­rę. Za­czę­ła te­dy pro­sić swe­go prze­wod­ni­ka, że­by dał spo­kój, gdyż ba­ła się te­raz wszyst­kie­go. To­wa­rzysz Kin­cel udo­bru­chał się. Dzie­ci ulo­ko­wał, pa­kun­ki zło­żył na gór­nej ław­ce i cią­gle jesz­cze uczył Ju­dy­mo­wą. Ale oto trze­ci dzwo­nek roz­legł się jak­by krót­ki zły krzyk i to­wa­rzysz zgasł w wą­skich drzwiach prze­dzia­łu.




Wa­gon był pe­łen lu­dzi. Pa­no­wał gwar...




Ju­dy­mo­wa ogar­nę­ła roz­pacz, gdy wsłu­chu­jąc się z ca­łej si­ły w tę mo­wę nie chwy­ta­ła ani jed­ne­go zro­zu­mia­łe­go dźwię­ku.


— Am­stet­ten, umste­igen, Am­stet­ten, umste­igen... — szep­tał głos to­wa­rzy­sza, choć je­go sa­me­go już daw­no nie by­ło.




Po­ciąg wol­no ru­szył się z miej­sca. Ogni­ste, bia­łe la­tar­nie co pe­wien czas przy­ska­ki­wa­ły z ze­wnątrz do okien wa­go­nu na po­do­bień­stwo ja­kichś py­sków pa­ła­ją­cych, któ­re zda­wa­ły się ści­gać to ru­cho­me gniaz­do ludz­kie. Bły­sła ostat­nia — i po­ciąg ru­nął w ciem­ność, jak­by się urwał i od­le­ciał od świa­tła. Dzie­ci by­ły roz­ka­pry­szo­ne. Ka­ro­la be­cza­ła na głos, Fra­nek sprze­czał się o ja­kieś głup­stwo. Ju­dy­mo­wa by­ła wprost roz­szar­pa­na w so­bie. Du­sił ją brak punk­tu opar­cia. By­ła w tym strasz­nym krę­gu czu­cia, kie­dy czło­wiek nie pa­nu­je nad so­bą, kie­dy w nim coś się roz­ry­wa, wy­bu­cha jak ła­du­nek pro­chu i kie­dy je­go cia­łem śle­py czyn rzu­ca, jak chce. Czu­ła dusz­ność w gar­dle i za­męt, za­męt. Sie­dzia­ła ci­cho na ław­ce, ale nie by­ła pew­na, czy za chwi­lę nie po­rwie się, nie roz­two­rzy drzwi i nie ucie­cze wraz z tym po­cią­giem do­kądś na­przód, w głu­chą, strasz­li­wą, w bez­brzeż­ną ciem­ność. Nie umia­ła­by po­wie­dzieć, jak to dłu­go trwa­ło.




Na­gle drzwi się otwar­ły i pro­sto w oczy za­świe­ci­ła jej la­tar­nia kon­duk­to­ra. Ju­dy­mo­wa wy­do­by­ła swe bi­le­ty i po­da­ła je urzęd­ni­ko­wi. Ten je obej­rzał sta­ran­nie, prze­ciął i od­da­jąc, mo­no­ton­nym gło­sem wy­mó­wił:


— Am­stet­ten, umste­igen...




Sło­wa te w uchu Ju­dy­mo­wej za­brzmia­ły jak naj­czul­sze po­cie­sze­nie. Mo­że Bóg da, że bę­dzie ro­zu­mia­ła wszyst­ko tak sa­mo jak te wy­ra­zy.




Chwa­ła Pa­nu Bo­gu Naj­wyż­sze­mu... Niech bę­dzie imię Je­go bło­go­sła­wio­ne...




Blask la­tar­ki kon­duk­to­ra zgasł we drzwiach. Wa­gon za­le­gła po­łciem­ność. Pa­no­wał jesz­cze gwar roz­mów, z prze­ciw­ne­go ką­ta wy­bu­cha­ły co chwi­la śmie­chy i wrza­ski ja­kichś bab obrzy­dli­wych, ale już to wszyst­ko nie by­ło ta­kie bo­le­sne.




Po­ciąg hu­czy, hu­czy... A gdy się do­brze wsłu­chać, to moż­na uchwy­cić sło­wa, nie-sło­wa, któ­re spod je­go kół pły­ną. Ach, nie, nie sło­wa... To jest jak ta od­mia­na, któ­rą śpiew ro­bi z czło­wie­kiem. Sam nie­wia­do­my grot mu­zy­ki, któ­ry na wzór żą­dła zo­sta­wia­ją w du­szy czło­wie­czej głę­bo­kie, świę­te to­ny. To jest sa­ma spra­wa i sku­tek me­lo­dii, do któ­rej na­le­żą wy­ra­zy „Gorz­kich ża­lów” roz­le­ga­ją­ce się pod skle­pie­niem wiel­kiej głę­bi­ny ko­ścio­ła Świę­to­jań­skie­go38:





Za­sło­na się po­tar­ga­ła, 
Zie­mia drży, ła­mie się ska­ła... 

 






Pieśń ta uno­si czło­wie­ka, bie­rze go od obec­nych, prze­szłych i przy­szłych mę­czar­ni ży­wo­ta, wy­dzie­ra z klesz­czów wszel­kiej nie­do­li, usu­wa bez bó­lu od mę­ża, od pa­mię­ci ro­dzi­ców, od mi­ło­wa­nia i nie­na­wi­dze­nia, na­wet od Fran­ka i od Ka­ro­li. Wszyst­ko ob­ce, zim­ne, cu­dze. Tam gdzieś da­le­ko, da­le­ko cią­gnie ze so­bą na świę­te po­le ja­sną mu­ra­wą za­sła­ne. Per­li­ste ro­sy na kwia­tach sto­ją. Ko­mu te bia­łe wo­dy ob­my­ją bo­se, skrwa­wio­ne no­gi, ten zno­wu sta­je się czło­wie­kiem, sa­mym so­bą, ca­łą, sa­mot­ną, swo­bod­ną du­szą. Łzy ła­god­ne pły­ną do ser­ca ja­ko cu­do­twór­cze le­kar­stwo, któ­re ogień każ­dej ra­ny uśmie­rza. Chłod­ny po­kój czy mo­że wiatr pach­ną­cy owie­wa znę­ka­ne czo­ło.




Cza­sa­mi jesz­cze schy­la się roz­pacz... Cza­sa­mi trwo­ga śmier­tel­na tak oczy za­ostrzy, że wi­dzą tuż obok sie­bie ja­kieś prze­ra­ża­ją­ce wid­ma nie­szczę­ścia, ale to wszyst­ko z wol­na za­ci­cha, za­ci­cha...




Po­czął szem­rać ci­chy deszcz. Za­lud­nie­nie wa­go­nu zmie­nia­ło się. Wcho­dzi­li lu­dzie pro­ści, chło­pi w krót­kich spen­ce­rach, z faj­ka­mi w zę­bach, je­cha­li dwie, trzy sta­cje i wy­sia­da­li, ustę­pu­jąc miej­sca in­nym gro­mad­kom. Po­wie­trze by­ło strasz­ne, tak strasz­ne, że ma­ła Ka­ro­la do­sta­ła mdło­ści. Gdy się nie­co uci­szy­ła i za­snę­ła, Ju­dy­mo­wa sia­dła obok niej w ro­gu i prze­spa­ła okrzy­ki „Am­stet­ten!” roz­le­ga­ją­ce się za oknem.




Więk­szość jej to­wa­rzy­szów po­dró­ży wy­sia­dła, we­szli zno­wu cał­kiem in­ni, a ona o tym wszyst­kim nie wie­dzia­ła wca­le. Gdy się ock­nę­ła, był już dzień. Wa­gon był pra­wie pu­sty. Z okien wi­dać by­ło kraj pa­gór­ko­wa­ty i dziw­nie zie­lo­ny. Ślicz­ne łą­ki cią­gnę­ły się tam mię­dzy wzgó­rza­mi. Przed po­łu­dniem wa­gon sta­nął i wszy­scy pa­sa­że­ro­wie wy­sie­dli.




„To mu­si być prze­cie Am­stet­ten...” — po­my­śla­ła Ju­dy­mo­wa.




Ścią­gnę­ła swo­je to­boł­ki z gó­ry, ze­bra­ła je i wy­sia­dła. Drżąc prze­czy­ta­ła na dwor­cu sta­cyj­nym in­ną na­zwę. Wte­dy ją zno­wu opa­no­wa­ła wiel­ka bo­jaźń: czy aby nie sta­ło się co złe­go?...




By­ła to nie­wiel­ka sta­cyj­ka. Po­ciąg, któ­rym przy­je­cha­ła, zwek­slo­wa­no na dru­gą li­nię, od­cze­pio­no lo­ko­mo­ty­wę. Stał pu­sty jak wóz bez ko­ni. Po­dróż­ni ro­ze­szli się, na­wet tra­ga­rze zni­kli z pe­ro­nu. Ju­dy­mo­wa nie wie­dzia­ła, co ma ro­bić. Sta­ła obok swych rze­czy, z prze­stra­chem roz­glą­da­jąc się do­ko­ła. Zda­wa­ło jej się, że w tym ocze­ki­wa­niu na coś nie­wia­do­me­go upły­nę­ły go­dzi­ny...




Na­resz­cie z biu­ra sta­cji wy­szedł urzęd­nik ko­le­jo­wy, zbli­żył się i o coś za­py­tał po nie­miec­ku.




Nie zro­zu­mia­ła oczy­wi­ście nic a nic. Po dłu­giej chwi­li zdo­ła­ła wy­do­być z gar­dzie­li bo­jaź­li­wie py­ta­ją­cy dźwięk:


— Am­stet­ten?




Ko­le­jarz spoj­rzał na nią z uśmie­chem, za­dał zno­wu jed­no, dru­gie py­ta­nie, gdy nie otrzy­mał żad­nej od­po­wie­dzi, usu­nął się. Wró­cił po chwi­li i zno­wu rzu­cał ja­kieś wy­ra­zy. Wi­dząc, że nic nie ro­zu­mie, wziął ją za rę­kę, wy­pro­wa­dził z pe­ro­nu na dzie­dzi­niec i wska­zał ge­stem mia­sto le­żą­ce w da­li. Wte­dy zro­zu­mia­ła, że z nią coś złe­go się dzie­je. Wy­do­by­ła z kie­sze­ni bi­let i po­ka­za­ła urzęd­ni­ko­wi. On prze­czy­tał to, co tam sta­ło, wy­trzesz­czył na nią oczy, wzru­szył kil­ka­kroć ra­mio­na­mi, od­dał jej bi­let i zno­wu, jak tyl­ko mógł naj­wy­raź­niej, ga­dał wy­wi­ja­jąc rę­ka­mi. Wresz­cie mruk­nął coś ostro, chra­pli­wie i po­szedł. Cze­ka­ła na tym sa­mym miej­scu w na­dziei, że mo­że wró­ci i ja­koś nią po­kie­ru­je, ale da­rem­nie.




Już się wię­cej nie uka­zał. Tym­cza­sem za­czę­ły na dzie­dzi­niec wjeż­dżać wo­zy frach­to­we, do­roż­ki, ka­re­ty. Gdy chcia­ła zno­wu wyjść na pe­ron, za­stą­pił jej dro­gę por­tier i, na­ga­daw­szy się do sy­ta, od­pro­wa­dził z po­wro­tem za dwo­rzec.




Był upał. Dzie­ci głod­ne, spra­gnio­ne kwi­li­ły. Cho­ra Ka­ro­la chwia­ła się i skar­ży­ła na ból gło­wy. Trze­ba by­ło do­stać gdzie tro­chę her­ba­ty, gdyż dziec­ko pła­cząc o nią pro­si­ło. Ju­dy­mo­wa po­wlo­kła się w stro­nę mia­sta dźwi­ga­jąc rze­czy w rę­kach i na ple­cach. Szła szo­są pu­stą, za­la­ną słoń­cem, po któ­rej wśród tu­ma­nów ku­rzu wa­li­ły ogrom­ne fu­ry. By­ła udrę­czo­na, bez sił i pra­wie bez du­szy. Nie zdzi­wi­ła­by się wca­le, gdy­by ją kto zrzu­cił z dro­gi do ro­wu i ko­pał no­ga­mi. Oczy jej wi­dzia­ły cią­gną­ce bry­ki, do­my w od­da­li, za­ry­sy wy­so­kich wież, ko­mi­nów fa­brycz­nych, ale prócz te­go chło­nę­ły w sie­bie co chwi­la ja­kieś nie­by­wa­łe rze­czy. Zda­wa­ło się, że wy­gię­ty par­kan, obie­lo­ny wap­nem, coś tu in­ne­go ma do czy­nie­nia. Z ogro­du za­sa­dzo­ne­go bu­ra­ka­mi coś bie­gło, coś nie­wi­dzial­ne, a tak strasz­ne, tak ob­mier­z­łe. Doj­rza­ła to w opa­rze drżą­cym nad zie­mią. Uczu­ła je­go strasz­ne oczy w pier­siach swych, w sta­wach, w ser­cu, w ko­rze­niach wło­sów, w pal­cach zdrę­twia­łych... To Zły tam szedł zza par­ka­nu, na gięt­kich no­gach, w zie­mię wro­śnię­tych. Śmie­chem się dła­wił... Roz­sze­rzał się, trząsł, wy­dłu­żał, mię­to­sił. Miał rę­ce tak dłu­gie i oczy, oczy, co gry­zą jak psia pasz­czę­ka...


— Zba­wi­cie­lu, Zba­wi­cie­lu mi­ło­sier­ny...




Ob­cie­ra­ła rę­ka­mi pot z twa­rzy i tar­ła oczy, że­by ze­gnać wid­mo, ale nie mo­gła się uwol­nić. Strach ją opła­ty­wał jak sieć sze­ro­ka, któ­rą do­ko­ła niej ktoś okrę­ca, okrę­ca, okrę­ca. I ten szept ci­chy, ten szept zna­ny, pa­mięt­ny jesz­cze z dzie­ciń­stwa...




Fra­nek szedł przo­dem i wnet wziął się do za­ba­wy. Zbie­rał ka­mie­nie i fry­gał do ogro­dów. Ci­snął tak raz, dru­gi, trze­ci. Za czwar­tym ra­zem gdzieś da­le­ko brzę­kła stłu­czo­na szy­ba. Ju­dy­mo­wa usły­sza­ła ten dźwięk, po­ję­ła, że to Fra­nek stłukł szy­bę, i z na­gła uczu­ła do te­go chłop­ca strasz­ną nie­chęć.




Tak so­bie to po­my­śla­ła:




„We­zmę te­go psa i udu­szę! Jesz­cze mię tu za­czną tyr­pać o szy­bę. Tyl­ko pa­trzeć, jak się zle­cą...”




Szła dro­gą i dzi­kim wzro­kiem pa­trzy­ła na gło­wę Fran­ka, któ­ry, wy­gwiz­du­jąc, z rę­ko­ma w kie­sze­niach roz­glą­dał się po oko­li­cy. Co chwi­la zmu­szo­na by­ła wstrzy­my­wać się, opie­rać swe pa­kun­ki o pry­zmy tłu­czo­ne­go ka­mie­nia al­bo je skła­dać na zie­mi. Pot za­le­wał jej cia­ło, każ­dy szew wrzy­nał się w skó­rę. Ocię­ża­łe i jak­by roz­dę­te no­gi zda­wa­ły się krwią bro­czyć. Ma­ła Ka­ro­la wlo­kła się obok mat­ki i nie spra­wia­ła na niej wra­że­nia idą­ce­go dziec­ka, isto­ty dro­giej i lu­bej, lecz jak­by wia­dra wo­dy, pod któ­re­go cię­ża­rem ra­mię drę­twie­je.




Tak przy­peł­zli do mo­stu nad sze­ro­ką wy­rwą, w któ­rej głę­bi to­czy­ła się ja­sno­nie­bie­ska wo­da.




Na mo­ście pa­no­wał ha­łas. Każ­de ude­rze­nie ko­ła, każ­de stąp­nię­cie no­gi koń­skiej wy­wo­ły­wa­ło huk dłu­go nie milk­ną­cy. U wej­ścia na most Ju­dy­mo­wa sia­dła w zu­peł­nym omdle­niu. Spo­glą­da­ła na mia­sto ja­śnie­ją­ce w słoń­cu z dru­giej stro­ny rze­ki... Czu­ła w so­bie przez ma­łą chwi­lę my­śli ja­kieś czy­ste i spo­koj­ne. Zda­wa­ły się ra­dzić jej, że­by szła ku ja­snej łą­ce, na­ma­wiać ją mą­dry­mi sło­wy. Ale już łą­ki tej nie mo­gła zo­ba­czyć w ser­cu swo­im. Ude­rzy­ła w nią roz­pacz jak wi­cher hal­ny.


— Po cóż ja tam idę? — py­ta­ła sa­mej sie­bie z łka­niem we­wnętrz­nym, co zda­wa­ło się wy­dzie­rać z niej wnętrz­no­ści. — Prze­cie to nie jest ani Win­ter­tur, ani Am­stet­ten... Co to mo­że być za mia­sto! — wo­ła­ła gło­śno, pa­trząc w nie wy­schły­mi ocza­mi.



Sie­dzia­ła tam głu­pia i bez­sil­na, jak ple­wa prze­śla­do­wa­na od wia­tru.




Dzie­ci ze­szły z chod­ni­ka i ba­wi­ły się rzu­ca­niem ka­mie­ni w głąb wą­wo­zu. Mo­gły by­ły po­zla­ty­wać w prze­paść, a nie by­ła­by te­go do­strze­gła.




Z te­go odrę­twie­nia zbu­dził ją głos ja­kiś. Stał nad nią wy­so­ki po­li­cjant w mun­du­rze i ka­sku i ga­dał coś, wska­zu­jąc oczy­ma rze­czy i dzie­ci. Spoj­rza­ła mu prze­lot­nie w oczy i gło­śno rze­kła po pol­sku:


— A szcze­kaj, psie, choć i ca­ły dzień! Wszyst­ko mi jed­no.




Żoł­nierz po­wtó­rzył swo­je gło­śniej.




Ju­dy­mo­wa rze­kła ze zło­ścią:


— Jak się to mia­sto na­zy­wa?




Nie­miec wy­trzesz­czył oczy i zno­wu coś za­czął mó­wić. Gdy mu nie od­po­wia­da­ła i nie zwra­ca­ła uwa­gi, chwy­cił w rę­kę to­bół i wska­zał jej ge­stem, że­by go za­bie­ra­ła na ple­cy. Tchnę­ła nie tyl­ko naj­szczer­szą chę­cią, ale wprost po­ry­wem fi­zycz­nym, że­by mu plu­nąć w śle­pie, i tyl­ko si­łą wstrzy­ma­ła się od te­go. Szła kil­ka­dzie­siąt kro­ków na po­wrót, zu­peł­nie mar­twa. Zim­ne zdrę­twie­nie wol­no kształ­to­wa­ło się w ja­kiś plan męt­ny. Nie mia­ła si­ły ro­zu­mieć te­go. Reszt­ka­mi my­śli chwy­ta­ła to błęd­ne, za­skór­ne chce­nie, że­by tyl­ko wie­dzieć, co to jest, i za­raz wy­ko­nać...




Po­li­cjan­ta już nie by­ło... Więc zno­wu wspar­ła to­bół o że­la­zną ba­rie­rę i tak sta­ła na miej­scu, śle­py wzrok to­cząc na­okół. Czu­ła już tyl­ko, że cię­żar tło­mo­ka pa­rzy ją w ple­cy, i owo za­chce­nie zdra­dli­we, da­ją­ce na­dzie­ję spo­ko­ju.




Sta­ła tam bar­dzo dłu­go, jak­by że­la­zny­mi mu­tra­mi przy­śru­bo­wa­na do żwi­ru chod­ni­ka i do ba­rie­ry.




Środ­kiem uli­cy po okrą­głych ka­mie­niach to­czy­ły się w stro­nę dwor­ca ko­le­jo­we­go omni­bu­sy i po­wo­zy. Na­gle wzrok Ju­dy­mo­wej za­trzy­mał się na jed­nej pa­ro­kon­nej do­roż­ce i oso­bach w niej sie­dzą­cych. By­li to mło­dzi i pięk­ni pań­stwo, ubra­ni wy­kwint­nie. Da­ma w skrom­nym słom­ko­wym ka­pe­lu­si­ku za­sła­nia­ła ja­sną pa­ra­sol­ką mło­de­go czło­wie­ka. Oby­dwo­je śmia­li się cze­goś i rzu­ca­li wo­ko­ło sie­bie szczę­śli­we, roz­ba­wio­ne spoj­rze­nia.




Ju­dy­mo­wa drgnę­ła, jak­by ją kto pchnął na­przód. Przy­wo­ła­ła dzie­ci i po­szła za tą do­roż­ką. Idąc tak, gło­śno mó­wi­ła do sie­bie:


— Ta­kie szczę­śli­we lu­dzie, ta­kie szczę­śli­we... Mo­że mi po­mo­gą... Zba­wi­cie­lu, Zba­wi­cie­lu mi­ło­sier­ny...




Do­roż­ka to­czy­ła się wol­no i Ju­dy­mo­wa bie­gnąc co sił, mia­ła ją cią­gle przed oczy­ma. Gło­wy osób ja­dą­cych co chwi­la po­chy­la­ły się ku so­bie. Dwa ra­zy prę­dzej niż w tam­tą stro­nę Ju­dy­mo­wa prze­by­ła od­le­głość mię­dzy dwor­cem a mo­stem.




Sta­nę­ła na po­dwó­rzu sta­cyj­nym ma­ło co póź­niej niż do­roż­ka. Wła­śnie mło­dzi pań­stwo wy­sie­dli i sta­li obok, gdy tra­garz od­bie­rał z rąk woź­ni­cy dwa ku­fry. Ju­dy­mo­wa nie wie­dzia­ła, co po­cznie, ale cze­ka­ła na chwi­lę, kie­dy do tych lu­dzi prze­mó­wi. Dla­cze­go do nich — nie wie­dzia­ła. Isto­ta jej zmie­ni­ła się te­raz w je­den tyl­ko wy­buch wo­li: prze­mó­wi!...




Na­gle mło­da pa­ni rze­kła do swe­go to­wa­rzy­sza po pol­sku:


— Weź od nie­go nu­mer i chodź­my do sa­li.




Ju­dy­mo­wa za­chwia­ła się na no­gach. W oczach jej po­ciem­nia­ło. Zbli­ży­ła się do tej pa­ni jak pi­ja­na i za­czę­ła beł­ko­tać wy­ra­zy prze­pla­ta­ne śmie­chem, krzy­kiem i łka­niem:


— Pa­ni! Pa­ni! O, mo­ja prze­naj­ślicz­niej­sza... Pa­ni, pa­ni aniel­ska!




Nie­zna­jo­mi z uśmie­chem życz­li­wo­ści zwró­ci­li się do niej. Za­mie­ni­li ze so­bą kil­ka­na­ście wy­ra­zów fran­cu­skich, a po­tem ży­wo i ze współ­czu­ciem słu­cha­li bez­ład­nej hi­sto­rii przy­gód. Szcze­gól­nie mło­da ko­bie­ta wy­py­ty­wa­ła się cie­ka­wie o wszyst­ko.




Ju­dy­mo­wa po­ka­za­ła im bi­let i to ich osta­tecz­nie upew­ni­ło, że nie ma­ją przed so­bą że­bracz­ki ani oszust­ki. Na roz­kaz tej pa­ni tra­garz wziął rze­czy z rąk Ju­dy­mo­wej i od­niósł je na sa­lę ra­zem z wa­li­za­mi. Dzie­ci do­sta­ły po kub­ku mle­ka. Wte­dy do­pie­ro Ju­dy­mo­wa mo­gła za­pła­kać. Pa­ni aniel­ska sa­ma przez chwi­lę mia­ła łzy w oczach. On po­szedł z bi­le­tem do ka­sy i sie­dział tam dłu­go. Wró­cił z wia­do­mo­ścią, że wszyst­ko jest do­brze, że na sku­tek je­go re­kla­ma­cji Ju­dy­mo­wa wró­ci do Am­stet­ten, a stam­tąd po­je­dzie we wła­ści­wą dro­gę, kie­dy oni prze­sią­dą się na po­ciąg idą­cy do Włoch. Sa­ma wzmian­ka, że się z ni­mi roz­sta­nie, prze­ję­ła Ju­dy­mo­wa dresz­czem. Uspo­ko­ili ją oby­dwo­je za­pew­nie­niem, że te­raz jej zgi­nąć nie da­dzą, że zo­bo­wią­żą kon­duk­to­rów i wła­dze, aby ją od­sta­wio­no na miej­sce, do Win­ter­tu­ru.




Mło­da pa­ni za­czę­ła py­tać się z ży­wo­ścią o roz­ma­ite rze­czy. Mię­dzy in­ny­mi rze­kła:


— Pa­ni je­dzie z War­sza­wy?


— Tak, pro­szę pa­ni, z War­sza­wy.


— A jak­że się pa­ni na­zy­wa?


— Na­zy­wam się, pro­szę pa­niu­si, Ju­dy­mo­wa.


— Jak, Ju­dy­mo­wa? — ze zdu­mie­niem py­ta­ła pięk­na da­ma, otwie­ra­jąc swe ślicz­ne, błę­kit­ne oczy.


— Ta­kie na­zwi­sko, pro­szę pa­niu­si — Ju­dy­mo­wa.


— To jest — mąż pa­ni na­zy­wa się... jak­że? Ju­dym?


— Tak, Ju­dym.


— Do­praw­dy? — szep­nę­ła z za­cie­ka­wie­niem. — A mo­że ja­kim ku­zy­nem mę­ża pa­ni jest dok­tór Ju­dym, pan To­masz Ju­dym?


— To ro­dzo­ny brat mę­ża! Brat ro­dzo­ny! — wo­ła­ła Ju­dy­mo­wa. — To pa­niu­sia zna bra­ta?


— Tak, znam trosz­kę — rze­kła pa­ni Na­ta­lia.




Zwró­ciw­szy się do mę­ża, szep­nę­ła:


— Czy sły­szysz?


— Oka­zu­je się, że mia­łaś wiel­bi­cie­li ze wszyst­kich sfer to­wa­rzy­skich... — rzekł pan Kar­bow­ski.


— Chcia­ła­bym wi­dzieć te­raz na­sze­go am­bit­ne­go dok­tor­ka...


— Istot­nie, by­ło­by to cie­ka­we! Jak by też wi­tał swo­ją ro­dzi­nę po­dró­żu­ją­cą w tak ory­gi­nal­ny spo­sób...




Sa­la za­czę­ła się na­peł­niać. Ude­rzy­ły dzwon­ki, za­szedł przed pe­ron po­ciąg i Ju­dy­mo­wa zo­sta­ła usa­do­wio­na w kla­sie trze­ciej. Pań­stwo Kar­bow­scy je­cha­li pierw­szą. Mia­ło się już pod wie­czór.




Na sta­cjach, gdzie za­trzy­my­wa­no się po kil­ka mi­nut, mło­dzi mał­żon­ko­wie wy­sia­da­li ze swe­go wa­go­nu i prze­cha­dza­jąc się po pe­ro­nie gwa­rzy­li z Ju­dy­mo­wą, z dzieć­mi. Pa­ni Na­ta­lia in­te­re­so­wa­ła się zdro­wiem ma­łej Ka­rol­ki, któ­ra spa­ła nie­spo­koj­nie na rę­ku mat­czy­nym. Przy­no­si­ła jej to wi­na, to coś do zje­dze­nia, to ja­kieś le­kar­stwo otrzeź­wia­ją­ce. Da­ła im nie­co nad­więd­nię­ty bu­kiet kwia­tów, pół fla­szecz­ki per­fum, wa­chlarz swój — chło­pa­ko­wi róż­ne wy­kwint­ne dro­bia­zgi.




Gdy uka­zy­wa­li się na pe­ro­nie i cho­dzi­li ze so­bą, ży­wo mó­wiąc, piesz­cząc się wza­jem­nie oczy­ma, usta­mi i każ­dym ich wy­ra­zem, Ju­dy­mo­wa nie spusz­cza­ła z nich oka. War­gi jej szep­ta­ły czu­łe na­zwy, słod­kie, pro­stac­kie, pół-lu­do­we spiesz­cze­nia, a ca­ła du­sza od­dy­cha­ła bło­go­sła­wie­niem tych dziw­nych, prze­ślicz­nych po­sta­ci.


— Że­by cię tak wiecz­nie chciał twój mąż jak te­raz!... — szep­ta­ła. — Że­byś mu by­ła za­wsze lu­ba... Że­by się w to­bie ko­chał do sa­mej śmier­ci... Że­by­ście mie­li ślicz­ne, du­że, zdro­we, mą­dre dzie­ci... Że­byś je bez bó­lu wiel­kie­go ro­dzi­ła... Że­byś nad ni­mi po no­cach łez du­żo nie wy­le­wa­ła...




Bu­kiet róż trzy­ma­ła przy­ci­śnię­ty do ust i po­iła się je­go za­pa­chem. Wą­cha­ła per­fu­my z lu­bo­ścią i czcią dla ja­snej pa­ni. Ta woń pod­nie­ca­ła jej wdzięcz­ność i za­mie­ni­ła ją na tę­sk­ny za­chwyt. Każ­dy ruch pa­ni Na­ta­lii Ju­dy­mo­wa chło­nę­ła oczy­ma, śle­dzi­ła jej po­stać i wi­dzia­ła ją w źre­ni­cach wte­dy na­wet, gdy po­ciąg ru­szał z miej­sca i biegł wśród wzgórz ozło­co­nych za­cho­dem słoń­ca.





W no­cy w Am­stet­ten pań­stwo Kar­bow­scy roz­sta­li się ze swą pro­te­go­wa­ną. Za­nim wszak­że to na­stą­pi­ło, kon­duk­tor po­cią­gu dą­żą­ce­go w stro­nę Inns­bruc­ku za­jął się nią w spo­sób tak nie­sły­cha­nie gor­li­wy, że ta fu­ria pie­czo­ło­wi­to­ści świad­czy­ła o me­men­to39 co naj­mniej pię­cio­gul­de­no­wym. Po­dró­żu­ją­ca fa­mi­lia ulo­ko­wa­na zo­sta­ła w osob­nym prze­dział­ku, na klucz za­my­ka­nym.




Ju­dy­mo­wa do ta­kie­go stop­nia by­ła znu­żo­na, że przez ca­łą noc nie mo­gła zmru­żyć oka.




Le­ża­ła na twar­dej ław­ce i wy­tę­żo­nym wzro­kiem pa­trzy­ła w szy­bę okien­ną.




Noc by­ła wid­na, księ­ży­co­wa. Roz­le­gły ho­ry­zont nad ra­nem za­sło­nił gó­ry. Grzbie­ty ich, z po­cząt­ku okrą­głe, co­raz bar­dziej szczer­bi­ły się i bie­gły wy­żej. Ju­dy­mo­wa wi­dzia­ła gó­ry pierw­szy raz w ży­ciu. Ten wi­dok tak nie­sły­cha­ny dla czło­wie­ka z ni­zin i z mia­sta był jak gdy­by dal­szym cią­giem dnia mi­nio­ne­go. W du­szy jej te wi­do­ki i zda­rze­nia od­bi­ja­ły się gdy­by w wo­dzie i two­rzy­ły tam ob­raz za­dzi­wia­ją­cy. Pa­trzy­ła przez okno nie na gó­ry, lecz na ten ob­raz w głę­bi sie­bie sa­mej. Ser­ce jej drża­ło i wzrok we­wnętrz­ny wle­piał się w to cud­ne sku­pie­nie rze­czy.




„Co to jest ta zie­mia? I czy to zie­mia?




Kto są ci prze­pięk­ni lu­dzie, któ­rych uj­rza­ła tam pod tym mia­stem bo­le­snym?




I czy to lu­dzie? Kto jej po­wie­dział, że­by szła za ni­mi? I...?”




Przed tym py­ta­niem ser­ce jej mdla­ło i we łzach to­nę­ło. Wte­dy w nie­wy­sło­wio­nym stru­chle­niu py­ta­ła się głę­bin noc­nych, łań­cu­chów gór­skich i te­go świę­te­go od­bi­cia w sa­mej so­bie, od­bi­cia w czymś czu­łym i wiot­kim, jak gdy­by w mo­rzu łez:




„Kto ich po­słał?”




Naj­wyż­sze szczy­ty by­ły ni­by po­sre­brzo­ne bla­skiem księ­ży­ca. Ich ostre kły mia­ły te­raz ła­god­ny ludz­ki wy­raz. Zda­wa­ło się, że du­ma­ją, że za­my­śli­ły się i pa­trzą ka­mien­ny­mi oczy­ma w la­zur bez­chmur­ny, usia­ny gwiaz­da­mi. I jesz­cze zda­wa­ło się, że tak sa­mo jak czło­wiek — nie mo­gą zo­ba­czyć...




Kie­dy nie­kie­dy wzrok Ju­dy­mo­wej spa­dał w ot­chłań, gdy po­ciąg le­ciał na skal­nych gzym­sach arl­ber­skiej dro­gi. Gdzieś w głę­bi, w prze­pa­ści, w nie­zmier­nych szcze­li­nach snu­ły się bia­łe, zie­lon­ka­we pia­ny wód In­nu po sen­nych, śli­skich, czar­nych gła­zach.




Wi­do­ki te nie dzi­wi­ły Ju­dy­mo­wej. Ser­ce przyj­mo­wa­ło je i ci­cho, ostroż­nie, tro­skli­wie jak dro­gi skarb, cho­wa­ło w so­bie. Cza­sa­mi do­ko­ła wa­go­nu roz­ta­cza­ła się głu­cha ciem­ność, któ­rą wy­peł­niał dym i ło­skot. Ju­dy­mo­wa nie wie­dzia­ła, co to jest, ale nie czu­ła lę­ku. By­ła tej no­cy jak­by nad sła­bo­ścią swe­go cia­ła i nad wzru­sze­nia­mi du­cha.




W pew­nej chwi­li srebr­ne brze­gi szczy­tów po­ga­sły, jak­by je kto zdjął z wy­ży­ny. Co­raz bar­dziej na­su­wa­ły się z cie­nia sza­re zrę­by i gra­nie skał, roz­dzie­ra­jąc so­bą ciem­ność le­żą­cą w do­le. Z wy­so­ka zstę­po­wał gór­ski po­ra­nek.




Je­cha­li tak przez ca­ły na­stęp­ny dzień i ca­łą noc. Znu­że­nie dzie­ci sta­ło się ja­kąś tę­pą omdla­ło­ścią. W ustach, z bra­ku wła­ści­we­go na­po­ju, utwo­rzy­ły im się kro­sty. Kasz­la­li wszy­scy tro­je i rzu­ca­li się we śnie.




W Buchs kon­duk­tor au­striac­ki do­rę­czył Ju­dy­mo­wą szwaj­car­skie­mu, któ­ry iro­nicz­nym okiem oglą­dał tych po­dróż­nych. Zre­wi­do­wa­no ich rze­czy, za­mknię­to zno­wu w wa­go­nie i ru­szy­li da­lej.




W bla­sku no­we­go dnia uka­za­ło się wkrót­ce coś nie­ziem­skie­go, coś, na co pa­trząc Ju­dy­mo­wa oczom wie­rzyć nie chcia­ła: błę­kit­ne, zim­ne, ta­jem­ni­cze je­zio­ro Wal­len­see. Pierw­szy pro­mień zza szczy­tów wpa­da­ją­cy w ni­zi­nę śli­zgał się na fa­lach, któ­re się chwia­ły w chłod­nym mro­ku. Ta głę­bia prze­zro­czy­sta, a zstę­pu­ją­ca w ciem­ną ot­chłań, zno­wu do drże­nia zmu­si­ła ser­ce Ju­dy­mo­wej. Wy­da­ło jej się, że wi­dzia­ła we śnie te wo­dy, że przez nie szła z roz­ko­szą i że tam na ich dnie ka­mie­ni­stym le­ży ów se­kret świę­ty.




Tym­cza­sem brzeg je­zio­ra wy­giął się pręd­ko i jak­by za­mknął przed oczy­ma błę­kit­ną wo­dę. Po­ciąg wy­biegł na sze­ro­kie bło­nia. Gó­ry zni­kły i tyl­ko re­gle świer­ko­we snu­ły się w da­li. Łą­ki bia­łe od mio­dow­ni­ka, wśród któ­rych sta­ły gę­sto drze­wa owo­co­we, two­rząc je­den sad nie­przej­rza­ny, cią­gnę­ły się jak okiem rzu­cić.




Oko­ło go­dzi­ny je­de­na­stej po­ciąg sta­nął w Win­ter­tu­rze. Usły­szaw­szy tę na­zwę Ju­dy­mo­wa prze­lę­kła się i ba­ła ru­szyć z miej­sca. Kon­duk­tor otwo­rzył drzwi i dał jej znak, że­by się wy­nio­sła z wa­go­nu. Gdy dźwi­ga­jąc swe to­bo­ły i dzie­ci zła­zi­ła ze stop­ni, uj­rza­ła Wik­to­ra, jak prze­ci­skał się wskroś tłu­mu i szu­kał ich ocza­mi. Za­raz w złość wpa­dła. Gdy ich zo­ba­czył i pod­biegł, syp­nę­ła od ra­zu:


— Gdzie­żeś, ty, czło­wie­ku, miał ro­zum, że­by nas w ty­li świat!... O, Je­zu, Je­zu...


— A có­żem ci — roz­ka­zy­wał? Mo­głaś nie je­chać. Wi­dzisz ją! Po­wi­ta­nie mał­żeń­skie! Od trzech dni przy­la­tu­ję, jak kto głu­pi, na każ­dy po­ciąg...


— Ale, po­wi­ta­nie! Spoj­rzyj no se, co się z ty­mi dzie­cia­mi zro­bi­ło. W gę­bach ma­ją ja­kieś kro­sty, na­wet nie wiem... Masz ty ro­zum! Je­że­li my nie po­mar­li w dro­dze, to praw­dzi­we zda­rze­nie.


— Ta­kaś zno­wuż de­li­kat­na! I ja prze­cie je­cha­łem tą sa­mą dro­gą. Có­żem miał zro­bić, skró­cić ją czy co?


— Ij, stu­lił­byś gę­bę, bo do­praw­dy...


— To ty mi stul gę­bę, że­bym ci na po­wi­ta­nie cze­go zaś nie ofia­ro­wał. Jak ci się nie po­do­ba, to sia­daj w ko­lej i rznij, gdzie ci wy­pa­da.




Wziął na rę­ce Ka­ro­lę, to­bół pod pa­chę i wy­pro­wa­dził ich za pe­ron. Szli ja­kiś czas w mil­cze­niu po szo­sie usy­pa­nej żwi­rem.




Obok dro­gi sta­ły do­my, prze­waż­nie pię­tro­we, w ma­łych ogród­kach z że­la­zny­mi szta­che­ta­mi. Każ­de okno by­ło za­sło­nię­te zie­lo­ną ża­lu­zją. Te miesz­kan­ka, jak wszyst­ko do­ko­ła, zda­wa­ły się kwit­nąć i po­sia­dać w so­bie zie­leń ro­ślin­ną. Na ścia­nach zwró­co­nych ku po­łu­dnio­wi roz­pię­te by­ły ga­łę­zie wi­na, któ­re­go sza­ro­zie­lo­ne gron­ka gę­sto mię­dzy li­ść­mi zwi­sa­ły.


— Ty masz, Wik­tor, ja­kie miesz­ka­nie? — cich­szym gło­sem spy­ta­ła Ju­dy­mo­wa.


— Prze­cie że mam.


— Jed­ną izbę?


— Dwie nie­du­że i ku­chen­kę. Cia­sne, ale ni­cze­go.


— Da­le­ko to?


— Ka­wa­łe­czek dro­gi. Nie bar­dzo da­le­ko.




W isto­cie, mi­nąw­szy kil­ka cia­snych i krzy­wych uli­czek, wpro­wa­dził ich wkrót­ce do sie­ni szczu­płej ka­mie­ni­cy i na scho­dy wą­ziut­kie, czy­sto umy­te, a wy­dep­ta­ne tak, że z de­sek stop­ni tyl­ko cien­ka war­stwa zo­sta­ła. W klat­ce scho­do­wej pa­no­wał za­duch, po­mi­mo że wszyst­kie sprzę­ty by­ły tam wy­czysz­czo­ne i błysz­czą­ce. Na dru­gim pię­trze Wik­tor otwo­rzył drzwi i wpu­ścił swo­ją ro­dzi­nę do miesz­ka­nia. By­ło istot­nie cia­sne i ni­skie tak da­le­ce, że się gło­wą do­ty­ka­ło po­wa­ły, ale mi­łe. Oba­dwa40 po­ko­iki by­ły wy­ło­żo­ne drze­wem i ma­lo­wa­ne olej­no na ko­lor błę­kit­ny. Aż na śro­dek pierw­szej izby lazł ogrom­ny piec z bru­nat­nych ka­fli. Ca­łą ścia­nę ze­wnętrz­ną zaj­mo­wa­ły okna, któ­rych w dwu stan­cyj­kach by­ło czte­ry. Ju­dy­mo­wa z uśmie­chem pa­trzy­ła na ten lo­kal i do­zna­wa­ła wra­że­nia, że wca­le jesz­cze nie wy­szła z po­cią­gu, tak bar­dzo te dwa pu­deł­ka wy­ma­lo­wa­ne i lśnią­ce przy­po­mi­na­ły prze­dział wa­go­nu. Ale oto w dru­giej iz­deb­ce do­strze­gła łóż­ko, łóż­ko pod sam su­fit za­sła­ne be­ta­mi. Za­czę­ła się co tchu roz­bie­rać.




Ju­dym wy­szedł do swej fa­bry­ki. Dzie­ci nie chcia­ły iść spać i wy­bie­gły z oj­cem na mia­sto.




To­nąc w pu­chu, Ju­dy­mo­wa wo­dzi­ła ocza­mi po czy­stych ścia­nach, po pro­stych sprzę­tach, któ­re nie mia­ły na so­bie ani jed­nej plam­ki, i usi­ło­wa­ła za­trzy­mać je w miej­scu. Wszyst­ko jej w oczach szło, szło, szło bez koń­ca jak wa­go­ny. Ścia­na wy­su­wa­ła się ze swe­go miej­sca i prze­cho­dzi­ła... Krze­sło, ko­mo­da, sza­fa, tłu­mok, le­żą­cy na środ­ku pierw­sze­go po­ko­ju — wszyst­ko to su­nę­ło do­kądś, bez prze­rwy... Gdy za­my­ka­ła oczy, że­by usnąć, na­tych­miast w nich i w głę­bi mó­zgu snu­ły się nie­skoń­czo­ne sze­re­gi wa­go­nów.




Ko­ła ich stu­ka­jąc pę­dzi­ły przez ca­łe cia­ło, przez gło­wę i pier­si, ze drże­niem, z hu­kiem i zgrzy­tem. Ani usnąć, ani od­po­cząć...




Czu­ła do­sko­na­le, jak mi­ja czas, sły­sza­ła gło­sy ze­wnętrz­ne, ro­zu­mia­ła, gdzie jest, ale ode­gnać owe­go pę­du wa­go­nów ani na se­kun­dę nie by­ła w sta­nie.




Z dźwię­ków ulicz­nych zaj­mo­wał ją i nę­cił szcze­gól­niej je­den. Był to jak­by śpiew, jak­by wy­da­wa­nie lek­cji czy chó­ral­ne od­ma­wia­nie pa­cie­rza przez gro­ma­dę dzie­ci. Ju­dy­mo­wa sły­sza­ła nie tyl­ko ogól­ny ton, ale każ­dy gło­sik z osob­na, wy­my­ka­ją­cy się z har­mo­nii. By­ło w tym coś we­so­łe­go nad wszel­ki wy­raz, coś tak mi­łe­go, że nie mo­gła dać so­bie z tym ra­dy. Wsta­ła z łóż­ka, na­rzu­ci­ła odzie­nie i cza­jąc się w głę­bi izby za­czę­ła wy­pa­try­wać, skąd te gło­sy po­cho­dzą.




Z dru­giej stro­ny wą­skiej ulicz­ki na tej sa­mej wy­so­ko­ści by­ły roz­twar­te okna ja­kiejś du­żej sa­li. Na ma­łych drew­nia­nych sto­łecz­kach sie­dzia­ło tam kil­ka­dzie­siąt, pew­no ze czter­dzie­ści sztuk in­dy­wi­du­ów w wie­ku lat od czte­rech do sze­ściu. Oso­by te gwa­rzy­ły, be­cza­ły, śmia­ły się, spie­ra­ły, swa­wo­li­ły, ale co pe­wien czas, na znak da­ny przez oty­łą ko­bie­tę w la­tach, każ­de uj­mo­wa­ło w rę­ce szy­deł­ko i roz­po­czy­na­ło pra­cę. Wte­dy to za gło­sem prze­wod­nicz­ki ca­ły chór, wy­ko­ny­wa­jąc szy­deł­kiem każ­dy ruch, ki­wał się i śpie­wał ową jak­by pio­sen­kę. Ju­dy­mo­wa nie ro­zu­mia­ła wy­ra­zów, ale nie mo­gła się wstrzy­mać, że­by nie po­wta­rzać pły­ną­cych dźwię­ków:





Ine sta­che, 
Fa­de­li ume g’schluh’ 
Use zie­he 
Abe Loh’...41 

 






Ba­wi­ło ją to i zaj­mo­wa­ło do ży­we­go.




„Co też to mo­że być? — my­śla­ła. — Szko­ła? Ale czyż­by kto po­sy­łał do szko­ły ta­kie ma­łe ber­be­cie?”




Tym­cza­sem w uczel­ni zno­wu wy­bu­cha­ły gwa­ry, za­ba­wa, krzy­ki, go­ni­twy, a po upły­wie ja­kie­goś cza­su da­wa­ła się sły­szeć re­cy­ta­cja:





Ine sta­che... 

 






Pa­trząc na tę swa­wo­lę po­łą­czo­ną z ro­bo­tą, słu­cha­jąc chó­ral­ne­go gwa­rze­nia, któ­re nie by­ło jesz­cze śpie­wem, ale już by­ło ryt­mem pod­nie­ca­ją­cym do wy­ko­na­nia bez przy­kro­ści pra­cy, do­zna­ła dziw­ne­go uczu­cia. Przy­tu­lo­na do ścia­ny, z oczy­ma utkwio­ny­mi w ten ob­raz, któ­ry mia­ła przed so­bą, my­śla­ła o czymś, co jej ni­g­dy, prze­nig­dy nie przy­cho­dzi­ło do gło­wy.




I wnet, le­d­wie po­ję­ła tę rzecz głę­bo­ką i mą­drą, uczu­ła w so­bie żal śmier­tel­ny. W gło­wie jej su­nę­ły się wciąż mu­ry, okna, ża­lu­zje, a z oczu le­cia­ły łzy rzę­si­ste. Wzdy­cha­ła nad so­bą i nie tyl­ko nad so­bą... Trzy­ma­ła w ser­cu bez­sil­ną mę­kę pa­trze­nia na dzie­ci swo­je ro­sną­ce po­nad rynsz­to­kiem.




Z tej za­du­my wy­rwa­ło ją gwał­tow­ne stu­ka­nie we drzwi. Ktoś ru­szał klam­ką i pu­kał. Ba­ła się otwo­rzyć, więc ja­kiś czas sie­dzia­ła przy­cza­jo­na, ale gdy do­bi­ja­no się co­raz gwał­tow­niej, prze­krę­ci­ła klucz w zam­ku. Wszedł do miesz­ka­nia męż­czy­zna wy­so­ki, w ka­mi­zel­ce, z mi­ną tak na­sro­żo­ną i ocza­mi tak wście­kły­mi, że Ju­dy­mo­wa ze stra­chu aż sia­dła na kra­wę­dzi łóż­ka.




Przy­bysz za­czął wrzesz­czeć i ma­chać rę­ka­mi.




Po­ka­zy­wał co chwi­la li­ście, któ­re trzy­mał w rę­ce, ci­skał je na pod­ło­gę, zno­wu brał i pchał w kie­szeń... Zbli­żał się do Ju­dy­mo­wej i za­da­wał ja­kieś py­ta­nia, a gdy ona wciąż jed­na­ko skrom­nie mil­cza­ła, wrzesz­czał co­raz gło­śniej. Uży­wał tak z kwa­drans. Wresz­cie trza­snął drzwia­mi i wy­szedł.




Le­d­wie Ju­dy­mo­wa zdo­ła­ła od­dać się uczu­ciu szczę­ścia, zno­wu wró­cił z ca­ły­mi gar­ścia­mi li­ści. Kładł je na sto­le i bły­ska­jąc biał­ka­mi oczu, co kil­ka słów po­wta­rzał:


— U se!42




Nie wia­do­mo skąd jej ta­ka chęć przy­szła, dość że za­czę­ła zie­wać. Osła­nia­ła wpraw­dzie usta rę­ką, ale je­go­mość wi­dział to i do­świad­czał pa­rok­sy­zmu fu­rii, bo trząsł się ca­ły i tu­pał no­ga­mi. Przy­glą­da­ła mu się uważ­nie, od stóp do głów, po­przy­się­ga­jąc so­bie w du­szy, że gdy­by tak, co daj Bo­że, dru­gi raz wy­szedł z izby, to już nie głu­pia otwie­rać mu drzwi z klu­cza. W isto­cie awan­tur­nik wy­sko­czył krzy­cząc jesz­cze na scho­dach. Co tchu za­mknę­ła drzwi, po­ło­ży­ła się do łóż­ka i przy­kry­ła pie­rzy­ną. Tak w pół­sen­nym odu­rze­niu le­ża­ła ze dwie go­dzi­ny, aż ją zno­wu zbu­dzi­ło stu­ka­nie we drzwi. Był to Wik­tor w to­wa­rzy­stwie owe­go złe­go Szwaj­ca­ra i dzie­ci.




Wik­tor coś bą­kał, ale prę­dzej dla oka­za­nia żo­nie, jak się to roz­ma­wia po nie­miec­ku, niż dla wy­ja­śnie­nia spra­wy.


— Cze­góż ten od nas chce, Wik­tor? — spy­ta­ła Ju­dy­mo­wa.


— A to na­sze dzie­ci ob­dar­ły mu wi­no.


— Co za wi­no?


— Wiesz, oni tu ma­ją win­ne krze­wy na ścia­nach... Ten biur­ger43 miał ca­lut­ki front do­mu po­kry­ty. Przy­szedł Fra­nek z Ka­ro­lą, wzię­ły i ob­dar­ły wszyst­kie li­ście, po­wy­ry­wa­ły ba­dy­le ze zie­mi. No i trzę­sie haj­ba44 mo­ro­we po­wie­trze ze zło­ści.


— Po có­że­ście wy to­to zro­bi­ły?


— Wiel­kie świę­to, że my li­ście urwa­li! — za­pe­rzył się Fra­nek. — Masz ma­ma o co pie­kło ro­bić...


— Ten hajb mó­wi, że tu już do cie­bie przy­cho­dził — rzekł Wik­tor do żo­ny.


— A przy­cho­dził. Na­wet dwa ra­zy. Ga­dał so­bie coś, ja słu­cha­ła. Wy­ga­dał, co wie­dział, i po­szedł.


— Ech, już z tym na­ro­dem to czło­wiek ni­g­dy do ła­du nie doj­dzie. To praw­dzi­wy kry­mi­nał ten kraj! Tu o go­dzi­nie dzie­sią­tej wie­czo­rem już ci nie wol­no we wła­snym miesz­ka­niu tup­nąć ob­ca­sem w pod­ło­gę, bo się ca­ły dom zle­ci. Nie wol­no ci roz­mó­wić się z dru­gim gło­śniej, nie wol­no ci w kuch­ni trzy­mać wiąz­ki drze­wa, pa­lić ognia, jak wiatr wie­je, nie wol­no chlu­snąć naf­tą dla pod­pa­le­nia w pie­cu, bo za­raz dwa­dzie­ścia pięć fran­cisz­ków ka­ry — dia­bli wie­dzą, co tu wol­no...




Szwaj­car tym­cza­sem wciąż do nich ga­dał. Ju­dym wy­tłu­ma­czył żo­nie, że on się tak do­py­tu­je, po co te dzie­ci zro­bi­ły mu ta­ką krzyw­dę, że­by nisz­czyć doj­rze­wa­ją­cą ga­łąź win­ną. Kto ich te­go na­uczył, że­by ta­ki­mi ło­tra­mi być już w dzie­ciń­stwie.




Spra­wa zo­sta­ła odło­żo­na do póź­niej­sze­go cza­su, gdyż sam Ju­dym nie ro­zu­miał do­brze, co tam­ten ga­da. Wie­dział tyl­ko, że z te­go miesz­ka­nia sta­now­czo go wy­le­ją i że dru­gie­go w mie­ście bez­wa­run­ko­wo nie znaj­dzie. To go wpra­wia­ło we wście­kłość. Prze­kli­nał haj­bów, na czym świat stoi, wy­my­ślał im po pol­sku i po szwaj­car­sku.




Wresz­cie rzekł do żo­ny:


— Ja ci otwar­cie po­wiem, że ja tu nie my­ślę sie­dzieć.


— Gdzie?


— A tu.


— Cóż ty zno­wu ga­dasz?


— Ja rznę do Ame­ry­ki.


— Wik­tor!


— To jest nie­wo­la, nie kraj! Za­ra­biam tu wpraw­dzie wię­cej niż w War­sza­wie, ale wiesz ty, ile przy Bes­se­me­rze pła­cą w Ame­ry­ce? Pi­sał mi Wą­si­kie­wicz de­ta­licz­nie. To jest do­pie­ro pie­niądz
.

— Cóż ty mó­wisz, cóż ty mó­wisz... — mam­ro­ta­ła. — To my już do dom ni­g­dy...


— Do War­sza­wy? Masz ci! Jak­że ja mam wra­cać? Zgłu­pia­łaś? A zresz­tą po ja­kie sto ty­się­cy dia­błów?




My­ślał chwi­lę, a póź­niej mó­wił gło­śno, wstrzą­sa­jąc gło­wą:


— Mo­ja ko­cha­na, Bes­se­mer jest wszę­dzie na świe­cie. Ja idę za nim. Gdzie mi le­piej pła­cą, tam idę. Mam tu sie­dzieć w tej dziu­rze? Nie ma głu­pich!...




W oczach Ju­dy­mo­wej wę­dro­wa­ły wciąż ścia­ny, okna i sprzę­ty. Upa­dła na po­dusz­ki jak bez­wład­ne drew­no i osłu­pia­ły­mi oczy­ma pa­trzy­ła się w ma­lo­wa­ne de­ski su­fi­tu, któ­ry się z nią do­kądś, w nie­skoń­czo­ność, w za­świa­ty po­su­wał, po­su­wał...





















  
    O zmierz­chu




W ży­ciu dok­to­ra Ju­dy­ma za­czął się okres szcze­gól­ny. Na po­zór by­ła to ta­ka sa­ma eg­zy­sten­cja, te sa­me obo­wiąz­ki, ta­kież dąż­no­ści i star­cia. W grun­cie rze­czy jed­nak mło­dy le­karz stał się jak gdy­by in­ną oso­bi­sto­ścią. To, co czy­nił, czym się zaj­mo­wał, by­ło ze­wnętrz­ną po­wło­ką je­go istot­nej na­tu­ry, czymś ni­by cia­ło, w któ­re­go głę­bi wy­kwitł duch sa­mo­ist­ny. Le­cze­nie cho­rych, rze­czy szpi­tal­ne i za­kła­do­we, wy­jaz­dy do dwo­rów i wsi oko­licz­nych nie ule­gły zmia­nie, ow­szem, przy­cho­dzi­ły z więk­szą jesz­cze ła­two­ścią, ale by­ła to tyl­ko eks­plo­ata­cja ży­wej, ki­pią­cej si­ły. Głąb du­szy dok­to­ra To­ma­sza za­ję­ło coś tak no­we­go, jak no­wą jest wio­sna po twar­dej zi­mie.



Mię­dzy jed­nym a dru­gim wscho­dem słoń­ca za­mknię­te by­ły jak­by ga­je cza­ro­dziej­skie, da­le­kie od te­go świa­ta, scho­wa­ne za wy­so­ki­mi mu­ra­mi. Cią­gle trwa­ło to pach­ną­ce wra­że­nie, ja­kie­go do­znał w dniu kwiet­nio­wym, kie­dy, przy­byw­szy po raz pierw­szy do Ci­sów, stał w oknie i pa­trzał w głę­bi­nę alei.



Jesz­cze ga­łę­zie drzew wy­so­kich są na­gie, sza­re i chu­de jak chru­sty lesz­czy­no­we. Bar­wa ich sprze­cza się z dziw­nym błę­ki­tem, co się ku­rzy i stoi tuż nad zie­mią, mię­dzy pnia­mi, ni­by rzad­ki, roz­wia­ny dy­mek. Za­le­d­wie pierw­sze, zmarsz­czo­ne i sła­be li­ście wy­pry­sły z koń­ców cien­kich ga­łą­zek bzu. Cięż­kie pę­ki jak zło­to­li­te gru­zły zda­ją się spły­wać z bru­nat­nych prę­tów kasz­ta­na. Słoń­ce to pło­mie­ni­stym po­ża­rem spa­da na wil­got­ną zie­mię, to od­la­tu­je do mo­drych kró­lestw swo­ich i gi­nie w róż­no­barw­nej suk­ni ob­ło­ków. Ja­sne mu­ra­wy uka­za­ły się na sza­rym, pa­ru­ją­cym grun­cie. Pierw­sze ich pió­ra drżą, od­wra­ca­ją się i chy­lą ku słoń­cu. Ra­do­sny świer­got pta­ków i z od­da­li we­so­łe krzy­ki dzie­ci da­ją się sły­szeć, a ca­ły prze­stwór pe­łen jest wo­ni fioł­ków.



W tej dzie­dzi­nie wsta­wa­ła z każ­dym wscho­dem słoń­ca ostra noc du­szy. Ona to spra­wi­ła, że oczy wi­dzia­ły te­raz wszyst­ko z po­dwój­ną ja­sno­ścią. Rze­czy i spra­wy ze­wnętrz­ne­go świa­ta łą­czy­ły się i roz­cho­dzi­ły ina­czej, a wszyst­kie przed­mio­ty uka­za­ły swe fi­zjo­no­mie peł­ne mą­dro­ści i po­rząd­ku. My­śli co­dzien­ne wy­pa­dły ze swo­ich sie­dlisk i by­ły jak mło­de pta­ki spło­szo­ne z gniaz­da, co na wszyst­ko pa­trzą w zdu­mie­niu.



Po co jest wio­sna? Cze­mu noc prze­mi­ja i cze­mu dnie­je? Do­kąd że­glu­ją pra­co­wi­te chmu­ry, cza­sem nie­win­ne jak sny dzie­cię­ce, a cza­sem strasz­li­we jak trze­wia roz­rą­ba­ne to­po­rem, z któ­rych czer­wo­na krew się le­je? Dla ko­go ro­sną kwia­ty wio­sen­ne i cze­mu za­pach z nich się roz­sze­rza?



Co to są drze­wa i z ja­kiej przy­czy­ny w bia­ły dzień upusz­cza­ją na zie­mię coś jak­by noc: cza­ru­ją­ce cie­nie swo­je?




Wie­czo­ry, kie­dy księ­życ był wy­sta­wio­ny w ja­snych nie­bio­sach, któ­re, jak mó­wi Bi­blia, są spra­wą pal­ców bo­żych, prze­mie­ni­ły się w świę­te mi­ste­rium. By­ły ta­jem­ni­cą nie­do­cie­czo­ną, do któ­rej du­sza jak do skoń­czo­nej for­my swo­je­go szczę­ścia w tę­sk­no­cie wzdy­cha­ła.




O zmierz­chu pan­na Jo­an­na czę­sto­kroć przy­cho­dzi­ła do par­ku z je­dy­ną te­raz uczen­ni­cą swo­ją, pan­ną Wan­dą. Tam przy­pad­ko­wo spo­ty­ka­ły dok­to­ra To­ma­sza. Cho­dzi­li we trój­kę w ciem­nych ale­jach, roz­ma­wia­jąc o rze­czach obo­jęt­nych, na­uko­wych, ar­ty­stycz­nych, spo­łecz­nych.




Był w tym szcze­gól­ny urok, że pra­wie nie wi­dy­wa­li swych twa­rzy ani oczu. Tyl­ko ciem­ne po­sta­ci, ciem­ne oso­by, ciem­ne isto­ty, jak­by sa­me du­sze... Tyl­ko z dźwię­ku gło­su mo­gli po­zna­wać wza­jem­nie upra­gnio­ne ma­rze­nia. Cza­sa­mi, z rzad­ka, spo­ty­ka­li się w to­wa­rzy­stwie i wów­czas, gdy usta tak sa­mo jak w par­ku wy­ma­wia­ły obo­jęt­ne fra­ze­sy, oczy pro­wa­dzi­ły in­ną roz­mo­wę, peł­ną za­py­tań, od­po­wie­dzi, próśb, wy­znań i obiet­nic, roz­mo­wę sto­kroć wy­mow­niej­szą niż słow­na.




Ju­dym był jak­by sza­lo­ny na sa­mą myśl, że zo­ba­czy swo­ją „na­rze­czo­ną”. Tak ją mia­no­wał w my­ślach, cho­ciaż ni­g­dy jesz­cze nie wy­ja­wił jej ani swo­jej mi­ło­ści, ani proś­by o rę­kę. A gdy mógł wi­dzieć te oczy, w któ­rych uśmie­chał się z roz­ko­szą cu­dow­ny wdzięk mi­ło­ści, zda­wa­ło mu się, że krew za­czy­na wy­pły­wać z je­go ser­ca, że słod­ka śmierć na po­do­bień­stwo fa­li oce­anu ota­cza go i nie­sie do stóp te­go zja­wie­nia. Ra­dość i sło­dycz tych ob­co­wań by­ła tak nie­zrów­na­na, że na­wet wszel­kie żą­dze cie­le­sne tłu­mi­ła.




Ju­dym nie pra­gnął pan­ny Jo­asi ja­ko ko­bie­ty, ni­g­dy z niej w ma­rze­niu nie zdzie­rał szat dzie­wi­czych. Pach­ną­ce dy­my błę­kit­ne oto­czy­ły ją i za­sła­nia­ły od my­śli po­żą­dli­wych. Na­de wszyst­ko, nad pięk­ność, do­broć i ro­zum ko­chał w niej swo­ją czy jej mi­łość, ów za­klę­ty wi­ry­darz45, gdzie czło­wiek wcho­dzą­cy zdo­by­wał nad­ziem­ską zdat­ność poj­mo­wa­nia wszyst­kie­go. Drżał na sa­mą myśl, że je­śli tej ła­ski nie­bios, któ­rą, Bóg je­den wie dla­cze­go, zo­ba­czył na swo­jej dro­dze, do­tknie się wo­lą, je­śli wy­cią­gnie rę­kę i ze­chce uj­rzeć le­piej to coś za­ziem­skie, to ono zgi­nie na­tych­miast. A myśl o znik­nię­ciu sze­rzy­ła w nim zim­no śmier­ci.




I tak cią­gle pły­nę­ły w je­go ser­cu dwie stru­gi: tę­sk­no­ta i trwo­ga. Gdy przy­pa­try­wał się wy­kwint­nej i de­li­kat­nej po­sta­ci pan­ny Jo­asi, sta­wa­ła mu w oczach, jak nie­od­łącz­ne wid­mo, su­te­re­na z uli­cy Cie­płej. Wszyst­ko zdo­by­te zni­ka­ło. Pa­mię­tał o swo­jej ro­dzi­nie rze­mieśl­ni­czej, o ciot­ce, któ­ra go wy­cho­wa­ła, o to­wa­rzy­szach jej za­baw... Zda­wa­ło mu się, że sku­lo­ny, ob­dar­ty, głod­ny i zdep­ta­ny, sto­ją­cy na sa­mym brze­gu upodle­nia, jest w ciem­nej izbie piw­nicz­nej. I oto zstę­pu­je po scho­dach ciem­na oso­ba. Sły­chać ci­chy sze­lest jej su­kien, pach­ną­cy szmer jej na­dej­ścia... Z wol­na scho­dzi, za­trzy­mu­je się na każ­dym gła­zie. Nie­sie w oczach da­le­ko­wi­dzą­cych prze­dziw­ne po­słan­nic­two swo­jej mi­ło­ści.




Wol­no mu na nią pa­trzeć, ale je­śli się dźwi­gnie i prze­mó­wi jed­no sło­wo bła­gal­ne, je­śli do­tknie jej rę­ki wy­cią­gnię­tej, to wów­czas na­stą­pi coś prze­czu­wa­ne­go, coś, co czy­ha, co cze­ka cier­pli­wie i wle­pio­ny­mi oczy­ma pa­trzy na każ­de po­sta­no­wie­nie.




Pew­ne­go dnia w dru­giej po­ło­wie czerw­ca Ju­dym szedł do jed­nej z od­le­glej­szych wio­sek. Z umy­słu skra­cał so­bie dro­gę, idąc na prze­łaj ścież­ka­mi, dla pręd­sze­go za­ła­twie­nia „wi­zy­ty” i po­wro­tu jesz­cze przed za­cho­dem słoń­ca.




Ścież­ka szła nad brze­giem rze­ki, któ­ra u jed­ne­go krań­ca roz­le­głej łą­ki, w do­li­nie mię­dzy dwo­ma pła­sko­wzgó­rza­mi, wi­ła się wśród za­ro­śli. Dróż­ka ta, kry­ją­ca się w cie­niu drzew, wy­ci­śnię­ta na mięk­kim grun­cie, by­ła tyl­ko z wierz­chu obe­schnię­ta, a głąb jej ugi­na­ła się jesz­cze pod no­gą. Na­okół by­ły tra­wy, wi­kle i ro­ki­ty. Ju­dym szedł pręd­ko, z rę­ka­mi w kie­sze­niach i oczy­ma spusz­czo­ny­mi, nic pra­wie do­ko­ła sie­bie nie wi­dząc, gdy wtem na za­krę­cie dro­gi zo­ba­czył pan­nę Jo­an­nę. W pierw­szej chwi­li był tak oszo­ło­mio­ny, że na­wet się z nią nie przy­wi­tał. Szedł kil­ka kro­ków my­śląc o tym, czy ona cze­ka­ła tu na nie­go, czy to mo­że jest sen...




Nie zdzi­wił­by się wca­le, gdy­by zni­kła w po­wie­trzu jak mgła znad łą­ki. Nie czuł tak­że szczę­ścia. Spo­glą­dał na jej twarz bla­dą, po­mie­sza­ną i obo­jęt­nie za­uwa­żył, że jej pro­sty no­sek z tej stro­ny wi­dzia­ny jest ja­kiś in­ny... Po nie­ja­kiej chwi­li do­my­ślił się wresz­cie, że to jest jak­by cud... Nie bę­dzie cze­kał na nią w par­ku, nie bę­dzie spie­szył do cho­rych, nie bę­dzie skra­cał so­bie go­dzin po­zo­sta­ją­cych do zmierz­chu róż­ny­mi spo­so­by, bo ona tu jest z nim ra­zem, sa­ma jed­na... Był w tym na­wet pe­wien jak­by za­wód.


— Pa­ni na spa­cer?... — rzekł czu­jąc w tej sa­mej chwi­li, kie­dy mó­wił te wy­ra­zy, że po­stę­pu­je jak zu­peł­ny, or­dy­nar­ny głu­piec, bo prze­cie ta chwi­la, któ­ra mi­ja, jest naj­waż­niej­szą i bę­dzie pa­mięt­ną w ca­łym ży­ciu. Ale za­raz po se­kun­dzie te­go prze­świad­cze­nia na­de­szło za­po­mnie­nie o wszyst­kim i obo­jęt­ność tak zu­peł­na, jak­by kto po­prze­dza­ją­ce wra­że­nie przy­sy­pał wo­rem pia­sku.


— Ja cho­dzę tu­taj co dzień, je­że­li, ro­zu­mie się, deszcz nie pa­da... — od­po­wie­dzia­ła pan­na Jo­an­na.




Ju­dym wie­dział, że skła­ma­ła. Wie­dział, że przy­szła w to miej­sce pierw­szy raz i dla­te­go, że­by go spo­tkać. Sło­wa jej sły­szał do­brze, ale zda­wa­ło mu się, że przy­cho­dzą z ja­kiejś od­da­li. Nie ro­zu­miał ich zresz­tą, za­ję­ty ra­do­ścią pa­trze­nia w jej ser­ce.


— A pan­na Wan­da?


— Wan­da o tej po­rze jeź­dzi kon­no z pa­nem ple­ni­po­ten­tem.


— Pa­ni nie jeź­dzi kon­no?


— Ow­szem... Bar­dzo lu­bię. I nie­gdyś, nie­gdyś... mój Bo­że... Te­raz już nie mo­gę. Mu­szę mieć trosz­kę, ty­lą odro­bin­kę wa­dy ser­ca czy cze­goś ta­kie­go, bo każ­da prze­jażdż­ka na­ba­wia mię bó­lu tu wła­śnie, gdzie bi­je to prze­brzy­dłe. Mam póź­niej bez­sen­ność.




Ju­dym, sły­sząc te sło­wa, uczuł w swym ser­cu li­te­ral­ny, fi­zycz­ny ból i ta­ki żal, ta­ki nie­zgrun­to­wa­ny, bez­brzeż­ny żal, że mu­siał ści­snąć zę­by, aby nie wy­buch­nąć pła­czem.


— Dla­cze­góż się pa­ni nie po­ra­dzi­ła ja­kie­go do­bre­go le­ka­rza w War­sza­wie?


— Ech!... Do­bry le­karz nie po­ra­dzi na ta­kie rze­czy. A zresz­tą, kto by tam zwra­cał uwa­gę. Nie jeź­dzić kon­no — to ta­ka ła­twa rzecz do zro­bie­nia...


— To nie jest wca­le wa­da ser­ca i ani cie­nia cho­ro­by w tym nie ma... — mó­wił z uśmie­chem. — Zwy­czaj­ne, naj­zwy­czaj­niej­sze zmę­cze­nie. Or­ga­nizm nie­przy­zwy­cza­jo­ny...


— Mój or­ga­nizm?


— ...Pod wpły­wem for­sow­ne­go wy­sił­ku ule­ga na czas pe­wien wy­czer­pa­niu... Mo­że by­ło­by do­brze, gdy­by się pa­ni prze­mo­gła i ja­kie dwa, a na­wet trzy ra­zy w ty­go­dniu bez zmę­cze­nia, rzecz pro­sta, jeź­dzi­ła na tej siw­ce.


— Tak pan my­śli?


— Na­praw­dę. Pa­ni mu­si prze­ślicz­nie wy­glą­dać na ko­niu...




Po­wie­dział to zda­nie bez chwi­li na­my­słu i fak­tycz­nie bez wia­do­mo­ści, ja­ki sens ma­ją te sło­wa.


— A to do­pie­ro te­ra­pia! — rze­kła pan­na Jo­an­na nie pa­trząc na nie­go. Zło­ty uśmie­szek, naj­pięk­niej­szy z uśmie­chów, oto­czył jej twarz jak­by bla­skiem sło­necz­nym. Brwi i war­gi drgnę­ły we­so­ło. Ju­dym przez chwi­lę da­rem­nie cze­kał, że usta po­wie­dzą wy­raz skrzy­dla­ty, któ­ry cho­wał się w tym prze­ślicz­nym uśmie­chu. Ni­kły ru­mie­niec jak zo­rza pły­nął po jej po­licz­kach.


— Pro­szę pa­na — mó­wi­ła ru­mie­niąc się co­raz bar­dziej — pan jeź­dził cza­sa­mi tram­wa­jem na Chłod­ną czy na Wa­li­ców?


— Jeź­dzi­łem... Ro­zu­mie się... A dla­cze­go się pa­ni py­ta?


— Tak się tyl­ko py­tam. Kil­ka ra­zy wi­dzia­łam pa­na ja­dą­ce­go w tam­tą stro­nę. Był pan wów­czas trosz­kę in­ny, nie ta­ki jak te­raz. Mo­że zresz­tą w cy­lin­drze tak się pan wy­da­wał. To by­ło ze trzy la­ta te­mu, a mo­że na­wet wię­cej.


— Dla­cze­go pa­ni zwró­ci­ła wte­dy na mnie uwa­gę?


— Nie wiem, dla­cze­go.


— Za to ja wiem do­brze.


— Czyż tak?


— Wiem na pew­no.


— Niech­że pan po­wie, dla­cze­go.


— Dla­te­go, że...




Ju­dym po­bladł. Uczuł, jak skó­ra cierp­nie mu na gło­wie i jak zim­ny dreszcz fa­lą spły­wa przez ca­łe cia­ło.


— Nie — mó­wił — nie po­wiem te­raz. Kie­dy in­dziej...




Pan­na Jo­an­na zwró­ci­ła na nie­go oczy, przyj­rza­ła mu się szcze­rym, rze­tel­nym  spoj­rze­niem i za­mil­kła. Szli dłu­go.




Na kre­sach łą­ki, po urwi­sku pła­sko­wzgó­rza roz­rzu­co­ne by­ły cha­ty wsi, do któ­rej Ju­dym zdą­żał. Dro­ga, wą­ska w ni­zi­nie, zmie­nia­ła się w sze­ro­ki wy­gon po­ry­ty mnó­stwem ko­le­in i wy­gro­dzo­ny żer­dzia­nym pło­tem. Pan­na Jo­an­na szła tą du­żą dro­gą kil­ka­dzie­siąt kro­ków. Z na­gła sta­nę­ła i mó­wi­ła:


— Pan idzie do wsi?


— Tak, do cho­rych.


— Ja tam już nie pój­dę.


— Dla­cze­go?


— Nie, nie pój­dę.


— Już pa­ni wró­ci do do­mu? — py­tał z ża­lem w gło­sie i oczach.


— Tak, już trze­ba wra­cać. Zresz­tą... Dłu­go pan tam za­ba­wi?


— Nie bar­dzo, z ja­kie pół go­dzi­ny.


— A tak... Ja tu po­cze­kam. Al­bo le­piej...


— Pan­no Jo­an­no...


— Al­bo le­piej tam, na kra­ju te­go wzgó­rza.


— Ach, to do­brze, to ślicz­na, ślicz­na myśl!




Po­szedł szyb­ko tą dro­gą. Był­by biegł pę­dem, był­by zresz­tą cał­kiem, do li­cha, za­nie­dbał cho­rych. Wstrzy­my­wał go tyl­ko prze­sąd, że ona tam cze­ka. Gdy­by nie speł­nił... Ta pew­ność spra­wia­ła mu roz­kosz bez­brzeż­ną. Czuł, że jest to już zbli­że­nie, coś jak­by schadz­ka, jak­by umó­wio­ny czas ra­do­ści wspól­nej, a za­ra­zem prze­sąd­nie cie­szył się, że szczę­ście sa­mo przy­szło, że go nie wo­łał ani wy­pra­szał.




Chciał za­ła­twić się z cho­ry­mi co tchu, ale jak na złość przed każ­dą cha­tą, do któ­rej wcho­dził, zgro­ma­dza­ły się ba­by z dzieć­mi, chło­pi z oka­le­czo­ny­mi pal­ca­mi... Mu­siał ich ba­dać i opa­try­wać. Był już pra­wie zmierzch, gdy wresz­cie wy­biegł ze wsi i roz­pa­lo­nym wzro­kiem szu­kał pan­ny Jo­an­ny. By­ły chwi­le, że tra­cił wła­dzę nad so­bą.


— Ode­szła... — szep­tał po­ły­ka­jąc łzy jak dziec­ko.




Zo­ba­czył ją wów­czas do­pie­ro, gdy bli­sko pod­szedł do wzgó­rza. Sie­dzia­ła na zie­mi mię­dzy ogrom­ny­mi ja­łow­ca­mi.


— Chodź­my nie tę­dy łą­ką, bo już mgła się ście­le i wil­goć... — mó­wił zbli­ża­jąc się do niej.


— A któ­rę­dy?


— Moż­na przejść gó­rą, wprost przez po­la, a stam­tąd brze­giem ła­ziń­skie­go la­su.


— No, do­brze, tyl­ko mu­si­my się bar­dzo spie­szyć, bo już noc pra­wie.




We­szli na szczyt urwi­ska i zna­leź­li się w po­lu oto­czo­nym z trzech stron la­sem. Z dwu stron był to bór li­ścia­sty, z trze­ciej — so­sno­wy. Słoń­ce pa­da­ło na mil­czą­cą ścia­nę drzew, zło­cąc nie­ru­cho­me kę­py gra­bów i brzóz bar­wa­mi tak ży­wy­mi, że oko chwy­ta­ło do­kład­ne kształ­ty li­ści bar­dzo da­le­kich. Za pa­ro­wem, z któ­re­go wy­szli, w nie­skoń­czo­nym od­da­le­niu, u kre­su pól mie­nią­cych się od zbo­ża, słoń­ce za­cho­dzi­ło. Po­zio­me je­go pro­mie­nie le­ża­ły na ja­snych dro­gach, na szy­bach wód, zwy­kle skry­tych, na bez­barw­nych po­wierzch­niach do­mostw wie­śnia­czych. Fi­gu­ry idą­cych, Ju­dy­ma i pan­ny Jo­asi, rzu­ca­ły dwa cie­nie, jak gdy­by dwa nie­zmier­ne wid­ma ich by­tów, któ­re przed ni­mi idą, łą­czą się, zbli­ża­ją i od­su­wa­ją od sie­bie. Pur­pu­ro­wo­zło­ci­sty blask przed­mio­tów trwał krót­ko. Tar­cza sło­necz­na wla­ła się w zie­mię i uto­nę­ła. Wów­czas da­le­ki gaj li­ścia­sty przy­gasł. Za­czął od­da­lać się, od­da­lać, od­cho­dzić...




Ju­dym wpa­try­wał się w tę oko­li­cę i do­znał nie­wy­tłu­ma­czo­ne­go uczu­cia. Był już tam nie­raz, to praw­da, ale zda­ło mu się, że już po­dob­ne uczu­cie prze­żył w tym sa­mym miej­scu.




Już nie­gdyś, nie­gdyś...




To jest miej­sce, do któ­re­go szedł przez ca­łe swo­je dłu­gie, tu­ła­cze ży­cie.




„Dla­cze­góż to tak? — ma­rzył wpa­tru­jąc się w tę dziw­ną po­la­nę. — Dla­cze­góż to tak?”




I oto przez chwi­lę, przez mgnie­nie źre­ni­cy, go­ści­ło w je­go wie­dze­niu coś ni­by od­po­wiedź, tak jak­by dźwięk sło­wa, któ­re wiatr przy­niósł z od­da­li, ale na­tych­miast z ucha wy­rwał i roz­wiał.




Część te­go po­la, jak­by wzgar­dzo­ne­go przez lu­dzi, by­ła za­sia­na. Obok cią­gnę­ła się ni­wa zo­ra­na i za­wle­czo­na, co by­ło wi­do­kiem nie­zwy­kłym o tej po­rze ro­ku. Ta zie­mia by­ła jesz­cze cie­pła, pulch­na i mięk­ka. Nie wię­zi­ła nóg, jak pia­sek na wy­dmie, lecz je ogrze­wa­ła de­li­kat­ną głę­bią swo­ją. Sto­py pan­ny Jo­an­ny, obu­te w pan­to­fle, zu­peł­nie gi­nę­ły w ro­li. Oby­dwo­je nie zwra­ca­li na ten szcze­gół uwa­gi, ale o nim do­brze wie­dzie­li.




Z sza­rej gle­by za­czę­ła się dźwi­gać w gó­rę jej bar­wa, za­czę­ła wchła­niać po­ły­sku­ją­ce przed chwi­lą ko­lo­ry la­su i słać do­ko­ła, da­le­ko i bli­sko, zmrok ci­chy, zmrok cie­pły, zmrok won­ny.


— Nie po­wie­dzia­łem wte­dy — rzekł Ju­dym — dla­cze­go pa­ni zwró­ci­ła na mnie uwa­gę, gdy je­cha­li­śmy tram­wa­jem w stro­nę uli­cy Chłod­nej... Otóż mnie się zda­je, że wiem.


— Pan to wie?


— Tak, wiem.


— Bar­dzo je­stem cie­ka­wa.


— Pa­ni mu­sia­ła wów­czas po pro­stu prze­czuć...


— Co prze­czuć?


— Wszyst­ko, co ma na­stą­pić.


— Cóż ta­kie­go?


— Że to ja wła­śnie bę­dę mę­żem two­im.




Pan­na Jo­an­na nie oka­za­ła zdzi­wie­nia. Szła w spo­ko­ju. Bla­da jej twarz wy­da­wa­ła się uśpio­ną. Ju­dym na­chy­lił się ku niej.


— Czy aby do­brze, czy z roz­wa­gą pan to czy­ni? — mó­wi­ła ci­chym, głę­bo­kim gło­sem. — Niech pan do­brze nad tym po­my­śli...


— Już wszyst­ko prze­my­śla­łem.




To twar­de oznaj­mie­nie isto­ty rze­czy nie wy­ra­ża­ło, ale dźwięk je­go był tak de­cy­du­ją­cy, że pan­na Jo­asia nic nie od­rze­kła.




Ju­dym te­raz do­pie­ro uczuł, jak bez­gra­nicz­nie jej pra­gnął. Wszyst­ko zgi­nę­ło mu z oczu. Mrok wdarł się do głę­bi du­szy i wszyst­ko w niej zga­sił. Zda­wa­ło się, że opór mięk­kiej, głę­bo­kiej zie­mi, w któ­rej no­gi bro­dzi­ły, nie ma koń­ca, że cią­gnie się set­ki go­dzin. Sza­ry zmierzch, to po­żą­dli­we zrze­ka­nie się świa­tła, spra­wia­ło dzi­ką roz­kosz. Był to nie­wia­do­my ży­wioł, któ­ry zda­wał się roz­dy­mać w ja­kiś pło­mień i po­prze­dzać tę świę­tą, bo­ską, ta­jem­ną noc, jak krzyk we­so­ły wo­ła­ją­cy w sze­ro­kiej pu­st­ce nad zie­mią.




Pra­wą rę­ką Ju­dym ob­jął swą „żo­nę” i le­we ra­mię jej uczuł na swej pier­si, a gło­wę tuż przy po­licz­ku. Schy­lił się i za­nu­rzył usta w buj­ne, wzbu­rzo­ne, czar­ne wło­sy dzie­wi­cze, owia­ne czymś pach­ną­cym...




Łzy pły­nę­ły z je­go oczu, łzy szczę­ścia bez gra­nic, któ­re za­mknię­te jest w so­bie i któ­re­go już się nie do­świad­cza po wtó­re.




Wzdry­gnę­li się, gdy sto­py ich uczu­ły grunt twar­dy na skra­ju la­su, ale nie zwol­ni­li kro­ku. W gąsz­czu so­sen sta­ła już ciem­ność jak czar­ny mar­mur, któ­rą kie­dy nie­kie­dy ni­by zło­ta żył­ka prze­ci­nał le­cą­cy ro­ba­czek świę­to­jań­ski. Wzrok ich spo­strze­gał te zło­te ni­ci i omi­ja­jąc świa­do­mość umiesz­czał pięk­ny, ni­kły ich pół­blask na wiecz­ne cza­sy w pa­mię­ci jak dro­go­cen­ny skarb ży­cia.




By­ło tak ci­cho, że sły­szeć się da­wał ja­kiś od­le­gły, od­le­gły szmer wo­dy, gdzieś są­czą­cy się z upu­stu.




Pan­nie Jo­an­nie wy­da­ło się, że ten głos coś mó­wi, że to on wo­ła...




Pod­nio­sła gło­wę, że­by usły­szeć... Wte­dy uczu­ła na swych war­gach ni­by roz­ża­rzo­ne wę­gle. Szczę­ście jak cie­pła krew wpły­nę­ło do jej ser­ca fa­lą po­wol­ną. Sły­sza­ła ja­kieś py­ta­nia, sło­wa ci­che, świę­te, spod ser­ca. W ustach swych wy­ra­zów zna­leźć nie mo­gła. Mó­wi­ła po­ca­łun­ka­mi o głę­bo­kim szczę­ściu swym, o do­bro­wol­nej ofie­rze, któ­rą wi­ta­ła...
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Spo­so­bem z ro­ku na rok prak­ty­ko­wa­nym Krzy­wo­sąd za­ła­twiał szla­mo­wa­nie sta­wu, gdy wtem już w pierw­szej po­ło­wie czerw­ca zje­cha­ło ty­le ku­ra­cju­szów, że ukoń­czyć ro­bo­ty nie by­ło moż­na. Tyl­ko z czę­ści sta­wu od stro­ny rze­ki muł był wy­bra­ny do głę­bi. Resz­ta przed­sta­wia­ła się w po­sta­ci ba­gna, któ­re wo­da le­d­wo by­ła w sta­nie przy­kryć. Po spusz­cze­niu jej błot­ko wy­sy­cha­ją­ce okry­ło się zie­lo­nym ko­żu­chem wo­do­ro­stów i sze­rzy­ło woń ohyd­ną. Ro­bot­ni­cy pra­cu­ją­cy przy ry­dlu i tacz­kach do­sta­wa­li fe­bry, na­wet sam Krzy­wo­sąd miał go­rącz­kę i dresz­cze.




W oko­licz­no­ściach tak trud­nych, gdy przy ob­cych nie by­ło spo­so­bu wy­wo­zić za park fu­ra­mi zgni­łe­go szla­mu, Krzy­wo­sąd wpadł na myśl ge­nial­ną. Nic ni­ko­mu nie mó­wiąc, ka­zał w pew­nym miej­scu roz­ko­pać gro­blę do grun­tu, wsta­wić w ten otwór po­chy­łą ryn­nę z de­sek sze­ro­ko­ści łok­cia i pu­ścić na nią stru­gę wo­dy, któ­ra są­czy­ła się na dnie spusz­czo­ne­go sta­wu. Utwo­rzy­ło to ro­dzaj ka­ska­dy, któ­ra zla­ty­wa­ła dość buj­nie do ko­ry­ta rze­ki. Wów­czas Krzy­wo­sąd po­sta­wił kil­ku­na­stu sil­nych lu­dzi z tacz­ka­mi, in­nych z ry­dlem, roz­ka­zał im wy­bie­rać szlam, zwo­zić go po na­rzu­co­nych de­skach do ryn­ny i rzu­cać w to drew­nia­ne ło­ży­sko stru­mie­nia. Wo­da pę­dzą­ca z wy­so­ka po­ry­wa­ła szlam i nio­sła go w stro­nę Mo­rza Bał­tyc­kie­go.




Był to fi­giel tak wy­bor­ny, że wszy­scy zdu­mie­ni by­li je­go ory­gi­nal­no­ścią. Cięż­kie wo­zy nie roz­no­si­ły po par­ku cie­ką­ce­go szla­mu, brud­ni lu­dzie nie ła­zi­li ścież­ka­mi — i tyl­ko sam staw cuch­nął jesz­cze ile się da­ło. Li­czo­no jed­nak, że przy wzmo­żo­nym na­tę­że­niu pra­cy za dwa, trzy ty­go­dnie dno sta­wu ob­ni­ży się i wo­dę moż­na bę­dzie wstrzy­mać.




Ju­dym za­to­pio­ny po uszy w mi­ło­ści nie wie­dział o ni­czym. Gdy idąc przez gro­blę do za­kła­du na obiad zo­ba­czył po raz pierw­szy ma­szy­ne­rię wod­ną, sta­nął onie­mia­ły. Tak da­le­ce nie ro­zu­miał, co to ma zna­czyć, że za­py­tał pierw­sze­go z brze­gu pra­cow­ni­ka:


— Co to, chłop­cy, ro­bi­cie tu­taj?


— A szlam na wo­dę pusz­cza­my, pro­szę pa­na dok­to­ra.


— Na wo­dę szlam pusz­cza­cie?


— Ju­ści.


— A prze­cież nad tą wo­dą sto­ją wa­sze wio­ski. Jak­że lu­dzie bę­dą by­dło po­ili i ko­rzy­sta­li z tej wo­dy?


— A to nie na­sze dzie­ło. Pan ad­mi­ni­stra­tor ka­zał, my wy­wa­la­my, i spo­kój.


— A... sko­ro pan ad­mi­ni­stra­tor ka­zał, to wy­wa­laj­cie, i spo­kój!


— Tu już chło­py przy­la­ty­wa­ły z Sie­kie­rek — rzekł któ­ryś — pra­wo­wa­ły się z pa­nem, z ad­mi­ni­stra­to­rem, że, pa­da­ją, w ca­łej rze­ce wo­da zmu­lo­na, ale ich pan sklął i wy­gnał. Ty­le wy­gra­li.




Ju­dym od­szedł. Udał się brze­giem stru­mie­nia w za­mia­rze, nie bar­dzo zresz­tą wy­raź­nie sfor­mu­ło­wa­nym, zba­da­nia, czy w isto­cie wo­da jest zmu­lo­na. Szedł dłu­go po łą­ce świe­żo sko­szo­nej i z wzra­sta­ją­cą wście­kło­ścią pa­trzał na bu­rą, gli­nia­stą ciecz, któ­ra le­ni­wie to­czy­ła się w ko­ry­cie rze­ki.




W pew­nej chwi­li złość ta usta­ła. Za­stą­pi­ło ją pro­mien­ne przy­po­mnie­nie cze­goś mi­łe­go... Ju­dym za­po­mniał o rze­ce. Za­po­mniał tak do­sko­na­le, jak gdy­by stra­cił z oczu rze­czy­wi­stość, i sam wi­dział sen­ne ma­rze­nia, da­le­ko bar­dziej re­al­ne i nie­wąt­pli­we niż staw, rze­ka, szlam, chło­pi, Krzy­wo­sąd... Do­pie­ro w par­ku ock­nął się i pod­niósł gło­wę.




Przy świe­żo zbu­do­wa­nej ślu­zie stał Krzy­wo­sąd i dy­rek­tor.




Na ich wi­dok mło­dy le­karz uczuł wstręt fi­zycz­ny. Uczuł, jak­by te dwie fi­gu­ry wy­dzie­la­ły ze sie­bie ohyd­ny fe­tor szla­mu. Po­sta­no­wił, że nie zbli­ży się do nich, uda, ja­ko­by ich nie wi­dział, i odej­dzie in­ną dro­gą.




Cóż go, u stu ty­się­cy, ob­cho­dzą wszel­kie spra­wy ze szla­mem! Czy ta rzecz jest ja­kimś waż­niej­szym nad­uży­ciem w sze­re­gu mi­liar­da in­nych? Cze­muż jej wła­śnie ma po­świę­cać ty­le uwa­gi? A niech ro­bią dzia­dy, co im się żyw­nie po­do­ba! To ich rzecz. Za­miast le­żeć od daw­na, niech bry­ka jesz­cze ten cho­dzą­cy cmen­tarz! Dość się z nim i tak na­sie­pał. Wy­ka­zał wszyst­ko, co uwa­ża za złe i do­bre. Nie chcą go słu­chać, ro­bią swo­je — no to niech bę­dzie!




Szyb­ki­mi kro­ki szedł w swo­ją stro­nę i na sa­mym szczy­cie wszel­kich in­nych ar­gu­men­tów zna­lazł w gło­wie jesz­cze je­den:




„To jest ro­la za­kła­du lecz­ni­cze­go: do­star­czać naj­ciem­niej­szej war­stwie lud­no­ści zmu­lo­nej wo­dy do pi­cia. Za­miast tę war­stwę... Cha, cha... Pysz­na ilu­stra­cja ca­łej afe­ry. Ten śmier­dzą­cy szlam w rze­ce — to jest dzia­ła­nie za­kła­du lecz­ni­cze­go. Ilu­stra­cja szum­nych fra­ze­sów o »ro­li spo­łecz­nej za­kła­du w Ci­sach«”.




Nie mógł wy­trzy­mać. Ten tyl­ko dow­cip im po­wie — no i ba­sta! Po­wie to Krzy­wo­są­do­wi, nie, nie, nie Krzy­wo­są­do­wi! Po­wie dy­rek­to­ro­wi w ży­we oczy i raz na za­wsze skoń­czy dys­ku­sję. Bę­dzie to ich pyr­ru­so­we zwy­cię­stwo46.




Zda­wa­ło się, jak­by ten ar­gu­ment ujął go za koł­nierz i na­wró­cił z dro­gi. Ja­sność fak­tu i lo­gi­ka ro­zu­mo­wa­nia by­ła tak ośle­pia­ją­ca, że wo­bec niej wszyst­ko zni­kło jak cień wo­bec świa­tła. Gdy­by kto bi­ciem zmu­szał Ju­dy­ma w owej chwi­li do wy­szu­ka­nia ar­gu­men­tu, któ­ry by osła­bił si­łę kon­cep­tu o tej mnie­ma­nej ro­li za­kła­du, nie wy­du­sił­by z nie­go ani jed­nej my­śli. Dy­rek­tor i Krzy­wo­sąd wi­dzie­li zbli­że­nie się mło­de­go asy­sten­ta, ale uda­wa­li, że pro­wa­dzą ze so­bą dys­kurs waż­niej­szy niż wszyst­ko na świe­cie. Do­pie­ro gdy wi­tał się z ni­mi, zwró­ci­li się doń nie prze­ry­wa­jąc zresz­tą ani na chwi­lę oży­wio­ne­go trak­ta­tu o ja­kimś wło­sie­niu do ma­te­ra­ców. Ju­dym dłu­go mil­czał, obo­jęt­nie pa­trząc na chło­pów unu­rza­nych w bło­cie, bo­sych, bez ubra­nia, któ­rzy pcha­li przed so­bą wiel­kie tacz­ki.




Wszyst­ko ki­pia­ło w nim i prze­wra­ca­ło się do gó­ry no­ga­mi. W my­śli po­wta­rzał swój dow­cip i ukła­dał go w for­mę li­te­rac­ką. Chciał to wy­ra­zić w uwa­dze nie­win­nie zja­dli­wej, któ­ra by po­mo­gła tre­ści wejść jak lek­kie ukłu­cie, a na za­wsze otru­ła umy­sły prze­ciw­ni­ków.




Rzekł wresz­cie, pa­su­jąc się ze so­bą, że­by ani je­den dreszcz mu­sku­łu nie zdra­dzał wzru­sze­nia:


— Co to pa­no­wie ro­bią tu­taj? Czy moż­na za­py­tać?


— Jak ko­le­ga wi­dzi... — rzekł dy­rek­tor, trosz­kę bla­dy.


— Tak, wi­dzieć wi­dzę, ale wy­zna­ję, że nie ro­zu­miem.


— Wo­zić te­raz nie moż­na, więc Krzy­wo­sąd wy­my­wa staw wo­dą.


— A... wy­my­wa staw...




Dy­rek­tor umilkł. Po chwi­li za­py­tał to­nem zim­nym i zdra­dza­ją­cym gniew:


— Pa­nu się to nie po­do­ba?


— Mnie? Ow­szem. Dla­cze­góż mia­ło­by mi się nie po­do­bać? Ja­ko mo­tyw do ro­dzin­ne­go pej­za­żu...


— Ja­ko mo­tyw do ro­dzin­ne­go...


— Jest to za­sa­da do­bre­go go­spo­dar­stwa, że­by zu­żyt­ko­wać każ­dy śro­dek na ko­rzyść przed­się­wzię­cia. Sko­ro mam... — mó­wił Krzy­wo­sąd.




Ju­dym, z osten­ta­cją nie słu­cha­jąc te­go, co mó­wił ad­mi­ni­stra­tor, po­wtó­rzył z na­ci­skiem, zwró­co­ny tyl­ko do dy­rek­to­ra:


— Ja­ko mo­tyw do ro­dzin­ne­go pej­za­żu. Prze­ko­na­łem się, że to, co czę­sto­kroć zo­wie­my ro­lą za­kła­du w hi­sto­rii oko­li­cy, przy­pi­sy­wa­nie mu ja­kie­goś spo­łecz­ne­go czy hi­gie­nicz­ne­go zna­cze­nia, jest tyl­ko ro­dzi­mą bla­gą, efek­tem, re­kla­mą, ob­li­czo­ną na głu­po­tę hi­ste­ry­czek. Dla mnie te­dy jest to wi­dok ta­ki sam jak każ­dy in­ny.


— Nie lu­bię tych pań­skich lek­cji! Je­stem czło­wiek sta­ry...


— A ja je­stem czło­wiek mło­dy, któ­ry star­cem w da­nej chwi­li żad­ną mia­rą być nie mo­że.


— Mój ła­ska­wy pa­nie!


— Je­stem le­karz! Uwa­żam za rzecz ze sta­no­wi­skiem le­ka­rza nie­zgod­ną to, co pan dy­rek­tor po­zwa­la czy­nić swe­mu to­tum­fac­kie­mu.


— Mój do­bro­dzie­ju! — mruk­nął groź­nie Krzy­wo­sąd — ra­chuj no się, z ła­ski swej, ze sło­wa­mi! Tak­że! To­tum­fac­ki... Nec su­tor ul­tra cre­pi­dam47.


— No, no! daj no po­kój z two­ją tam ła­ci­ną... — krzyk­nął dy­rek­tor. — Ja ci tu dam ła­ci­nę!




Zwra­ca­jąc się zaś po chwi­li do Ju­dy­ma, mó­wił z ci­cha, ale do­bit­nie:


— Pań­skie ad­mo­ni­cje nie wy­wrą tu­taj żad­ne­go wpły­wu ani na mnie, ani na ni­ko­go.


— Wiem o tym do­brze. Ja...


— Je­że­li pan wiesz o tym do­brze, to nie ro­zu­miem, po co się mie­szasz w nie swo­je rze­czy. To do pa­na, ko­cha­ny pa­nie, wca­le nie na­le­ży.


— Czy kwe­stie hi­gie­ny na­le­żą do pań­skie­go to­tum­fac­kie­go?


— Tu nie ma wca­le ani kwe­stii hi­gie­ny, ani tym mniej nie ma to­tum­fac­kie­go. Co się pa­nu wy­da­je? Gdzie Rzym, gdzie Krym? Hi­gie­ny!


— Hi­gie­na jest, ale dla lu­dzi bo­ga­tych. Chło­py i ich by­dło niech pi­ją muł z na­sze­go sta­wu. Otóż ja pa­nu dy­rek­to­ro­wi krót­ko po­wiem: prze­ciw­ko te­mu, co się tu ro­bi, ja ka­te­go­rycz­nie pro­te­stu­ję!


— A pro­te­stuj so­bie, ko­cha­ny pa­nie, ile wle­zie... Ile tyl­ko wle­zie! Krzy­wo­sąd, naj­miesz mi na ju­tro dwa ra­zy ty­le ro­bot­ni­ków co dziś.


— Pa­nie Piór­kie­wicz — za­wo­łał Krzy­wo­sąd do eko­no­ma — każ pan pójść ko­mu po wsi, że­by do ro­bo­ty przy­szło jesz­cze z ośmiu, z dzie­się­ciu.




Zwra­ca­jąc się do Ju­dy­ma, ad­mi­ni­stra­tor za­śmiał się szy­der­czo, z ca­łe­go ser­ca, i rzekł:


— No, i cóż pan na to, pa­nie re­for­ma­to­rze?


— Ja nic na to, sta­ry ośle! — rzekł Ju­dym spo­koj­nie.




Krzy­wo­sąd przez chwi­lę pa­trzał w nie­go wle­pio­ny­mi oczy­ma. Wtem zbladł i, wzno­sząc pięść, o krok się po­su­nął. Ju­dym do­strzegł ten ruch i stra­cił świat z oczu. Jed­nym su­sem przy­padł do Krzy­wo­są­da, chwy­cił go za gar­dziel, tar­gnął nim z dzie­sięć ra­zy, a po­tem pchnął go od sie­bie. Ad­mi­ni­stra­tor stał ty­łem do sta­wu. Rzu­co­ny przez Ju­dy­ma, zle­ciał z gro­bli, ru­nął w szlam i za­nu­rzył się w rzad­kie ba­gno, tak że le­d­wo go by­ło wi­dać. Chło­pi ci­snę­li ry­dle i po­spie­szy­li mu z po­mo­cą.




Ju­dym nie wi­dział, co by­ło da­lej. Oczy mu za­szły wście­kło­ścią, jak biel­mem. Szedł dro­gą klnąc gło­śno, or­dy­nar­nie...



















  
    Gdzie oczy po­nio­są






Nad wie­czo­rem od­da­no mu list dy­rek­to­ra ze sło­wa­mi: „Wo­bec te­go, co za­szło, spie­szę oświad­czyć Sz. Pa­nu, że umo­wę na­szą, za­war­tą przed ro­kiem w War­sza­wie, uwa­żam za roz­wią­za­ną. Słu­ga — Wę­gli­chow­ski”.




Ju­dym prze­czy­tał to pi­smo z nie­dba­ło­ścią, od­wró­cił się na dru­gi bok i sen­nym wzro­kiem pa­trzał w de­seń po­krow­ca ka­na­py. Wie­dział do­sko­na­le, że la­da chwi­la ta­ki list mu przy­nio­są. Wma­wiał w sie­bie, że nań ze wzgar­dą ocze­ku­je.




Sta­rał się nie my­śleć o ni­czym, wy­po­cząć, uci­szyć się, osty­gnąć i do­pie­ro przy­ło­żyć rę­ki do wszyst­kie­go, co trze­ba przed wy­jaz­dem za­ła­twić. Był na­wet kon­tent ze sie­bie, z te­go mia­no­wi­cie, że się uspo­ka­ja świa­do­mie, sys­te­ma­tycz­nie. Prze­ni­kli­wym wzro­kiem we­wnętrz­nym spo­strze­gał dy­go­cą­cą cho­ro­bli­wie na­mięt­ność do Ci­sów, któ­ra te­raz mu­sia­ła być zwal­czo­na, że­by się nie mo­gła zmie­nić w coś głu­pie­go. Przy­mknął po­wie­ki i za­czął usil­nie wy­li­czać pół­gło­sem pew­ne związ­ki che­micz­ne. Le­d­wie jed­nak szep­nął trzy na­zwy, uczuł py­ta­nie, któ­re go pchnę­ło z miej­sca jak cios fi­zycz­ny:




„Cze­mu ja przed tą awan­tu­rą nie po­sze­dłem do do­mu?”




Ża­łość ukry­ta w tych sło­wach by­ła tak nie­na­sy­ce­nie bo­le­sna, tak ostra, tak wy­dzie­ra­ją­ca z we­wnątrz, że moż­na ją przy­rów­nać chy­ba do ha­ka, któ­re­go ko­niec utkwił w ży­wym płu­cu, drze je, a za­ra­zem ca­łe cią­gnie ze so­bą. Ale kie­dy je­go że­la­zo naj­więk­szą sze­rzy­ło bo­leść, kie­dy zda­wa­ło się wy­czer­py­wać swą si­łę, wte­dy uka­za­ła się jesz­cze in­na ka­tu­sza: uśmiech pan­ny Jo­asi spo­tka­nej na łą­ce.




W ca­łym tym zda­rze­niu Ju­dym o niej za­po­mniał, a ra­czej nie mógł pa­mię­tać. Te­raz zja­wi­ła się ni­by zdu­mie­nie bez­sil­ne, bo­le­sne, mil­czą­ce...




„Cóż tu te­raz po­cząć? Wy­je­chać, roz­stać się? te­raz wła­śnie? Dziś, ju­tro, po­ju­trze?”




Uczu­cie, któ­re go wte­dy opa­no­wa­ło na sa­mą myśl o wy­jeź­dzie, by­ło głu­pie, tchó­rzow­skie i nędz­ne. Trząsł się we­wnątrz ze stra­chu i sza­lał z ża­lu. Wszyst­ko ze­rwa­ło się w je­go du­szy. Mę­skie uczu­cia roz­pry­sły się jak ku­pa zgo­nin48, w któ­rą po­dmuch wi­chru ude­rzył.




Nad­szedł wie­czór. Roz­twar­te okno wpusz­cza­ło do po­ko­ju za­pach róż kwit­ną­cych. Nad mu­rem, któ­ry część par­ku ota­czał, mię­dzy pnia­mi drzew, lśni­ła się jesz­cze zo­rza zło­to­czer­wo­na. Cie­pły mrok na­peł­niał już po­kój i wol­no za­ście­łał ulicz­kę w środ­ku gra­bów.




Ju­dym spo­strzegł jesz­cze głąb jej cza­ru­ją­cą i sza­ry mur w od­da­li, ale w pew­nych mo­men­tach tra­cił wszyst­ko z oczu, jak gdy­by ciem­ność wzrok mu wy­że­ra­ła. Po­mi­mo wszel­kich usi­ło­wań obro­ny za­pa­dał co­raz głę­biej w ja­kąś nie­prze­nik­nio­ną ciem­ni­cę. Czuł to, że z nim ra­zem idą tam wszyst­kie wzru­sze­nia mi­ło­sne i że na dnie prze­raź­li­wym zo­sta­ną w pył roz­sy­pa­ne. Le­żał bez­sil­ny jak drew­no, do­świad­cza­jąc tyl­ko dresz­czu na­głych po­sta­no­wień, o któ­rych w tej sa­mej chwi­li miał dziw­ne wie­dze­nie, że zwia­stu­ją tyl­ko obec­ność w du­szy ja­kiejś nędz­nej cho­ro­by.




W pew­nej chwi­li po­sły­szał sze­lest, któ­ry mu spra­wił ból, jak­by od ukłu­cia. W błę­kit­nej ta­fli okna uka­za­ła się po­stać ko­bie­ca. Ju­dym bar­dziej po łzach pły­ną­cych do ser­ca niż si­łą wzro­ku uczuł Jo­asię. Gdy sta­nął przy oknie i zło­żył jej gło­wę na swych pier­siach, za­czę­ła coś mó­wić do nie­go, pręd­ko i ci­cho...




Nie był w sta­nie tych słów po­jąć, czuł tyl­ko, że te­raz do­pie­ro ma w so­bie swo­je­go du­cha. Z pier­si je­go wy­dar­ło się wes­tchnie­nie:


— Już ju­tro...


— Ju­tro...


— Nie mo­gę być ani chwi­li, ani chwi­li;


— Po cóż to by­ło, po co to by­ło?


— Mu­sia­łem tak zro­bić. To nie ode mnie za­le­ża­ło. Te­raz msz­czą się na mnie mo­je wła­sne usi­ło­wa­nia. Gdy­bym był czło­wie­kiem spo­koj­nym, gdy­bym się zgo­dził na wszyst­ko... „Kto zma­ga się ze świa­tem, zgi­nąć mu­si w cza­sie, by żyć w wiecz­no­ści”.




Mó­wił to zda­nie z roz­ko­szą, z pew­nym szcze­gól­nym a przy­jem­nym sa­mo­chwal­stwem, z ja­kąś czu­łą du­mą. Wte­dy pierw­szy raz pach­ną­ce, ma­łe usta zna­la­zły je­go war­gi i zło­ży­ły na nich cu­dow­ną piesz­czo­tę.


— Do­kąd po­je­dziesz? — py­ta­ła wy­ry­wa­jąc się z je­go ra­mion.


— Czy ja wiem? Za­pew­ne do War­sza­wy. Jesz­cze o tym nie my­śla­łem.


— A o czym?


— Zu­peł­nie o czym in­nym.


— O czym?




Za­miast od­po­wie­dzieć, wy­cią­gnął rę­ce, ale w tej­że chwi­li zni­kła mu z oczu. Miał peł­ne ser­ce i usta naj­czul­szej mo­wy... Tym­cza­sem już ani je­den wy­raz nie mógł być przez nią wy­słu­cha­ny. Ju­dym pa­trzał w mrok ogar­nia­ją­cy ogród, w mrok, co zda­wał się być jej ży­wio­łem, z któ­re­go ona po­cho­dzi, któ­ry jest nią sa­mą. Pach­nie i na­peł­nia sza­leń­stwem...




Dłu­go, do póź­na w no­cy, zo­stał sam, za­to­pio­ny w sen­nym ocze­ki­wa­niu, na któ­re z ciem­no­ści zda­wa­ły się pa­trzeć jej oczy. W pew­nej chwi­li ten urok zgasł, jak­by spło­szo­ny przez mo­kry wy­ziew idą­cy z ciem­ne­go par­ku. Ju­dym przy­po­mniał so­bie, że ra­no ma je­chać.




Nie my­ślał ani przez chwi­lę, do­kąd się uda, ale zno­wu przy­szły go szar­pać pa­rok­sy­zmy ża­lu. Za­pa­lił lam­pę i mar­twym wzro­kiem oglą­dał swój lo­kal zi­mo­wy. By­ły to dwie ogrom­ne sa­le na par­te­rze sta­re­go zam­ku.




Zo­sta­ły tu w nich jesz­cze nie­któ­re śla­dy daw­nej, ze­szło­wiecz­nej oka­za­ło­ści. Ścia­ny za­sta­wio­ne by­ły ma­ka­ta­mi w ra­mach, drzwi i okna uję­te w bo­aze­rie peł­ne wdzię­ku. Do­ko­ła bie­gły sta­re, pro­ste, zło­co­ne gzym­sy, któ­re tu i ów­dzie roz­kwi­ta­ły w fi­li­gran kró­lew­skie­go sty­lu. W ką­tach po­ko­ju i mię­dzy okna­mi błysz­cza­ły sta­re kon­so­le, zło­żo­ne z kil­ku ta­fel lu­strza­nych.




Nad pięk­nym ko­min­kiem uśmie­chał się w głę­bi sta­rych ram por­tret mło­dej ko­bie­ty z od­sło­nię­ty­mi ra­mio­na­mi i z uśmie­chem, któ­ry do każ­de­go wi­dza zda­wał się prze­ma­wiać: „ko­chaj ży­cie na­de wszyst­ko...” Gę­ste i buj­ne zwo­je wło­sów le­ża­ły u jej czo­ła jak pę­ki czar­nych kwia­tów. Pur­pu­ro­we usta, je­den po­li­czek i ra­mię oświe­tlo­ne by­ły ja­kimś bla­skiem roz­kosz­nym, ni­by sre­brem ma­rzy­ciel­skim księ­ży­ca. W ry­sach tej twa­rzy za­mknię­ty był sza­tań­ski czar, mo­że mi­łość twór­cy te­go ma­lo­wi­dła. Ju­dym lu­bił pa­trzeć w „swój” por­tret. Pięk­ne bó­stwo wy­sta­wio­ne na tym płót­nie by­ło dlań jak­by si­łą, któ­ra po­cią­ga w prze­szłość, w la­ta za­mierz­chłe. Ono spra­wia­ło, że w sub­tel­nej wi­zji przy­pa­try­wał się tym, co te po­ko­je za­miesz­ki­wa­li, co tam cie­szy­li się i cier­pie­li, by­li dum­ny­mi pa­na­mi, a póź­niej do­kądś ode­szli jak ob­ło­ki prze­su­wa­ją­ce się w gó­rze...




Te­raz, gdy świa­tło lam­py upa­dło na por­tret, na te mi­łe, wy­kwint­ne, przy­jem­ne sa­le, na sprzę­ty wy­god­ne — Ju­dym za­drżał. Ro­zu­miał, że nie ma si­ły, aby to wszyst­ko opu­ścić. Każ­dy me­bel zda­wał się wy­cho­dzić z mro­ku i coś wspo­mi­nać. Każ­dy z nich był jak naj­wier­niej­szy przy­ja­ciel, któ­ry w sie­bie przy­jął ja­kiś szcze­gół, ja­kąś czą­stecz­kę se­kre­tu mi­ło­ści dla pan­ny Jo­asi, a te­raz wszyst­ko wy­zna­wał. Tu, w tym apar­ta­men­ci­ku, wszyst­ko by­ło nią sa­mą. Ani ra­zu w nim nie by­ła, ale ra­do­sne ma­rze­nia i my­śli peł­ne roz­ko­szy ukry­ły ją tu­taj ni­by ta­jem­ni­czą miesz­kan­kę, któ­rej ni­g­dy ni­czy­je oczy nie zo­ba­czą. Wie­dział o niej sta­ry por­tret i uśmiech je­go gro­zić się zda­wał, że la­da chwi­la roz­po­wie wszyst­kim cu­dow­ną plot­kę.




Ileż nie­wy­sło­wio­ne­go uro­ku cho­wa­ło je­go mil­cze­nie!




Ma­ły sto­li­czek w ro­gu za­rzu­co­ny książ­ka­mi... Na je­go wi­dok Ju­dym łkał i szlo­chał we­wnętrz­nie. Wów­czas gdy wbiegł do te­go po­ko­ju z ra­do­sną ta­jem­ni­cą, któ­rą w so­bie od­krył uj­rzaw­szy Jo­asię na skra­ju le­śnym, za­to­pio­ny w mu­zy­ce roz­kwi­ta­ją­cej roz­ko­szy sie­dział nad nim pod­parł­szy gło­wę rę­ka­mi...




Te­raz żal brał w nik­czem­ne swe dło­nie tam­tą chwi­lę, chwi­lę jak prze­ślicz­ne kwia­ty na­dob­ne, któ­rych sie­dem kie­li­chów za­wsze ra­zem wy­kwi­ta. Ten żal ob­ry­wał i gniótł ich płat­ki po­dob­ne do pło­mie­nia.




Na wi­dok tych wszyst­kich rze­czy Ju­dym spo­strzegł w so­bie nędz­ne uczu­cie, któ­re swój łeb obrzy­dły jak czo­ło fo­ki wy­su­wa­ło od chwi­li do chwi­li z ciem­nej głę­bi­ny. Za­my­ślił się i, przy­mknąw­szy oczy, ba­dał, w ja­kiej by for­mie po­go­dzić się z Krzy­wo­są­dem, prze­pro­sić dy­rek­to­ra. Przy­szła mu na myśl in­try­gant­ka Li­stwi­na, żo­na sta­re­go ka­sje­ra. Jej uży­je...




Rzu­cił się na so­fę i głę­bo­ko, roz­pacz­li­wie, nik­czem­nie ma­rzył, jak prze­pro­wa­dzić to wszyst­ko. Sto ra­zy ukła­dał swój plan, swą in­try­gę. Wy­je­dzie za dwa dni, wy­je­dzie po­ju­trze. Ju­tro! Nie, nie ju­tro, za skar­by świa­ta! Przez ca­ły dzień bę­dzie się krzą­tał oko­ło te­go, że­by zjed­nać dy­rek­to­ro­wą i tam­tą ję­dzę. Te ba­by urzą­dzą po­ro­zu­mie­nie mię­dzy nim i dy­rek­to­rem. Dy­rek­tor ze swej stro­ny udo­bru­cha Krzy­wo­są­da.




Gdy wró­ci, za­cznie no­we ży­cie. Och, no­we, ci­che, do­mo­we ży­cie! Raz trze­ba skoń­czyć z głu­po­tą! Raz trze­ba stać się czło­wie­kiem po­waż­nym! Ci­cho we­zmą ślub jesz­cze w tym mie­sią­cu... I zno­wu od­su­nę­ło się wszyst­ko na plan da­le­ki. Oto spa­cer we dwo­je po ale­jach. Mi­ja­ją wy­stro­jo­ne ku­ra­cjusz­ki, pięk­ne i brzyd­kie pa­nie. Wszy­scy zwra­ca­ją na nich uwa­gę. Ju­dym czu­je coś po­dob­ne­go jak chu­do­pa­cho­łek, któ­ry za pan brat roz­ma­wia z wiel­kim i sław­nym mę­żem wśród tłu­mu, któ­ry za­zdro­ści... Cheł­pi się na­rze­czo­ną, pysz­ni się nią, jej olśnie­wa­ją­cą, wszech­wład­ną pięk­no­ścią, jej każ­dym ru­chem, gib­kim jak drże­nie mło­dej ga­łę­zi. Idą po­śród tłu­mu ni­ko­go nie wi­dząc, za­to­pie­ni w so­bie jak w za­pa­chu tu­be­ro­zy...




Był już brzask, gdy Ju­dym za­snął na krót­ko. Zbu­dził się prze­zię­bły. Usiadł na łóż­ku i zdu­mio­nym wzro­kiem pa­trzał do­ko­ła sie­bie. Jak młyń­ski ka­mień spa­dła wte­dy na je­go pier­si ko­niecz­ność wy­jaz­du. Już nie roz­my­ślał nad nią ani jej pra­gnął od­su­nąć, tyl­ko zbie­rał w so­bie si­ły do dźwi­ga­nia.




Ze trzy go­dzi­ny pa­ko­wał swe rze­czy, ubra­nie, książ­ki w sta­rą wa­li­zę. Oko­ło ósmej, kie­dy wó­zek pocz­to­wy od­cho­dził do ko­lei, był go­tów. Zo­sta­wa­ło jesz­cze kwa­drans cza­su na śnia­da­nie. Ju­dym wy­pił fi­li­żan­kę ka­wy w re­stau­ra­cji z ta­kim po­śpie­chem, jak­by go kto go­nił, i szedł rzu­cić jesz­cze okiem na szpi­tal. Gdy sta­nął u fur­ty te­go za­kła­du, w któ­ry ty­le wło­żył swych na­mięt­no­ści, try­sło w du­szy je­go no­we, nie­wia­do­me źró­dło. Uśmiech wy­nio­sło­ści oto­czył mu usta, oczy na­bra­ły lo­do­wa­te­go wy­ra­zu. Z tym uśmie­chem na twa­rzy mi­nął sal­ki szpi­tal­ne, pręd­ko obej­rzał chłop­ca cho­re­go na ty­fus i ni­ko­go nie że­gna­jąc wy­szedł. Nie spoj­rzał na­wet w stro­nę pa­ła­cu i w okna, za któ­ry­mi miesz­ka­ło ser­ce je­go ser­ca. Tyl­ko w ro­gu ulicz­ki, nim na za­wsze stra­cił wi­dok szpi­ta­la, od­wró­cił się i przez kil­ka se­kund wpa­try­wał się weń przy­mru­żo­ny­mi oczy­ma. Twarz skur­czy­ła mu się od te­go i spa­zma­tycz­nie za­drga­ła. Wte­dy od­szedł du­ży­mi kro­ki.




Już wó­zek pocz­to­wy stał przed we­ran­dą zam­ko­wą i fur­man pro­sił z od­da­li o po­śpiech. Ju­dym szyb­ko wbiegł do miesz­ka­nia i coś jesz­cze chciał wło­żyć do wa­li­zy. Od­piął pręd­ko sprzącz­ki pa­sów rze­mien­nych, otwo­rzył wie­ko, umie­ścił co trze­ba we wła­ści­wej prze­gród­ce i po­czął ją co tchu za­pi­nać. Gdy te­go do­ko­nał, zda­ło mu się na chwi­lę, że jest nie w tym miej­scu...




Jest w przed­po­ko­ju ciot­ki. Spie­szy się na lek­cje, co ży­wo, co ży­wo! Mu­si się spie­szyć, bo, po pierw­sze, od te­go za­le­ży je­go ży­cie, po dru­gie, mo­że do­stać złe świa­dec­two, po trze­cie, ciot­ka mo­że za­uwa­żyć, że tu jest jesz­cze, mo­że się we drzwiach uka­zać i z wście­kło­ści kop­nie go no­gą w zę­by al­bo mu plu­nie w oczy.




Mu­si iść, mu­si iść...




Co prę­dzej, psie nik­czem­ny!




Cze­muż go coś w ser­cu tak nie­wy­sło­wie­nie bo­li? Cze­muż da­le­ko go­rzej niż wte­dy? Za­wsze i wszę­dzie...





I jak­by cień je­go oso­by, na ma­łą, na nie­wy­mow­nie ma­łą mia­recz­kę cza­su sta­nę­ło przy nim coś tak wia­do­me, coś bli­skie, coś naj­bar­dziej bli­skie, coś tak bli­skie jak trum­na: sa­mot­ność...



Zda­wa­ło się, że mó­wi nie­zro­zu­mia­łym ję­zy­kiem, od któ­re­go zim­no przej­mu­je i wło­sy się je­żą na gło­wie:


— Nic, nic, ja po­cze­kam.




Po chwi­li był już na brycz­ce. W dro­dze ku sta­cji czuł w głę­bi sie­bie ze­wnętrz­ny spo­kój, któ­ry był na­wet przy­jem­ny i za­cie­ka­wia­ją­cy, jak pierw­sze na­pa­dy go­rącz­ki, z któ­rych ja­kaś cięż­ka cho­ro­ba wy­kwi­ta. Nie my­ślał o spra­wach Ci­sow­skich, nie ża­ło­wał ni­cze­go. Czuł tyl­ko nie­prze­zwy­cię­żo­ny wstręt do no­wych na­su­wa­ją­cych się kra­jo­bra­zów i for­mal­ną oba­wę sta­cji, wa­go­nu, po­dróż­nych. Gdy jed­nak zna­lazł się w sa­li dwor­ca ko­le­jo­we­go, wszedł mię­dzy mo­tłoch i za­po­mniał o tej przy­kro­ści. W prze­dzia­le kla­sy dru­giej, do któ­re­go się wci­snął, nie by­ło ni­ko­go, to­też za­raz rzu­cił się na wy­ście­ła­ną so­fę z pra­gnie­niem snu.




Spać, spać...




Był znu­żo­ny, czuł na so­bie cię­żar ty­sią­ca pu­dów. Ćmił jed­ne­go pa­pie­ro­sa za dru­gim. Oczy je­go usta­ły. Zwró­co­ne na szy­bę chło­nę­ły w sie­bie ko­lor nie­ba, cza­sa­mi szczy­ty drzew, słu­py i dru­ty te­le­gra­ficz­ne, zu­peł­nie jak mar­twe lu­stra, któ­re w so­bie ob­raz trzy­ma­ją, ale nic o nim nie wie­dzą. Po szy­bie z gó­ry na dół i z do­łu w gó­rę bie­gły nie­ustan­nie rów­no­le­głe kre­sy dru­tów te­le­gra­ficz­nych. Oto wol­no, wol­no idą, cza­ją się w kie­run­ku dol­nej ra­my, aż gwał­tow­nym rzu­tem kry­ją się za nią, jak­by upa­da­ły w zie­mię. Po chwi­li wy­la­tu­ją stam­tąd jak spło­szo­ne pta­ki i mkną w gó­rę przez ca­łą wy­so­kość szy­by. To zno­wu w jej sa­mym środ­ku nie­ru­cho­mo sto­ją jak­by w za­du­ma­niu, do­kąd pójść te­raz...




„Je­że­li pój­dą do gó­ry... — ma­rzy Ju­dym — je­że­li pój­dą...”




Ser­ce je­go ści­ska się i łka, bo ta wy­rocz­nia w ma­łym, tem­plum przej­rzy­stym schy­la się na dół i wol­no idzie z ja­kimś nie­mym śmie­chem szy­der­stwa.




Wte­dy ob­wi­ja­ły się ko­ło je­go du­szy przy­wi­dze­nia, pół­u­czu­cia bez­i­mien­ne, prze­są­dy, dzi­wy, stra­chy. Bie­gły skądś nie­spo­dzie­wa­ne, jak­by chro­pa­we smu­gi na lu­strza­nej ta­fli wod­nej. Wes­tchnę­ły i prze­pa­dły... To zno­wu snu­ły się jak wo­do­ro­sty, jak zie­le­ni­ce, jak dłu­gie ży­ły, z któ­rych wy­kwi­ta­ją na po­wierzch­ni bia­łe li­lie — jak pła­skie wstę­gi i ni­ci wod­ne, co oplą­tu­ją cia­ło to­piel­ca, gdy tyl­ko za­chły­śnie się wo­dą, utra­ci tę­gość swych ru­chów i bez sił idzie na dno.




Zda­ją się cze­kać tam ze skur­czo­ny­mi szpo­na­mi w cią­gu dłu­gich dni i no­cy, usta­wicz­nie z głę­bi­ny wy­pa­tru­jąc ogar­nię­te­go roz­pa­czą. Stwo­ry te są łu­dzą­co cza­row­ne, ja­kieś ta­kie nie­po­dob­ne do ni­cze­go na zie­mi, głu­pie, bez sen­su. Ni to krze­wy, tra­wy, ro­śli­ny... Chwie­ją się uro­czy­ście i do­ty­ka­ją wza­jem śli­ski­mi cia­ły o bar­wie zie­lo­nej, bru­nat­nej, żół­tej. To jak­by spra­wia­ły za­gad­ko­we wie­ce, to jak­by coś nu­ci­ły ko­ły­sząc się w takt me­lo­dii fal pły­ną­cych nad ich gło­wa­mi.




Ja­kie są prze­dziw­ne, gdy ich po­sta­ci za­glą­da­ją w oczy to­piel­ca! Czło­wiek roz­sąd­ny, któ­ry je z wo­dy wy­drze i na brze­gu zdy­cha­ją­ce rzu­ci, któ­ry je roz­dzie­li i zba­da, wi­dzi, że to tyl­ko nędz­ne chwa­sty wod­ne. Ale ten in­ny, kto pa­trzy w ich ło­dy­gi z zie­lo­ny­mi wło­sy, z rę­ka­mi, któ­re się jak u po­li­pa roz­ła­żą, z war­gą, któ­ra ca­łu­je chi­cho­cząc, z oczy­ma za­kry­ty­mi przez ku­dła­te, ob­mier­z­łe rzę­sy...




Ju­dym błą­kał się wśród prze­czuć jak to­pie­lec po dnie wo­dy. Od chwi­li do chwi­li na­tę­żał ra­mio­na, wstrzą­sał się i wy­pły­wał. Wte­dy miał w oczach coś jak­by wid­mo Jo­asi, w gło­wie sze­lest jej su­kien, a za­pach jej ust na ustach. Chwi­le te trwa­ły kró­cej niż sło­wo. Zdmu­chi­wa­ła je świa­do­mość jak śmierć, za któ­rą w te tro­py szedł żal nie­stru­dzo­ny, jed­na­ki, a wie­ku­iście no­wy. Pły­nął z ser­ca, za­cze­piał się o każ­dy wi­dok zni­ka­ją­cej prze­strze­ni, o każ­dą krze­wi­nę, co zo­sta­wa­ła gdzieś tam bli­żej Ci­sów — i jak pra­co­wi­ty ro­bot­nik uka­zy­wał co­raz więk­szą, co­raz więk­szą od­le­głość.




Na­de wszyst­ko wszak­że by­ły do­kucz­li­wy­mi pew­ne po­draż­nie­nia, śle­pe rzu­ty ner­wów. Nie­któ­re ob­ra­zy, rze­czy, my­śli, ułam­ki ro­zu­mo­wań, sy­lo­gi­zmy, kon­cep­ty — wprost szar­pa­ły go klesz­cza­mi. Wów­czas ogień naj­do­kucz­liw­szej bo­le­ści pa­rzył du­szę. Pło­mien­ne szpo­ny bez­sil­no­ści wsz­cze­pia­ły się w nią, wy­wra­ca­ły na ni­ce i trzę­sły. Dar­mo sa­me­go sie­bie znie­wa­żał jak pi­ja­ne­go że­bra­ka, któ­ry się wa­łę­sa bez ce­lu.




Po­ciąg za­trzy­my­wał się na sta­cjach, biegł, zno­wu sta­wał... Ju­dym nic o tym nie wie­dział. Do­pie­ro na wiel­kiej sta­cji, gdzie krzy­żo­wa­ło się kil­ka dróg że­la­znych i gdzie trze­ba by­ło cze­kać ca­łą go­dzi­nę, mu­siał wy­siąść i wejść do sa­li. W tłu­mie uczuł się tak sła­bym, skrzyw­dzo­nym, bez­rad­nym i nie­szczę­snym, jak ni­g­dy jesz­cze w ży­ciu. Ja­kiś sprzęt przy­po­mniał mu je­go zi­mo­we miesz­ka­nie w Ci­sach, wy­kwint­ną je­go ci­szę i spo­kój. Był tym wspo­mnie­niem wzru­szo­ny do łez. Ża­ło­wał tam­tych miejsc z bó­lem w ser­cu, z nie­mo­cą w rę­kach i no­gach. Wy­rzu­cał so­bie do nie­skoń­czo­no­ści upór, kłó­tli­wość i zaj­ścia, a na­de wszyst­ko — ostat­nie. Z ja­sno­wi­dzą­cym nie­sma­kiem spo­strze­gał ca­łą głu­po­tę wszyst­kie­go, co zro­bił ostat­ni­mi cza­sy. Usi­ło­wał wy­rzu­cić to wszyst­ko z pa­mię­ci, za­trzeć te wspo­mnie­nia. Te­raz przy­zna­wał zu­peł­ną, bez­względ­ną słusz­ność Krzy­wo­są­do­wi i dy­rek­to­ro­wi. Wi­dział, jak roz­sąd­nym i tak­tow­nym by­ło po­stę­po­wa­nie Wę­gli­chow­skie­go... Gdy­by się w tłu­mie uka­za­ły ich twa­rze, jak­że mi­łym by­ły­by zja­wi­skiem!




Ktoś w tło­ku wy­mó­wił sło­wo: — „Ci­sy”.




Wte­dy Ju­dym nie mógł dłu­żej wy­trzy­mać. Cho­dził mię­dzy ludź­mi, ści­ska­jąc zę­by i pię­ści, du­sząc w pier­si wy­buch łka­nia.




W ta­kiej chwi­li, jak­by klą­twę, zo­ba­czył mię­dzy oso­ba­mi krą­żą­cy­mi po sa­li twarz zna­jo­mą. Ma­chi­nal­nie od­wró­cił się od te­go wi­do­ku i w pierw­szej chwi­li chciał ucie­kać. Za żad­ne skar­by świa­ta nie był w moż­no­ści z ni­kim, a szcze­gól­nie z tym czło­wie­kiem, mó­wić.




Usiadł w ciem­nym ką­cie i spod oka go śle­dził, że­by nie dać się po­znać, a w ra­zie ko­niecz­no­ści twarz ukryć w dło­niach. Go­tów był speł­nić naj­dzi­wacz­niej­sze gru­biań­stwo, by­le­by tyl­ko unik­nąć ze­tknię­cia.




Owym zna­jo­mym był in­ży­nier Ko­rzec­ki, wy­so­ki, szczu­pły bru­net, lat trzy­dzie­stu kil­ku. Ju­dym spo­tkał się był z nim w Pa­ry­żu, a póź­niej od­by­wał ra­zem prze­jażdż­kę po Szwaj­ca­rii, gdzie Ko­rzec­ki sie­dział dla zdro­wia. W cha­rak­te­rze po tro­sze le­ka­rza, a wła­ści­wie w cha­rak­te­rze ziom­ka i to­wa­rzy­sza włó­czył się na swój koszt z in­ży­nie­rem z za­kła­du do za­kła­du, w cią­gu ja­kich trzech mie­się­cy. Ko­rzec­ki był wów­czas prze­pra­co­wa­ny i cho­ry na wy­czer­pa­nie ner­wo­we. Mie­li ze so­bą dłu­gie roz­mo­wy, a w grun­cie rze­czy sta­cza­li za­cię­te kłót­nie i, do­gry­za­jąc so­bie na­wza­jem, przez pe­wien czas błą­ka­li się we dwój­kę. Wresz­cie, po jed­nej z ostrzej­szych dys­put, ro­ze­szli się w prze­ciw­ne stro­ny świa­ta: Ju­dym wró­cił do Pa­ry­ża, a Ko­rzec­ki do kra­ju.




Te­raz wi­dok to­wa­rzy­sza szwaj­car­skie­go był dla dok­to­ra przy­kry nie do znie­sie­nia. Tam­ten cho­dził wol­nym kro­kiem po sa­li, wy­da­lał się na pe­ron, zno­wu wra­cał...




Był to przy­stoj­ny męż­czy­zna. Wy­so­ki, kształt­ny, pe­łen dys­tynk­cji. Ubra­ny był nie tyl­ko we­dług ostat­nie­go wzo­ru mo­dy, ale u do­sko­na­łe­go kraw­ca. Je­go ja­sne pal­to i po­dróż­na cza­pecz­ka, żół­te trze­wi­ki i ręcz­na wa­liz­ka tak da­le­ce wy­róż­nia­ły się od wszyst­kie­go, co by­ło w sa­li, że wy­glą­dał ni­by ja­kiś utwór cy­wi­li­za­cji za­chod­nio­eu­ro­pej­skiej na tle sza­rych kul­fo­nów ma­ło­pol­skich.




Pierw­szy po­ciąg za­brał znacz­ną część go­ści i od­wiózł w któ­rąś stro­nę świa­ta. Ju­dym nie wie­dział, do­kąd ci lu­dzie wy­je­cha­li. By­ło mu naj­zu­peł­niej wszyst­ko jed­no, w któ­rą stro­nę i do ja­kie­go ce­lu sam się uda. Je­chał w kie­run­ku War­sza­wy, do wspól­ne­go, wiel­kie­go do­mu wszyst­kich tu­ła­czów, ale kie­dy tam przy­bę­dzie, czy się w dro­dze za­trzy­ma i gdzie to na­stą­pi — z te­go wca­le nie zda­wał so­bie spra­wy.




Za­to­pio­ny w so­bie, nie zwró­cił wca­le uwa­gi, że Ko­rzec­ki przed nim sta­nął. Spo­strzegł się wte­dy do­pie­ro, gdy tam­ten mó­wił:




— Przecz–że to sza­now­ny esku­lap ma mi­nę tak zma­chlaj­de­zo­wa­ną49?




Ju­dym drgnął i krzy­we spoj­rze­nie ci­snął w na­trę­ta. Wy­cią­gnął rę­kę i do­tknął je­go śli­skiej rę­ka­wicz­ki.


— Skąd­że i do­kąd je­dzie­cie? — mó­wił wol­no, w spo­sób pra­wie obe­lży­wy.


— Ja do sie­bie. A wy?


— A ja... przed sie­bie.


— Jest to wca­le ory­gi­nal­ny kie­ru­nek! Pro­wa­dzi ni­by do ja­kie­go miesz­ka­nia czy­li też na wzór punk­tu po­ru­sza­ją­ce­go się w prze­strze­ni?...




Ju­dym for­mal­nie dła­wił się wy­ra­za­mi. Z nie­chę­cią, z przy­mu­sem pod­niósł oczy na to­wa­rzy­sza. By­ła to ta sa­ma twarz, ale jesz­cze bar­dziej trud­na. Jak nie­gdyś, po­dob­nie do dwu pło­mie­ni peł­ga­ły jej oczy. Czar­ne, głę­bo­kie, smut­ne oczy. Czę­sto­kroć za­ro­bio­ne do cna i upa­dłe, kie­dy in­dziej świe­cą­ce się od nie­na­wi­ści i po­tę­gi, jak bia­łe kły ty­gry­sa. Jed­no z nich, le­we, by­ło jak­by więk­sze i bar­dzo czę­sto cał­ko­wi­cie znie­ru­cho­mia­łe. Naj­szczer­szy ich wy­raz, naj­bar­dziej praw­do­mów­ny — był iro­nią. Ten wzrok nie­zno­śny, prze­ni­kli­wy jak pro­mień Roe­ntge­na, upar­ty, cięż­ki, za­pie­rał cza­sem mó­wią­ce­mu dech w pier­si, ni­by ciem­ny otwór lu­fy re­wol­we­ru rap­tem przy­sta­wio­nej do czo­ła. Ju­dym bał się za­wsze tych spoj­rzeń, bar­dziej niż naj­le­piej zbu­do­wa­nych sy­lo­gi­zmów. Bez­li­to­sna ich ba­daw­czość nie ufa­ła ani jed­nej sen­ten­cji wy­po­wia­da­nej przez usta i zda­wa­ła się za­pusz­czać pal­ce do ko­rze­ni każ­dej my­śli, każ­de­go wzru­sze­nia, każ­de­go od­ru­chu, do tych rze­czy skry­tych, ja­kich czło­wiek sam w so­bie spo­strzec nie ma si­ły. Wzrok Ko­rzec­kie­go szpie­go­wał w roz­mów­cy każ­dą, choć­by naj­le­piej scho­wa­ną, nie­praw­dę, po­zę, każ­dy drob­ny fałsz. A zna­la­zł­szy ta­ką grat­kę, rzu­cał się z ra­do­ścią, z dzi­ką ucie­chą i ba­wił się jej po­dry­ga­mi, jak kot my­szą schwy­ta­ną w szpo­ny. Ty­sią­ce uda­nych zdzi­wień, sfa­bry­ko­wa­nych wy­le­wów ad­mi­ra­cji, chy­trych pod­nie­ceń do dal­szej, nie­win­nej bla­gi strze­la­ły z je­go czar­nych źre­nic, jak­by ży­wym sre­brem po­wle­czo­nych. Aż wresz­cie wy­peł­za­ło z nich wej­rze­nie praw­dzi­wie sza­tań­skie, tę­py cios w pier­si, któ­ry od­bie­rał mo­wę i pa­ra­li­żo­wał my­śli.


— Sły­sza­łem coś, pią­te przez dzie­sią­te, że za­miesz­ka­li­ście na wsi — mó­wił sia­da­jąc przy sto­le.


— W za­kła­dzie lecz­ni­czym...


— Ach, praw­da! W Ci­sach.


— Tak, w Ci­sach.


— No i do­bre to miej­sce?


— Nie­zu­peł­nie.


— Po­chle­biam so­bie, że jed­nak moż­na wy­trzy­mać?


— Wła­śnie wy­je­cha­łem stąd.


— Na dłu­go?


— Na za­wsze.


— Vo­ilà!50 Na za­wsze... Nie lu­bię te­go wy­ra­zu: „na za­wsze”... Czyż­by wa­run­ki rze­czo­we?


— Po­wiem wam, Ko­rzec­ki, otwar­cie: je­stem bar­dzo roz­kle­ko­ta­ny. Do te­go stop­nia, że mi mó­wić trud­no. Nie gnie­waj­cie się, z ła­ski swo­jej.


— Już to za­uwa­ży­łem i prze­pra­szam. Do­brze przy­naj­mniej, że czło­wiek ga­da otwar­cie. Znam się na tym i pierz­cham jak sen­ne ma­rze­nie. Tyl­ko jed­no ma­leń­kie słó­wecz­ko: do­kąd je­dzie­cie? Mo­że wam trze­ba pie­nię­dzy al­bo cze­goś w ro­dza­ju po­mo­cy?


— Nie, nie! Ja­dę, zda­je się, do War­sza­wy.




W tej chwi­li, gdy to mó­wił, usły­szał gdzieś nie­da­le­ko, w po­bli­żu sie­bie, głos Jo­asi. Ser­ce ści­snę­ło się w nim i oczy za­szkli­ły, jak­by z nich ży­cie ucie­kło.


— Po­wiem pa­rę fra­ze­sów... — rzekł Ko­rzec­ki — i odej­dę. Czy moż­na?


— Ależ mów­cie.


— Otóż tak: jedź do­bro­dziej ze mną do Za­głę­bia51. Na krót­ko czy na dłu­go — to wa­sza rzecz. Od­pocz­nie cia­ło, od­pocz­nie duch, rzu­ci­cie okiem...


— Nie, nie! Ja nie mo­gę ni­g­dzie je­chać.


— Po­wiem na­wet wię­cej: w jed­nym przed­się­bior­stwie jest tam te­raz wa­ku­ją­ce miej­sce le­ka­rza. Mo­gli­by­ście ubie­gać się o nie. Zresz­tą — to póź­niej.


— Ja do War­sza­wy... — mruk­nął Ju­dym, sam nie wie­dząc, dla­cze­go od­rzu­ca tę pro­po­zy­cję. Mier­zi­ła go przede wszyst­kim nie­zbęd­ność roz­mo­wy z Ko­rzec­kim. Tam­ten, jak­by zga­du­jąc je­go my­śli, mó­wił:


— Ja nie bę­dę z wa­mi ani ga­dał, ani się o nic roz­py­ty­wał. No?


— Nie, nie.


— Gdzież chce­cie sta­nąć w War­sza­wie? W ho­te­lu? Gdy czło­wiek jest zmę­czo­ny i ma z ner­wa­mi...


— Ja wca­le z żad­ny­mi ner­wa­mi nic nie mam nic do ro­bo­ty! Jesz­cze ja bę­dę cho­ro­wał na ner­wy, na te ja­kieś głu­pie ner­wy! Zno­sić nie mo­gę te­go sza­fo­wa­nia ner­wo­wo­ścią...




Ko­rzec­kie­mu z lek­ka roz­sze­rzy­ły się po­wie­ki i ma­ły uśmie­szek prze­mknął się wskroś twa­rzy. Wnet znikł i je­go miej­sce za­jął wy­raz nie­zwy­kły na tym ob­li­czu: głę­bo­ki sza­cu­nek i uwa­ga. Ju­dym spoj­rzał na swe­go to­wa­rzy­sza i do­znał ulgi. W isto­cie: do­ką­dże po­je­dzie? Bę­dzie się błą­kał w uli­cach War­sza­wy, tłu­miąc w so­bie drgaw­ki nie­na­wi­ści i tę­sk­no­ty?


— Ależ ja wam zro­bię pie­kło swo­ją oso­bą... — mó­wił gło­sem da­le­ko mniej szorst­kim.


— Po­je­dzie­my w od­dziel­nych prze­dzia­łach, na­wet wa­go­nach, je­śli o to cho­dzi. Da­dzą wam po­kój do spa­nia i tak­że bę­dzie­cie mo­gli wca­le mię nie wi­dy­wać.


— Cóż zno­wu?


— Nic zno­wu. Ja wiem, co mó­wię. Zresz­tą ja mam w tym pew­ne wy­ra­cho­wa­nie.


— Co za wy­ra­cho­wa­nie?


— Ta­kie jed­no.


— Ależ prze­cie ja już bi­let ku­pi­łem do War­sza­wy.


— No więc cóż z te­go? Za­raz pój­dę i ku­pię wo­ma bi­let do So­snow­ca. Siedź­cież tu spo­koj­nie i mar­tw­cie się, ile wle­zie w tak ma­ły prze­ciąg cza­su, a ja sko­czę do ka­sy.




Ju­dym po­wiódł okiem za od­cho­dzą­cym i do­znał przy­jem­ne­go wra­że­nia na wi­dok ja­sne­go ko­stiu­mu, któ­ry prze­su­nął się w tłu­mie. Wes­tchnie­nie ulgi wy­mknę­ło się z je­go pier­si. Przez krót­ką chwi­lę, my­ślał o tym, co to jest Za­głę­bie, i po­mi­mo ca­łej od­ra­zy, ja­ką miał dla miejsc no­wych i do te­go szcze­gól­niej, co mo­że w so­bie za­wie­rać ta na­zwa, wo­lał to niż War­sza­wę. Nie­ba­wem Ko­rzec­ki wró­cił i z osten­ta­cją po­ka­zał bi­let, któ­ry zresz­tą co prę­dzej scho­wał do kie­sze­ni. Za­szedł po­ciąg i Ju­dym udał się ma­chi­nal­nie za swym no­wym prze­wod­ni­kiem do wa­go­nu kla­sy pierw­szej. Był sam w prze­dzia­le i za­raz usi­łu­jąc o ni­czym nie my­śleć, rzu­cił się na so­fę. Gdy wa­gon drgnął i ru­szył się z miej­sca, do­znał zu­peł­nej przy­jem­no­ści z te­go po­wo­du, że nie je­dzie sam i nie do War­sza­wy. Nikt tam nie wcho­dził. Do­pie­ro po upły­wie go­dzi­ny wsu­nął się ci­cho Ko­rzec­ki ze swą głę­bo­ką skó­rza­ną wa­liz­ką w rę­ku. Usiadł w dru­gim ką­cie prze­dzia­łu i czy­tał książ­kę. Gdy zdjął swą płyt­ką cza­pecz­kę, Ju­dym do­strzegł, że ły­si­na je­go po­więk­szy­ła się bar­dzo. Rzad­kie, krót­ko przy­strzy­żo­ne wło­sy czer­nia­ły jesz­cze na cie­mie­niu, ale już na­ga skó­ra bie­li­ła się ma­ni­fe­sta­cyj­nie. Ko­rzec­ki czy­tał z uwa­gą. Na je­go ślicz­nych ustach prze­wi­jał się od cza­su do cza­su wy­raz zim­nej po­gar­dy, qu­asi-uśmiech52, ta­ki wła­śnie, jak wów­czas gdy z kimś po­zu­ją­cym na wiel­kość ten „cy­nik” pro­wa­dził oży­wio­ną dys­ku­sję. Oczy wle­pio­ne w stro­ni­cę mal­tre­to­wa­ły ją jak czło­wie­ka. Ju­dym spod rzęs przy­glą­dał się Ko­rzec­kie­mu i znie­nac­ka przy­szła mu do gło­wy dziw­na myśl: co sta­ło­by się z Jo­asią, gdy­by zo­sta­ła żo­ną ta­kie­go czło­wie­ka. Chciał w tej­że chwi­li zo­ba­czyć jej źre­ni­ce, chciał je so­bie przy­po­mnieć, ale oto wzrok je­go uto­pił się we wła­snych łzach, oczy i twarz jak po­wódź za­ta­pia­ją­cych. Le­żał tak nie­ru­cho­my, z ca­łym wy­sił­kiem pra­cu­jąc nad zdła­wie­niem w so­bie dresz­czów cier­pie­nia. W pew­nej chwi­li uczuł go­rą­cą chęć, ist­ną żą­dzę roz­mo­wy z Ko­rzec­kim o Jo­asi, wy­zna­nia mu ca­łej praw­dy, wszyst­kie­go. Już, już miał otwo­rzyć usta i za­cząć, gdy wtem coś in­ne­go, ja­kaś ni­kła re­mi­ni­scen­cja nio­sła to na dół, ni­by cięż­ka śru­ci­na, któ­ra ugo­dzi pta­ka szy­bu­ją­ce­go przez po­wie­trze. Za­po­mi­nał o tym, gdzie jest, co się z nim przy­tra­fia, i w sta­nie owej pół­śmier­ci, w sta­nie tę­sk­no­ty, jak mógł, się grze­bał.




Oko­ło go­dzi­ny pią­tej z po­łu­dnia Ko­rzec­ki zło­żył książ­kę i ścią­gnął z pół­ki cięż­ką wa­liz­kę. Przy­go­to­wu­jąc się do opusz­cze­nia wa­go­nu rzekł z ci­cha:


— Wsta­waj­cie, Ju­dym; je­ste­śmy u ce­lu.




Wy­szli na pe­ron du­żej, ru­chli­wej sta­cji, mi­nę­li ją szyb­ko i wsie­dli do ocze­ku­ją­ce­go po­wo­zu. Spa­sio­ne ko­nie nio­sły ich ostro przez mia­sto, po­wsta­łe jak­by w cią­gu ty­go­dnia. Do­my by­ły nie tyl­ko no­we i or­dy­nar­ne, ale zbu­do­wa­ne by­le jak, z po­śpie­chem. Uli­ca­mi cią­gnę­ły się głę­bo­kie ba­jo­ra i wą­do­ły. Ze­schłe bry­zgi błot­ni­ste wi­dać by­ło na wy­so­ko­ści okien pierw­sze­go pię­tra. Obok no­wych ka­mie­nic tu­li­ły się jesz­cze sta­re bu­dy i do­mo­stwa w sty­lu pia­stow­skim.




Oko­li­ca za mia­stem spra­wia­ła wra­że­nie rze­czy wciąż prze­trzą­sa­nej, i to nie w tym ce­lu, że­by ją upo­rząd­ko­wać, lecz dla wy­do­by­cia me­to­dą ra­bun­ku te­go, co za­wie­ra. Wszyst­ko zo­sta­ją­ce na miej­scu by­ło reszt­ką. Co chwi­la drę­czy­ły oko ja­my, ro­wy, ka­na­ły, ście­ki.




Gdzie­nie­gdzie sta­ła jesz­cze kę­pa so­sen, z rzad­ka ro­sną­cych jak ży­to na pia­sku. Przez ten las wi­dać by­ło, co się za nim dzie­je. Pew­ne prze­strze­nie by­ły za­ro­śnię­te krzy­wą so­śni­ną, skar­ło­wa­cia­łym wy­rod­kiem drze­wa, in­ne — ja­łow­cem. Ogół miej­sca był pust­ką, nie­użyt­kiem.




Na wszyst­kie stro­ny bie­gły go­ściń­ce, dro­gi, ścież­ki. Co pe­wien czas ko­ła po­wo­zu stu­ka­ły o szy­ny dro­gi że­la­znej. Wszę­dzie wi­dzia­ło się ko­mi­ny, ko­mi­ny i dy­my cią­gną­ce w dal po la­zu­ro­wym nie­bie.




Dro­ga bie­gła obok prze­róż­nych za­bu­do­wań fa­brycz­nych, któ­re już to łą­czy­ły się w dziw­ne gro­ma­dy, już roz­pry­ski­wa­ły w sze­re­gi miesz­kań ludz­kich. W są­siedz­twie tych sku­pień uka­zy­wa­ły się oczom ja­my ogrom­ne, głę­bo­kie, w któ­rych sta­ła nie ma­jąc gdzie od­pły­nąć brud­na, splu­ga­wio­na, żół­to­ry­ża wo­da. Ju­dy­ma wi­dok tych do­łów przy­pra­wiał o smu­tek nie­wy­sło­wio­ny. Był to bo­le­sny ob­raz sro­mo­ty. Nie mo­że ni­g­dzie od­pły­nąć, odejść, uciec, ru­szyć się ani w tył, ani na­przód, nie mo­że na­wet wsiąk­nąć i bez śla­du, bez pa­mię­ci, śmier­cią zgi­nąć. Nie słu­ży już do ni­cze­go, bo ani za na­pój, ani za śro­dek oczysz­cze­nia ja­kie­go­kol­wiek cia­ła. Nie da­no jej na­wet od­bi­jać w so­bie chmur i gwiazd nie­bie­skich. Jak oko wy­bi­te, pa­trzy w gó­rę ze strasz­li­wym bły­skiem, z nie­mym krzy­kiem, któ­ry go­ni czło­wie­ka. Prze­klę­ta od wszyst­kich, słu­ży za zbior­nik za­ra­zy. I tak mu­si ist­nieć na swo­im miej­scu bez koń­ca, bez śmier­ci.




W po­bli­żu ta­kich wyrw wzno­si­ły się „hał­dy”, ogrom­ne zwa­ły pia­chu wę­glo­we­go, two­rzą­ce ist­ne wzgó­rza. Gdzie­nie­gdzie ro­ze­rwa­ły je desz­cze i bu­rze na czę­ści i utwo­rzy­ły mię­dzy jed­ną a dru­gą do­li­ny po­przecz­ne. Te dziw­ne na­sy­py o bar­wie ce­gły wy­pa­lo­nej, w któ­rych stlił się miał wę­glo­wy po­łą­czo­ny z łup­kiem, tu i ów­dzie prze­rzy­na­ły ob­szar jak krwa­we, za­ognio­ne obrzęk­nię­cia tej scho­rza­łej, zmal­tre­to­wa­nej zie­mi.




Gdy po­wóz wto­czył się wresz­cie na sze­ro­ką, do­brze utrzy­ma­ną szo­sę, uka­zał się w od­da­li cel dro­gi: ko­pal­nia „Syk­stus”. Wi­dać by­ło jej ze­wnętrz­ne bu­dyn­ki, po­dob­ne do trzech zle­pio­nych wia­tra­ków, okry­te czar­nym py­łem tak da­le­ce, że ja­kieś dwie szy­by u spodu jed­nej z tych wież drew­nia­nych nę­ci­ły oko przy­chod­nia mi­łym sta­lo­wym bla­skiem. Na szczy­tach dwu naj­wyż­szych gra­nia­sto­słu­pów w kłę­bach pa­ry i dy­mu ob­ra­ca­ły się to w tę, to w in­ną stro­nę ko­ła od wind pod­ziem­nych. Wę­giel czar­ny­mi gro­bla­mi roz­cho­dził się od za­bu­do­wań na wszyst­kie stro­ny, a nad ni­mi wzno­si­ły się ogrom­ne że­bra drew­nia­nych po­mo­stów. Z da­la już sły­chać by­ło mo­wę ko­pal­ni. Na jed­nej z be­lek stał czło­wiek w gru­bych bu­tach i kur­cie do ko­lan. Był ca­ły czar­ny. Coś mu­siał ga­dać, bo wy­wi­jał rę­ka­mi, wi­docz­nie roz­ka­zu­jąc lu­dziom, któ­rzy w do­le pra­co­wi­cie sy­pa­li i sy­pa­li ło­pa­ta­mi czar­ne bry­ły. Na­okół w ro­wach i za­głę­bie­niach sta­ła wo­da, nie wo­da, ja­kiś płyn ciem­ny, bez bar­wy, mar­two i cięż­ko le­żą­cy w po­roz­dzie­ra­nej zie­mi, któ­ra już nie ma si­ły okryć tra­wą swo­ich ob­na­żeń. Czar­ne pro­chy wa­lą się na nią z prze­stwo­ru i wszyst­ko na jej po­wierzch­ni, co tyl­ko słoń­ce za­sie­je, wy­tra­ca­ją. Za ogro­dze­niem te­ry­to­rium ko­pal­nia­ne­go cią­gnę­ły się ru­mo­wia ka­mie­ni zmie­sza­nych z wę­glem. Da­lej roz­wa­lał się szmat czar­ne­go mia­łu jak ła­ta na po­szar­pa­nej odzie­ży. Za nim je­ży­ła się chro­pa­wa prze­strzeń pnia­ków, któ­rą łu­pi bu­rza, zja­da skwar i miał­ki kurz pły­wa­ją­cy w po­wie­trzu za­sie­wa. Te wy­sta­ją­ce reszt­ki od­ziem­ków 53 drzew buj­nych a daw­no ścię­tych by­ły dla oczu Ju­dy­ma ni­by twa­rze ja­kichś krzywd, ja­kichś nie­do­li zdła­wio­nych i wdep­ta­nych w zie­mię. Zda­wa­ły się łkać pła­czem roz­dzie­ra­ją­cym i strasz­nym, któ­re­go nikt nie sły­szy. Wszę­dzie, do­kąd­kol­wiek oczy wy­bie­gły, nie­spo­dzie­wa­ne „za­wa­li­sko” cią­gnę­ło na dół te mar­twe grun­ta, któ­rych ra­cja by­tu zni­we­czo­ną zo­sta­ła.




Ju­dym spo­glą­dał na nie jak­by na kra­jo­bra­zy swej du­szy. Wi­dział do­sko­na­le wszel­kie lo­gicz­ne ko­niecz­no­ści, wszyst­kie mą­dre, twór­cze pra­wa prze­my­słu, ale w tej sa­mej chwi­li wy­czu­wał bez­ro­zum­ne wzru­sze­nia pły­ną­ce obok nich sa­mo­pas jak rze­ki nie­spo­koj­ne, burz­li­we — al­bo ci­che, so­bie tyl­ko sa­mym i swym wła­snym pra­wom pod­le­głe. I pła­kał we wnę­trzu du­szy swej nad tą zie­mią. Ja­kiś łań­cuch nie­zgłę­bio­nej sym­pa­tii spo­ił go z ty­mi miej­sca­mi. Coś wi­dział w tym wszyst­kim, cze­go ro­zum nie ima i cze­mu wy­obraź­nia nie jest w moż­no­ści do­trzy­mać kro­ku...




Ko­rzec­ki ka­zał sta­nąć przed do­mem zbor­nym i o coś za­py­tał. Po­wóz wje­chał na dzie­dzi­niec ko­pal­ni. Obok sor­tow­ni obaj z Ju­dy­mem wy­sie­dli i we­szli do kan­to­ru. Był to ma­ły par­te­ro­wy do­mek, za­bru­dzo­ny jak odzież ko­mi­niar­ska. W pierw­szej izbie, do­kąd we­szli, Ju­dym za­stał wol­ne krze­sło pod oknem i tam usiadł. Ko­rzec­ki pro­sił go, że­by tu­taj cze­kał, a sam po­szedł do na­stęp­nej, skąd do­cho­dzi­ły od­gło­sy dys­ku­sji, pro­wa­dzo­nej przez lu­dzi z wy­bor­ny­mi płu­ca­mi. Stan­cja, w któ­rej Ju­dym zo­stał, by­ła pu­sta. W ką­tach groź­nie ster­cza­ły dwie sza­fy z pa­pie­ra­mi, po­wle­czo­ne czar­ną far­bą. Stół i re­ge­stry le­żą­ce na nim okry­ty był krysz­tał­ka­mi wę­gla wdzie­ra­ją­ce­go się przez szcze­li­ny okien, któ­re dy­go­ta­ły po­spo­łu z ca­łym do­mo­stwem. Za szy­ba­mi z hur­go­tem i trza­skiem pę­dzi­ły „ko­le­by” po­py­cha­ne na szy­nach przez sil­ne ro­bot­ni­ce. W te ru­cho­me wa­go­ny zla­ty­wa­ły z rusz­tów sor­tow­ni bry­ły wę­glo­we. Sły­chać by­ło jak­by grzmot nie­ustan­ny, wrzask su­ro­wy al­bo drga­ją­cy śmie­chem pro­sta­czym.




Lam­pa elek­trycz­na, przy­twier­dzo­na do sto­łu, za­czę­ła się sła­bo ża­rzyć. Gło­wa Ju­dy­ma upa­dła na sple­cio­ne rę­ce. To świa­tło wnio­sło do je­go ser­ca uczu­cie prze­raź­li­wej bo­le­ści. Zda­ło mu się, że to przez je­go bar­ki le­cą wa­go­ny, że na je­go gło­wę spa­da­ją czar­ne, po­ły­sku­ją­ce bry­ły o kan­tach ostrych jak sie­kie­ra. Dzi­ki wrzask ro­bot­nic, krzyk do­zor­ców, nie­opi­sa­ny ło­skot, ja­ki wy­da­ją si­ta sor­tow­ni, i wpo­śród te­go wszyst­kie­go roz­le­ga­ją­cy się co pe­wien czas jęk dzwon­ka, gdy sza­la win­dy szła w prze­paść sztol­ni... Spa­da­ło to na nie­go jak gło­sy upio­rów. Szcze­gól­niej dźwięk dzwon­ka... Prze­raź­li­wy, ja­kiś stłu­mio­ny, a się­ga­ją­cy do sa­me­go ser­ca, praw­dzi­wie głos na trwo­gę — miał w so­bie coś z ludz­kie­go ję­ku, ni­by owa vox hu­ma­na54 w or­ga­nie fry­bur­skiej ka­te­dry.




Ju­dym nie­ry­chło dźwi­gnął gło­wę i spo­strzegł przed so­bą atra­ment, pió­ro i ja­kiś skra­wek szorst­kie­go pa­pie­ru. Za­czął pi­sać krzy­wy­mi li­te­ra­mi: „Jo­asiu, Jo­asiu! Cóż po­cznę bez Cie­bie! Ży­cie mo­je zo­sta­ło przy To­bie, ca­łe ser­ce, ca­ła du­sza. Zda­je mi się cią­gle, że któ­reś z nas umar­ło, a dru­gie błą­ka się po zie­mi wśród nie­skoń­czo­ne­go cmen­ta­rza... W du­szy mo­jej ję­czy prze­raź­li­wy dźwięk dzwo­nu. Jak ją­ka­ła wy­ma­wia sy­la­by pew­ne­go wy­ra­zu, któ­re­go do­sły­szeć nie mo­gę...”.




Prze­rwał, czu­jąc, że nie pi­sze te­go, co jest w isto­cie, że praw­dy sa­mej, bez­względ­nej, na­ry­wa­ją­cej w ser­cu, nie spo­sób ze­znać sło­wa­mi. Gdy tak sie­dział nad pa­pie­rem zgar­bio­ny, od­czuł, że ktoś nad nim stoi. Był to Ko­rzec­ki. Ju­dym pod­niósł się z krze­sła i wte­dy do­strzegł, że tam­ten zna je­go ta­jem­ni­cę.


— Prze­bacz­cie — rzekł Ko­rzec­ki — rzu­ci­łem mi­mo wo­li okiem na pa­pier, nie prze­czu­wa­jąc, że list pi­sze­cie. Czy­ta­łem tyl­ko pierw­sze wy­ra­zy.


— To nie był list! — mruk­nął Ju­dym.




Roz­darł pa­pier na kil­ka czę­ści i scho­wał je do kie­sze­ni.


— Prze­pra­szam was! — mó­wił Ko­rzec­ki mięk­kim, de­li­kat­nym gło­sem, ja­kie­go Ju­dym jesz­cze ni­g­dy w je­go ustach nie sły­szał.


— Czy tu zo­sta­je­my?


— Ale gdzież tam! Je­dzie­my da­lej.


— A do­kąd?


— Do mnie. Ja tu prze­cie nie miesz­kam. To wy się tu mo­że z cza­sem przy­cze­pi­cie. Po dro­dze rzu­ci­my okiem na lecz­ni­cę.


— A do was da­le­ko?


— Trzy wior­sty dro­gi. Je­ste­ście znu­że­ni?


— Do­syć. Chciał­bym się prze­spać.


— Za­raz bę­dzie­my w do­mu. Po­wiem jesz­cze tyl­ko przez te­le­fon, że­by nam przy­go­to­wa­li her­ba­tę.


— Co zno­wu! Nie trze­ba wca­le. Ja przy­naj­mniej nic jeść nie bę­dę. Nic do ust nie we­zmę.




Po­wie­dziaw­szy te sło­wa Ju­dym nie wie­dzieć cze­mu za­ru­mie­nił się. Ko­rzec­ki to spo­strzegł i ci­cho wy­mó­wił:


— A je­że­li wam ka­żę zjeść bef­sztyk w imie­niu pan­ny Jo­asi?




Wziął go sil­nie za ra­mio­na i uca­ło­wał w usta. Ju­dym od­dał mu uścisk, ale czuł się upo­ko­rzo­nym i mil­czał zmie­sza­ny do grun­tu. Miał to gnę­bią­ce prze­świad­cze­nie, jak wów­czas wo­bec Wę­gli­chow­skie­go, że sta­je się nie­wol­ni­kiem, za­leż­nym od czy­jejś moc­nej wo­li. Z naj­głęb­szą od­ra­zą po­my­ślał, że i se­kret o Jo­asi, spra­wa ta­jem­na i świę­ta, był oczy­wi­sty dla Ko­rzec­kie­go, któ­ry zda­wał się wszyst­ko wie­dzieć. Przy­szła na­wet ta­ka se­kun­da, że te roz­kosz­ne i bo­le­sne dzie­je stra­ci­ły coś ze swe­go uro­ku.




W po­wo­zie Ko­rzec­ki zno­wu za­padł w mil­cze­nie, w swo­ją mar­twą, nie­ru­cho­mą zdrę­twia­łość. Oży­wił się tyl­ko na chwi­lę, gdy wska­zy­wał to­wa­rzy­szo­wi dom w kształ­cie pu­dła, z okna­mi w rów­nych od­stę­pach i pła­skim bla­sza­nym da­chem. By­ła to lecz­ni­ca. Stał tam tłu­mek lu­dzi sza­rych: je­den z okiem szma­tą za­wią­za­nym, dru­gi z rę­ką w gru­bym ban­da­żu, in­ny z fi­zjo­no­mią wy­ra­ża­ją­cą sil­ny ból na wną­trzu. Ju­dym wi­dział ich wszyst­kich jak­by przez deszcz ulew­ny. Myśl o tym, że mo­że mu przyj­dzie le­czyć tych lu­dzi, zaj­mo­wać się ich cier­pie­nia­mi, by­ła mu tak wstręt­ną jak sa­mo cier­pie­nie. Za­sta­na­wiał się nad tym, że nie­gdyś sły­szał od ko­goś wy­raz: — mo­tłoch. Od ko­go mia­no­wi­cie?... Od ko­go? Za­cho­dził w gło­wę, mę­czył się, był tuż, tuż obok zja­wi­ska, obok wszel­kich oko­licz­no­ści, któ­re to­wa­rzy­szy­ły te­mu zda­rze­niu... Po dłu­gich wy­sił­kach zna­lazł się w Wer­sa­lu w po­ko­ikach Ma­rii An­to­ni­ny i usły­szał ten wy­raz z ust Jo­asi. Jak do­brze, jak zu­peł­nie to sło­wo ma­lo­wa­ło isto­tę rze­czy!


— Gdy­by­ście ze­chcie­li, to mo­że uda­ło­by się za­jąć miej­sce le­ka­rza przy ko­pal­ni „Syk­stus” — mó­wił in­ży­nier.


— Nie te­raz, nie te­raz! Mu­szę przez kil­ka dni wy­po­czy­wać.


— Ja też mó­wię o przy­szło­ści. Roz­ma­wia­łem z jed­nym, wpły­wo­wym czło­wie­kiem. Do­bra by to rzecz by­ła, gdy­by­ście tu osie­dli. Nud­no tu i smut­no, to praw­da...




Za­milkł i przez chwi­lę sie­dział ze zwie­szo­ną gło­wą. Póź­niej śpiew­nym szep­tem mó­wił do sie­bie: „Asper­ges me hy­so­po et mun­da­bor; la­va­bis me et su­per ni­vem de­al­ba­bor...”55 Zwró­cił się do Ju­dy­ma i tro­chę za­wsty­dzo­ny, z bla­dym ru­mień­cem na twa­rzy, tłu­ma­czył się:


— Cza­sa­mi przy­cho­dzi skądś ta­ki ob­raz nie­ocze­ki­wa­ny. Uczu­cie jak­by spod zie­mi... Wła­śnie w tej chwi­li my­śla­łem so­bie o na­szym ko­ście­le. Pe­wien sta­ry ko­ściół w gó­rach... Oty­ły ksiądz wy­cho­dził w bia­łej al­bie, z nim dwu lu­dzi: or­ga­ni­sta i ko­ściel­ny. Ten za­pach ziół, zbo­ża, lesz­czy­ny z mło­dy­mi orze­cha­mi, bo to 15 sierp­nia! Ksiądz in­to­no­wał: „Asper­ges me...” i od­cho­dził na ko­ściół, mię­dzy lu­dzi, tym jak­by wy­go­nem, któ­ry two­rzy się po środ­ku chło­pów. Kro­pił na pra­wo i na le­wo, wol­no wzno­sząc rę­kę. Tym­cza­sem or­ga­ni­sta sam śpie­wał. Głos je­go był czy­sty, mę­ski, spo­koj­ny. Ogo­lo­na twarz wy­ra­ża­ła sku­pie­nie, pra­wie su­ro­wość. Gdy śpie­wał te słod­kie wy­ra­zy: „su­per ni­vem...”, to­ny je­go gło­su by­ły nie­co ostre, schry­płe. Sły­szę go w tej chwi­li... Ach, Bo­że! Za­zwy­czaj, gdy po wtó­re za­czy­nał wer­set, ksiądz wra­cał i wte­dy kro­ple wo­dy świę­co­nej pa­da­ły na czo­ła pań­skie, któ­rzy sta­li­śmy w ław­ce ko­la­tor­skiej. Kro­ple wo­dy świę­co­nej... Świę­te, chłod­ne kro­ple... A ta me­lo­dia bła­ga­ją­ca, uf­na, ten śpiew dziec­ka, to wes­tchnie­nie du­szy pro­stej, któ­ra się nie boi... Czy pan nie wi­dzisz, że z głę­bi tych wy­ra­zów pa­trzą w nie­bo oczy wy­tę­żo­ne, za­la­ne łza­mi? „La­va­bis me et su­per ni­vem de­al­ba­bor...”




Wie­czór za­pa­dał. W od­da­li wi­dać by­ło lam­py elek­trycz­ne roz­le­wa­ją­ce do­ko­ła sie­bie bla­do­nie­bie­ską zo­rzę. Da­wał się sły­szeć gwar od­da­lo­ny. Po­wóz pę­dem wje­chał w ulicz­kę cze­goś w ro­dza­ju mie­ści­ny i za­trzy­mał się przed pię­tro­wym odra­pa­nym do­mem. Ju­dym wszedł za swym go­spo­da­rzem na gó­rę. Miesz­ka­nie by­ło dość ob­szer­ne, ale pu­ste jak psiar­nia. W jed­nym po­ko­ju ster­cza­ły wie­sza­dła ni­by ja­kieś dzi­wacz­ne stra­sza­ki na wró­ble, w dru­gim tu­li­ło się do ścia­ny łóż­ko że­la­zne, w trze­cim stał na środ­ku sto­lik kar­to­wy i zno­wu łóż­ko oraz tro­cha nie­zbęd­nych gra­tów.


— Roz­gość­cie się w tych sa­lo­nach, jak po­tra­fi­cie, a ja zaj­mę się zdo­by­ciem ja­dła tu­dzież na­po­ju — żar­to­wał Ko­rzec­ki wy­cho­dząc z miesz­ka­nia.




Za chwi­lę wszedł czło­wiek czar­ny jak wę­giel, nio­sąc wa­li­zy. Po­ca­ło­wał Ju­dy­ma w rę­kę, li­cho wie z ja­kiej ra­cji, i za­czął zno­sić z są­sied­nich lo­ka­lów szklan­ki, po­wysz­czer­bia­ne ta­le­rzy­ki, wi­del­ce, no­że. Wkrót­ce po­tem zja­wił się Ko­rzec­ki z wia­do­mo­ścią, że bę­dzie bef­sztyk i pi­wo.


— Czy nie po­dzi­wia­cie spar­tań­skiej skrom­no­ści te­go apar­ta­men­tu? — za­py­tał rzu­ca­jąc swój ko­stium wy­kwint­ny.


— Bę­dzie tu ład­niej, gdy przyj­dzie go­spo­dy­ni... — rzekł Ju­dym, aby tyl­ko coś po­wie­dzieć.




Ko­rzec­ki ro­ze­śmiał się gło­śno, za­nad­to gło­śno, z chi­cho­tem, któ­ry nie­mi­le ra­ził. Wnet jed­nak umilkł i ha­ła­śli­wie po­czął myć się, chlu­stać wo­dą na gło­wę, par­skać i fu­kać.




Gdy póź­niej wy­cie­rał twarz ostrym ręcz­ni­kiem, mó­wił:


— Wy­gło­si­li­ście rzecz okrop­ną. Go­spo­dy­ni... cha!... cha!... Go­spo­dy­ni! Co za wy­raz!


— Dla­cze­góż okrop­ną? Je­ste­ście mo­że o rok, o dwa star­si ode mnie.


— Ale cóż to sta­rość ma do te­go? Tu nie cho­dzi o sta­rość ani o mło­dość.


— Więc o cóż? Ba! — O cóż...


— Chce­cie, to wam znaj­dę pan­nę.


— Ja so­bie już sam zna­la­złem.




Oczy je­go za­bły­sły zło­wro­gim, srebr­nym bla­skiem i nie­ru­cho­mo pa­trzy­ły w Ju­dy­ma. Po ko­la­cji sie­dzie­li na­prze­ciw­ko sie­bie w mil­cze­niu. Ju­dym, acz­kol­wiek znu­żo­ny, nie miał chę­ci spać, ow­szem, rad był roz­mo­wie.


— Pra­gnął­bym — mó­wił z ci­cha Ko­rzec­ki — że­by­ście tu osie­dli na „Syk­stu­sie”, no­ta­be­ne z czy­sto ego­istycz­nych po­bu­dek.


— A cóż wam ze mnie przyjść mo­że?


— Ba­ga­te­la! Prze­cie i te­raz ścią­gną­łem was nie dla cze­go in­ne­go, tyl­ko dla­te­go, że­bym sam coś na tym zy­skał.


— No?


— Zna­cie mię prze­cie, a ra­czej zna­li­ście co­kol­wiek przed kil­ko­ma la­ty. Od te­go cza­su po­su­ną­łem się dziel­nie w kie­run­ku raz ob­ra­nym.


— Czy wów­czas ku­ra­cja szwaj­car­ska nie po­mo­gła?


— Gdzież tam! Po­mo­gła. Ja i te­raz je­stem zdrów jak ba­wół. Pra­cu­ję tu prze­cie ja­ko in­ży­nier, wsta­ję o pią­tej, póź­no idę spać, a mu­szę mieć si­ły i zdro­wą gło­wę, że­by te­mu wszyst­kie­mu po­do­łać. To nie o to cho­dzi, nie o zdro­wie... jak­że to po­wie­dzieć? — ze­wnętrz­ne...


— Ech, zno­wu mi­stycz­ne ter­mi­ny.


— Niech so­bie bę­dzie! Otóż te­dy... Wła­śnie chciał­bym, że­by­ście tu gdzieś by­li nie­da­le­ko, z wa­szy­mi rze­tel­ny­mi ocza­mi, z wa­szą szko­lar­ską no­men­kla­tu­rą me­dycz­ną, z wa­szą moc­ną du­szą, du­szą... nie ob­ra­żaj­cie się tyl­ko!... z su­te­re­ny, z wa­szą na­wet ta­jem­ni­czą pan­ną Jo­asią...


— Słu­chaj­cie no, tyl­ko o tym...!


— Nic, nic! Ja prze­cie nie mó­wię nic złe­go. Tak mi do­brze, gdy sie­dzi­cie przy mo­im sto­le!




Ju­dym usły­szał w tym gło­sie to, co by­ło we wzro­ku Ko­rzec­kie­go: dźwięk za wy­so­ki, któ­ry się chy­bo­cze bez­sil­ny w ja­kimś za­wrot­nym, nie­do­ści­gnio­nym ze­ni­cie.


— Cóż wam jest? Po­wia­daj­cie... — rzekł do nie­go życz­li­wie. — Bę­dę wam słu­żył z ca­łe­go ser­ca i sił, choć wiem, że mi nie­raz do­ku­czy­cie. I wy­le­czę was!


— Nie bój­cie się tyl­ko do­ku­cza­nia, nie ma cze­go. Ja z wierz­chu je­dy­nie je­stem po­ma­lo­wa­ny na ko­lor sta­lo­we­go ba­gne­tu. W środ­ku wszyst­ko jest kru­che jak ste­ary­na. A zresz­tą... je m’en va­is56...


— Cóż to zno­wu ma być?


— To nic, ta­kie so­bie lo­ku­cje57. Ja, pro­szę was, je­stem za­ję­ty pra­cą du­cho­wą, któ­ra po­win­na by się na­zy­wać kształ­to­wa­niem wo­li, a wła­ści­wie — zwal­cza­niem stra­chu. Chciał­bym osią­gnąć te­go ro­dza­ju pa­no­wa­nie nad ciel­skiem i je­go tak zwa­ny­mi ner­wa­mi, że­by nie być od nie­go za­leż­nym.


— Że­by od ner­wów nie być za­leż­nym?


— No! Źle mó­wię?


— Bar­dzo źle.


— Chcę znać ży­cie i śmierć tak z bli­ska, abym mógł obo­jęt­nie spo­glą­dać na jed­no i na dru­gie.


— To są fra­ze­sy. Czło­wiek tak mo­że znać tyl­ko ży­cie.


— Na przy­kład An­dre58! Lu­dzie, któ­rzy wsia­da­li do je­go ba­lo­nu, zna­li śmierć do­kład­niej niż ży­cie. Wi­dzie­li bia­łe po­la, szkli­ste od lo­du, w bla­sku zo­rzy po­lar­nej. Wi­dzie­li tam sie­bie sa­mot­nych i ją, z da­le­ka przy­cho­dzą­cą. Wi­dzie­li ją przez ca­łą zi­mę w cie­płych, wy­god­nych miesz­ka­niach, wśród ba­nal­nych roz­mów z sub­tel­ny­mi ko­bie­ta­mi. I oto pew­ne­go dnia wsta­li i wy­szli na spo­tka­nie tej nie­zna­jo­mej. Że­bym mógł wy­two­rzyć w so­bie ta­ki spo­kój!


— Nie wie­my wca­le, ja­ki­mi oczy­ma za­glą­da­li w śle­pie śmier­ci tam­ci lu­dzie. Mo­że w nich był tyl­ko na­mięt­ny wy­buch am­bi­cji, mo­że wca­le nie by­ło spo­ko­ju, mo­że by­ła tyl­ko żą­dza sła­wy — i strach.


— Am­bi­cji! To mi się po­do­ba! Umrzeć dla­te­go, że ta­ka jest mo­ja wo­la, umrzeć wte­dy, kie­dy chcę, kie­dy j a chcę, ja — pan, duch, i za to, co bio­rę pod mo­ją sil­ną rę­kę, co j a bio­rę w obro­nę. Ro­zu­mie się, że w tym mo­że być tro­cha ja­kiejś am­bi­cji! An­dre i je­go to­wa­rzy­sze wy­kształ­to­wa­li swą wo­lę do te­go stop­nia, że mo­gli speł­nić czyn za­mie­rzo­ny. Cho­dzi o to, że­by obu­dzić się ze snu i śmierć, gdy­by sta­nę­ła przy na­szym wez­gło­wiu, po­wi­tać z ta­kim sa­mym uśmie­chem jak kwiet­nio­wy po­ra­nek. O, Bo­że! Nie bać się śmier­ci...


— To jest nie­moż­li­we... To jest wbrew na­tu­rze.


— To jest tyl­ko bez­mier­nie trud­ne. Dla in­nych lu­dzi zresz­tą nie jest ta spra­wa ani tak waż­na, ani na­wet, choć to głu­pio brzmi, pierw­szo­rzęd­na. Ale dla nas, nie­szczę­śni­ków z cho­ry­mi ner­wa­mi... Moż­na zwal­czyć oba­wę śmier­ci ja­ko ta­kiej, jej sa­mej; ale nie­po­dob­na, dla mnie nie­po­dob­na, zdu­sić oba­wy cze­goś, bo­jaź­ni nie­spo­dzie­wa­nej, dzie­ciąt­ka bez­sen­nych no­cy. Ostat­ni­mi cza­sy nie mo­głem sy­piać sam je­den. No­co­wał u mnie w przed­po­ko­ju pe­wien gór­nik.


— Wi­dzi­cie, to są cho­re ner­wy...


— Za­raz. Ten gór­nik jest wca­le nie­głu­pi, ra­czej mą­dry. Roz­ma­wia­łem z nim do upa­dłe­go, że­by się pod­dać je­go su­ge­stii i usnąć, ale mi się wśród fra­ze­sów wa­lił na łóż­ko jak kło­da. Ty­le mia­łem po­cie­chy, że przy mnie chra­pał. Ja przez ca­łe no­ce sie­dzia­łem na tej so­fie. Gdy­bym go tak był obu­dził z pół­noc­ka, te­go z prze­wy­bor­ny­mi ner­wa­mi, te­go z ner­wa­mi jak sta­lo­we li­ny, i po­wie­dział mu: Czło­wie­ku, za­raz umrzesz... — wi­dzie­li­by­śmy, co by się z nim dzia­ło! Był­by dy­go­tał, był­by się wił po zie­mi, mo­dlił się i mdlał ze stra­chu. A ja, któ­ry sam tu ma­rzy­łem w proch za­mie­nio­ny, któ­re­go ner­wy zda­wa­ły się błą­dzić po wszech­świe­cie, ja cho­ry, do­ty­ka­łem jej pal­cem, wy­zy­wa­łem ją na rę­kę, pa­trzy­łem na nią z mo­ją iro­nią jak na czło­wie­ka, któ­re­go nie­na­wi­dzę. Te­raz do­świad­czam ta­kie­go wra­że­nia, że gdy­by­ście wy tu zo­sta­li w oko­li­cy, ja mógł­bym sy­piać. Mógł­bym w ta­ką noc my­śleć: tu Ju­dym jest nie­da­le­ko. Mógł­bym my­śleć: wsta­nę ra­no, zo­ba­czę go, pój­dę do nie­go...




Gdy to mó­wił, dok­to­ra prze­cho­dzi­ło zim­ne mro­wie. Ja­kieś uczu­cie ni­by zie­lo­ny śli­ski wąż la­zło po je­go cie­le. Oczy Ko­rzec­kie­go ja­ko­by pa­trzy­ły, ale wła­ści­wie wzrok ich zwró­co­ny był do wnę­trza du­szy. Na ustach je­go był uśmiech... Uśmiech nie­po­ję­ty, a cią­gną­cy do sie­bie jak błysk, któ­ry cza­sa­mi moż­na wi­dzieć w gór­skiej prze­pa­ści.




W wy­ra­zie je­go twa­rzy nie by­ło proś­by ani żą­da­nia współ­czu­cia. By­ło tyl­ko de­ta­licz­ne, kon­kret­ne i umie­jęt­ne przed­sta­wie­nie isto­ty rze­czy.


— Więc nie bo­icie się śmier­ci? — py­tał Ju­dym.


— Ja z nią wal­czę. Raz ja zwy­cię­żam, kie­dy in­dziej ona. Wów­czas mam pa­vor noc­tur­nus59, jak ma­łe dziec­ko. Oto sie­dzę tu z wa­mi, roz­ma­wiam, je­stem spo­koj­ny i we­so­ły. Nie wiem na­wet, czy mo­że ist­nieć smu­tek? Co to jest smu­tek? Nic o nim nie wiem. Je­stem jak fi­li­ster, któ­re­go śmiech by ogar­nął, gdy­by mu kto mó­wił, że jest na zie­mi doj­rza­ły czło­wiek, któ­ry się „cze­goś” boi. A oto mo­że mi­nąć go­dzi­na i sta­nie na­de mną to bez­oso­bo­we wid­mo. Za­cznę się bać sa­mot­no­ści, za­cznę cier­pieć tak strasz­nie, tak prze­ra­ża­ją­co! W ję­zy­ku lu­dzi nie ma na to imie­nia. Pa­vor... Tyl­ko strasz­li­wa mu­zy­ka Beetho­ve­na cza­sa­mi roz­two­rzy po­dwo­je te­go cmen­ta­rza, gdzie w skrwa­wio­nych do­łach le­żą ob­dar­te tru­py, gdzie w no­cy wiecz­nej wy­je płacz ja­kiejś ist­no­ści ludz­kiej, któ­ra stra­ci­ła ro­zum i błą­dzi, błą­dzi, błą­dzi bez koń­ca, szu­ka­jąc ra­tun­ku.


— Po­win­ni­ście, jak moż­na tyl­ko, cho­dzić w po­le. Każ­dą wol­ną chwi­lę po­świę­cać na roz­ryw­ki. Jeź­dzić ko­le­ją, a naj­głów­niej­sza rzecz — uni­kać wszel­kich wzru­szeń.


— Tak: pójść po ry­del i wy­ko­pać się z bło­ta, w któ­rym się le­ży. Dla mnie na zie­mi nie ma miej­sca.


— Ech, z ty­mi tam!


— Wiem, co mó­wię. Ja nie mo­gę żyć jak mi­lio­ny lu­dzi. Prze­cie nie­raz ucie­kam na dwa mie­sią­ce w Al­py, w Pi­re­ne­je, na jed­ną wy­sep­kę u brze­gów bre­toń­skich. Rzu­cam ga­ze­ty, książ­ki, nie od­pie­czę­to­wu­ję li­stów... I cóż mi z te­go? Za­wsze i wszę­dzie wi­dzę od­bi­ty świat w so­bie, w mo­jej du­szy nie­szczę­snej. Gdy się nie spo­dzie­ję, wy­bu­cha tam wście­kły gniew prze­ciw ja­kiejś pod­ło­ści daw­no wi­dzia­nej, zbu­dzi mię ze snu, przy­po­mni wszyst­ko, uka­że wszyst­ko... Gniew bez­sil­ny, a im bar­dziej bez­sil­ny, tym więk­szy!


— Mo­że by zu­peł­nie zmie­nić spo­sób ży­cia? Rzu­cić wszel­kie obo­wiąz­ki? Wziąć się, czy ja wiem, do ro­li?




Ko­rzec­ki za­my­ślił się i mil­czał przez kil­ka mi­nut. Póź­niej mó­wił:


— Nie, to nie­moż­li­we. Czło­wiek już do śmier­ci mu­si no­sić pe­wien ro­dzaj ubra­nia, mieć ta­ką a nie in­ną bie­li­znę. To dar­mo. Mu­szę za­ra­biać du­żo. Ja nie mógł­bym cha­dzać w tu­tej­szym, łódz­kim kor­cie. Mu­si mi go fa­cet przy­nieść z za­gra­ni­cy. To dar­mo! Po­trze­bu­ję tak­że jeź­dzić do Eu­ro­py, wi­dzieć w Pa­ry­żu sa­lo­ny wio­sen­ne60, wie­dzieć wszyst­ko, czy­tać rze­czy no­we, po­zna­wać, co się zja­wia no­we­go w mó­zgu ludz­kim, iść ze świa­tem, pły­nąć w fa­li. To dar­mo! Ach, ja ro­zu­miem, co mó­wi­cie. Wró­cić gdzieś, tam, w mo­ją le­śną oko­li­cę, pę­dzić ży­cie rol­ni­cze, zie­miań­skie, ży­cie tych lu­dzi szczę­śli­wych, lu­dzi zu­peł­nie od ni­ko­go nie­za­leż­nych! Ro­zu­miem was. Ale to już nie dla mnie. Ja już za du­żo wiem, zbyt du­żo po­trze­bu­ję — a zresz­tą... ja mam na­tu­rę nie­spo­koj­ną; i tam bym so­bie zna­lazł bał­wa­na, z któ­rym sta­czał­bym wal­ki.


— Ach, tak...—śmiał się Ju­dym.


— Mó­wi­cie zno­wu: uni­kaj wzru­szeń. Ja nie tyl­ko uni­kam, ale nie mam wzru­szeń. Co ja się mam wzru­szać! Niech się fi­lan­trop wzru­sza! Ale ja­kieś nie zna­ne mi wzru­sze­nie le­ży we mnie, po­mi­mo mej wie­dzy, jak zło­dziej, któ­ry się za­kradł do me­go miesz­ka­nia i wy­ła­zi ze swej kry­jów­ki do­pie­ro w no­cy. Pod­ło­ści, nad­uży­cia, łaj­dac­twa, krzyw­dy, nie­do­le... Prze­cho­dzę obok te­go ze spo­ko­jem, z zim­nym spo­ko­jem, ko­pię to no­gą, plu­ję na to. Mó­wię so­bie za­wsze te naj­wyż­sze, naj­po­tęż­niej­sze, te bo­skie sło­wa, któ­re z cie­niów ję­zy­ka ro­du ludz­kie­go On wy­jął: „Co mnie i to­bie, nie­wia­sto?”61. I, nie wie­dząc wca­le, wlo­kę w so­bie za­ra­zę. Umarł tu­taj przed kil­ko­ma ty­go­dnia­mi ma­ły chłop­czyk, syn jed­ne­go bied­ne­go śle­pra62. Przy­wio­złem mu był z Me­dio­la­nu czer­wo­ny ka­pe­lu­sik, po­da­ru­nek z dro­gi... za fran­ka. Tu w tym ogro­dzie bie­ga­ło to i ska­ka­ło po ca­łych dniach. Ta czer­wo­na głów­ka... Gdy się do­wie­dzia­łem, że zmarł na dy­fte­ryt, umyśl­nie wzią­łem spra­wy naj­waż­niej­sze, ro­bi­łem pla­ny, że­by o nim nie my­śleć. No i ja­koś prze­szło. Aż oto raz nad wie­czo­rem sie­dzę w tym fo­te­lu... Pod­no­szę oczy i wi­dzę: su­nie się wzdłuż ścian czer­wo­na pla­ma. A w uszach sły­szę ten głos we­so­ły. Czy ja wiem zresz­tą, czy to by­ła pla­ma? Był to smu­tek czer­wo­ny, smu­tek prze­ra­ża­ją­cy jak sa­ma śmierć ta­kie­go nie­win­ne­go ży­cia. Na­de­szła noc, a w niej — mo­je tro­ski. I oto bez­sen­ność. Jed­na noc, dru­ga, trze­cia, czwar­ta... Wy­je­cha­łem na dwa dni. Pę­dzi­łem ku­rie­ra­mi, gdzie oczy po­nio­są. Sto­jąc w oknie cią­gle pa­trzy­łem na kra­jo­braz. No i, chwa­ła Bo­gu, zni­kła czer­wo­na pla­ma. Usną­łem w pew­nym ho­te­lu. Bę­dzie­cie się mo­że śmie­li ze mnie, ale tak by­ło: ta czer­wo­na pla­ma zo­sta­ła po­ko­na­na, star­ta przez zie­lo­ną, ja­sno­zie­lo­ną...


— Ma­cie cho­re ner­wy.


— O tak Ale ja mam tak­że in­ną jesz­cze cho­ro­bę. Ja mam za­nad­to wy­edu­ko­wa­ną wia­do­mość. To jest ścier­wo obo­la­łe! Nie­szczę­ściem, ka­tu­szą jest po­sia­da­nie praw­dy. Za­nad­to du­ża prze­strzeń le­ży mię­dzy nią a pa­do­łem, czy­li Za­głę­biem.



















  
    Gli­kauf!63






Zbu­dziw­szy się na­stęp­ne­go dnia ra­no, Ju­dym nie zo­ba­czył już go­spo­da­rza. Był sam w tym pu­stym miesz­ka­niu, któ­re­go nie ozda­biał ani je­den sprzęt mil­szy, wy­twor­niej­szy.




Zda­wa­ło mu się, że zno­wu jest w Pa­ry­żu, na Bo­ule­vard Vol­ta­ire, i że ota­cza go cu­dze, prze­mier­z­łe po­wie­trze. Na ścia­nie izby, gdzie no­co­wał, wi­siał nie­wiel­ki por­tret olej­ny czło­wie­ka z chu­dą twa­rzą, w któ­rej ude­rza­ło od ra­zu po­do­bień­stwo do Ko­rzec­kie­go.




„To mu­si być je­go oj­ciec — my­ślał Ju­dym. — Co za nie­przy­jem­na twarz! Gdy­by kto chciał wy­ma­lo­wać py­chę w po­sta­ci czło­wie­ka, to mógł­by za wzór śmia­ło wziąć to ob­li­cze. Zda­wa­ło się, że te oczy ani na chwi­lę nie zwal­nia­ją wi­dza i że cią­gle ma­lu­je się w nich wy­raz: ty cha­mie, ty ob­dar­tu­sie!”




Ju­dym nie mógł usie­dzieć w tym miesz­ka­niu. Wy­pił szklan­kę mle­ka, któ­rą zna­lazł w są­sied­nim po­ko­ju, i wy­szedł. Wlókł się ze zwie­szo­ną gło­wą ulicz­ka­mi osa­dy fa­brycz­nej i przy­pa­try­wał wszyst­kie­mu, co spo­ty­kał, z ba­daw­czą uwa­gą, któ­ra chy­ba tyl­ko w chwi­lach naj­głęb­sze­go smut­ku opusz­cza czło­wie­ka z lu­du.




Mu­ro­wa­ne, po więk­szej czę­ści pię­tro­we do­my zbi­te by­ły w ku­pę i two­rzy­ły nie­chluj­ne mia­stecz­ko. Jed­ną z ulic zaj­mo­wa­ły dwa dłu­gie bu­dyn­ki, o ja­kich pięć­dzie­się­ciu okien­kach na do­le i na pię­trze, przy­po­mi­na­ją­ce owczar­nię. Ze­wnętrz­ne ich mu­ry by­ły ob­łu­pa­ne z daw­ne­go, daw­ne­go tyn­ku i świe­ci­ły na­go­ścią sczer­nia­łych ce­gieł, bru­dem i za­cie­ka­mi wil­go­ci.




Do­ko­ła nich nie ro­sło ani jed­no drze­wo, nie ster­czał ani je­den ba­dyl. Od fron­tu i z ty­łu znaj­do­wa­ły się drzwi i sie­nie, przed któ­ry­mi gni­ły ka­łu­że po­myj i le­ża­ły ku­py śmie­ci. Wgłę­bie­nia okien każ­do­ra­zo­wy miesz­ka­niec da­nej izby ozda­biał jak mógł, ma­lu­jąc je far­bą ja­sno­nie­bie­ską al­bo brą­zo­wą. To­też fu­try­ny okien two­rzy­ły ist­ną po­li­chro­mię w tym dziw­nym schro­ni­sku lu­dzi. Tu i ów­dzie wi­siał bia­ły ka­wa­łek tiu­lu w kształ­cie fi­ran­ki i mo­kła w gli­nia­nym wa­zo­ni­ku ja­kaś zie­lo­na ro­ślin­ka. Da­lej, za osa­dą, wzdłuż szo­sy sta­ły po jed­nej i po dru­giej stro­nie do­my, któ­re wy­pa­da na­zwać mu­ro­wa­ny­mi cha­ta­mi. Każ­dy z nich po­dob­ny był do są­sied­nie­go jak dwie kro­ple wo­dy.




Te bu­dy, ciem­ne od uro­dze­nia, gdyż ni­g­dy ich nie tyn­ko­wa­no, by­ły obe­rwa­ne, chy­lą­ce się ku ru­inie, wy­zu­te z ja­kiej­kol­wiek ozdo­by. W głę­bi czar­ne­go mu­ru, któ­ry sy­pał się na wsze stro­ny, dzi­wacz­nie po­ły­ski­wa­ły okna z szyb prze­pa­lo­nych, ru­mia­nych, zie­lon­ko­wa­tych i nie­bie­skich. Miesz­ka­nia te no­si­ły na so­bie ce­chę a ra­czej pięt­no tym­cza­so­wo­ści po­by­tu tych, co tam go­ści­li. Nikt nie dba o ich ca­łość, za­rów­no ci, do ko­go na­le­żą, jak ich chwi­lo­wi miesz­kań­cy. Nikt nie przy­wią­zu­je się do tych izb ho­te­lo­wych, gdzie wę­dro­wiec ukry­wa przed zim­nem i desz­czem gło­wę stru­dzo­ną, ale je la­da chwi­la opusz­cza, idąc da­lej. Te szcze­gól­ne bu­dow­le wy­wo­ły­wa­ły w pa­mię­ci Ju­dy­ma ob­raz mia­ste­czek nie­gdyś wi­dzia­nych na wło­skim zbo­czu Alp w oko­li­cach Bel­lin­zo­ny, Bia­sca i Lu­ga­no. Miesz­kał tam jak i tu czło­wiek zgłu­pia­ły od wal­ki z przy­ro­dą, któ­ra mu nic nie da­je prócz krom­ki chle­ba i ły­ka wód­ki, prze­rzu­ca­ny z miej­sca na miej­sce, we­ge­tu­ją­cy z dnia na dzień.




Od jed­nej do dru­giej za­gro­dy lazł znu­dzo­ny pies, z naj­głęb­szą obo­jęt­no­ścią spo­glą­da­ją­cy na prze­chod­nia, wlo­kło się bab­sko znie­do­łęż­nia­łe, w kiec­ce sza­rej ko­lo­ru ba­gna i tu­ła­ło się za­mo­czo­ne, brud­ne i smut­ne dziec­ko. Z jed­ne­go bo­ku szo­sy w du­żym ro­wie, uję­ta w twar­de brze­gi, ży­wo pły­nę­ła rzecz­ka. Wo­da jej, pom­pa­mi wy­pchnię­ta z dna ko­pal­ni, by­ła ry­ża, osa­dza­ją­ca na pia­sku, na ba­dy­lach tra­wy i od­pad­kach w głąb rzu­co­nych muł ru­dy jak­by star­tą ce­głę.




Był dzień mgli­sty. Pró­szył co pe­wien czas lek­ki deszcz.




Od chwi­li do chwi­li w oczy idą­ce­go Ju­dy­ma rzu­cał się no­wy, czer­wo­ny mur z ce­gły al­bo do­mo­stwo miesz­kal­ne, któ­re już przed dwu­dzie­sto­ma la­ty wa­li­ło się w gru­zy.




Świ­sty lo­ko­mo­tyw, we mgle na wszyst­kie stro­ny pę­dzą­cych, głu­che wzdy­cha­nie sy­gna­łów ko­pal­nia­nych, od­dech ma­szyn, wszę­dzie, da­le­ko i bli­sko, ro­bią­cych, wpro­wa­dza­ły uczu­cia Ju­dy­ma do ja­kie­goś dziw­ne­go kra­ju. Nie był so­bą. Nie mógł zna­leźć i po­chwy­cić swych uczuć. Ży­ły w nim te sa­me, ale się z ni­mi coś sta­ło.




By­ło mu źle, cięż­ko, roz­pacz­li­wie, ale nie tyl­ko dla­te­go, że nie ma Jo­asi. Ty­sią­ce bo­le­snych wzru­szeń wdzie­ra­ły się do je­go ser­ca. Nie­któ­re wi­do­ki i dźwię­ki, zda­ło się, po­chło­nę­ły tę­sk­no­tę za Jo­asią, zżar­ły ją ol­brzy­mi­mi gar­dła­mi i tyl­ko sła­be, zgu­bio­ne jej echo od­zy­wa się w ich mo­wie.




Tak prze­ma­wiał krzyk, zu­peł­ny krzyk dzwon­ka ko­pal­ni, od­zy­wa­ją­cy się z da­la, sko­ro tyl­ko z za­bu­do­wań zio­nę­ły wiel­kie kłę­by pa­ry i szpu­le na ich szczy­cie pusz­cza­ły się w ruch swój nie­spra­co­wa­ny. Tak prze­ma­wiał tur­kot wa­go­nów z wę­glem, pę­dzą­cych po zie­mi w głę­bi wy­drą­żo­nej.




Wol­no idąc szo­są Ju­dym co pe­wien czas mi­jał prze­ci­na­ją­ce ją szy­ny. Przy jed­nej z ta­kich bocz­nic jak przez sen wi­dział czar­ne­go, ze­sta­rza­łe­go czło­wie­ka, któ­ry sie­dział w bu­dzie na pół w zie­mi wy­ko­pa­nej i męt­ną, pra­wie ośle­płą źre­ni­cą pil­no­wał ja­kie­goś po­rząd­ku. Da­lej na szy­nach, któ­re szły wprost w te­ry­to­rium ko­pal­ni, gdzie pa­no­wał nie­usta­ją­cy ruch du­żych wa­go­nów ob­ła­do­wa­nych wę­glem, uwi­jał się in­ny czło­wiek. Ubra­ny w ba­ra­nią czap­kę, sam po­dob­ny do ru­cho­mej ku­py wę­gla, gdy chciał za­trzy­mać wa­gon si­łą roz­pę­du le­cą­cy, pe­łen czar­nych brył, skro­pio­nych z wierz­chu wap­nem, sia­dał na drąg przy­twier­dzo­ny do ha­mul­ca i pod­wi­nąw­szy no­gi, mo­cą swą i cię­ża­rem wstrzy­my­wał ko­ła. W du­szy Ju­dy­ma błą­ka­ło się dla tych lu­dzi przy­wi­ta­nie czy po­zdro­wie­nie, ale na usta nie mia­ło si­ły wy­pły­nąć.




Ob­cho­dził ich w mil­cze­niu. Pier­si je­go trzę­sły się, a w nich ser­ce. Naj­ta­jem­niej­sze, naj­bar­dziej istot­ne uczu­cie we­wnętrz­ne wi­ta­ło w tych ciem­nych i brud­nych fi­gu­rach oj­ca i mat­kę.


— To mój oj­ciec, to mo­ja mat­ka... — szep­ta­ły je­go war­gi.




Oko­ło sze­ro­kie­go, drew­nia­ne­go do­mu pe­wien czło­wiek za­trzy­mał go sło­wem:


— Pan in­ży­nier pro­si.




Ju­dym wszedł do te­go bu­dyn­ku i spo­tkał się z Ko­rzec­kim.




Ol­brzy­mia izba, oświe­tlo­na lamp­ka­mi elek­trycz­ny­mi, za­sta­wio­na ja­ki­miś becz­ka­mi, w jed­nej czę­ści prze­cię­ta by­ła ba­lu­stra­dą jak w urzę­dach gmin­nych. Tam był stół, przy któ­rym za­sia­dał star­szy szty­gar i do­zor­ca. Czy­ta­no li­stę ro­bot­ni­ków idą­cych do ko­pal­ni na prze­ciąg cza­su swe­go za­trud­nie­nia, czy­li na szych­tę. Czy­ta­nie od­by­wa­ło się nu­me­ra­mi. Za­wię­dły, sil­ny Nie­miec, któ­ry jed­nak klął i wy­my­ślał expe­di­te64 po pol­sku, czy­tał nu­me­ry. Czar­ne fi­gu­ry sto­ją­ce do­ko­ła od­po­wia­da­ły na­zwi­ska­mi ko­le­gów, któ­rzy się nie sta­wi­li. Do­zor­ca, awan­so­wa­ny z ro­bot­ni­ka, hu­czał co chwi­la:


— Ci­cho! Mil­czeć! Co za ha­ła­sy! Tu nie karcz­ma!




W dru­gim koń­cu sa­li roz­da­wa­no chleb. Co pe­wien czas no­wy gór­nik wcho­dził, klę­kał po­boż­nie na środ­ku i od­ma­wiał mo­dli­twę, twa­rzą zwró­co­ny do sto­łu, zu­peł­nie jak­by się od­da­wał ad­o­ra­cji ma­je­sta­tu szty­gar­skie­go.




Cza­sa­mi spod po­wiek, nie­ja­ko z głę­bi ob­li­cza, bły­ska­ły biał­ka oczu. Był to je­dy­ny wy­raz tych twa­rzy, jak u Mu­rzy­nów. Gniew, ra­dość, uśmiech — wszyst­ko in­ne okry­wa­ła szczel­na ma­ska sa­dzy wę­glo­wej.


— Czy mógł­bym zo­ba­czyć ko­pal­nię? — za­py­tał Ju­dym Ko­rzec­kie­go.


— Ij, dzi­siaj? Co wam po tym?


— Jak to, co mi po tym!


— Za­mknij­cie oczy i bę­dzie­cie wi­dzie­li zu­peł­nie to sa­mo.


— Więc nie moż­na?


— Ale gdzież tam, moż­na, tyl­ko nie my­śla­łem, że­by i wam to dziś kwa­dro­wa­ło65. Sko­ro jed­nak... Więc chce­cie zejść?


— Chcę, chcę...


— Bu­ła — zwró­cił się in­ży­nier do ko­goś w tłu­mie — idź no i przy­go­tuj tam dwa ka­gan­ki, bu­ty dla pa­na, kur­tę i ka­pe­lusz.




Wkrót­ce póź­niej we­szli na dzie­dzi­niec. Zno­wu oto­czy­ło Ju­dy­ma wczo­raj­sze uczu­cie na wi­dok sor­tow­ni, na wi­dok wal­ców po­ły­skli­wych ze spi­ral­ny­mi kar­ba­mi, wi­ją­cych się w oku, jak­by się wkrę­ca­ły w opra­wę swo­ją. Wóz­ki z wę­glem, przez win­dę wy­rzu­co­ne z głę­bi ko­pal­ni, sta­wa­ły w ma­leń­kich rel­sach i wy­sy­py­wa­ły się, pchnię­te sil­ny­mi rę­ko­ma, na rusz­ty ze spi­ral­nych wal­ców. Stąd gru­be i kost­ko­we bry­ły zla­ty­wa­ły na rusz­ty ni­żej po­ło­żo­ne, a drob­ny miał i orze­szek wę­glo­wy sy­pał się w si­ta, któ­re go wy­py­cha­ły na brzeg po­chyl­ni.




Si­ta że­la­zne na wy­gię­tych wa­łach, czy­nią­ce ru­chy ręcz­ne­go prze­ta­ka, któ­re wy­trzą­sa­ją drob­ny wę­giel, two­rzą jak­by upu­sty dwu rzek for­mal­nych. Rze­ki te le­ni­wie, bez koń­ca pły­ną ku wyj­ściu nad wa­go­na­mi ko­lei.




W są­sied­niej ha­li, obok szy­bu, Ju­dym przy­pa­try­wał się mo­to­ro­wi pa­ro­we­mu, któ­ry ob­ra­ca dwie szpu­le szczy­to­we. Na nich okrę­ca­ją się li­ny ze sta­li pod­trzy­mu­ją­ce win­dy, z któ­rych jed­na idzie do sztol­ni, gdy dru­ga w gó­rę wstę­pu­je. Spo­glą­da­jąc na błysz­czą­ce cy­lin­dry, w któ­rych pra­co­wa­ły tło­ki, Ju­dym szu­kał wła­ści­wie tyl­ko ukry­te­go gdzieś dzwon­ka...




Ubra­ni w gru­be bu­ty, w skó­rza­ne ka­fta­ny za­pię­te na sprzącz­ki, trzy­ma­jąc w rę­ku mo­sięż­ne lam­py, w któ­rych pło­nie knot umo­czo­ny w ole­ju, sta­nę­li w sza­li.




W pierw­szej se­kun­dzie, kie­dy jej de­ski sto­ją­ce na rów­ni z pod­ło­gą drgnę­ły, Ju­dym do­świad­czył ta­kie­go wra­że­nia, jak­by mu kto ści­snął gar­dło. Wkrót­ce przy­szło otrzeź­wie­nie, szum w uszach i lek­ka bo­jaźń w ser­cu. Czar­ne bel­ki cem­bro­wi­ny mi­ga­ły się w oku ni­by sze­re­gi ja­kichś scho­dów nie­skoń­czo­nych. Gdy sza­la sta­nę­ła, wy­szli na ko­ry­tarz su­chy i oświe­tlo­ny lamp­ka­mi elek­trycz­ny­mi. Uwi­ja­ło się tam mnó­stwo lu­dzi, przy­cho­dzi­ły i od­cho­dzi­ły sze­re­gi wo­zów cią­gnio­nych przez wy­uczo­ne ko­nie. Z tych pierw­szych, wid­nych ga­le­rii do­sta­li się przez krę­te szla­ki do ma­szyn pom­pu­ją­cych wo­dę. W ich oko­li­cy skoń­czy­ło się świa­tło. Je­dy­nym je­go źró­dłem sta­ły się od­tąd ka­gan­ki nie­sio­ne w rę­ku. Miej­sce by­ło gład­kie. Spód ko­ry­ta­rza zaj­mo­wa­ły szy­ny. Po nich wę­dro­wa­ły cią­gle sze­re­gi wóz­ków z fe­drun­kiem, cią­gnio­ne przez ko­nie.




Drzwi, nie­wi­docz­ne w ciem­no­ści, usta­wio­ne tu i ów­dzie dla skie­ro­wa­nia po­wie­trza do tych chod­ni­ków, gdzie się „nie świe­ci”, otwie­ra­ły ta­jem­ni­cze rę­ce lu­dzi zgrzy­bia­łych, któ­rzy na miej­scu odźwier­nych do­ko­ny­wu­ją ży­wo­ta. In­ży­nier mi­ja­jąc ta­kie drzwi rzu­cał wy­raz:


— Gli­kauf!


— Gli­kauf! — od­po­wia­da­ła ciem­ność.




By­ło w tym dźwię­ku coś ści­ska­ją­ce­go ser­ce. Przy­wie­rał do mó­zgu ob­raz fi­gur tych star­ców, le­d­wie da­ją­cych się z mro­ku wy­róż­nić, tych czar­nych brył, któ­re za ży­cia miesz­ka­ją w gro­bie, śnią w nim przez resz­tę dni swo­ich jak pa­ją­ki, cze­ka­jąc cier­pli­wie na chwi­lę, kie­dy już na za­wsze wstą­pią do zie­mi, kie­dy wej­dą w jej zim­ne ło­no na „szych­tę” wiecz­ną. Łań­cuch ciem­nej nie­do­li przy­ku­wa ich do miej­sca. W star­czym drze­ma­niu wi­dzą pew­no cie­płe słoń­ce wio­sen­ne i ja­sne łą­ki, kwia­ta­mi za­sia­ne...




Ko­ry­ta­rze ma­ło róż­ni­ły się mię­dzy so­bą. Jed­ne z nich by­ły wy­ku­te li tyl­ko w wę­glu, in­ne po­sia­da­ły wrę­by ze ścia­na­mi z ce­gły, wmu­ro­wa­ny­mi dla za­ta­mo­wa­nia ognia i mo­kre­go a syp­kie­go pia­sku, któ­ry zo­wią „ku­rzaw­ką”. Zwy­czaj­ny chod­nik o stro­pie pół­okrą­głym za­mie­niał się stop­nio­wo na ko­ry­tarz ze stem­pla­mi, na któ­rych le­ża­ły ka­py66 pod­trzy­mu­ją­ce ro­dzaj su­fi­tu, czy­li „okor­ki”. Te ko­ry­ta­rze do­pro­wa­dzi­ły do brze­gu po­chyl­ni idą­cej w kie­run­ku upa­du warstw wę­gla. Z bo­ku czar­nej cze­lu­ści su­nę­ła się w dół drew­nia­na ryn­na, po któ­rej spy­cha­no drze­wo. Obok szła sta­lo­wa czy że­la­zna li­na wcią­ga­ją­ca wóz­ki.




Ciem­ność, ciem­ność gę­stą od kwa­śne­go cza­du roz­świe­cał tyl­ko cza­sem da­le­ki ognik nie­wi­dzial­nej po­sta­ci. W pew­nych miej­scach by­ły tam scho­dy, a wła­ści­wie szcze­ble do tar­cic przy­bi­te; gdzie in­dziej szło się po ośli­złej de­sce. Na dnie ko­pal­ni, w głę­bo­ko­ści dwu­stu kil­ku­dzie­się­ciu me­trów pod zie­mią, zim­ny i wil­got­ny prze­ciąg wlókł się ko­ry­ta­rza­mi. By­ła ich tam sieć ca­ła, w któ­rej przy­cho­dzień do­świad­czał bo­le­sne­go nie­po­ko­ju, ja­ki wstrzą­sać mu­si ry­bą, gdy się spo­ty­ka z gę­sty­mi oka­mi mat­ni. Szli w ja­kimś kie­run­ku, któ­ry wy­da­wał się stro­ną pra­wą, do lo­chu dźwi­ga­ją­ce­go się w gó­rę po­chy­ło a stro­mo i two­rzą­ce­go śle­pą sztol­nię. Wkrót­ce mu­sie­li schy­lić się w pa­łąk, gdyż pię­tro by­ło tak ni­skie, że pod nim le­d­wo mógł się prze­su­nąć wó­zek z „urob­kiem”. Gdzieś da­le­ko, jak­by u szczy­tu tej gó­ry, wi­dać by­ło cho­dzą­ce z miej­sca na miej­sce bla­do­żół­te świa­teł­ka. W za­klę­słej ko­mo­rze, któ­ra się na­gle zna­la­zła, sły­chać by­ło pra­cę kil­ku lu­dzi.


— Gli­kauf! — rzekł Ko­rzec­ki.




Od­po­wie­dzia­no chó­rem przy­ja­zny­mi gło­sa­mi, któ­re dziw­ne i głę­bo­kie zro­bi­ły na Ju­dy­mie wra­że­nie.












„Gli­kauf, gli­kauf...” — mó­wił do nich i on w głę­bi du­szy.




Wła­śnie wte­dy prze­rwa­ło jak­by ta­mę swo­ją no­we źró­dło tę­sk­no­ty za Jo­asią, tę­sk­no­ty tak bo­le­snej, bar­dziej bo­le­snej niż w chwi­li po­że­gna­nia...




Gór­ni­cy w czar­nych „ka­pach” i w „ber­gle­de­rach”67 na­bi­ja­li pro­chem, gru­bym jak ziarn­ka ku­ku­ry­dzy, dłu­gie tu­le­je pa­pie­ro­we. Otwo­ry w miej­scach wła­ści­wych już by­ły wy­świ­dro­wa­ne dłu­gi­mi „la­ska­mi” ze sta­li, o za­koń­cze­niach po­dob­nych do gro­tów pi­ki. Gdy ła­du­nek zo­stał na­bi­ty, lont weń wło­żo­ny i przy­stem­plo­wa­ny z wierz­chu szczel­nie gru­zem za po­mo­cą stę­po­ra, jak na­bój w lu­fie — je­den z pra­cow­ni­ków za­pa­lił dwa ży­ga­dła68, dru­gi — dwa, trze­ci — dwa. W mro­ku gę­stym od py­łu i dy­mu uka­za­ły się ni­by ja­kieś nie­bie­ska­we stru­gi cie­czy są­czą­cej się od gó­ry. Pło­mycz­ki do­szły do mu­ru — i zni­kły.




Wów­czas dra­bi­ny szyb­ko od­sta­wio­no i wszy­scy z po­śpie­chem we­szli do są­sied­nie­go chod­ni­ka. Tam cze­ka­li z dzie­sięć se­kund, nim się ode­zwał pierw­szy wy­buch. Prąd po­wie­trza ru­nął w są­sied­nie ga­le­rie i ko­mo­ry, dźwi­ga­jąc na so­bie ostry za­pach pro­chu. Bry­ły wę­gla hu­cząc wa­li­ły się za przy­le­głym fi­la­rem, a na wszyst­kie stro­ny w ścia­nach coś sy­pa­ło się z pręd­kim trza­skiem i sze­le­stem, na po­do­bień­stwo sta­da szczu­rów bie­ga­ją­cych za ma­ka­ta­mi. Po­tem na­stą­pił dru­gi wy­buch, za nim trze­ci i czwar­ty. Dym wy­peł­nił ga­le­rie i cią­gnął le­ni­wie do przejść, w któ­rych się „świe­ci”. W da­li sły­chać by­ło huk ła­dun­ków dy­na­mi­to­wych i czuć słod­ka­wy ich za­pach.




W pew­nym miej­scu Ko­rzec­ki przy­wo­łał ko­goś po imie­niu i zo­sta­wił go z Ju­dy­mem, a sam od­szedł. Mu­siał obej­rzeć ro­bo­tę w in­nej cał­kiem stro­nie. Dok­tor zo­stał w ciem­no­ści z wid­mem trzy­ma­ją­cym swą lam­pę. W są­siedz­twie te­go miej­sca kil­ku­na­stu lu­dzi za­ję­tych by­ło pod­stem­plo­wy­wa­niem „pię­tra”. Chwi­lę oby­dwaj z gór­ni­kiem sta­li nic nie mó­wiąc do sie­bie. Wresz­cie Ju­dym pod­niósł lam­pę do gó­ry i zo­ba­czył sczer­nia­łą twarz sta­re­go czło­wie­ka, któ­re­go si­we wło­sy wy­my­ka­ły się spod „ka­py”.


— Co ro­bią tu­taj, oj­cze? — za­py­tał.


— A ca­li­znę wy­ra­bia­my mię­dzy chod­ni­ka­mi.


— Ca­li­znę69?


— Ju­ści. Fi­lar wy­bie­ra­my. Bie­rze­my jed­no po­ję­cie za dru­gim na dłu­gość i na sze­ro­kość, pod­pie­ra­my strop słu­pem — i da­lej. Po bo­ku sta­wia się „or­ga­ny”... Pro­szę ła­ski... pan mo­że i nie zna­jo­my z ko­pal­nią?


— A nie. Pierw­szy raz wi­dzę.


— Tak ci...


— Cóż to za or­ga­ny?


— To zaś są kło­dy na sztorc sta­wia­ne, że­by słu­ży­ły tak jak­by za ścian­kę. Z przo­du też, od chod­ni­ka przy koń­cze­niu śtre­ki70 dru­gą ta­ką ścia­nę się bu­du­je, a zo­sta­wia się zaś miej­sce próż­ne, ni­by tak jak­by drzwi. A wy­ro­bi się ca­łą śtre­kę i z okru­chów się ją wy­czy­ści, to się do­pie­ro te słu­py za­czy­na wyj­mać, a in­ne się tnie to­po­rem. Gdy pra­co­wi­ty gór­nik usły­szy w ci­cho­ści naj­więk­szej pierw­szy, aby ma­luś­ki trzask pię­tra, wte­dy ki­lof do gar­ści i umy­kaj z po­ję­cia! Zie­mia się urwie w tym miej­scu i ru­mo­wiem ca­łe to za­wa­li. Na wierz­chu, na gó­rze za­wa­li­sko w dół wcią­gnie, tak jak­by lej...




Ju­dym pod­niósł do gó­ry swą lam­pę i przy­glą­dał się ścia­nom. Gład­kie al­bo chro­pa­we ich płasz­czy­zny tu i ów­dzie mia­ły na so­bie ry­sy ostre­go że­la­za, jak­by pi­smo ja­kieś kli­no­we71 pra­co­wi­cie wy­ry­te. Idąc z wol­na obok gład­kiej ścia­ny, miał złu­dze­nie, jak­by je czy­tał. Ze zna­ków ko­śla­wych, kie­ru­ją­cych się to w tę, to w in­ną stro­nę skła­da­ła się hi­sto­ria tych cze­lu­ści.




Zda­wa­ło mu się, że stoi w cu­dow­nym le­sie, w pusz­czy od­wiecz­nej, nie sia­nej, przez któ­rą nie szła jesz­cze sto­pa czło­wie­ka. Ro­sły na­okół ol­brzy­mie pa­pro­cie z pnia­mi, ja­kich nie obej­mie trzech lu­dzi, skrzy­py w drze­wa wy­bu­ja­łe, strasz­ne wi­dła­ki i in­ne, nie­wi­dzia­nych form, mi­stycz­nej pięk­no­ści al­bo po­twor­nej brzy­do­ty, ja­kieś si­gil­la­ria, odon­top­te­ry­dy, le­pi­do­den­dro­ny72... Te wiel­kie po­two­ry, sple­cio­ne mię­dzy so­bą łań­cu­cha­mi lian, krze­wi­ły się na pulch­nym trzę­sa­wi­sku, gdzie mchy prze­pysz­ne i nie­wy­sło­wio­ne kwia­ty pach­nia­ły w czar­nym go­rą­cu wie­czy­stych cie­niów. Słod­kie, upal­ne la­ta wy­cią­ga­ły z zie­mi pod chmu­ry te pnie i ga­łę­zie, do­stęp­ne tyl­ko dla wzro­ku i skrzy­deł; wil­got­ne, desz­czo­we zi­my za­si­la­ły gle­bę na wie­ki. Swo­bod­ne wi­chry, w da­le­kich ste­pach i w śnie­gach łań­cu­chów gór­skich zro­dzo­ne, przy­la­ty­wa­ły bić pusz­czę ry­cząc ja­ko szcze­nię­ta lwie.




Wte­dy ko­ły­sa­ła w ło­nie swo­im pieśń hu­czą­cą na po­do­bień­stwo mo­rza. Jak­że czę­sto trza­skał w nią pio­run, a hu­ra­gan ją dep­tał, łu­pił i rwał! Dzi­kie chmu­ry iskrą czer­wo­ną za­pa­la­ły jej głę­bie śpie­wa­ją­ce. Wte­dy go­rza­ła jak wiel­ki stos. Ale gdy deszcz usta­wał, przy­cho­dzi­ła wie­czy­ście mło­da, li­lio­wo­ra­mien­na wio­sna, jak dziew­cząt­ko szu­ka­ją­ce ko­chan­ka, i swa­wol­ny­mi usty zdmu­chi­wa­ła py­ły ro­ślin w zie­mię roz­mo­kłą, ma­rzą­cą o cie­niu ko­na­rów. No­we mo­rze zie­le­ni wy­le­wa­ło się na ten sam grunt, przez któ­ry pę­dzi­ły krze­mien­ne ko­py­ta ognia i szpry­chy je­go wo­zu tak sa­mo pręd­kie jak wi­cher.




I zno­wu na ci­szę gę­stwin mło­dej pusz­czy przy­pa­dał nie­spo­dzie­wa­ny krzyk wo­jen­ny ja­gu­ara i roz­dzie­rał ją wrzask, śmierć gło­szą­cy, bez­li­to­sne­go or­ła.




Aż oto wiel­kie ja­kieś mo­rza w głę­bi lą­dów próż­nu­ją­ce wy­rwa­ły się ze swo­ich gro­bel i pu­ści­ły prą­dy sza­lo­ne, któ­re zdję­ły z ko­rze­niem ol­brzy­mie la­sy, nio­sły je w pia­nach swych ni­by flo­tę okrę­tów zdru­zgo­ta­ną i pcha­ły w te za­klę­słe ni­zi­ny. Tu je nie­zmier­ną ma­są wwa­li­ły jak­by do gro­bu. Przy­kry­ły je war­stwa­mi grun­tu zdję­ty­mi z gór. W cią­gu ty­się­cy lat w cia­łach tych krze­wów, na któ­rych ga­łę­ziach pta­ki nie­zli­czo­ne gniaz­da so­bie sła­ły, usta­ło ży­cie i po­czął się ta­jem­ny roz­kład. Wiel­kie ci­śnie­nie za­pad­nię­tych warstw, na­pły­wy wód i czas wie­ka­mi idą­cy czy­ni­ły spra­wę pod­ziem­ną: stwa­rza­nie wo­dy z tle­nu i wo­do­ru tych cielsk ob­umar­łych, wy­do­by­wa­nie z nich kwa­su wę­glo­we­go i tlen­ku wę­gla. Zo­stał tyl­ko wę­giel sam, je­dy­ny, w ol­brzy­mim nad­mia­rze, nie ma­ją­cy się z czym po­łą­czyć, jak sa­mot­ny duch ciem­no­ści. Strasz­li­we je­go ciel­sko mar­twia­ło, sty­gło i umie­ra­ło w so­bie sa­mym ty­sią­ce lat. W mę­czar­ni zra­sta­ło się sa­mo ze so­bą, tu­li­ło się do sie­bie jak byt prze­klę­ty. Z daw­nej bu­do­wy nic nie zo­sta­wił czas dłu­gi. Tyl­ko jak­by je­dy­ne echo z oj­czy­zny, gdzie wszyst­ko kwi­tło, ro­sło i ko­cha­ło się w nie­bio­sach — zo­stał ni­kły ry­su­nek warstw pnia al­bo od­cisk po­wiew­ne­go li­ścia w czar­nym, ża­łob­nym ka­mie­niu.




Dłu­gie pra­ce przy­ro­dy, nie da­ją­ce się my­ślą ogar­nąć za­czy­ny i od­czy­nie­nia, czło­wiek chwy­ta ja­ko łup swój za po­mo­cą pra­cy krót­ko­trwa­łej, chy­trej i uła­twio­nej. Przy­cho­dzi w świę­te cze­lu­ście z bla­dym pło­my­kiem i krót­kim swo­im ki­lo­fem. Si­łą nędz­ne­go ra­mie­nia wy­nie­sie to, co tu scho­wał oce­an. Bie­rze ca­ły po­kład do cna, od wy­chod­ni do upa­du, zgrze­bie okru­szy­ny i na świat wy­da. Zo­sta­wi tyl­ko hał­dę na wierz­chu i próż­nię w głę­bi­nie.




Zie­mia nie od­da­je swej pra­cy i swo­je­go do­rob­ku bez wal­ki. Pro­sta i obo­jęt­na jak dziec­ko, od czło­wie­ka uczy się zdra­dy. Czy­ha na nie­go z bry­ła­mi, któ­re ru­szył, aże­by mu je ci­snąć na gło­wę, gdy się nie obej­rzy. Roz­sie­wa w je­go ko­mo­rach śmier­tel­ne ga­zy i cze­ka, jak­by w niej bi­ło ser­ce pa­na puszcz zmar­łych — ty­gry­sa. Wy­le­wa za­skór­ne, nie­wi­dzial­ne wo­dy. Spusz­cza ciem­ne je­zio­ra, od wie­ków nie­prze­li­czo­nych kro­pla po kro­pli ze­bra­ne, a śnią­ce na zim­nych gra­ni­tach. Otwie­ra pod­ziem­ne ba­se­ny ku­rzaw­ki, któ­rą za­wa­li­ska ru­szy­ły, i gli­nia­stym jej mu­łem na­peł­nia ga­le­rie pra­co­wi­cie wy­ku­te.


— Nie po­rwał was skarb­nik73? — za­wo­łał znie­nac­ka Ko­rzec­ki wy­nu­rza­jąc się z mro­ku.




Po­szli dłu­gim chod­ni­kiem. Z bli­ska i z da­la szły sze­re­gi wóz­ków cią­gnio­nych przez ko­nie. Każ­dy z tych pra­cow­ni­ków wlókł tak za so­bą ca­ły­mi la­ta­mi prze­klę­te wo­zy. Gdy mi­ja­li po­stę­pu­ją­ce­go w ciem­no­ści, od­wra­cał na bok gło­wę i oczy, któ­re już ra­zi żół­ty blask świa­tła.




Przy­szli wresz­cie do szy­bu, któ­ry ich z dna ko­pal­ni miał pod­rzu­cić o sto me­trów wy­żej. Wo­da la­ła się tam stru­ga­mi, ka­pa­ła w sza­lę, cie­kła po drze­wie cem­bro­wi­ny. Sta­nę­li w mo­krej win­dzie wśród lu­dzi wrzesz­czą­cych, prze­mo­kłych, ze zły­mi twa­rza­mi, i w cią­gu jed­ne­go mo­men­tu wy­nie­sie­ni zo­sta­li na po­wierzch­nię gór­ną. Szli stam­tąd ciem­nym i nie­skoń­cze­nie dłu­gim ko­ry­ta­rzem. By­ło w nim zim­no i wil­got­no. Strop wa­lił się tu i ów­dzie, wy­gi­nał ka­py i miaż­dżył okła­dzi­ny. Śmier­tel­nej czar­nia­wy nie roz­świe­tla­ły na­wet ogni­ki gór­ni­cze. Cza­sa­mi tyl­ko sły­szeć się da­wał od­le­gły tur­kot i krzyk wo­za­ka. I zno­wu z mro­ku wy­nu­rzał się koń-gór­nik, od­wra­cał swe smut­ne, stę­sk­nio­ne, bez­na­dziej­ne oczy, jak­by mu był wstręt­ny wi­dok czło­wie­ka, i gi­nął w wiecz­nym gro­bie.




W pew­nej chwi­li Ju­dym usły­szał przed so­bą w ciem­no­ściach roz­mo­wę, a ra­czej mo­no­log. Ktoś mó­wił do­bit­nym gło­sem:


— Fuks, mó­wię, nie zwa­lo­ne!




Chwi­lę trwa­ło mil­cze­nie i zno­wu od­zy­wał się ten sam głos z po­dwój­ną na­tar­czy­wo­ścią:


— Nie zwa­lo­ne, Fuks! Kiej nie zwa­lo­ne, to nie zwa­lo­ne...




Ko­rzec­ki po­cią­gnął Ju­dy­ma do ścia­ny i szep­tem ob­ja­śnił, co to zna­czy:


— Cza­sa­mi ko­ła jed­ne­go z wóz­ków, scze­pio­nych mię­dzy so­bą, z szyn wy­sko­czą. Wów­czas koń, imie­niem Fuks, sta­je, gdyż nie ma si­ły ucią­gnąć, a zresz­tą i na­stęp­ne wóz­ki za­raz się wy­ko­le­ja­ją. Po­ga­niacz mu­si nad­nieść i wsta­wić wó­zek w szy­ny. Gdy to uczy­ni, wo­ła na ko­nia, że już tę ro­bo­tę wy­ko­nał. Ale nie­raz przy­cze­pi mu o je­den wó­zek za wie­le i wów­czas koń rów­nież sta­je są­dząc, że to sku­tek wy­ko­le­je­nia. Po­ga­niacz za­pew­nia go krzy­kiem, że „nie zwa­lo­ne”, ale koń, po­cią­gnąw­szy z lek­ka, nie ru­sza się z miej­sca, gdyż czu­je cię­żar więk­szy niż na­le­ży. Wów­czas fur­man mu­si go prze­ko­nać: idzie wzdłuż wóz­ków aż na sam ich ko­niec i stam­tąd do­pie­ro jesz­cze raz uro­czy­ście krzy­czy swo­je: „Fuks, nie zwa­lo­ne!” Na­ten­czas bied­ny koń go­dzi się z my­ślą, że go wy­zy­sku­ją, zbie­ra si­ły i wle­cze da­lej w ciem­no­ści swo­ją do­lę. Mo­że na­wet przy­cho­dzi do świa­do­mo­ści, co to jest, mo­że na­wet po ci­chu wzdy­cha al­bo ści­ska zęb­ce, ale przy­stać mu­si na ta­ki układ, bo gdy­by ma­rzył al­bo usi­ło­wał pro­te­sto­wać za po­mo­cą, daj­my na to, sta­nia, to­by mu po­ga­niacz ba­tem grzbiet wy­ło­ił i na tym skoń­czy­ło­by się po­lep­sze­nie sto­sun­ków.


— No, ale wy po­win­ni­ście te­go za­bro­nić... — rzekł Ju­dym.




In­ży­nier pod­niósł wy­żej swą lam­pę i rzekł z mal­tre­tu­ją­cym, szy­der­czym uśmie­chem:


— A, ja za­bra­niam, su­ro­wo za­bra­niam...




Po chwi­li rzekł jesz­cze:


— Ja za­bra­niam, za­bra­niam z ca­łej du­szy, ale już nie mam si­ły...



















  
    Piel­grzym






Któ­re­goś z dni na­stęp­nych Ju­dym w to­wa­rzy­stwie Ko­rzec­kie­go udał się do sa­me­go Ka­li­no­wi­cza. By­ła to chy­tra ma­chi­na­cja, ist­na kon­struk­cja in­ży­nier­ska przed­się­wzię­ta w ce­lu za­po­zna­nia się z fi­gu­rą de­cy­du­ją­cą.


— Któż jest Ka­li­no­wicz? — py­tał Ju­dym zmie­rza­jąc uli­cą, któ­ra pro­wa­dzi­ła do miesz­ka­nia jed­nej z po­tęg Za­głę­bia.


— Te­go nie wie­dzieć! Ta­kich rze­czy ele­men­tar­nych nie wie­dzieć! No, ro­zu­mie się, że in­ży­nier, ale wiel­ki.


— To do­pie­ro... Dla­cze­góż dziś ko­niecz­nie ma­my iść do nie­go!


— Dla­te­go, że tak roz­ka­zu­je chy­trość tu­dzież prze­bie­głość.


— Za­no­si się na bu­rzę. Jest par­no jak w pie­kle — mó­wił Ju­dym. Po chwi­li do­dał:


— Wo­lał­bym do­stać ba­tem od ciot­ki Pe­la­gii, niż iść dzi­siaj z tą wi­zy­tą.


— Idź­cie, bę­dzie bu­rza — mó­wił Ko­rzec­ki roz­glą­da­jąc się po oko­li­cy.




Sta­li na wznie­sie­niu. W głę­bi le­ża­ło mia­sto. By­ły to sze­re­gi do­mów jed­na­ko­wych, czar­nych, za­dy­mio­nych. W ma­łej sto­sun­ko­wo od­le­gło­ści z wiel­kich pie­ców wy­bu­cha­ły ognie jak z kra­te­ru wul­ka­nów. Wi­cher po­ry­wał ich pła­ty, jak­by je od ma­sy udzie­rał i chciał ci­snąć na mia­sto.




Drze­wa za­sy­pa­ne ku­rzem i dy­mem wy­glą­da­ły ni­by ro­bot­ni­cy. Zie­lo­ność mu­ra­wy by­ła ob­le­czo­na ża­łob­nym po­krow­cem.




Za la­sa­mi i łań­cu­chem wzgórz roz­cią­ga­ła się na ho­ry­zon­cie sta­lo­wa chmu­ra z ciem­ny­mi w so­bie do­ła­mi. Szła wol­no. Le­ciał od niej zim­ny wi­cher. W pew­nych se­kun­dach przy­ci­chał. Zda­wa­ło się, że ła­zi oko­ło mu­rów, snu­je się pod pło­tem, za­glą­da do ście­ków i sia­da na drze­wach drżą­cych wierz­choł­ka­mi nie­spo­koj­nie i w bo­jaź­ni. Cza­sa­mi pę­dził w cwał środ­kiem bez­lud­nych ulic z hu­kiem i gwiz­da­niem, jak na­jezd­ni­cza awan­gar­da wojsk, któ­re z da­la cią­gną. Na­okół wi­dać by­ło ko­mi­ny i ko­mi­ny. Wa­li­ły się z nich po­chy­łe dy­my szar­pa­ne przez wi­cher.




Z wy­schłych ba­jor, za­le­ga­ją­cych ca­łą dłu­gość i sze­ro­kość ulic, zry­wa­ły się co chwi­la gó­ry śnia­de­go ku­rzu, mknę­ły po­nad do­my, po­nad dzi­wacz­ne re­tor­ty fa­bryk i ci­ska­ły się z wy­so­ka na miesz­ka­nia ludz­kie. Te la­ta­ją­ce bło­ta za­sła­nia­ły co chwi­la mia­sto smut­ne dla oczu, dzi­wacz­ne, nie­pra­wi­dło­we i zim­ne jak ge­szeft pie­nięż­ny.




Za nim na pew­nej wy­nio­sło­ści stał w cie­ni­stym ogro­dzie „pa­łac” dy­rek­to­ra. Gdy wcho­dzi­li po wą­skich scho­dach wy­sła­nych dy­wa­nem, Ko­rzec­ki prze­sad­nie idąc z bo­ku, że­by zaś nie na­stą­pić na ten chod­nik, mó­wił pół­gło­sem:


— Te­raz zbierz­cie wszyst­kie si­ły, al­bo­wiem nad­szedł czas pró­by...




Wpro­wa­dze­ni przez lo­ka­ja do miesz­ka­nia, zna­leź­li się w sa­lo­nie, któ­re­go okna wy­cho­dzi­ły na mia­sto. Mięk­ki, pu­szy­sty dy­wan tłu­mił echo ich kro­ków. Rol­ki krze­seł wy­ście­ła­nych atła­sem gi­nę­ły w nim zu­peł­nie i to­czy­ły się bez sze­le­stu. Na ścia­nach wi­sia­ły ob­ra­zy i szty­chy w ra­mach nie­sły­cha­nie sze­ro­kich i „ba­jecz­nie” ozdob­nych.




Ko­rzec­ki usiadł na fo­te­lu ze skrom­ną min­ką i przy­braw­szy po­boż­ny wy­raz pre­zen­to­wał Ju­dy­mo­wi ocza­mi su­fit i ta­pe­ty. Idąc mi­mo wo­li za tą wska­zów­ką dok­tor zo­ba­czył ma­lo­wi­dło wy­obra­ża­ją­ce ja­kiś pej­zaż z ru­ina­mi i pa­stusz­kiem.




Za­nim wszak­że zdą­żył przyj­rzeć się ta­pe­tom, ozwał się we drzwiach głos go­spo­da­rza:


— Sza­now­ne­go in­ży­nie­ra do­bro­dzie­ja, go­ścia mi­łe­go a rzad­kie­go...




Ko­rzec­ki przy­wi­tał się z wcho­dzą­cym i za­raz gło­sem peł­nym po­wa­gi wy­mó­wił na­zwi­sko to­wa­rzy­sza:


— Dok­tór Ju­dym.




Go­spo­darz wy­cią­gnął rę­kę i uści­snął po­da­ną pra­wi­cę z ukło­nem, któ­ry go ze wzglę­du na tu­szę mu­siał kosz­to­wać nie­co fa­ty­gi. Za­ję­li atła­so­we miej­sca, po­grą­ży­li no­gi w mięk­ko­ściach dy­wa­nu i to­czy­li roz­mo­wę de ni­hi­lo74, to jest o przed­mio­tach nie ma­ją­cych naj­mniej­szej war­to­ści. Mó­wio­no o fi­zjo­no­mii oko­li­cy, o wa­run­kach kli­ma­tycz­nych i hi­gie­nicz­nych Za­głę­bia oraz o tym po­dob­nych ro­man­sach. Go­spo­darz był to pan wy­nio­sły i pra­wie oty­ły. Czasz­kę miał na­gą, błysz­czą­cą i moc­no skle­pio­ną. Ta­ki cze­rep mógł­by dźwi­gać przy­łbi­cę z że­la­za. Na­stro­szo­ne i w gó­rę za­dar­te wą­sy pa­so­wa­ły­by do niej tak­że bar­dzo. Nos pro­sty, oczy du­że, sro­gie pod krza­cza­sty­mi brwia­mi, zna­mio­no­wa­ły krew szla­chec­ką sil­nie pul­su­ją­cą w ży­łach. De­li­kat­ność obej­ścia, mięk­kie ru­chy zda­wa­ły się być utrud­nia­ją­cy­mi dla tej fi­gu­ry po­tęż­nej. Nie­mniej — pła­ty sze­ro­kie świet­ne­go kor­tu, obej­mu­ją­ce ka­dłub jej i no­gi, spra­wia­ły efekt odzie­ży przy­pad­ko­wej i tym­cza­so­wo na­rzu­co­nej.




Ko­rzec­ki roz­glą­da­jąc się z sza­cun­kiem po sa­lo­nie na­chy­lił się w kie­run­ku je­go wła­ści­cie­la i szep­nął:


— Wi­dzę coś no­we­go...


— No, co?


— Ja­kaś nie­wiel­ka sztucz­ka, ale aż oczy bo­lą.


— Ten ze­gar?...


— To, to!


— Ku­pi­łem go — rzekł dy­rek­tor z sa­tys­fak­cją ukry­wa­ną dys­kret­nie — w Mo­na­chium. Szcze­rze mó­wiąc, za bez­cen.




Po chwi­li do­dał:


— Za bez­cen!




Wstał wkrót­ce i uła­twił go­ściom zbli­że­nie się do ze­ga­ra em­pi­re75 sto­ją­ce­go pod klo­szem na gzem­sie kon­so­li. W isto­cie by­ło to coś bar­dzo ład­ne­go w skrom­no­ści swych li­nii i na­iw­no­ści płasz­czyzn.


— No, a Uhde76 opra­wio­ny? — ży­wo za­py­tał Ko­rzec­ki.


— A jak­że, a jak­że! — i po­wiem ko­le­dze — ba­jecz­nie. Chce­cie mo­że zo­ba­czyć?


— Ależ, je­śli ła­ska...


— Pro­szę, pro­szę tę­dy.


— Jak­że pan­na He­le­na, czy wciąż jesz­cze za­ję­ta Rop­sem77?


— A tak, ona swym Rop­sem... pro­szę pa­nów tę­dy...



Wszy­scy trzej we­szli do są­sied­nie­go ga­bi­ne­tu urzą­dzo­ne­go z prze­py­chem. Za­ście­łał go dy­wan i wy­peł­nia­ło mnó­stwo sprzę­tów, nad któ­ry­mi kró­lo­wa­ło nie­ja­ko wspa­nia­łe biu­ro. Kan­de­la­bry, fi­gu­ryn­ki, fo­to­gra­fie w ra­mach sto­ją­cych, przy­ci­ski i mnó­stwo ksią­żek — pię­trzy­ło się na nim. Ścia­ny za­wie­szo­ne by­ły ma­lo­wi­dła­mi i ry­sun­ka­mi, a bi­blio­te­ka, rzeź­bio­na mi­ster­nie, po­ły­ski­wa­ła od zło­co­nych ty­tu­łów.


— Wi­dzia­łeś pan to głup­stew­ko?




Ko­rzec­ki przy­mru­żył po­wie­ki i z wy­ra­zem naj­głęb­szej cie­ka­wo­ści ba­dał wska­za­ny ob­ra­zek.


— Ku­pi­łem tę sztucz­kę w Me­dio­la­nie, w tej, wie­cie pa­no­wie, bu­dzie, co to Ce­na­co­lo Vin­cia­no78... Otóż za­sze­dłem tam... Był upał. Za oknem, sły­szę, musz­tru­je ja­kiś ofi­ce­rek z wrza­skiem od­dział tych ry­ce­rzy, któ­rych póź­niej roz­mia­ta jak śmie­cie by­le Me­ne­lik79... Pa­trzę, że ko­piu­je Wie­cze­rzę ja­kiś mło­dy wło­chi­no. Ślicz­ny, szel­ma, jak naj­cud­niej­szy ob­raz. Wło­sy na łbie wzbu­rzo­ne, nos, pa­nie, usta, oczy jak u ja­strzę­bia. Ma­lu­je, ma­lu­je... Przy­sko­czy do swych szta­lug i tnie pędz­lem, ale to w ca­łym zna­cze­niu te­go wy­ra­zu — tnie. Wi­dzę — zro­bił tyl­ko jed­ną fi­gur­kę, a resz­ta le­d­wo, le­d­wo na­szki­co­wa­na. To mię, po­wiem pa­nom, tak ude­rzy­ło, że ty­siąc ra­zy bar­dziej niż ory­gi­nał. Co za wy­raz, co za twarz! Jak te oczy pa­trzą! To jest prze­cie apo­stoł... I nie tyl­ko apo­stoł, ale czło­wiek, któ­ry z bo­le­ścią py­ta: „Czy ja cię mam wy­dać, Mi­strzu i Pa­nie?” Ani spo­so­bu wy­trzy­mać; mó­wię do te­go ma­la­rzy­ka:


— Si­gno­re pit­to­re, qu­an­to te­go ten ca­dro80?




Spoj­rzał na mnie i mruk­nął, że jesz­cze nie na­ma­lo­wa­ne. Ga­dam mu, jak umiem, że mi jest wszyst­ko jed­no, po­ka­zu­ję mu pal­cem na te­go apo­sto­ła i krzy­czę, że go chcę mieć i ta­kie­go, jak jest. Łyp­nął tyl­ko okiem jak wilk i ma­lu­je da­lej. Kie­dy ja zno­wu do nie­go, wark­nął:


— Mil­le li­res81...


— O — mó­wię — si­gno­re pit­to­re82, to tro­chę mol­to83.




Wresz­cie targ w targ wpa­ko­wa­łem be­stii sześć­set fran­ków i za­bra­łem ob­raz le­d­wo pod­ma­lo­wa­ny. Tu w do­mu wy­strzy­gli­śmy z cór­ką tyl­ko na­sze­go apo­sto­ła, a resz­tę się wy­rzu­ci­ło. Ale co to za fi­zys! Nie­praw­daż?


— O tak, w isto­cie... Jest to coś, coś...




Ko­rzec­ki na­chy­lił się do Ju­dy­ma i szep­nął mu do ucha w ta­ki spo­sób, że go­spo­darz sły­szał wy­ra­zy:


— Praw­da, z ja­kim sma­kiem urzą­dzo­ne miesz­ka­nie?




Dy­rek­tor uśmiech­nął się pod wą­sem i mó­wił:


— Ech, ze sma­kiem... Po­chleb­stwa... Jak­kol­wiek, aby, aby... Trud­noż miesz­kać po na­sze­mu, po sar­mac­ku.




Ośmie­lo­ny sło­wa­mi Ko­rzec­kie­go pro­wa­dził go­ści do na­stęp­ne­go sa­lo­nu, któ­ry na­zwał „pra­cow­nią”.


— Ale mie­li­śmy zo­ba­czyć Uhde­go! — przy­po­mi­nał po­chleb­ca.


— Wła­śnie... w pra­cow­ni.




Kie­dy tam we­szli, na spo­tka­nie ich wsta­ła zza sze­ro­kie­go sto­łu mło­da pan­na, lat mo­że dzie­więt­na­stu, w suk­ni ró­żo­wej i tak lek­kiej, że do­zwa­la­ła nie ty­le wi­dzieć, ile od­czu­wać ślicz­ne kształ­ty. Wło­sy mia­ła ja­sne, pra­wie bia­łe, o ko­lo­rze po­ły­sku­ją­cym świe­żo he­blo­wa­ne­go drze­wa świer­ku — oczy błę­kit­ne, tak sa­mo jak oj­ciec, tyl­ko bez su­ro­wo­ści i zim­na tam­tych. Z da­la wy­war­ła na Ju­dy­mie dziw­ne wra­że­nie ró­ży le­d­wo, le­d­wo roz­kwi­tłej. Coś pi­sa­ła czy ry­so­wa­ła. Nie­ocze­ki­wa­ne wej­ście ob­cych pa­nów tro­chę ją zmie­sza­ło. W pra­wej rę­ce ści­ska­ła bez­rad­nie ołó­wek i do­pie­ro wi­ta­jąc przy­by­łych zmu­szo­na by­ła rzu­cić go na stół. Spo­tka­nie jej w pra­cow­ni uwol­ni­ło Ju­dy­ma i Ko­rzec­kie­go od zwie­dza­nia dal­szych ubi­ka­cji apar­ta­men­tu.




Wró­ci­li do pierw­sze­go sa­lo­nu. Pan­na He­le­na szła z Ko­rzec­kim roz­ma­wia­jąc swo­bod­nie i życz­li­wie.




Twarz jej ład­na, okrą­gła, kwit­ną­ca od ru­mień­ców, któ­re cią­gle uka­zu­ją się i zni­ka­ją, zwra­ca­ła się w je­go stro­nę i ja­sne, nie­spo­koj­ne oczy wpa­try­wa­ły się z na­tar­czy­wą cie­ka­wo­ścią. Ko­rzec­ki w jej to­wa­rzy­stwie spo­chmur­niał, jak­by się rap­tem ze­sta­rzał. Mó­wił gło­sem ozię­błym, bez sar­ka­zmu i zło­śli­wo­ści. Pa­trzał na nią w za­my­śle­niu, ale z pew­nym ro­dza­jem nie­chę­ci. Ju­dym wy­słu­chu­jąc z fał­szo­wa­ną uwa­gą zdań dy­rek­to­ra o roz­wo­ju prze­my­słu w Za­głę­biu, sły­szał uryw­ki dia­lo­gu tam­tych dwoj­ga. Obi­ja­ły się kil­ka­krot­nie o je­go uszy na­zwi­ska: Ru­skin84, Ma­eter­linck85...




Za­nim wszak­że zdo­łał po­chwy­cić sens tej roz­mo­wy, wszedł do sa­lo­nu mło­dzie­niec lat dwu­dzie­stu pa­ru i wi­tał się z Ko­rzec­kim za po­mo­cą sil­ne­go wstrzą­sa­nia je­go pra­wi­cy.




Za chwi­lę przed­sta­wił się Ju­dy­mo­wi:


— Ka­li­no­wicz.




„Za­pew­ne syn...” — po­my­ślał dok­tor.




Mło­dy zwró­cił się do Ko­rzec­kie­go z wi­docz­ną sa­tys­fak­cją i za­wią­zał z nim roz­mo­wę. Pan­na He­le­na przy­słu­chi­wa­ła się jej tak­że, a na­wet sta­ry dy­rek­tor zwró­cił wkrót­ce w tam­tą stro­nę swo­je krze­seł­ko. Ju­dym onie­śmie­lo­ny i pe­łen dziw­ne­go smut­ku słu­chał sze­le­stu wy­ra­zów, ale uczu­cia­mi błą­dził da­le­ko. Zda­wa­ło mu się, że sły­szy dziw­ny, pięk­ny śpiew, tak jak­by jed­ną z pie­śni Grie­ga86, od­da­la­ją­cą się w gó­rach wy­so­kich i, szcze­gól­na rzecz, w pew­nej miej­sco­wo­ści na Ri­ghi, pod sa­mot­nym szczy­tem Do­ssen, gdzie był raz w ży­ciu.




„Kto to śpie­wa i dla­cze­go to wła­śnie?” — ma­rzył usta­wia­jąc swe no­gi na pu­szy­stym dy­wa­nie w spo­sób, o ile to by­ło w je­go mo­cy, ozdob­ny.


— Ani my­ślę uzna­wać się za zwy­cię­żo­ne­go! — wo­łał mło­dy czło­wiek. — Ani tro­chę! Te­go pan nie do­wie­dzie! Ist­nie­ją na pew­no kry­te­ria do­bra i zła.


— A... sko­ro ist­nie­ją... — z ci­cha mó­wił Ko­rzec­ki.


— Wie­my prze­cie, że nie­wol­nic­two jest for­mą ży­cia, do któ­rej wra­cać nie na­le­ży. Pan wiesz to sa­mo i tak sa­mo jak ja. I każ­dy czło­wiek...


— Więc cóż z te­go?


— Na­sza świa­do­mość jest już kry­te­rium. Do­bro spo­łecz­ne...


— Wła­śnie: do­bro spo­łecz­ne! Za­wsze to mó­wi­my i ja­ko­by wie­my, co to jest szczę­ście i do­bro spo­łe­czeń­stwa, ale ni­g­dy nas nie zaj­mu­je szczę­ście jed­nost­ki.


— O, to, to! Szczę­ście po­je­dyn­cze­go czło­wie­ka, jed­nost­ki... — wtrą­cił dy­rek­tor ma­cha­jąc rę­ką.


— Szczę­ście jed­nost­ki mu­si być pod­po­rząd­ko­wa­ne do­bru ogó­łu.


— To jest wła­śnie mo­wa prze­mo­cy nad du­szą czło­wie­ka... — mó­wił Ko­rzec­ki po­ro­zu­mie­wa­jąc się oczy­ma z dy­rek­to­rem. Sza­tań­ski uśmiech jak błysk iskier­ki elek­trycz­nej la­tał w je­go oczach i na war­gach. — Ileż to lu­dzi świę­ta in­kwi­zy­cja spa­li­ła na sto­sie dla tej za­sa­dy, dla te­go kry­te­rium.


— Świę­ta in­kwi­zy­cja! — pie­nił się mło­dy. Co pan za rze­czy wy­włó­czy, u li­cha! Ale co to jest szczę­ście jed­nost­ki? Niech no mi pan na to od­po­wie! Ja te­go nie ro­zu­miem.


— Istot­nie, jest to coś tak od nas da­le­kie­go, że pan te­go na­wet wca­le nie ro­zu­mie. Coś, cze­go wca­le nie zna­my... O czym mó­wił Le­opar­di87, że „je­go lu­bej ma­ry już nie na­dzie­ja zni­kła, lecz pra­gnie­nie...” To jest ja­sna łą­ka, kwia­ta­mi za­sła­na, gdzie du­sza ludz­ka mo­że sta­wiać krok swój swo­bod­ny... Moż­ność uczyn­ku, mó­wie­nia, my­śle­nia, a przy­naj­mniej czu­cia, przy­naj­mniej wzdy­cha­nia we­dług swej wo­li. Szu­ka­nie za­do­wo­le­nia...


— Ro­zu­miem: he­do­né88.


— Masz po­cie­chę, zno­wu ja­kieś he­do­né!


— Ro­zu­mie się. Ale tyl­ko jed­na uwa­ga. Cho­ry umy­sło­wo z ma­nią prze­śla­dow­czą al­bo jesz­cze le­piej: sa­mo­bój­czą — szu­ka za­do­wo­le­nia w dą­że­niu, na przy­kład, do wy­dłu­ba­nia so­bie oka. Czy ma­my pra­wo ze­zwo­lić, że­by zna­lazł to za­do­wo­le­nie?


— Czło­wiek cho­ry umy­sło­wo pod­le­ga fa­tal­nej si­le, któ­ra, rzecz pro­sta, do gó­ry no­ga­mi wy­wra­ca je­go my­śli i uczu­cia, któ­ra... Ale, pa­nie, ja­ki to zły przy­kład!


— Dla­cze­go?


— Niech so­bie pan przy­po­mni te­go dok­to­ra, co to zdjął pierw­szy kaj­da­ny z nóg i rąk obłą­ka­nych89. Bo nie wiem, czy pa­nu wia­do­mo, że nie­gdyś „kry­te­rium” na­ka­zy­wa­ło trzy­mać cho­re­go w kaj­da­nach. Póź­niej na­kła­da­no im ka­ftan i za­my­ka­no w ce­li. Obec­nie wy­na­le­zio­no za­sa­dę: no re­stra­in90. Ja mam na­dzie­ję, że kie­dyś po­byt w szpi­ta­lu obłą­ka­nych bę­dzie pra­wie wol­no­ścią, że tam nie­szczę­sna cho­ra gło­wa bę­dzie snu­ła swe ma­rze­nia bez prze­szko­dy.


— No, ja nie znam się na tych sub­tel­no­ściach. Ale weź­my in­ny przy­kład: wy­cho­wa­nie dzie­ci. Naj­mil­sze za­do­wo­le­nie, gdy by­łem w szko­le, da­wa­ły mi „wa­ga­ry”, roz­kosz pra­wie ja­kieś szczyt­ne oszu­ka­nie bel­fra, ja­kieś „na­bie­ra­nie”, „ścią­ga­nie”...


— Tak, tak... Wy­cho­wa­nie. Jesz­cze nie­daw­no Win­cen­ty Pol wzdy­chał, a je­go czy­tel­ni­cy rów­nież, nad me­to­dą kształ­ce­nia do­ro­słych Be­ne­dyk­tów Win­nic­kich91 za po­mo­cą ba­to­ga, za po­mo­cą wsy­py­wa­nia im pro me­mo­ria92 na ko­bier­cu. Pan już nie zgo­dził­by się na sys­tem pa­na Win­cen­to­wy?


— On nie, ale ja... kto wie... — wes­tchnął dy­rek­tor.




Mło­dy czło­wiek spoj­rzał na oj­ca z uśmie­chem i szcze­gól­nym przy­mru­że­niem po­wiek.


— Pan by się już nie zgo­dził. Je­ste­śmy stam­tąd o ty­siąc mil w kie­run­ku... ja­snej łą­ki. To sa­mo z tym wy­cho­wa­niem ma­leń­kich lu­dzi. Je­ste­śmy o ty­sią­ce mil od che­de­rów93, któ­re lo­ku­ją się, być mo­że, gdzieś w są­sied­nim do­mu. Ta spra­wa wy­cho­wa­nia dzie­ci pę­dzi jak po­ciąg. Wi­dzia­łem do­brze szko­ły szwaj­car­skie...


— Gdzie ist­nie­je przy­mus szkol­ny.


— Gdzie sze­ścio­let­nie dziec­ko z naj­więk­szą przy­jem­no­ścią idzie do wspól­ne­go do­mu za­ba­wy. Opo­wia­da­ją mu tam cu­dow­ne ba­śni. Za­wie­ra tam pierw­sze w ży­ciu zna­jo­mo­ści i do­zna­je ta­jem­nych pierw­szych roz­ko­szy po­zna­wa­nia. Ale i z tej szko­ły myśl idzie da­lej.


— A idzie da­lej... Nie ule­ga jed­nak wąt­pli­wo­ści, że wy­ucze­nie się abe­ca­dła, sy­la­bi­zo­wa­nie i ba­zgro­ty ka­li­gra­ficz­ne — jest to mę­ka.


— W che­de­rze... jesz­cze ja­ka! Ja­ka pie­kiel­na!


— W szko­le rów­nież. A tej tor­tu­rze dziec­ko mu­si być pod­da­ne. Każ­de, któ­re tyl­ko przyj­dzie na świat i do­ży­je wie­ku wła­ści­we­go. Cier­pie­nie! Wszel­ka pra­ca jest cier­pie­niem. Cóż tu mó­wić! Ta­ka spra­wa hi­gie­ny. Za po­mo­cą cze­go mo­gą zwal­czyć w na­szych mia­stecz­kach epi­de­mię? Ro­zu­mie się, że za po­mo­cą przy­mu­su. Co czy­nić ze zbó­ja­mi, rze­zi­miesz­ka­mi?


— Daj­my po­kój zbó­jom. Ile­kroć kto zbyt na­sta­je na róż­nych zbó­jów, ta­kie­go do­zna­ję wra­że­nia, jak­by się o coś mścił na nich.


— Więc cóż byś pan z ni­mi zro­bił?


— Ja... ja zrze­kam się na to py­ta­nie od­po­wie­dzi.




Ko­rzec­ki mó­wił to z oczy­ma pło­ną­cy­mi. Zda­wa­ło się, że mię­dzy je­go otwar­ty­mi po­wie­ka­mi sto­ją prze­zro­czy­ste ognie.


— Dla­cze­go? — ci­chym gło­sem za­py­ta­ła pan­na He­le­na.


— Dla­te­go, pro­szę pa­ni... dla­te­go... Nie umiem na to od­po­wie­dzieć.


— Dla­cze­go? — na­sta­wa­ła raz jesz­cze.


— Nie umiem. Tro­chę mię gło­wa bo­li.




Mło­da pan­na za­ru­mie­ni­ła się. Usta jej drgnę­ły i wy­raz upo­ko­rze­nia skrzy­wił je na chwi­lę. Za­pa­no­wa­ło mil­cze­nie dość przy­kre. Sły­chać by­ło wy­cie wi­chru i ude­rze­nia desz­czu w szy­by wiel­kich okien. Ko­rzec­ki zda­wał się te­go wca­le nie od­czu­wać. Ja­do­wi­te uśmie­chy mie­ni­ły się w je­go twa­rzy. Za­czął mó­wić nie pod­no­sząc oczu:


— My­li się pan twier­dząc, że każ­da pra­ca jest cier­pie­niem. Wca­le tak nie jest. Po­mi­jam to, że w dzie­dzic­twie otrzy­mu­je­my po przod­kach na­łóg do pra­cy, co mo­że­my stwier­dzić na bar­dzo wiel­kiej licz­bie lu­dzi bo­ga­tych, któ­rzy po ca­łych dniach bez­in­te­re­sow­nie pra­cu­ją, ale weź­my... Weź­my co in­ne­go. Wszyst­kie po­świę­ce­nia, tru­dy, ofia­ry, bo­ha­ter­stwa. Mic­kie­wicz mó­wi — niech pan po­słu­cha tych słów prze­dziw­nie mą­drych: „Przez ofia­rę du­cha ro­zu­miem czyn czło­wie­ka, któ­ry otrzy­maw­szy praw­dę, utoż­sa­miw­szy się z nią, roz­no­si ją, ob­ja­wia, słu­ży jej za or­gan, za twier­dzę i za woj­sko, nie zwa­ża­jąc na spoj­rze­nia, na gło­sy i ry­sy nie­przy­ja­cie­la”94. Otóż, czy ta­ka „ofia­ra du­cha” jest, czy na­wet mo­że być cier­pie­niem? On sam mó­wi, że to jest „naj­bo­le­śniej­sza ze wszyst­kich ofiar”, ale wy­da­je mi się, że ma na my­śli tyl­ko jej wy­so­kość, jej wy­nio­słość. Czło­wiek, któ­ry utoż­sa­mił się z praw­dą, mu­si czuć ra­dość, roz­kosz, wte­dy na­wet, gdy zo­stał po­bi­ty. Tak przy­pusz­czam. Wte­dy na­wet, gdy zo­stał zmiaż­dżo­ny...


— To chy­ba pa­ra­doks... — rzekł Ju­dym. — Zda­je mi się, że w isto­cie jest to naj­bo­le­śniej­sza ze wszyst­kich ofiar.


— Nie są­dzę. Ta­ki czło­wiek w czy­nie swo­im do­zna­je szczę­ścia. Ob­ja­wia praw­dę, któ­rą otrzy­mał, to zna­czy wy­ła­do­wu­je szczę­ście, któ­re w nim jest. W tym mu­si le­żeć ta­kie sa­mo za­do­wo­le­nie jak w za­bie­gach i ma­tac­twach skąp­ca al­bo w szwin­dlach sza­chra­ja gieł­do­we­go.




Gdy się ta roz­mo­wa to­czy­ła, hu­cza­ły cią­gle gro­my i zbli­ża­ją­cy się ło­skot bu­rzy wstrzą­snął ca­łą ka­mie­ni­cą. Nikt na to uwa­gi nie zwra­cał, tyl­ko pan­na He­le­na po każ­dym sil­niej­szym ata­ku wi­chru spo­glą­da­ła w okna. Po­ci­ski na­wał­ni­cy bi­ły w nie, jak­by kil­ka pię­ści chcia­ło skru­szyć ra­my. By­ło pra­wie ciem­no. Za­czął prać deszcz ulew­ny, po­nu­ry i bez­li­to­sny. Kie­dy nie­kie­dy prze­raź­li­wy blask oświe­cał po­kój. Wte­dy wszyst­kie brą­zy, oku­cia, świe­ci­dła i lśnią­ce po­wierzch­nie rzu­ca­ły się w oczy i na­gle ga­sły jak­by wchło­nię­te przez szyb­kie wes­tchnie­nie, któ­re w głę­bi pier­si twar­dy strach za­pie­rał.


— Od­bie­gli­śmy od przed­mio­tu... — rzekł mło­dy. Głos je­go wy­dał się czymś dziw­nym w po­mru­ku na­peł­nia­ją­cym prze­stwór.


— Nie od­bie­gli­śmy wca­le — mó­wił Ko­rzec­ki, któ­re­go bu­rza, wi­dać, pod­nie­ca­ła, bo mó­wił z ja­kąś we­wnętrz­ną na­gło­ścią. — Czy dla czło­wie­ka, któ­ry otrzy­mał praw­dę, ist­nie­ją pań­skie kry­te­ria? Czy pan po­sta­wisz je na dro­dze ta­kie­go czło­wie­ka?


— Ro­zu­mie się! Każ­de­go oby­wa­te­la na­le­ży przy­trzy­mać za rę­kę, gdy coś przed­się­bie­rze, i za­py­tać, czy dzia­ła z po­żyt­kiem, zba­dać, czy nie idzie wbrew, czy nie psu­je te­go, co ród ludz­ki pra­co­wi­cie zbu­do­wał.


— Na mo­cy ta­kich za­sad przy­bi­to Je­zu­sa Chry­stu­sa do krzy­ża. Po­wie­dzie­li mę­żo­wie: „My ma­my pra­wo na­sze i we­dług pra­wa on umrzeć po­wi­nien”.


— Przez to cier­pie­nie świat zo­stał zba­wio­ny.


— Po­tę­ga zba­wie­nia nie le­ża­ła w cier­pie­niu, lecz w na­uce.


— Więc dla pa­na nie ist­nie­ją żad­ne pew­ni­ki? Czy­liż nie wie­my na pew­no, że dzie­cio­bój­stwo al­bo chiń­skie mor­do­wa­nie star­ców — to są złe rze­czy, a uczu­cie so­li­dar­no­ści mię­dzy ludź­mi — to jest rzecz do­bra? Że mó­wić praw­dę jest do­brze, a kła­mać źle? I kto by chciał pro­pa­go­wać ideę dzie­cio­bój­stwa al­bo nisz­czyć uczu­cie so­li­dar­no­ści, po­wi­nien być usu­nię­ty...


— Że mó­wić praw­dę jest do­brze, a kła­mać — źle, te­go ja, na przy­kład, któ­ry tu z pa­nem sie­dzę w jed­nym po­ko­ju, wca­le nie je­stem pew­ny. Czę­sto­kroć mó­wie­nie, a na­wet wy­zna­wa­nie kłam­stwa jest naj­wyż­szą cno­tą, za­słu­gą i bo­ha­ter­stwem. Jest ono zu­peł­nie ta­kie sa­mo jak mó­wie­nie praw­dy. Po­zo­sta­wiam czło­wie­ko­wi zu­peł­ną swo­bo­dę mó­wie­nia praw­dy al­bo kła­ma­nia. Co je­den czło­wiek mo­że wie­dzieć o praw­dzie al­bo fał­szu du­szy dru­gie­go czło­wie­ka? W ser­cu ludz­kim są ta­kie oce­any, pu­sty­nie, gó­ry i wę­dru­ją­ce lo­dow­ce... Chry­stus po­wie­dział: „Nie sądź­cie, aby­ście nie by­li są­dze­ni”. Oto wszyst­ko. A co do tych dzie­cio­bójstw, nie­wol­nictw, to dia­lek­tycz­nie pan mię po­bi­je, bo z ta­kich py­tań wy­wi­nąć się nie zdo­łam. Nie mam wyj­ścia. Istot­nie, wszy­scy wie­my na pew­no, że wy­po­licz­ko­wa­nie pa­ra­li­ty­ka to jest zła czyn­ność. I kto by to uczy­nił, po­wi­nien być skrę­po­wa­ny. To jest sy­lo­gizm — nie ma co. Ale czy pan so­bie mo­że wy­obra­zić czło­wie­czeń­stwo, ja­kie ma­my na my­śli, i te­go ro­dza­ju uczy­nek? Sze­rze­nie idei nie­wol­nic­twa jest nie­moż­li­we wśród ta­kich lu­dzi tak sa­mo, jak nie­moż­li­wa to jest rzecz, że­by­śmy dwaj we­szli do to­wa­rzy­stwa, gdzie zgro­ma­dzi­ły się sub­tel­nie wy­cho­wa­ne ko­bie­ty, i że­by­śmy tam za­czę­li pro­wa­dzić ja­kąś kar­czem­ną roz­mo­wę al­bo, daj­my na to, po­zrzu­ca­li ubra­nie. Dia­lek­tycz­nie moż­na do­wieść, że jest moż­li­we ta­kie na­sze za­cho­wa­nie się, ale sam po­stę­pek de fac­to95 — nie jest moż­li­wy. A prze­cie nie ma żad­ne­go pi­sa­ne­go pra­wa, któ­re by za­bra­nia­ło tej swo­bo­dy. To czą­stecz­ka wła­śnie te­go uczu­cia so­li­dar­no­ści, któ­re wszyst­ko prze­nik­nie, dyk­tu­je nam tok ro­zum­nej, mi­łej i dla wszyst­kich przy­jem­nej roz­mo­wy. Złe nie­wąt­pli­wie jest tyl­ko jed­no: krzyw­da bliź­nie­go. Czło­wiek — jest to rzecz świę­ta, któ­rej krzyw­dzić ni­ko­mu nie wol­no. Wy­jąw­szy krzyw­dy bliź­nie­go, wol­no każ­de­mu czy­nić, co chce.


— Idyl­la, pro­szę pa­na, idyl­la, czy­li Ar­ka­dia96. Krzyw­da bliź­nie­go... Do­bre so­bie! A cóż to jest krzyw­da? Gdzież jej gra­ni­ca?


— Gra­ni­ca krzyw­dy le­ży w su­mie­niu, w ser­cu ludz­kim.


— No, pro­szę pa­na, czyż to nie są żar­ty?


— Nie. To jest myśl naj­bar­dziej twór­cza ze wszyst­kich. Na niej świat stoi. Niech no pan po­my­śli, co by z nim by­ło, gdy­by wy­ma­zać te sło­wa: „Po tym po­zna­ją, że­ście ucznia­mi mo­imi, je­śli się wza­jem mi­ło­wać bę­dzie­cie” 97. Mi­łość mię­dzy lu­dzi na­le­ży siać jak zło­te zbo­że, a ką­kol nie­na­wi­ści trze­ba wy­ry­wać i dep­tać no­ga­mi. Czcij czło­wie­ka... — oto na­uka.


— Szyb­kość po­stę­pu ludz­kie­go za­le­ży od roz­wa­le­nia czyn­ni­ków, któ­re w po­przek je­go ło­ży­ska się kła­dą.




Dy­rek­tor na­chy­lił się do Ju­dy­ma i pół­gło­sem szep­nął:


— Wy­znam pa­nu, że wca­le nie wiem, o co ci pa­no­wie sprze­cza­ją się mię­dzy so­bą z ta­ką za­ja­dło­ścią.




Ko­rzec­ki, roz­ma­wia­jąc w dal­szym cią­gu ze swym an­ta­go­ni­stą, zwró­cił się rap­tem w tę stro­nę i rzekł:


— W isto­cie... de la­na ca­pri­na98.


— Jak­że zim­no... — szep­nę­ła pięk­na pa­nien­ka, z trwo­gą spo­glą­da­jąc w okno.


— Boi się pa­ni tro­chę — py­tał Ko­rzec­ki. — Praw­da, boi się pa­ni?


— Ależ gdzież tam... Tyl­ko tak rap­tow­nie się ozię­bi­ło. I ta ciem­ność.


— Aha, ta ciem­ność... — Po chwi­li mó­wił: — Jak­że bied­nym jest ten, kto te­raz iść mu­si nie­zna­ną, strasz­ną dro­gą. Kto spie­szy się do nie­wia­do­me­go ce­lu, kto idzie, idzie bez koń­ca... Ten „piel­grzym, co się w dro­dze tru­dzi przy bla­skach gro­mu...”99 




Ziar­na gra­du zmie­sza­ne­go z desz­czem za­czę­ły ciąć w szy­by. Roz­mo­wa przy­ci­chła.




Ju­dym wstał ze swe­go miej­sca i pa­trzał w okno. Po­śród ule­wy i mro­ku bu­chał kie­dy nie­kie­dy pło­mień wiel­kich pie­ców.




Dok­tor był nie­swój. My­ślał o na­rze­czo­nej. Ule­gał złu­dze­niu, że gdy się skoń­czy ta bu­rza, gdy zbled­nie ciem­ność, to ja­kaś wieść, ja­kieś echo, ja­kiś wy­raz da się sły­szeć... Ci­che wes­tchnie­nie ni­by-po­cie­chy wy­rwa­ło się z je­go pier­si. Pi­sał już list i po­dał ad­res. Któż wie, mo­że ja­ki traf dziw­ny stam­tąd, z tych miejsc uko­cha­nych, przy­nie­sie sło­wo... Mo­że i ona w tej chwi­li pa­trzy się w bu­rzę, mo­że te sa­me uczu­cia jak pręd­kie bły­ska­wi­ce oświe­tla­ją ża­łob­ne mro­ki...


— Pan dok­tór, jak sły­sza­łem, wra­ca wła­śnie z Pa­ry­ża? — za­gad­nął znie­nac­ka dy­rek­tor.


— Dwa la­ta już mi­nę­ły od mo­je­go po­wro­tu...




Ko­rzec­ki zwró­cił się z ży­wo­ścią w ich stro­nę i cze­kał tyl­ko chwi­li, że­by się do te­go dia­lo­gu przy­łą­czyć.




W tym sa­mym mo­men­cie lo­kaj od­chy­lił por­tie­rę i zło­żył ukłon pan­nie He­le­nie. Ta wsta­ła i pro­si­ła na her­ba­tę. Prze­szli do są­sied­nie­go po­ko­ju i za­sie­dli przy ob­szer­nym sto­le za­sta­wio­nym mnó­stwem ta­le­rzy, pół­mi­sków, szkieł lśnią­cych.




Mło­dy Ka­li­no­wicz sie­dział przy Ju­dy­mie. Za­wia­do­mił go, że do­pie­ro co skoń­czył po­li­tech­ni­kę w Char­lot­ten­bur­gu100, że wra­ca tam jesz­cze dla „zro­bie­nia dok­to­ra­tu”, a tym­cza­sem przy­pa­tru­je się te­mu rynsz­to­ko­wi, któ­rym zło­to pły­nie do Fran­cji.


— Pa­nie! — wo­łał — wło­sy po­wsta­ją na gło­wie, kie­dy się pa­trzy na to, co się tu dzie­je. Nie chcę ubli­żać ni­ko­mu, ale ta­ka, na przy­kład, po­moc le­kar­ska od­by­wa się w spo­sób zu­peł­nie pocz­to­wy. W dniu ozna­czo­nym le­karz, „ma­ją­cy pod so­bą” z osiem fa­bryk, je­dzie z miej­sca na miej­sce... Czy to pa­nu nie spra­wia cza­sem przy­kro­ści?


— Nie, Bo­że broń... Pra­gnął­bym sam zna­leźć tu­taj za­trud­nie­nie, więc mu­szę po­znać sto­sun­ki do grun­tu i z każ­dej stro­ny.


— Czy tak? A wie pan, że to cie­ka­we... Więc pan pra­gnął­by tu osiąść... I po­czy­nił pan już w tym ce­lu ja­kieś kro­ki?


— Nie, wca­le.


— Czy ma pan ja­kie zna­jo­mo­ści?


— Żad­nych.


— Ach, tak.


— Niech pan dok­tór nie bie­rze cza­sem do ser­ca wszyst­kie­go, co mój syn mó­wi o Za­głę­biu — wmie­szał się dy­rek­tor.


— Jest to nie­chęć spe­cjal­na. Pro­szę pa­na...


— Tak, jest to nie­chęć, a wła­ści­wie an­ty­pa­tia spe­cjal­na! — ce­dził mło­dzie­niec.


— Ci lu­dzie za­mor­do­wu­ją tych po­czci­wych esku­la­pów. Jest le­karz za dar­mo­chę, więc do nie­go kto żyw. Cho­ry, nie cho­ry, z przy­wi­dze­nia­mi, z ima­gi­na­cją... Tu u mnie w lecz­ni­cy nasz dok­to­rek ma na swej go­dzi­nie po sześć­dzie­się­ciu cho­rych. Niech­że kto po­wie, czy mo­że być ty­le lu­dzi istot­nie cho­rych w ma­łej osa­dzie...


— Fak­tem jest — rzekł mło­dy — że w ca­łym kra­ju ko­rzy­sta z po­ra­dy le­kar­skiej na koszt wła­ści­cie­li 41%, a wca­le jej nie do­zna­je 59.


— Skąd­że zno­wu ta­kie cy­fry?


— Z 856 przed­się­biorstw zba­da­nych w 818 nie by­ło żad­nej po­mo­cy le­kar­skiej, w 10 ta po­moc ist­nia­ła fak­tycz­nie, w 24 by­ła zno­śna, a tyl­ko w 4 na­le­ży­ta.




Ju­dym przy­mru­żył po­wie­ki i za­śmiał się w głę­bi swe­go ser­ca. Jak ma­ra mknę­ło przed nim wspo­mnie­nie walk war­szaw­skich.


— Eg­za­ge­ra­cja101 nie tyl­ko we wnio­skach, ale na­wet w cy­frach — mó­wił sta­ry z fleg­mą wy­traw­ne­go po­le­mi­sty. — Ro­zu­miem do grun­tu ko­niecz­ność po­mo­cy le­kar­skiej, je­stem jej zwo­len­ni­kiem... fa­na­tycz­nym, że się tak wy­ra­żę hi­gie­ny... et ce­te­ra.  Ale oto fakt świe­ży. Przy wiel­kich pie­cach ist­nie­ją sza­le do wcią­ga­nia ru­dy. Pod naj­su­row­szą ka­rą nie wol­no czło­wie­ko­wi sia­dać w sza­li ani dla wjaz­du, ani ce­lem szyb­kie­go spusz­cze­nia się z gó­ry. Czy pan uwie­rzy, ja­ka jest sta­ty­sty­ka wjeż­dżań i zjeż­dżań win­dą? To jest tak­że sta­ty­sty­ka, któ­rą po­wi­nien byś no­to­wać so­bie w któ­rej­kol­wiek pół­ku­li mó­zgu...


— Nie ma gwał­tow­nej po­trze­by.


— Aha.


— Z wszel­ką pew­no­ścią.


— Al­bo dru­gie. Mię­dzy dwo­ma pie­ca­mi jest pew­ne za­głę­bie­nie, obok któ­re­go prze­cho­dzi sza­la. Ni­ko­mu do gło­wy by nie przy­szło, że tam wleźć moż­na. Cóż pa­no­wie po­wie­cie? Usiadł so­bie w tej dziu­rze na po­ło­wie wy­so­ko­ści i gwiz­dał ga­piąc się na dół. Sza­le idą ci­cho. Huk­nę­ło w cze­rep i na miej­scu. Za to od­po­wia­da fa­bry­ka! Tam dasz­ka nie by­ło, uwa­ża pan, dasz­ka nie by­ło!


— Po­chle­biam so­bie, że w tym miej­scu jest te­raz da­szek... — rzekł mło­dy Ka­li­no­wicz na­bie­ra­jąc z pół­mi­ska ogrom­ną por­cję ro­st­be­fu.


— Ta­ki czło­wiek przy pie­cach mar­te­now­skich, przy wal­cach, przy dru­cie za­ra­bia dzien­nie pa­rę ru­bli. I jak­że to ży­je, co ro­bi z ty­mi pie­niędz­mi?


— Cie­ka­wa rzecz...


— Hu­la, ży­je nad stan i wpa­da w dłu­gi. Zo­bacz no pan w nie­dzie­lę ta­kie­go ry­fu­sia102: kra­wa­cik mod­ny, chu­s­tecz­ka... Wcho­dzi do skle­pu i roz­ka­zu­je: „Daj no pan koł­nie­rzy­ki, tyl­ko prze­cie z lep­szych, z mod­nych”. My­dła pach­ną­ce spro­wa­dza­ją so­bie spe­cjal­ne. Te­raz wła­śnie w mo­dzie są my­deł­ka pach­ną­ce.


— Czy to w sa­mej rze­czy nie mo­że obu­rzać? — mam­ro­tał mło­dy za­ja­da­jąc z wil­czym ape­ty­tem.


— Jest to nie ty­le obu­rza­ją­ce, ile smut­ne.


— A cze­góż zno­wu smut­ne?


— Wszę­dzie zby­tek, zby­tek! We wszyst­kich war­stwach spo­łe­czeń­stwa ży­cie nad stan, roz­rzut­ność...


— My­deł­ko — to jest roz­rzut­ność?


— Nikt nic nie oszczę­dza. Przy ta­kich za­rob­kach jest to zbio­ro­wi­sko ban­kru­tów...


— Zmniej­szyć be­stiom za­rob­ki, to się za­raz utem­pe­ru­ją! Nie bę­dzie ani my­de­łek, ani tych obu­rza­ją­cych kra­wa­tów.


— Prze­ciw­nie, trze­ba pod­no­sić, co tchu. pod­no­sić! Niech so­bie po­spro­wa­dza­ją cy­lin­dry z Pa­ry­ża, pal­to­ty z Wied­nia...





Lo­kaj ob­niósł pół­mi­sek i zmie­nił ta­le­rze.




Był to już wie­czór, kie­dy po wy­pi­ciu her­ba­ty wszy­scy, z wy­jąt­kiem pan­ny He­le­ny, opu­ści­li ja­dal­nię i zna­leź­li się w ga­bi­ne­cie. Pa­lo­no cy­ga­ra. Ko­rzec­ki z prze­pysz­ną mi­ną trzy­mał w ustach ol­brzy­mie jak mar­chew. Mło­dy Ka­li­no­wicz roz­po­czy­nał dal­szy ciąg swej dys­pu­ty z oj­cem, gdy wtem zno­wu wszedł lo­kaj, ostroż­nie zbli­żył się do Ko­rzec­kie­go i coś mu szep­nął do ucha.


— Ach, do mnie... Za­pew­ne z li­stem?...


— Nie wiem, pro­szę ła­ski pa­na in­ży­nie­ra. Mó­wi, że ma pil­ny in­te­res.


— Tu­taj? — spy­tał Ko­rzec­ki z nie­dba­łym ru­chem.




Nie wyj­mu­jąc z ust cy­ga­ra po­szedł za lo­ka­jem.



Ju­dym pra­gnął przy­spie­szyć ko­niec tej wi­zy­ty, wyjść co prę­dzej. Ujął pod rę­kę mło­de­go Ka­li­no­wi­cza i za­py­tał, do­kąd po­szedł Ko­rzec­ki.


— Roz­ma­wia z ja­kimś po­słań­cem, któ­ry go aż tu od­na­lazł.




W ser­cu Ju­dy­ma prze­su­nę­ło się ma­rze­nie: list od Jo­asi...


— Pa­nie — rzekł ci­cho do mło­de­go czło­wie­ka — czy nie mógł­bym zo­ba­czyć te­go po­słań­ca? Ocze­ku­ję na pew­ną wia­do­mość, któ­ra mię bar­dzo nie­po­koi... Mo­że to list do mnie...


— Pro­szę uprzej­mie... — krzyk­nął mło­dy bursz roz­su­wa­jąc krze­sła po dro­dze.




Zna­leź­li się w pu­stym ko­ry­ta­rzu, z któ­re­go drzwi wy­cho­dzi­ły na scho­dy. Scho­dy te nie by­ły za­ła­ma­ne, lecz stro­mo jak dra­bi­na sta­ły przy­par­te do bu­dyn­ku, pro­wa­dząc z pię­tra na zie­mię.




Ju­dym, sto­jąc we drzwiach sie­ni, zo­ba­czył na do­le świa­tło. Ko­rzec­ki trzy­mał w rę­ku świe­cę, któ­rej pło­mie­niem chwiał wi­cher wdzie­ra­ją­cy się przez szcze­li­ny de­sek. Drzwi na do­le by­ły za­mknię­te, ale bry­zgi desz­czu wpa­da­ły wszyst­ki­mi otwo­ra­mi. Ule­wa dud­ni­ła po da­chu przy­bu­dów­ki.




Obok sa­mych drzwi stał po­sła­niec. Był ple­ca­mi wspar­ty o ścia­nę.




Miał na gło­wie czap­kę z dasz­kiem, na so­bie ob­szer­ne let­nie pal­to, gru­be bu­ty. Był prze­mo­czo­ny do su­chej nit­ki. Stru­ga wo­dy la­ła się z nie­go i do­ko­ła nóg two­rzy­ła ka­łu­żę.




Przy­pa­tru­jąc się z uwa­gą, Ju­dym spo­strzegł, że ten czło­wiek drży na ca­łym cie­le. Gło­wa je­go zwi­sła na pier­si i by­ła cha­rak­te­ry­stycz­nie bez­wład­na, jak u lu­dzi z prze­mo­czo­ną ko­szu­lą.




In­ży­nier roz­ma­wiał z nim pół­gło­sem, któ­ry gi­nął w szu­mie wia­tru.




„To nie do mnie...” — po­my­ślał Ju­dym i ser­ce je­go ści­snę­ło się od bez­brzeż­ne­go ża­lu.




Ko­rzec­ki wziął w rę­kę pa­ku­nek przy­nie­sio­ny przez mo­kre­go dra­pi­chru­sta i szedł w gó­rę po scho­dach. Gdy na ich szczy­cie uj­rzał Ju­dy­ma, żach­nął się i ostrym gło­sem krzyk­nął:


— Co tu ro­bi­cie?


— My­śla­łem, że to mo­że do mnie z pocz­ty...


— Nie, nie... Co zno­wu! To ten głu­piec, prze­myt­nik.


— Prze­myt­nik?


— Tak. Do­wie­dział się od ko­goś, że tu je­stem... Wi­dzi­cie, ja­kie to ner­wy! Nie my­śla­łem, że was tu za­sta­nę, i od ra­zu... Pięk­ny gło­sik ze sie­bie wy­do­by­łem, ani sło­wa... Sa­me­mu głu­pio go usły­szeć, a cóż do­pie­ro mó­wić o de­li­kat­nych bliź­nich.


— Prze­pra­szam was, bo to ja nie­po­trzeb­nie...


— Ale gdzież tam! Prze­myt­nik... — mó­wił szep­tem. — W Ka­to­wi­cach dwa ty­go­dnie te­mu zo­sta­wi­łem pacz­kę kor­tu na ubra­nie. Ku­pi­łem ten kort w Kra­ko­wie. Bar­dzo lu­bię ta­ki ga­tu­nek. Mo­że i wy weź­mie­cie dla sie­bie. Nie chcia­ło mi się pła­cić. Szep­ną­łem te­mu fran­to­wi, że­by mi to przy­niósł któ­re­go dnia. Dziś miał chwi­lę po­myśl­ną, więc mię aż tu wy­grze­bał.


— Ten czło­wiek się roz­cho­ru­je. Wi­dzia­łem, jak drży.


— Tak są­dzi­cie?


— Cóż tu są­dzić?


— Trze­ba mu dać kie­li­szek wód­ki. Trze­ba co prę­dzej. Czło­wiek się roz­cho­ru­je!




Po­szedł pręd­ko i zdy­baw­szy przy drzwiach sto­ło­we­go po­ko­ju lo­ka­ja mó­wił:


— Mój bra­cie, weź też z ła­ski swej i wy­nieś czło­wie­ko­wi, co tam stoi, kie­li­szek wód­ki. Daj mu, wiesz, zresz­tą dwa kie­lisz­ki, a na­wet trzy.


— Niech wy­pi­je trzy kie­lisz­ki... — do­rzu­cił Ju­dym.


— Wie­cie co, dok­to­rze, bądź­cie tak do­brzy i sa­mi mu za­nie­ście. Zo­ba­czy­cie, czy w sa­mej rze­czy tak prze­ziąbł...


— Z chę­cią...




Ju­dym wziął z rąk lo­ka­ja ozdob­ną flasz­kę z wód­ką, kie­li­szek, świe­cę i ze­szedł po scho­dach.




Prze­myt­nik stał w ciem­no­ści.




Zda­wał się drze­mać...




Ju­dym po­sta­wił świe­cę na zie­mi i na­lał pły­nu w krysz­ta­ło­wą lamp­kę.




Wte­dy drab pod­niósł gło­wę i otwo­rzył oczy.




By­ły to du­że, ja­sno­nie­bie­skie oczy...




Rę­ka Ju­dy­ma, w któ­rej trzy­mał ku­bek, zdrę­twia­ła jak­by od gwał­tow­ne­go zim­na.




Prze­myt­nik wy­pił chci­wie je­den kie­li­szek, dru­gi, trze­ci. Po­tem, nie kiw­nąw­szy gło­wą, otwo­rzył drzwi i znikł w czar­nej cze­lu­ści no­cy, któ­rą za­le­wa­ła na­wał­ni­ca.




We dwie go­dzi­ny póź­niej Ju­dym wra­cał z Ko­rzec­kim do do­mu po­wo­zem. Deszcz ustał. By­ła ciem­na noc, peł­na opa­ru i wstręt­ne­go chło­du. W mro­ku nie­zdo­by­tym zda­wa­ły się cho­dzić ciel­ska mgli­ste, bia­ła­we, zgni­łych wy­zie­wów. Dro­gi by­ły za­la­ne wo­dą, któ­ra spod kół z wrzesz­czą­cym sy­kiem roz­la­ty­wa­ła się na wsze stro­ny. Gdy wy­je­cha­li z za­uł­ków, Ko­rzec­ki wstał ze swe­go miej­sca i trzy­ma­jąc się rę­ko­ma szta­by przed­nie­go sie­dze­nia coś fur­ma­no­wi tłu­ma­czył. Sia­da­jąc rzekł do Ju­dy­ma:


— Mo­że ze­chce­cie prze­je­chać się? Czas pysz­ny! Wil­goć...




Po chwi­li do­dał:


— Mo­że­my je­chać do kraw­ca, któ­re­mu od­dam za­raz ten ma­te­riał na ubra­nie. Po co to mam trzy­mać w do­mu? Nie­praw­daż? Miej­sce tyl­ko za­wa­la i nic wię­cej...


— Jak uwa­ża­cie. Co do mnie, to prze­je­chał­bym się z ocho­tą.


— Więc wal, bra­cie, a ostro, ostro... Do­sta­niesz ty­le­go ru­bla jak przed­nie ko­ło.




Ko­nie, ścią­gnię­te ba­tem, sko­czy­ły z miej­sca i po­szły. Je­cha­li do­syć dłu­go, w mil­cze­niu.




W pew­nym miej­scu uka­za­ły się lam­py elek­trycz­ne oto­czo­ne gru­by­mi mgła­mi. Świa­tło za­nu­rzo­ne two­rzy­ło do­ko­ła sie­bie krę­gi smut­ne ni­by ob­wód­ki, któ­re są cie­nia­mi oczu lu­dzi cho­rych. Mię­dzy dro­gą a tym świa­tłem le­ża­ły ja­kieś mar­twe wo­dy. Si­na­we lśnie­nie peł­za­ło po ciem­nych fa­lach pła­skie­go za­wa­li­ska. Szło z bie­giem po­wo­zu, bie­gło z nim, jak­by pew­na wska­zów­ka ostra, z ciem­no­ści noc­nej wy­cho­dzą­ca.


— Gdzie my je­ste­śmy?


— Nad ko­pal­nią.


— A skąd tu ta wo­da?


— Po­kład wę­gla jest tu bar­dzo gru­by, ale w głę­bo­ko­ści pa­ru­set me­trów. Ten wę­giel jest już wy­bra­ny. Zie­mia się osu­nę­ła w próż­nię, wgię­ła się jej po­wierzch­nia. Te­raz w ta­kiej mied­ni­cy gro­ma­dzi się wo­da.




Umilkł. Zno­wu je­cha­li dłu­go, nic do sie­bie nie mó­wiąc. By­li w ja­kichś po­lach. Ko­rzec­ki sie­dział wtu­lo­ny w kąt trzy­ma­jąc na ko­la­nach swój pa­ku­nek. Za­czął coś szep­tać.


— Co po­wia­da­cie? — za­py­tał dok­tor.


— Nic, ja tak do sie­bie czę­sto mam­ro­czę. Czy pa­mię­ta­cie ta­ki wiersz:





Żem pra­wie nie znał ro­dzin­ne­go do­mu, 
Żem był jak piel­grzym, co się w dro­dze tru­dzi 
Przy bla­skach gro­mu...103 

 






Ju­dym nic nie od­po­wie­dział.


— „Żem był”... Co za strasz­ne sło­wo!...




By­ła to nie­wy­mow­na mi­nu­ta wcie­le­nia się dwu lu­dzi w jed­no...




Ko­rzec­ki ode­zwał się pierw­szy:


— Mu­sia­ły wam się głu­pi­mi wy­da­wać mo­je dzi­siej­sze po­pi­sy. Pa­pla­łem jak pen­sjo­nar­ka.


— Je­że­li mam praw­dę po­wie­dzieć...


— Wła­śnie. Ale to by­ło ko­niecz­ne. Mia­łem w tym swój in­te­res. Czy nie ro­zu­mie­li­ście, o co mi cho­dzi?


— By­ły chwi­le, że do­świad­cza­łem wra­że­nia, jak­by­ście mó­wi­li na prze­kór so­bie.


— A gdzież tam! To nie.


— Więc my­śli­cie, że zbrod­nia jest to ab­so­lut­nie to sa­mo co cno­ta?


— Nie. My­ślę tyl­ko, że „zbrod­nia” po­win­na być tak sa­mo wy­zwo­lo­na jak cno­ta.


— Ach!


— Duch ludz­ki jest nie­zba­da­ny jak oce­an. Spoj­rzyj­cie w sie­bie... Czy nie zo­ba­czy­cie tam ciem­nej ot­chła­ni, w któ­rej nikt nie był? O któ­rej nikt nic nie wie? Si­łą przy­mu­su ani żad­ną in­ną nie mo­że być wy­trze­bio­ne to, co na­zy­wa­my zbrod­nią. Wie­rzę moc­no, że w tym du­chu nie­ogar­nię­tym sto ty­się­cy ra­zy wię­cej jest do­bra — ależ co mó­wię! — w nim wszyst­ko, pra­wie wszyst­ko jest do­bre. Niech tyl­ko bę­dzie wy­zwo­lo­ne! Wte­dy oka­że się, że złe zgi­nie...


— Czy­liż w to moż­na uwie­rzyć?


— Wi­dzia­łem gdzieś ry­ci­nę... Na słu­pie ob­wie­szo­ny zo­stał zbrod­niarz. Tłum sę­dziów scho­dzi ze wzgó­rza. Na każ­dym ob­li­czu ma­lu­je się ra­dość, zwy­cię­stwo... Ka­żą mi wie­rzyć, że ten czło­wiek był wi­nien.


— A cóż wam do­wo­dzi, że tak nie by­ło. Mo­że to był oj­co­bój­ca? Co wam po­zwa­la czy­nić przy­pusz­cze­nie, że tak nie by­ło?


— Mó­wi mi o tym... Daj­mo­nion104.


— Kto?


— Mó­wi mi o tym coś bo­skie­go, co jest we mnie.


— Cóż to jest?


— Mó­wi mi to w głę­bi ser­ca. W ja­kimś pod­zie­miu to sły­szę... Po­szedł­bym i ca­ło­wał sto­py te­go, co za­wisł. I gdy­by ty­sią­ce świad­ków wia­ro­god­nych przy­się­gły, że to jest oj­co­bój­ca, mat­ko­bój­ca, zdjął­bym go z krzy­ża. Na pod­sta­wie tam­te­go szep­tu... Niech idzie w po­ko­ju...




Fur­man za­trzy­mał się przed ja­kimś do­mem.




By­ło tak ciem­no, że Ju­dym le­d­wo od­róż­niał czar­ną ma­sę bu­dow­li. Ko­rzec­ki wy­siadł i znikł. Przez chwi­lę sły­chać by­ło sze­lest je­go kro­ków, gdy brnął w ka­łu­żach. Póź­niej otwar­ły się ja­kieś drzwi, pies za­szcze­kał...
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    Asper­ges me...






W są­siedz­twie miał Ko­rzec­ki je­den dom zna­jo­my, gdzie cza­sem, raz oko­ło Wiel­kiej­no­cy, by­wał z wi­zy­tą. By­ła to nie­za­moż­na, pra­wie ubo­ga fa­mi­lia szla­chec­ka. Ci pań­stwo dzier­ża­wi­li kil­ku­set­mor­go­wy fol­wark do­na­cyj­ny105 w li­chej, ka­mie­ni­stej gle­bie. Je­cha­ło się do tej wio­ski la­sa­mi, po wer­te­pach, ja­kich świat nie wi­dział.




Pew­ne­go dnia, wró­ciw­szy z włó­czę­gi pie­szej na obiad, Ju­dym za­stał we wspól­nym miesz­ka­niu ucznia gim­na­zjum, któ­ry czer­wie­niąc się i bled­nąc roz­ma­wiał z Ko­rzec­kim da­rem­nie usi­łu­ją­cym go ośmie­lić. Gdy Ju­dym wszedł, gim­na­zi­sta ukło­nił mu się kil­ka­kroć i jesz­cze bar­dziej spusz­czał oczy.


— Pan Dasz­kow­ski... — re­ko­men­do­wał go in­ży­nier. — Przy­je­chał pro­sić was, czy by­ście, pa­nie kon­sy­lia­rzu, nie chcie­li od­wie­dzić je­go cho­rej mat­ki. Są ko­nie. Ale was uprze­dzam, że to dwie mi­le dro­gi. Praw­da, pa­nie Ole­siu?


— A tak, dro­ga... bar­dzo zła...


— Ech, źle pan uspo­sa­bia dok­to­ra! Trze­ba by­ło za­pew­nić, że jak po sto­le...


— A tak... ale­ja...


— Niech­by po­cier­piał.




Uczeń, nie wie­dząc, co mó­wić, miął tyl­ko czap­kę w rę­kach i prze­stę­po­wał z no­gi na no­gę.


— A na co cho­ra ma­ma pań­ska? — za­gad­nął Ju­dym to­nem jak naj­bar­dziej de­li­kat­nym, tym gło­sem, co jest jak rę­ka czu­ła i dźwi­ga­ją­ca do gó­ry z ca­łej mo­cy, z ca­łej du­szy.


— Na płu­ca.


— Czy kasz­le?


— Tak, pro­szę pa­na dok­to­ra.


— I daw­no to już?


— Tak, już daw­no.


— To jest... ja­kie dwa, trzy la­ta?


— Jesz­cze daw­niej... Jak tyl­ko za­pa­mię­tam...


— Jak tyl­ko pan za­pa­mię­ta, ma­ma by­ła cho­ra?


— Ka­sła­ła, ale się do łóż­ka nie kła­dła.


— A te­raz le­ży?


— Tak, te­raz już tyl­ko cią­gle w łóż­ku. Już ma­ma nie mo­że cho­dzić.


— Do­brze, pro­szę pa­na, to po­je­dzie­my. Moż­na za­raz.


— Je­że­li tyl­ko pan dok­tór...


— O, mu­si­my na­przód zjeść obiad — to dar­mo! — wtrą­cił się Ko­rzec­ki.


— Ale je­śli pan dok­tór... — z po­śpie­chem mó­wił uczeń.




W tej sa­mej chwi­li za­uwa­żył, że pa­li głup­stwo, i do resz­ty się zmie­szał.


— Wi­dzi pan... dok­tór mu­si się na­jeść. A i pan pew­no głod­ny, pa­nie Ole­siu.


— Ja... o, nie! Ja nie. Pan in­ży­nier tak ła­skaw...




Wkrót­ce da­no obiad.




Ucznia­czek wzbra­niał się, jadł pół­gęb­kiem i ani na chwi­lę nie od­ry­wał oczu od ta­le­rza. Ko­rzec­ki te­go dnia był ja­kiś zim­ny i sku­lo­ny. Roz­ma­wiał z tru­dem. Gdy ko­nie przed dom za­szły i Ju­dym już scho­dził, in­ży­nier ujął mło­de­go chłop­czy­ka za szy­ję i wlókł się tak z nim po scho­dach.




Na sa­mym do­le rzekł:


— Niech się pan po­kło­ni ode mnie ma­mie, oj­cu. Chęt­nie bym pań­stwa od­wie­dził, ale cóż... Żad­ną mia­rą... Ty­le tu ro­bo­ty. Niech pan jed­nak­że po­wie ma­mie, że da Bóg, zo­ba­czy­my się wkrót­ce.




Ju­dym przy­pad­ko­wo rzu­cił okiem na je­go twarz. Ko­rzec­ki był ja­kiś sza­ry. Z oczu je­go pły­nę­ły dwie łzy sa­mot­ni­ce.


— Da Bóg, zo­ba­czy­my się wkrót­ce... — po­wtó­rzył na swój spo­sób.




Li­cha, roz­kle­ko­ta­na brycz­ka ru­szy­ła się z miej­sca. Cią­gnę­ły ją dwie szka­py zbie­dzo­ne i w do­dat­ku nie­rów­ne. Jed­na z nich — by­ło to ko­byl­sko chłop­skie, z wiel­kim, spusz­czo­nym łbem, a dru­ga po­cho­dzić mu­sia­ła z ja­kiejś „staj­ni. Te­raz już tyl­ko grzbiet jej, wy­sta­ją­cy jak pi­ła, im­po­no­wał to­wa­rzysz­ce z gor­szej ra­sy. Na koź­le sie­dział chłop w kasz­kie­cie i guń­ce, któ­ry bu­dził z odrę­twie­nia cha­be­ty wio­zą­ce god­ne oso­by ta­ki­mi sa­my­mi środ­ka­mi, jak wów­czas gdy od­sta­wiał na­wóz al­bo ziem­nia­ki.




W isto­cie, dro­ga pro­wa­dzą­ca do owe­go fol­war­ku na­le­ża­ła do bez­względ­nie pol­skich. Je­cha­ło się wciąż la­sem. Ja­kaś chmur­na ciem­ność kry­ła się mię­dzy mar­twy­mi drze­wa­mi, co ro­sły w sa­po­wa­tej106 gle­bie. Dro­ga za­ro­śnię­ta zdep­ta­ną tra­wą, peł­na ka­mie­ni, któ­re w nią wro­sły, wi­ła się wśród gę­stej, mło­dej świer­czy­ny. Skrę­ty jej wciąż prze­pa­da­ły mię­dzy zie­le­nią, jak­by się le­śnym oby­cza­jem, na wzór zwie­rząt, kry­ły przed oczy­ma ludz­ki­mi.




Wzrok Ju­dy­ma błą­dził w za­du­ma­niu po mięk­kich mchach i bia­ło-zie­lo­nych list­kach bo­ró­wek. Każ­da ło­dyż­ka mchu by­ła zbu­do­wa­na z gwiaz­dek świe­tli­stych, jak­by z pro­mie­ni słoń­ca, co ze­tknąw­szy się z zie­mią w czu­łe ro­ślin­ki się prze­isto­czy­ły. Gdzie­nie­gdzie po­śród tej kró­lew­skiej, ko­cha­nej, mięk­kiej zie­le­ni wi­dać by­ło ka­mion­kę sza­ro­si­nych gła­zów. Szpa­ko­wa­te, w mech su­chy ob­le­czo­ne pnie jo­de­łek prze­ci­na­ły wid­no­krąg da­le­ki. Gdy ko­nie we­szły w las głęb­szy, pod cień jo­deł i świer­ków, prze­cię­ły dro­gę wę­żo­wi­ska czar­nych ko­rze­ni. Co chwi­la wó­zek trzesz­czał, gdy je­go szpry­chy za­nu­rza­ły się po osie w głę­bo­kie ba­jor­ka ki­sną­ce w tych miej­scach od wie­ków. Już tam mchy le­d­wo się mo­gły wy­bić z głę­bi żół­ta­wo­ru­dej po­wło­ki ze­schłych igieł. Wszę­dzie le­ża­ły szysz­ki i ob­ła­ma­ne, su­che, bia­ła­we ga­łę­zie.




Tu i ów­dzie czer­niał stos gni­ją­ce­go chru­stu i da­le­ko roz­mie­cio­ne trza­ski po drze­wie ścię­tym.




Cza­sa­mi wó­zek wlókł się w głę­bo­kim, szcze­rym, żół­tym pia­sku, któ­ry sy­pał się z ob­rę­czy ci­cho sy­cząc.




Był to je­dy­ny sze­lest w tym ob­sza­rze. Raz tyl­ko gdzieś w od­da­li roz­le­gło się chru­pią­ce wo­ła­nie żoł­ny.




Słoń­ce wcho­dzi­ło do głę­bi le­śnej jak­by ukrad­kiem. Cie­nie drzew i ga­łę­zi by­ły tak głę­bo­kie, że o tej po­rze sta­ła tam jesz­cze ro­sa.




W ja­kimś miej­scu otwar­ła się przed oczy­ma po­lan­ka, ze wszyst­kich stron la­sem jak­by ra­mie­niem ko­cha­ją­cym ob­ję­ta na śmierć i ży­cie, na wiecz­ne cza­sy. Wśród tej dar­ni zie­lo­nej czer­nia­ły kę­py ja­łow­cu. Pod prze­ciw­le­głą ścia­ną świer­ków bie­lał jak czasz­ka sa­mot­ny, ob­dar­ty z ko­ry pniak drze­wa ni­sko ścię­te­go.




W ci­szy la­tał bia­ły mo­tyl sia­da­jąc na list­kach kę­dzie­rza­wej mu­ra­wy, le­d­wie okry­wa­ją­cej nie­uro­dzaj­ną zie­mię.




Po­mię­dzy si­wy­mi ka­mie­nia­mi stał żół­ty, przy­ziem­ny kwia­tu­szek i pa­trzał w słoń­ce roz­war­tą źre­ni­cą.




By­ła ci­sza tak głę­bo­ka, że sły­sza­ło się ci­che, drżą­ce dzwo­nie­nie świersz­cza po­lne­go. Czło­wiek mógł li­czyć bi­cie swe­go ser­ca i uczu­wać sze­lest krwi bie­gną­cej w ży­łach.




Przy­cho­dzi­ły my­śli dziw­ne, na­tchnio­ne, jak­by nie my­śli czło­wie­ka, tyl­ko jej, tej za­klę­tej, za­cza­ro­wa­nej po­la­ny. Wi­dzia­ło się, że ten skra­wek le­śnej łą­ki je­den je­dy­ny jest na świe­cie, że czło­wiek po to ży­je, aby weń za­to­pił du­cha swe­go i ma­rzył. Że­by ma­rzył o tych rze­czach, któ­re le­żą w głę­bi, w ciem­no­ści, w za­mknię­ciu, któ­re nie prze­mi­ja­ją, nie gi­ną, któ­re są pro­ste, na­iw­ne i bez­czel­ne jak ta po­lan­ka. Że­by do­zwa­lał z ser­ca swe­go pły­nąć wszyst­kie­mu, co w nim jest, wszel­kiej świę­to­ści i brzy­do­cie.




Ucznia­czek wciąż mil­czał. Był z usza­no­wa­niem zwró­co­ny w stro­nę Ju­dy­ma i tyl­ko tak i nie od­po­wia­dał na je­go py­ta­nia.




Oko­ło go­dzi­ny czwar­tej las się urwał, a za nim od­kry­ły się po­la. W da­li wi­dać by­ło gru­pę drzew i fol­wark.


— To już Za­brze­zie... — rzekł uczeń.




Wkrót­ce wje­cha­li na po­dwó­rze fol­war­ku. By­ła to nędz­na sie­dzi­ba. Dwór opusz­czo­ny, jesz­cze bar­dziej niż bu­dyn­ki fol­warcz­ne, przed któ­ry­mi gnił na­wóz i szkli­ła się fio­le­to­wa gno­jów­ka, bie­lał w cie­niu czte­rech lip rzę­dem ro­sną­cych u wej­ścia. Tam sta­ło po­sła­nie, na któ­rym le­ża­ła cho­ra.




Zja­wie­nie się brycz­ki wy­wo­ła­ło ist­ny po­płoch w oto­cze­niu do­mu. Bie­ga­ły tam róż­ne oso­by. Na­prze­ciw­ko Ju­dy­ma wy­szedł je­go­mość moc­no szpa­ko­wa­ty, ogo­rza­ły i re­ko­men­do­wał się ja­ko mąż cho­rej. Za nim su­nę­ły z cie­ka­wą trwo­gą dwie nie­ład­ne pan­ny, dla któ­rych ten przy­jazd był za­pew­ne fe­no­me­nal­nym zda­rze­niem.




Ju­dym wziął się bez zwło­ki do ba­da­nia cho­rej. By­ła to ko­bie­ta lat czter­dzie­stu pa­ru, ze­schnię­ta ni­by wió­rek. Ce­gla­sty wy­piek jak rów­na elip­sa pło­nął na jej le­wym po­licz­ku. Pierw­sze zba­da­nie wy­ka­za­ło od ra­zu su­cho­ty w ostat­nim sta­dium. Tyl­ko dla za­ma­sko­wa­nia isto­ty spo­strze­żeń Ju­dym dłu­go i szcze­gó­ło­wo słu­chał, jak reszt­ką si­ły pra­cu­ją te bied­ne płu­ca. Gdy już nic nie zo­sta­wa­ło do zro­bie­nia, uczuł dziw­ny smu­tek.




„Cóż tu po­wie­dzieć? — my­ślał. — Czy kła­mać i uda­wać?


— Jak­że pan kon­sy­liarz znaj­du­je stan me­go zdro­wia? — spy­ta­ła cho­ra, gdy usiadł na krze­seł­ku i my­ślał.


— Pro­szę pa­ni... nie bę­dę ukry­wał, że to jest stan dość cięż­ki, ale z tym lu­dzie ży­ją, oso­bli­wie na wsi. Znam wie­le wy­pad­ków te­go ro­dza­ju. Ja pa­ni prze­pi­szę szcze­gó­ło­wą ku­ra­cję.


— Ach, bę­dę pa­nu kon­sy­lia­rzo­wi wdzięcz­na do śmier­ci... — szep­nę­ła pa­trząc w twarz je­go pło­mien­nym wzro­kiem. — Tak pra­gnę żyć jesz­cze, tak pra­gnę... Dzie­ci, ca­łe go­spo­dar­stwo na mo­jej gło­wie, a ja tu le­żę i le­żę. Gdy­by mi tak pia­sku na oczy na­sy­pa­no, cóż by się sta­ło.


— Pro­szę pa­ni, o go­spo­dar­stwie trze­ba za­po­mnieć zu­peł­nie.


— Ach, czyż to moż­na, pa­nie kon­sy­lia­rzu... Te ło­try, chło­py tu­tej­sze! Czy moż­na mieć ta­ką służ­bę, że­by so­bie dać ra­dę. Wszyst­ko to zło­dziej na zło­dzie­ju.


— Do­brze, do­brze. Mu­si pa­ni za­po­mnieć, że oni na świe­cie ist­nie­ją. Trze­ba le­żeć na świe­żym po­wie­trzu, jeść...


— Ja tu pi­łam od­war wy­go­to­wa­ny z ko­ry so­sno­wej.


— Z cze­go?


— Z ko­ry so­sno­wej. To się su­szy­ło na bla­sze...


— Te­raz już pa­ni te­go nie bę­dzie uży­wa­ła. Trze­ba pić ko­niak i mle­ko.




Przez ca­ły czas wy­kła­du o ku­ra­cji, ja­ką sto­so­wać na­le­ży, w po­ko­jach dwo­ru sły­chać by­ło bie­ga­nie, szep­ty, szczęk ta­le­rzy. Wkrót­ce szlach­cic pro­sił Ju­dy­ma do sto­łu. Cho­rą, za chwi­lę, wo­bec zbli­ża­ją­cej się no­cy, mia­no prze­nieść do sy­pial­ni.




Pu­klerz sło­necz­ny scho­dził we mgły sze­rząc w nich krwa­we ko­ło. Ciem­ny opar roz­po­ście­rał się nad zie­mią i wchła­niał słoń­ce, któ­re ocię­ża­le za­pa­da­ło w je­go toń głę­bo­ką i peł­ną sto­krot­ne­go smut­ku. Do ser­ca wkra­dał się bo­le­sny zgiełk i trwoż­li­wy żal, jak­by ta świę­ta, pło­mien­na ku­la już ni­g­dy wstać nie mia­ła z ciem­no­ści. Ju­dym do­znał ża­łob­ne­go tchnie­nia w sa­mej głę­bi sie­bie. Nie mógł zro­zu­mieć, co mu jest. Oczy je­go przy­pad­kiem zwró­ci­ły się na cho­rą...




Sie­dzia­ła na swym po­sła­niu w ko­szu­li, ta­ka bied­na, znędz­nia­ła, ta­ki ubo­gi szkie­let... War­gi jej szep­ta­ły sło­wa mo­dli­twy, dło­nie by­ły zło­żo­ne, ści­śnię­te, a z oczu ka­pa­ły łzy ci­che. Oczy te pa­trza­ły da­le­ko, w słoń­ce, któ­re szło w za­świa­ty, w noc nie­wia­do­mą, w dro­gę wiecz­ną. Ju­dym pierw­szy raz w ży­ciu swym wsłu­chi­wał się w ci­szę ta­ką, w ci­szę po­lną i le­śną.




Wów­czas gdy sie­dział za­du­ma­ny, roz­darł to mil­cze­nie krzyk prze­ra­ża­ją­cy. To sta­ry paw, któ­ry co noc sia­dy­wał na szczy­cie dwo­ru, wy­dał ze sie­bie ten dzi­ki, su­ro­wy, że­la­zny, za­rdze­wia­ły wrzask. Echo je­go le­cia­ło przez po­la uto­pio­ne w mil­cze­niu, przez mgły, przez la­sy ota­cza­ją­ce. Cho­ra wzdry­gnę­ła się i chu­da jej rę­ka spo­tka­ła się z rę­ką dok­to­ra...


— Jak ja się bo­ję, pa­nie dok­to­rze...


— Cze­go, pa­ni?


— Cze­goś ta­kie­go...


— Nic, nic... Niech pa­ni ści­śnie mię za rę­kę. Cze­góż się tu bać...


— Tak nie lu­bię, kie­dy ten sta­ry paw krzy­czy. Zda­je mi się, że to nie on, tyl­ko...


— Ach, któż to wi­dział!




Zni­ży­ła gło­wę i, wle­pia­jąc ogrom­ne pło­mie­nie oczu swych w je­go twarz, szep­ta­ła:


— Pa­nie kon­sy­lia­rzu, niech się pan zli­tu­je i tro­chę, tro­chę prze­dłu­ży mi jesz­cze ży­cia. Ja pra­gnę, mu­szę jesz­cze żyć! Chcę wie­dzieć, co bę­dzie z Ole­siem! Chcę wie­dzieć, co się z nim sta­nie...




Ju­dym pod­niósł oczy i zo­ba­czył fi­gur­kę ucznia sto­ją­cą przy ple­cio­nym par­ka­nie. Ten chło­piec pła­kał ukryw­szy twarz w dło­niach.


— To ta­ki je­dy­ny mój syn... On mię tyl­ko je­den ko­chał... I cór­ki to sa­mo, ale on... Któ­re­goś tu dnia na­sza ku­char­ka po­szła na jar­mark, bo to już te­raz każ­dy ro­bi, co mu się żyw­nie po­do­ba, to on wziął, sam za­bił, opra­wił i upiekł mi kur­czę na roż­nie. Ale za­po­mniał oso­lić... Zja­dłam ca­lut­kie, sło­wa mu nie mó­wi­łam, że bez so­li... Łza­mi so­bie oso­li­łam te ko­stecz­ki...




Słoń­ce za­ga­sło. Zo­rza je­go by­ła ru­da i ską­pa, sie­ją­ca nie świa­tło, lecz trwo­gę.


— Tak ża­łu­ję — mó­wi­ła cho­ra — że pan Ko­rzec­ki nie mo­że przy­je­chać. Obie­cał, że nas od­wie­dzi, a już ty­le cza­su nie był... Kie­dy się też zno­wu zo­ba­czy­my...


— Pan Ko­rzec­ki — ode­zwał się Oleś — mó­wił, że ma na­dzie­ję nie­dłu­go zo­ba­czyć się z ma­mu­sią...


Ju­dym zjadł na ko­la­cję mnó­stwo kur­cząt, sa­ła­ty ze śmie­ta­ną i wie­czo­rem od­je­chał.




Mil­czą­cy fur­man wiózł go tą sa­mą dro­gą.




By­ło ciem­no. Księ­życ nie świe­cił, tyl­ko gdzie­nie­gdzie roz­pra­sza­ła swój ci­chy blask gwiaz­da sa­mot­na. Czar­ny las to­nął w mro­ce, we mgle chłod­nej, co jak wo­da la­ła się przez ga­łę­zie.




Ju­dym za­mknię­ty był w so­bie. W du­szy je­go bu­dzi­ły się my­śli, jak dzie­ci, któ­re do­tąd spa­ły, a te­raz pod­no­szą cu­dow­ne głów­ki i szcze­ry­mi usty wy­po­wia­da­ją, co przez ser­ce ich pły­nie.




Dziw­ne my­śli...




Zda­wa­ło mu się, że ta cho­ra ko­bie­ta, któ­rej nic po­móc nie mógł, jest to naj­bliż­sza je­go isto­ta. By­ły chwi­le, kie­dy mu się wi­dzia­ło, że to on sam le­żał na tym po­sła­niu, wpa­try­wał się w ga­sną­ce świa­tło, że je­go usta szep­ta­ły ci­chą mo­dli­twę... Sen­nym, drze­mią­cym okiem wpa­try­wał się w ca­łe ży­cie tej ko­bie­ty, prze­cho­dził je wzdłuż ostry­mi my­śla­mi i wi­dział jak na dło­ni.




Brycz­ka wto­czy­ła się na po­lan­kę.




Ja­sna mgła roz­la­ła się tam jak­by śnią­ca wo­da. Nie­ru­cho­me szczy­ty świer­ków le­d­wo się od­bi­ja­ły na ciem­nym tle nie­ba. Ni­żej stał mrok le­śny, nie­prze­bi­ty, ka­mien­ny.




Ju­dym wy­tę­żył oczy i za­czął szu­kać bia­łe­go pnia­ka, któ­ry tu prze­jeż­dża­jąc wi­dział — i oto na­gle zląkł się aż do grun­tu ser­ca. Z da­la, z da­la nad­le­ciał po ro­sach krzyk pa­wia.




Dok­tor za­mknął oczy, gło­wę wtu­lił w ra­mio­na, zgar­bił się i drżą­cy­mi war­ga­mi coś do sie­bie szep­tał.



















  
    Daj­mo­nion






Dok­tor Ju­dym otrzy­mał urząd le­ka­rza fa­brycz­ne­go i za­miesz­kał w po­bli­żu ko­pal­ni wę­gla. Ży­cie je­go we­szło w fa­zę zwy­czaj­nej, po­zio­mej pra­cy. Ko­rzec­ki, któ­ry bli­sko o mi­lę dro­gi re­zy­do­wał, był je­dy­nym je­go zna­jo­mym. Zjeż­dża­li się wie­czo­rem od cza­su do cza­su i tra­wi­li na roz­mo­wie pa­rę go­dzin. By­ło to jed­nak to­wa­rzy­stwo nie­zdro­we. Ko­rzec­ki mę­czył. Z je­go zja­wie­niem się wcho­dzi­ła do miesz­ka­nia trwo­ga i ja­kiś bo­le­sny smu­tek.




Pew­ne­go po­po­łu­dnia w sierp­niu Ju­dym otrzy­mał list przez umyśl­ne­go czło­wie­ka. By­ła to rę­ką Ko­rzec­kie­go na ja­kimś uryw­ku sche­ma­tów kan­ce­la­ryj­nych skre­ślo­na cy­ta­ta z Pla­to­no­wej Apo­lo­gii So­kra­te­sa107:





	Ob­ja­wia się we mnie ja­kieś od Bo­ga czy od bó­stwa po­cho­dzą­ce zja­wi­sko... Zda­rza się to ze mną po­cząw­szy od dzie­ciń­stwa. Od­zy­wa się głos ja­kiś we­wnętrz­ny, któ­ry, ile­kroć się zja­wia, od­wo­dzi mię za­wsze od te­go, co­kol­wiek w da­nej chwi­li za­mie­rzam czy­nić, sam jed­nak nie po­bu­dza mię do ni­cze­go...

	
	
	To, co mnie obec­nie spo­tka­ło, nie by­ło dzie­łem przy­pad­ku; prze­ciw­nie, wi­docz­ną dla mnie jest rze­czą, że umrzeć i uwol­nić się od trosk ży­cia za lep­sze dla mnie są­dzo­no. Dla­te­go wła­śnie ów Daj­mo­nion, ów głos wiesz­czy nie sta­wił mi ni­g­dzie opo­ru.






Ju­dym bez szcze­gól­ne­go nie­po­ko­ju prze­czy­tał te wy­ra­zy. Był przy­zwy­cza­jo­ny do dzi­wactw Ko­rzec­kie­go i są­dził, że ma przed so­bą je­mu tyl­ko wła­ści­wą for­mę za­pro­sze­nia do od­wie­dzin.




Mi­mo to żą­dał ko­ni.




Le­d­wie wy­je­chał za bra­mę, uj­rzał po­wóz, co koń sko­czy, w tu­ma­nach ku­rzu, bocz­ny­mi dro­ga­mi pę­dzą­cy w stro­nę je­go miesz­ka­nia. My­ślał, że to ko­nie po­no­szą... Ka­zał swe­mu fur­ma­no­wi sta­nąć i cze­kać.




Tam­ten po­jazd wy­padł na szo­sę i gnał co pa­ry w ko­niach. Gdy obok prze­la­ty­wał jak bu­rza, Ju­dy­mo­wi uda­ło się spo­strzec, że sie­dzi w nim tyl­ko fur­man na koź­le. Czło­wiek ten coś krzy­czał.




O ja­kie ćwierć wior­sty zdo­łał za­trzy­mać swe ko­nie i na­wró­cić. Pła­ty pia­ny pa­da­ły z ich py­sków, po­wóz okry­ty był sza­rą ma­są py­łu. Fur­man krzy­czał:


— Pan... in­ży­nier...


— Kto ta­ki?


— Pan in­ży­nier!


— Ko­rzec­ki?


— Tak, pan... Ko­rzec­ki...




Ju­dym wy­siadł ze swe­go po­wo­zu i ru­chem in­stynk­tow­nym sko­czył w tam­ten. Ko­nie po­le­cia­ły zno­wu jak hu­ra­gan. Pa­trząc na ich mo­kre ka­dłu­by lśnią­ce się w bu­rym ku­rzu, Ju­dym my­ślał tyl­ko o tym, jak pięk­ną jest ta­ka jaz­da. By­ło mu do­brze, mi­ło, pysz­nie, że to po nie­go mia­no­wi­cie pę­dzo­no z ta­ką fu­rią. Roz­parł się, wy­tę­żył no­gi...




Za­nim zdą­żył przejść do ja­kie­go­kol­wiek in­ne­go uczu­cia, po­wóz sta­nął przed miesz­ka­niem.




Ja­cyś lu­dzie roz­bie­gli się.




Ktoś przy­tu­lił się do ścia­ny na scho­dach, aby nie ta­mo­wać dro­gi. Drzwi by­ły otwar­te.




W dru­gim po­ko­ju, na so­fie, któ­ra słu­ży­ła za ło­że go­ścin­ne, le­żał Ko­rzec­ki w ubra­niu, okrop­ną ma­są krwi do szczę­tu zwa­la­nym.




Gło­wa je­go by­ła roz­strza­ska­na.




Na miej­scu le­wej czę­ści czo­ła i na ca­łym le­wym po­licz­ku sta­ła ku­pa krwi sty­gną­cej.




Ju­dym rzu­cił się do te­go cia­ła, ale na­tych­miast wy­czuł, że ma przed so­bą zwło­ki. Ser­ce nie bi­ło. Roz­sta­wio­ne pal­ce jed­nej rę­ki by­ły twar­de i czar­ne jak­by z że­la­za.




Dok­tor przy­mknął drzwi i bez­myśl­nie usiadł. Huk roz­le­gał się w je­go gło­wie i trzask ko­pyt, w ga­lo­pie pę­dzą­cych po twar­dych ka­mie­niach. Trzask ko­pyt, w ga­lo­pie pę­dzą­cych po twar­dych ka­mie­niach...




Oczy szły le­ni­wie z przed­mio­tu na przed­miot.




Wszyst­kie sprzę­ty by­ły roz­war­te i odzież z nich wy­wa­lo­na. Oto nie za­mknię­ta szu­flad­ka sto­łu. Le­żał tam wiel­ki atlas ana­to­micz­ny. Roz­ło­żo­ny był na kar­cie z wi­ze­run­kiem gło­wy.




Od ty­łu czasz­ki ku przo­do­wi szła gru­bo na­pro­wa­dzo­na czer­wo­nym ołów­kiem kre­sa w kie­run­ku le­we­go oka. Tuż przy niej by­ły kil­ka­kroć wy­pi­sa­ne ja­kieś cy­fry i li­ter­ki.




Ju­dym od­rzu­cił ten atlas i usiadł w ką­cie. Był tam ro­dzaj ni­szy mię­dzy dwie­ma sza­fa­mi.




Ty­le ra­zy wi­dział już śmierć, ty­le ra­zy ba­dał ją jak zja­wi­sko... Dziś pierw­szy raz w ży­ciu spo­strze­gał ni­by to ry­su­nek jej isto­ty. I od­da­wał jej po­kłon głę­bo­ki. Li­nia czer­wo­na ze strzał­ką u koń­ca swe­go zda­wa­ła się zbli­żać, i rzecz dziw­na, przy­po­mi­na­ła tę wska­zów­kę na wo­dzie za­wa­li­ska wi­dzia­ną tam­tej no­cy. Drże­nie ta­jem­ni­cze przej­mo­wa­ło go w naj­głęb­szej ko­mo­rze ser­ca, jak­by miał usły­szeć bi­cie okrut­nej go­dzi­ny.




Gdy tak sie­dział za­to­pio­ny w so­bie, drzwi się ci­cho otwar­ły i ktoś wszedł.




Był to wy­so­ki blon­dyn. Miał du­że, ja­sno­nie­bie­skie oczy.




Ju­dym go po­znał.




Czło­wiek ten wszedł szyb­ko do izby, gdzie le­żał umar­ły. Nie do­strzegł wca­le Ju­dy­ma.




Oczy je­go skie­ro­wa­ły się na bez­dusz­ne cia­ło z ja­kimś dzie­cię­cym zdu­mie­niem. Wy­lę­kłe usta coś szep­nę­ły. Schy­lił się nad zwło­ka­mi, pod­ło­żył de­li­kat­nie i ostroż­nie rę­ce swo­je z dwu stron pod gło­wę nie­ży­wą, uno­sił ją do gó­ry, jak­by pra­gnął ocu­cić śpią­ce­go.




Z ko­lei wziął w swo­je dło­nie rę­kę le­wą.




Usi­ło­wał roz­pro­sto­wać pięść za­ci­śnię­tą, zgiąć pal­ce. A gdy nie pod­da­wa­ły się zmar­twia­łe człon­ki, chu­chał na te bo­le­sne sta­wy i roz­grze­wał je war­ga­mi. Zdzie­cin­nia­ły­mi w bó­lu ru­chy po­pra­wiał wło­sy zmar­łe­go, za­pi­nał gu­zi­ki je­go sur­du­ta... Do­pie­ro po dłu­giej chwi­li za­trzy­mał się i sta­nął nie­ru­cho­my.




Trwoż­li­wą rę­ką otarł swe czo­ło...




Ju­dym wi­dział głę­bi­nę je­go du­szy, któ­ra wte­dy uj­rza­ła isto­tę śmier­ci.




Nie­zna­jo­my przy­cho­dzień usiadł obok nóg Ko­rzec­kie­go i pa­trzał nań sze­ro­ki­mi oczy­ma.




Pier­si je­go wzno­si­ły się z ję­kiem urwa­nym i rzę­żą­cym, jak­by z nich miał wy­buch­nąć krwo­tok. Skrzy­wio­ne usta ci­ska­ły ja­kieś krót­kie, urwa­ne sło­wa...



















  
    Roz­dar­ta so­sna






Ra­no przed ósmą Ju­dym zdą­żał pie­cho­tą na dwo­rzec ko­le­jo­wy. Był to je­den z pierw­szych dni wrze­śnia. Jesz­cze słoń­ce pie­ści­ło się z zie­mią i po­sęp­ne, czar­ne do­my ob­łó­czy­ły na się sza­ty je­go świe­tli­ste.




Po­przed­nie­go dnia Ju­dym otrzy­mał kart­kę od Jo­asi z za­wia­do­mie­niem o jej przy­jeź­dzie. Ra­zem z bab­ką i pan­ną Wan­dą dą­ży­ła do Dre­zna, gdzie mia­ły się spo­tkać z Kar­bow­ski­mi. Bab­ka chcia­ła spę­dzić dwa dni w Czę­sto­cho­wie. Ona, pan­na Jo­asia, je­den dzień mia­ła po­świę­cić na od­wie­dze­nie ku­zyn­ki miesz­ka­ją­cej w pew­nej miej­sco­wo­ści Za­głę­bia. Do­no­si­ła, że wy­siadł­szy na dwor­cu, pra­gnie zo­ba­czyć twarz ku­zyn­ki, że chcia­ła­by spę­dzić ten ca­ły dzień „ko­cha­ny” na zwie­dza­niu fa­bryk i rze­czy god­nych wi­dze­nia.




Pod­kre­śli­ła tak­że gru­by­mi li­nia­mi sen­ten­cję, gdzie wy­ra­żo­na by­ła de­cy­zja nie­odwie­dza­nia ni­ko­go. Ju­dym czy­ta­jąc te wy­ra­zy do­świad­czał wra­że­nia, że li­te­ry krwią spły­wa­ją i kur­czą się z bó­lu... Szedł na dwo­rzec my­śląc wła­ści­wie tyl­ko o tym, co za­wie­ra­ło się w tym ży­cze­niu. Świst lo­ko­mo­tyw na sta­cji ści­skał mu ser­ce.


— Ach, gdy­by to nie dziś, gdy­by tyl­ko nie dziś... Że­by się to cho­ciaż już by­ło zda­rzy­ło... — szep­ta­ły je­go bla­de war­gi.




Na dwor­cu spo­tkał już kil­ka osób, któ­re go uchy­le­niem ka­pe­lu­sza wi­ta­ły. To jesz­cze bar­dziej od­bie­ra­ło mu pew­ność sie­bie.




W da­li roz­legł się sy­gnał zwia­stu­ją­cy po­ciąg i wkrót­ce, jak barw­ne dzwo­na wę­ża, dłu­gie cia­ło za­czę­ło się prze­gi­nać w zwrot­ni­cach. W jed­nym z okien dok­tor zo­ba­czył Jo­asię. By­ła ubra­na w skrom­ny ka­pe­lu­sik po­dróż­ny. Mia­ła sza­rą suk­nię. Gdy szła ze schod­ków wa­go­nu cud­na jak uśmiech szczę­śli­wy, ja­koś dziw­nie uro­cza, roz­pięk­nio­na, Ju­dym do­świad­czał śmier­tel­nych dresz­czów. Zda­wa­ło mu się, że u jej stóp, u jej nóg naj­droż­szych umrze z bo­le­ści...




Przez chwi­lę nie mo­gli przyjść do sło­wa. Na­wet uści­śnie­nie rąk wy­da­ło im się czymś dziw­nym, a wza­jem­na obec­ność i moż­ność roz­mo­wy bez świad­ków, gdy szli uli­cą po­za ob­rę­bem dwor­ca, zdu­mie­wa­ją­cą nie­spo­dzian­ką. Ju­dym czuł na pra­wej dło­ni roz­kosz do­tknię­cia śli­skiej, de­li­kat­nej, ogrza­nej rę­ka­wicz­ki. Jak dro­gi skarb, nie­znacz­nie przy­ci­snął tę rę­kę swą do pier­si, ni­by dla wy­pro­sto­so­wa­nia kla­py sur­du­ta, i po­wie­rzył ten uścisk ser­cu, w któ­rym wi­ła się za­mknię­ta żmi­ja. Szli sze­ro­ką uli­cą, po bru­ku uwa­la­nym w bło­cie, mó­wiąc o rze­czach obo­jęt­nych. Pan­na Jo­asia zmu­szo­na by­ła dbać o swą suk­nię.




Kie­dy nie­kie­dy pod­no­si­ła oczy peł­ne bla­sku i wów­czas odro­bi­na ża­lu za tak sztyw­ne przy­ję­cie uka­zy­wa­ła się na jej czy­stej twa­rzy.




Ju­dym do­strzegł i to tak­że.


— Bę­dzie pan ła­skaw po­ka­zać mi fa­bry­ki tu­tej­sze? — spy­ta­ła z odro­bi­ną za­lot­no­ści.


— Z wiel­ką chę­cią... Wła­śnie idzie­my...




Gdy nie pro­te­sto­wał prze­ciw­ko ty­tu­ło­wi „pan” i gdy na­tych­miast zgo­dził się na to zwie­dza­nie fa­bryk, lek­ka mgła bla­do­ści prze­bie­gła po jej twa­rzy.




We­szli w po­dwó­rze fa­brycz­ne.




Oto­czy­ła ich pusz­cza ma­chin i warsz­ta­tów.




Tu ha­le otwar­te, w któ­rych wi­ły się zło­te wę­że dru­tu, gdzie in­dziej zio­nę­ły ogniem ja­my pie­ców mar­te­now­skich, da­lej ję­cza­ły mło­ty pa­ro­we bi­ją­ce w bel­ki bia­łej sta­li.




Ku­py wę­gla, szmel­cu, sto­sy szyn, „gę­si” — za­gra­dza­ły im dro­gę. Ju­dym miał już wy­ro­bio­ne po­zwo­le­nie zwie­dze­nia wszyst­kich ro­bót, a na­wet de­le­go­wa­ne­go spe­cja­li­stę tech­ni­ka, któ­ry miał go, wraz z „ku­zyn­ką”, opro­wa­dzić. Tech­nik na­wi­nął się wkrót­ce, bar­dziej za­pew­ne uspo­so­bio­ny do opro­wa­dza­nia „ku­zyn­ki”, choć­by też w to­wa­rzy­stwie le­ka­rza, niż do ślę­cze­nia nad ja­kimś ry­sun­kiem w kan­to­rze.




Po­szli te­dy we tro­je. Tech­nik był czło­wie­kiem mło­dym o wy­kwint­nych ma­nie­rach. Po­wierz­chow­ność „ku­zyn­ki” spra­wia­ła mu wi­docz­ną dys­trak­cję108 w ukła­da­niu zdań, ob­ja­śnia­ją­cych pro­cent że­la­za w ru­dzie miej­sco­wej i roz­ma­itych ga­tun­kach spro­wa­dza­nej. We­szli po scho­dach na wiel­ki piec.




Wi­dzie­li ka­ska­dę ochła­dza­ją­cą mur roz­pa­lo­ny, trą­bę, któ­ra pro­wa­dzi do je­go wnę­trza upal­ne po­wie­trze i któ­ra zda­je się od­dy­chać jak aor­ta.




Jo­asia nie mo­gła się do­syć na­pa­trzeć cien­kiej smu­dze szla­ki try­ska­ją­cej jak krew z gór­ne­go otwo­ru. Wła­śnie przy nich prze­bi­to piec i ogni­sta rze­ka wy­la­ła się na zie­mię. Cud­ne iskry strze­la­ły z te­go zło­te­go stru­mie­nia. Fa­le je­go po­słusz­nie pły­nę­ły do ło­żysk swo­ich, któ­re im dłu­gi­mi drą­ga­mi otwie­ra­li czar­ni lu­dzie w siat­kach na twa­rzy. Łu­na sta­ła jesz­cze nad tą sa­dzaw­ką ogni­stą, gdy ją opu­ścić mu­sie­li dą­żąc gdzie in­dziej.




Wpro­wa­dzo­no ich do sa­li ma­szyn pom­pu­ją­cych go­rą­cy wi­cher. Ol­brzy­mie ko­ła o kil­ku­na­stu me­trach śred­ni­cy, do po­ło­wy za­nu­rzo­ne w zie­mię, to­czy­ły się w swych miej­scach bez sze­le­stu, w ja­kimś mil­cze­niu i chwa­le. W cy­lin­drach, błysz­czą­cych jak lu­stra, coś nie­ustan­nie cmo­ka­ło, jak­by wiel­ka gę­ba nie­chluj­ne­go po­two­ra chłep­ta­ła na­pój. Z in­ne­go miej­sca wy­ry­wał się dźwięk nie ist­nie­ją­cy.




Był to krót­ki, urwa­ny śmiech sza­ta­na. Ser­ce Jo­asi by­ło str­wo­żo­ne. Czu­ła, że ten głos do niej się sto­su­je, że ra­do­sne ma­rze­nia o szczę­ściu, jej ci­chą mi­łość zo­ba­czył. Spoj­rza­ła na Ju­dy­ma szu­ka­jąc w je­go oczach za­prze­cze­nia, ale ta twarz dro­ga by­ła mar­twa...




Obej­rze­li pie­ce mar­te­now­skie, któ­re wy­twa­rza­ją stal od­le­wa­ną w ku­błach na bel­ki. Te „kol­by” wę­dru­ją stam­tąd do wal­cow­ni, gdzie zno­wu w cze­luść pie­ca wrzu­co­ne zo­sta­ną i do bia­ło­ści się roz­pa­lą.




W wiel­kich ha­lach wy­ło­żo­nych że­la­zny­mi pły­ta­mi wszyst­kie wro­ta sta­ły otwo­rem.




Prze­cią­gi rwa­ły wzdłuż i w po­przek, ochła­dza­jąc czo­ła, ple­cy i rę­ce, któ­re pa­li bia­łe że­la­zo. Nie ist­nie­ją tam płu­ca cho­re, nie ma ner­wów. Kto cho­ry, ten umie­ra.




Jak ogni­sta ku­la, pę­dzi na ręcz­nym wóz­ku przez ha­lę bia­ła bel­ka. Nie wi­dać lu­dzi, któ­rzy ją dźwi­ga­ją. Pa­da na ruszt, któ­ry się z po­sadz­ki wy­do­by­wa. Jest on jak ple­cy o kil­ku­na­stu me­trach dłu­go­ści, wy­gi­na­ją­ce się zu­peł­nie wzo­rem krę­go­słu­pa i ni­by z krę­gów zło­żo­ne z kół wy­dłu­żo­nych.




Czte­rej ol­brzy­mi czar­ni lu­dzie z jed­nej i czte­rej z dru­giej stro­ny wal­ców, w siat­kach na twa­rzy, dzier­żąc w rę­ku dłu­gie ob­cę­gi, uj­mu­ją bel­kę w swą wła­dzę. Pchną ją moc­no mię­dzy sze­ro­ko roz­dzia­wio­ne wal­ce dol­ne. Jak bry­ła ma­sła stal się mię­dzy nie wśli­zgu­je. Po tam­tej stro­nie cze­ka na nią ruszt, któ­ry się z zie­mi wy­su­nął. Czy­ny lu­dzi są płyn­ne, ryt­micz­ne, pra­wie jak ta­niec.




Gdy bia­ła pły­ta zgnie­cio­na i wy­gię­ta, ni­by pod­pło­myk, zja­wia się przed ni­mi, uj­mą ją wraz dłu­gi­mi rę­ko­ma swy­mi i po­pchną mię­dzy cy­lin­dry gór­ne.




Wy­pły­wa po dru­giej stro­nie dwa ra­zy cień­sza, gdzie czte­rej na nią cza­tu­ją. Przy­stą­pią pew­ny­mi ru­chy, jak ma­chi­ny z że­la­za, raz — dwa — trzy — czte­ry.




Wy­cią­gną dłu­gie rę­ce zbroj­ne w że­la­zo, ude­rzą ją i ode­pchną.




Za­nu­rzą w wo­dzie szczyp­ce roz­pa­lo­ne.




Po­chwy­cą in­ne i jak żoł­nie­rze cze­ka­ją.




Wstę­ga bia­łej bla­chy co­raz dłuż­sza, co­raz dłuż­sza, ni­by pły­wa­ją­ca smu­ga ognia, uka­zu­je się to w gó­rze, to na do­le, to tu, to tam. Pły­wa w po­wie­trzu... Zda­je się ucie­kać z po­śpie­chem, jak gad ba­jecz­ny ści­ga­ny przez zło­śli­we dzie­ci. Cho­wa się w szcze­li­ny i mę­czy.




Rusz­ty szczę­ka­ją i drżą. To się dźwi­gną do wy­so­ko­ści po­zio­mu szcze­li­ny mię­dzy gór­ny­mi wal­ca­mi, to się do naj­niż­szej zsu­wa­ją.




Wy­so­ko w mil­cze­niu stoi nie­ru­cho­my czło­wiek ob­ra­ca­ją­cy kor­bę, któ­ra ści­ska wal­ce.




Tuż obok la­ta­ją po zie­mi wę­że sta­lo­we.




Bia­ły uci­nek szta­by pło­ną­cej, wpro­wa­dzo­ny w cia­sny otwór, wy­bie­ga co chwi­la w prze­strzeń, zmie­rza­jąc do co­raz węż­szych kry­jó­wek. Tam sto­ją mło­dzi lu­dzie z krót­ki­mi szczyp­ca­mi, któ­rzy chwy­ta­ją pysk wę­ża, gdy się wy­su­wa, i nio­są go swo­bod­nie na sa­lę. Do­pie­ro gdy ogon stu­kać za­cznie po zie­mi, kie­ru­ją go do in­nej szcze­li­ny. Drut pę­dzi z sza­lo­ną szyb­ko­ścią. Ogon, gi­nąc w otwo­rze, trze­pie się na pra­wo i le­wo jak ży­wy...




Ogłu­sza­ją­cy huk...




Bel­ka sta­lo­wa spa­da na ko­wa­dło.




Nie­ru­cho­my młot pa­ro­wy zla­tu­je na nią jak pio­run, ra­zem pro­stym ni­by ude­rze­nie pię­ści. Zgnie­cio­na kol­ba przy­bie­ra for­mę pła­skie­go krę­gu. Wte­dy w śro­dek je­go sta­wia­ją przy­rząd, któ­ry ma wy­bić otwór, do­sko­na­le okrą­gły. Młot spa­da raz za ra­zem ze wście­kłą si­łą. Dzwo­ni po­tęż­nym ję­kiem, któ­ry od­bi­ja się w ha­lach, w po­wie­trzu, w zie­mi... Z hu­kiem roz­le­ga się lwi ryk że­la­za... Stę­ka w nim gniew ko­pal­ni zwy­cię­żo­nej przez sil­ne ra­mię czło­wie­cze. Krąg z wy­bi­tym otwo­rem jest ko­łem lo­ko­mo­ty­wy. Ja­ko ku­pa żół­tej gli­ny z głę­bin wy­do­by­tej, ma te­raz wzdłuż i w po­przek zie­mi, do naj­dal­szych za­kąt­ków, no­sić szczę­ście i roz­pacz, prze­moc i bra­ter­stwo, cno­ty i zbrod­nie.




Nim sta­nie na szy­nach, wal­czy z ujarz­mi­cie­lem. Wy­że­ra mu oczy, a twarz za­le­wa po­tem; pło­mie­nia­mi, któ­rym je pod­dał, na­peł­nia je­go płu­ca i ser­ce, na ostre prze­cią­gi wy­sta­wio­ne. Szar­pie mu ner­wy w tej sa­mej mi­nu­cie, gdy młot pa­ro­wy szar­pie i roz­bi­ja je­go czą­stecz­ki...




Zdję­te z ko­wa­dła umiesz­czo­no na za­krzy­wio­nych wi­dłach i w bok wy­su­nię­to. Przy­szło doń dwu lu­dzi: je­den z ostrym młot­kiem w ro­dza­ju ciu­pa­gi ta­trzań­skiej, dru­gi z mło­tem na dłu­gim to­po­rzy­sku. Ostrze sie­kier­ki przy­sta­wio­no do wy­sta­ją­ce­go brze­gu ko­ła i młot spa­dać za­czął na jej obuch. Ani je­den cios nie chy­bił. Sły­chać by­ło su­chy szczęk że­la­za o że­la­zo... Jo­asia do­zna­ła wra­że­nia, że to jest śpiew. Po wiel­kim hu­ku or­ga­nów w ja­kiejś ka­te­drze da­je się sły­szeć śpiew, śpiew z tłu­mu, bo­jaź­li­wy, str­wo­żo­ny... Sty­gną­ce ko­ło po­szło da­lej w swą dro­gę.




Ju­dym na­chy­lił się do swej to­wa­rzysz­ki i za­py­tał:


— Czy wi­dzi pa­ni do­brze pra­cę tych lu­dzi?


— Wi­dzę... — rze­kła gło­sem zdu­mio­nym.


— Tak, tak... niech się pa­ni do­brze im przyj­rzy.




Nie mó­wi­li nic wię­cej ani w ha­lach, ani na ogrom­nych dzie­dziń­cach za­wa­lo­nych ist­ny­mi gó­ra­mi mia­łu, gru­zów, pia­sku. Wiatr po­ry­wał i no­sił z miej­sca na miej­sce py­ły i dziw­ne ja­kieś rdze lot­ne.




Gdy po­że­gna­li uprzej­me­go men­to­ra, mi­nę­li wro­ta fa­bry­ki i gdy jej mu­ry da­le­ko zo­sta­ły, szli za mia­sto. By­ło już bli­sko po­łu­dnie.




Do­my obok dro­gi i jej ka­na­łów za­ra­żo­nych zja­dli­wy­mi wy­cie­ka­mi fa­bryk by­ły co­raz mniej­sze, co­raz bar­dziej nędz­ne. Na koń­cu mia­sta wzdłuż dro­gi cią­gnę­ły się bu­dy, reszt­ki cha­łup wiej­skich, imi­tu­ją­ce do­my mia­sto­we. Grunt tam był ba­gni­sty. Do­oko­ła sta­ły za­mo­kłe pa­stwi­ska, na któ­rych czar­nym dnie ro­pia­ła zo­hy­dzo­na wo­da. Nie­co wy­żej cią­gnę­ły się gli­nian­ki na­peł­nio­ne wo­dą desz­czo­wą.




Gdzie­nie­gdzie ster­cza­ła jesz­cze so­sna po wy­cię­tym le­sie. Ju­dym wcho­dził z Jo­asią na po­dwó­rza do­mostw śmier­dzą­cych, otwie­rał drzwi nie­pro­szo­ny i ocza­mi wska­zy­wał jej lu­dzi. By­ły tam dzie­ci ro­bot­ni­ków z cyn­kow­ni. Wy­na­tu­rzo­ne oka­zy ga­tun­ku ludz­kie­go, przed­wcze­śni star­cy z ob­li­cza­mi tru­pów i wzro­kiem, któ­ry wo­ła o po­mstę do nie­ba. Spo­glą­da­ły na nich bab­ska pa­skud­ne i złe, twa­rze cho­rych, któ­rzy mo­że są­dzi­li, że to śmierć na­resz­cie drzwi uchy­li­ła...




Szli tak od do­mu do do­mu...




Za­nim stam­tąd zdo­ła­li się wy­do­stać, Ju­dym spy­tał nie pod­no­sząc oczu:


— Gdzie za­miesz­ka­my?




Dłu­go nie od­po­wia­da­ła. Oczy jej tyl­ko ja­śnia­ły.


— Czy tu? — szep­tał ry­su­jąc coś na pia­sku.


— Gdzie ze­chcesz...


— Ale czy chcia­ła­byś tu­taj?


— Tak.


— Dla­cze­go tu­taj?


— Chcia­ła­bym po­ma­gać ci w pra­cy.


— Mnie... w pra­cy...


— My­ślisz te­raz: — „Co  mnie  i to­bie  nie­wia­sto...”.




Ju­dym spoj­rzał na nią strasz­li­wy­mi ocza­mi i rzekł ci­chym, sen­nym gło­sem:


— Skąd­że ty te wy­ra­zy...


— Za­ło­ży­my szpi­tal, jak w Ci­sach. Och, mój Bo­że! Bę­dzie to coś zu­peł­nie in­ne­go. Ja bę­dę two­ją fel­czer­ką...


— Do­brze... Ale czy po­tra­fisz dom pro­wa­dzić?... Dom?


— Ho! ho! Nie tra­ci­łam cza­su na dar­mo. Wsta­wa­łam co dzień, w cią­gu ca­łe­go cza­su, ra­no i szłam do go­spo­dy­ni uczyć się go­to­wać, prać, pra­so­wać, sma­żyć...


— Kon­fi­tu­ry...


— Ale ja­kie! Że­by mój pan wie­dział, ja­kie...


— Czy tak?


— A wła­śnie, że tak. Uło­ży­łam już wszyst­ko, od a do z, jak to bę­dzie w na­szym do­mu.


— W do­mu...


— W na­szym wła­snym do­mu... Nie myśl, że chcę du­że­go miesz­ka­nia al­bo me­bli. Och, wca­le! Brzy­dzę się me­bla­mi, po­li­tu­rą, la­kie­rem. Fi­ran­ki, dy­wa­ny, ja­kież to wszyst­ko brzyd­kie! Po­cze­kaj, ja ci po­wiem...


— Jo­asiu...


— Po­cze­kaj... Bę­dzie­my wszyst­ko al­bo pra­wie wszyst­ko, co in­ni ob­ra­ca­ją na zby­tek, od­da­wa­li dla do­bra tych lu­dzi. Ty nie wiesz, ile szczę­ścia... Z tej reszt­ki, któ­rą dasz swej żo­nie, z tej naj­ostat­niej­szej, zo­ba­czysz, co ona zro­bi.


— Cóż ona zro­bi?


— Ani się obej­rzysz, kie­dy na­sze miesz­ka­nie peł­ne bę­dzie sprzę­tów pro­stych jak u naj­uboż­szych lu­dzi, ale za to pięk­nych jak u ni­ko­go. My tu stwo­rzy­my źró­dło po­czu­cia pięk­na, no­we­go pięk­na, sztu­ki jesz­cze nie zna­nej, któ­ra obok nas śpi jak za­cza­ro­wa­na kró­lew­na. Bę­dą to stoł­ki so­sno­we, ła­wy, sto­ły. Bę­dą je okry­wa­ły pro­ste ki­li­my...


— Tak, tak...


— Chod­nik do sie­ni, utka­ny w chłop­skim warsz­ta­cie ze skraw­ków nie­po­trzeb­nej ma­te­rii, jest tak sa­mo mi­ły jak per­ski dy­wan. Ścia­ny wy­ło­żo­ne drze­wem świer­ko­wym są cud­nie pięk­ne...


— Masz ra­cję!... — rzekł Ju­dym pa­trząc w jej twarz peł­ną szczę­ścia sze­ro­ko roz­war­ty­mi oczy­ma — to jest tak, nie­wąt­pli­wie. Tak i ja my­śla­łem. Czło­wiek tak sa­mo przy­wią­zu­je się, mu­si się przy­wią­zać do pro­ste­go ki­lim­ka jak do go­be­li­nu, do zy­dla jak do oto­ma­ny, do świa­tło­dru­ku wy­strzy­żo­ne­go z cza­so­pi­sma jak do cen­ne­go ob­ra­zu.


— Wszyst­ko to po­ko­cha­my, to bę­dzie na­sze, w krwa­wym tru­dzie zdo­by­te, bez krzyw­dy ni­czy­jej. Gdzież tam! Za każ­dą rze­czą bę­dą szły przy­ja­zne spoj­rze­nia tych, co z mi­ło­ścią dla cie­bie bę­dą próg nasz opusz­cza­li. Wszyst­kich lu­dzi, któ­rych ty uzdro­wisz, do­bry le­ka­rzu... Do­bry le­ka­rzu...




Bo­ski szept uwiel­bie­nia pły­nął z jej ust.


— Istot­nie, jak ty wiesz wszyst­ko, jak ty wszyst­ko wi­dzisz do­kład­nie! Wszyst­ko to po­ko­cham, bo bę­dzie po­cho­dzi­ło od cie­bie, z rąk two­ich czy­stych. Te przed­mio­ty sta­ną się czę­ścią mo­jej oso­by, tak jak rę­ka, no­ga, mo­że jak sa­ma gło­wa, jak sa­mo ser­ce. I gdy­by przy­szło to wszyst­ko po­rzu­cić, od­trą­cić jed­nym za­ma­chem...


— Gdy przyj­dzie gość al­bo pa­cjent, sam się za­dzi­wi, że lu­dzie ży­ją szczę­śli­wie, a tak ina­czej. Pro­ste, czy­ste sprzę­ty, po­lne kwia­ty w gli­nia­nym wa­zo­nie... Po cóż nam zim­ny blask wy­ro­bów fa­brycz­nych? Po co stro­je, po­wo­zy? Ni­g­dy nie czu­łam więk­szej roz­ko­szy, jak kie­dy oj­ciec mój za­bie­rał mię na wó­zek bez re­so­rów i wiózł do la­su po dro­dze peł­nej wy­sta­ją­cych ko­rze­ni drzew, prze­cię­tej wy­rwa­mi. Ża­den re­sor nie po­tra­fił ugi­nać się tak do­sko­na­le jak dę­bo­wa „li­ter­ka”109 wy­stru­ga­na przez cie­ślę. Ach, ja już tak daw­no stra­ci­łam gniaz­do ro­dzin­ne! Pra­wie ni­g­dy go nie mia­łam. W pią­tej kla­sie by­łam za­le­d­wie, gdy mię oj­ciec od­umarł! Ma­my pra­wie nie pa­mię­tam... Każ­da isto­ta ma swe ogni­sko, swój dach. Ma­ły skow­ro­nek — i ten... Gdy po­my­ślę, że te­raz mo­je ży­cie tu­ła­cze ma się już skoń­czyć...


— A cóż się sta­nie z ty­mi cha­łu­pa­mi, co­śmy je wi­dzie­li przed chwi­lą? — za­py­tał Ju­dym gło­sem peł­nym ja­kie­goś ją­ka­nia się i zgrzy­tu.




Sta­nę­ła na dro­dze i ze zdu­mie­niem cze­ka­ła. Pa­trzył na nią — to praw­da, ale jej nie wi­dział. Oczy je­go by­ły jak­by ze­zo­wa­te i zbie­la­łe.


— Cóż zro­bi­my z ni­mi? — py­tał się sto­jąc na tym sa­mym miej­scu.


— Z kim?


— Z ni­mi! Z ty­mi z bu­dów!


— Nie ro­zu­miem...


— Ja mu­szę roz­wa­lić te śmier­dzą­ce no­ry. Nie bę­dę pa­trzał, jak ży­ją i umie­ra­ją ci od cyn­ku. Po­lne kwia­ty w do­nicz­ce, to tak... To do­brze... Ale czy moż­na?




Wzię­ła go za rę­kę, gdyż pew­ne prze­czu­cie wol­no jak zim­na stal wpy­cha­ło się w jej ser­ce. Wy­rwał rę­kę i mó­wił szorst­kim, ob­ra­ża­ją­cym gło­sem, pa­trząc przed sie­bie:


— Mu­szę ci wszyst­ko po­wie­dzieć, cho­ciaż to dla mnie gor­sze od śmier­ci. Do­praw­dy, do­praw­dy wo­lał­bym umrzeć, jak Ko­rzec­ki...


— Ko­rzec­ki?


— Gdy­bym to mógł sło­wem na­zwać! Ja tak cię ko­cham! Ni­g­dy nie my­śla­łem, że mo­że się z czło­wie­kiem stać coś ta­kie­go... Two­je uśmie­chy, któ­re od­sła­nia­ją ser­ce, jak­by zdej­mo­wa­ły z nie­go za­sło­nę. Two­je czar­ne, pu­szy­ste wło­sy... Bu­dzę się w no­cy i, już nie śpiąc, wi­dzę cię, czu­ję cię na ser­cu mo­im. Mi­nie dłu­ga, świę­ta chwi­la i do­pie­ro wiem, że nie ma ni­ko­go... A od­kąd tu przy­by­łem i za­czą­łem pa­trzeć, coś we mnie roz­dmu­chu­je ogień. Pa­li się we mnie! Nie wiem, co to pło­nie, nie wiem, co tra­wi ten po­żar...


— Mój Bo­że...


— Wi­dzisz, dziec­ko...


— Mój Bo­że, ja­ką ty masz twarz!...


— Wi­dzisz... Ja je­stem z mo­tło­chu, z ostat­niej ho­ło­ty. Ty nie mo­żesz mieć wy­obra­że­nia, ja­ki jest mo­tłoch. Nie mo­żesz na­wet ob­jąć te­go da­le­kim prze­czu­ciem, co le­ży w je­go ser­cu. Je­steś z in­nej ka­sty... Kto sam z te­go po­cho­dzi, kto prze­żył wszyst­ko, wie wszyst­ko... Tu lu­dzie w trzy­dzie­stym ro­ku ży­cia umie­ra­ją, bo już są star­ca­mi. Dzie­ci ich — to idio­ci.


— Ale cóż to ma do nas?


— Prze­cie to ja je­stem za to wszyst­ko od­po­wie­dzial­ny! Ja je­stem!


— Ty... od­po­wie­dzial­ny?


— Tak! Je­stem od­po­wie­dzial­ny przed mo­im du­chem, któ­ry we mnie wo­ła: „nie po­zwa­lam!” Je­że­li te­go nie zro­bię ja, le­karz, to któż to uczy­ni? Te­go nikt...


— Tyl­ko ty je­den?


— Otrzy­ma­łem wszyst­ko, co po­trze­ba... Mu­szę to od­dać, com wziął. Ten dług prze­klę­ty... Nie mo­gę mieć ani oj­ca, ani mat­ki, ani żo­ny, ani jed­nej rze­czy, któ­rą bym przy­ci­snął do ser­ca z mi­ło­ścią, do­pó­ki z ob­li­cza zie­mi nie znik­ną te pod­łe zmo­ry. Mu­szę wy­rzec się szczę­ścia. Mu­szę być sam je­den. Że­by obok mnie nikt nie był, nikt mię nie trzy­mał!




Jo­asia sta­nę­ła w miej­scu. Po­wie­ki jej by­ły spusz­czo­ne, twarz mar­twa. Noz­drza chwy­ta­ły po­wie­trze. Z ust pa­dło krót­kie sło­wo:


— Ja cię nie wstrzy­mam...




By­ły to wy­ra­zy ci­che i ob­la­ne krwią wsty­du. Zda­wa­ło się, że z żył, gdy to mó­wi­ła, krew roz­pa­lo­na wy­try­śnie.




Ju­dym od­rzekł:


— Ty mię nie wstrzy­masz, ale ja sam nie bę­dę mógł odejść. Za­kieł­ku­je we mnie przy­schłe na­sie­nie do­rob­kie­wi­cza. Ja sie­bie znam. A zresz­tą... nie ma już co mó­wić...




Wzdry­gnę­ła się, jak­by ją to sło­wo w tył pchnę­ło. Szli obok sie­bie w mil­cze­niu, da­le­ko, da­le­ko...




Cią­gnę­ły obok nich fur­man­ki z ru­dą gal­ma­nu110, prze­róż­ne bry­ki, po­wo­zy... Szło du­żo lu­dzi... Nie wi­dzie­li te­go wszyst­kie­go. Go­ści­niec za­pro­wa­dził ich do la­su. Tam usie­dli pod drze­wem.




Jo­asia uczu­ła, że ra­mię Ju­dy­ma wspar­ło się o jej ra­mię, wi­dzia­ła je­go gło­wę zwie­szo­ną na pier­si. Nie by­ła w sta­nie po­ru­szyć rę­ką. Sie­dzia­ła, jak­by w twar­dy sen po­grą­żo­na, kie­dy wy­pi­ja­my mo­rza bo­le­ści, nie ma­jąc si­ły wy­dać jed­ne­go wes­tchnie­nia.




W pew­nej chwi­li Ju­dym usły­szał jej płacz sa­mot­ny, je­dy­ny, płacz przed ob­li­czem Bo­ga.




Nie dźwi­gnął gło­wy.




O ja­kiejś go­dzi­nie usły­szał jej głos ci­chy, z głę­bi łez:


— Szczęść ci Bo­że.




Nie mógł od­po­wie­dzieć sam za sie­bie, ale ja­kiś głos ob­cy, tak jak­by Daj­mo­nion, o któ­rym pi­sał przed śmier­cią Ko­rzec­ki, wy­mó­wił z głę­bi je­go ser­ca:


— Daj Pa­nie Bo­że.




Jo­asia wsta­ła.




Przez chwi­lę wi­dział spod bez­wład­nych, cięż­kich, ob­wi­słych po­wiek jej twarz bo­le­sną. By­ła jak ma­ska po­śmiert­na z gip­su.




Za chwi­lę stra­cił ją z oczu.




Ode­szła szo­są w stro­nę mia­sta, w stro­nę dwor­ca ko­lei...




Sie­dział tam dłu­go. Kie­dy zno­wu rzu­cił oczy­ma na dro­gę, nie by­ło już wi­dać ni­ko­go. Wiatr tyl­ko po­ry­wał z niej kurz wa­pien­ny, mio­tał go w gó­rę jak ple­wy. Kurz wa­pien­ny, na­śmie­wa­ją­cy się...




Ju­dym uciekł.




Szedł brze­giem la­su, póź­niej środ­kiem pa­stwisk błot­ni­stych. Gdzieś błą­dził. Nad wie­czo­rem uj­rzał przed so­bą w po­lu szkie­let za­bu­do­wań ko­pal­ni.




Strasz­na nie­na­wiść do te­go wi­do­ku i wy­nio­sła wzgar­da, jak pysk w kły uzbro­jo­ny, otwar­ła się w je­go pier­siach. Szedł da­lej.




Sta­nął nad brze­giem sze­ro­kiej wo­dy, płyt­ko roz­la­nej. W ni­skich, nędz­nych, zżół­kłych tra­wach kisł ten czar­ny za­lew śmier­ci, któ­ry nad ot­chła­nią ko­pal­ni chwie­je się li­chy­mi fa­la­mi. Ciem­na wo­da zda­wa­ła się ma­rzyć, zda­wa­ła się cze­kać, kie­dy ru­nie w głę­bi­nę wy­drą­żo­ną kie­dy na­peł­ni pu­ste lo­chy, ku­szą­ce próż­nie, któ­re ją cią­gną, ssą, wzy­wa­ją.




Ju­dym ją po­znał. To ona! Wi­dział ją w no­cy. Tej no­cy... Szu­kał na fa­lach świe­tli­ste­go zna­ku, dłu­giej ru­cho­mej wska­zów­ki, któ­ra prze­szy­wa jak do­bo­ro­wa stal da­ma­sceń­ska. I uczuł w so­bie ostrze.




Da­le­ko, da­le­ko za la­sa­mi łkał świst po­cią­gu, ni­by sło­wo ta­jem­ni­cze za­wie­ra­ją­ce sens ży­cia.




Tuż obok stóp Ju­dy­ma by­ło sze­ro­kie, su­che za­wa­li­sko, otwór w po­sta­ci le­ja zwró­co­ne­go wierz­choł­kiem na dół. W głę­bi zie­mi pod nim by­ły nie­gdyś ga­le­rie ko­pal­ni. War­stwy skał pia­skow­ca i łup­ku gli­nia­ste­go, wsku­tek „wy­ra­bo­wa­nia”111 bu­dyn­ku pod­trzy­mu­ją­ce­go pię­tro, za­rwa­ły się od wła­sne­go cię­ża­ru i spa­da­jąc, odła­ma­mi swy­mi na­peł­ni­ły pu­ste prze­strze­nie po­kła­dów wę­gla. Gle­ba ze­wnętrz­na zsu­nę­ła się w prze­paść wraz z mu­ra­wą, krze­wa­mi i utwo­rzy­ła dół głę­bo­ko­ści dwu­dzie­stu me­trów.




W miej­scu roz­dar­cia wi­dać by­ło prę­gi pia­chu si­we i ja­sno­żół­te. Na­okół sta­ły kar­ło­wa­te, nędz­ne so­sny.




Jed­na z nich ro­sła na sa­mym brze­gu za­wa­li­ska. Obe­rwa­na zie­mia ścią­gnę­ła w głę­bi­nę pra­wy jej ko­rzeń, a le­wy zo­stał na twar­dym grun­cie. Tak ją dzie­je ko­pal­ni roz­dar­ły na dwo­je. Pień jej stał jed­ną po­ło­wą swo­ją w gó­rze, a dru­gą szedł wraz z za­wa­li­skiem, ni­by isto­ta ludz­ka, któ­rą na pal wbi­to. Tam­ten, z bry­ła­mi zie­mi w dół ścią­gnię­ty, prę­żył się jak człon­ki na tor­tu­rach. Wsz­cze­pio­ne w gle­bę pa­zu­ry gór­ne trzy­ma­ły się z ca­łej si­ły.




Ju­dym zsu­nął się w za­wa­li­sko, że­by go nikt nie wi­dział. Rzu­cił się na wznak. Pod so­bą w głę­bi zie­mi sły­szał od cza­su do cza­su huk wy­strza­łów dy­na­mi­tu i pro­chu. W gó­rze wi­dział ob­ło­ki su­ną­ce po nie­bie la­zu­ro­wym.




Ob­ło­ki ja­sne, świę­te, za­czer­wie­nio­ne ob­ło­ki...




Tuż nad je­go gło­wą sta­ła so­sna roz­dar­ta.




Wi­dział z głę­bi swo­je­go  do­łu  jej   pień  roz­szar­pa­ny, któ­ry ocie­kał krwa­wy­mi kro­pla­mi ży­wi­cy. Pa­trzał w to roz­dar­cie dłu­go, bez prze­rwy.




Wi­dział każ­de włók­no, każ­de ścię­gno ko­ry ro­ze­rwa­ne i cier­pią­ce. Sły­szał do­ko­ła sie­bie płacz sa­mot­ny, je­dy­ny, płacz przed ob­li­czem Bo­ga.




Nie wie­dział tyl­ko, kto pła­cze..?




Czy Jo­asia? — Czy gro­bo­we lo­chy ko­pal­ni pła­czą?




Czy so­sna roz­dar­ta?




 

 




Za­ko­pa­ne. Je­sień 1899 r.




KO­NIEC








  
    
      Przypisy:
1. la­ry i pier­na­ty — żar­to­bli­wie prze­krę­co­ny zwrot: la­ry i pe­na­ty, co w wie­rze­niach sta­ro­żyt­nych Rzy­mian ozna­cza­ło: opie­kuń­cze bó­stwa do­mo­we. [przypis redakcyjny]

2. so­ma­tyzm — cie­le­sność. [przypis redakcyjny]

3. reu­nion (z fr.: réu­nion) — ze­bra­nie to­wa­rzy­skie. [przypis redakcyjny]

4. ćwier­tu­ją — dziś popr.: ćwiar­tu­ją. [przypis edytorski]

5. uten­sy­lia (z łac.uten­si­lia) — rze­czy uży­tecz­ne; na­rzę­dzia, sprzęt, przy­bo­ry. [przypis edytorski]

6. par for­ce (fr.) — si­łą. [przypis redakcyjny]

7. in fo­lio (łac.) — dosł. w for­ma­cie ar­ku­sza; naj­więk­szy for­mat, w ja­kim dru­ku­je się książ­ki. [przypis redakcyjny]

8. tem­plum (łac.) — świą­ty­nia, przy­by­tek. [przypis redakcyjny]

9. Ma­kia­wel — Nic­co­lo Ma­chia­vel­li (1469–1527), wło­ski hi­sto­ryk i pi­sarz po­li­tycz­ny. W swym dzie­le Ksią­żę, do­ko­nu­jąc na pod­sta­wie pa­nu­ją­cych sto­sun­ków ana­li­zy me­cha­ni­zmu rzą­dze­nia, stwier­dzał, że po­li­tyk nie co­fa się przed uży­ciem pod­stę­pu i prze­mo­cy dla osią­gnię­cia za­mie­rzo­nych przez sie­bie ce­lów. W opi­sa­nej przez Ma­chia­vel­le­go prak­ty­ce dzia­ła­nia do­szu­ki­wa­no się po­wszech­nie dy­rek­ty­wy po­stę­po­wa­nia dla wład­cy. [przypis redakcyjny]

10. eks­tyr­po­wać (z łac.: extir­pa­re) — wy­ci­nać. [przypis edytorski]

11. via (łac.) — dro­ga; tu: przez. [przypis redakcyjny]

12. sum­ma sum­ma­rum (łac.) — wszyst­ko ra­zem, osta­tecz­nie. [przypis redakcyjny]

13. bęb­ny — tu: dzie­ci. [przypis edytorski]

14. siur­pry­za (z fr. sur­pri­se) — nie­spo­dzian­ka. [przypis redakcyjny]

15. pon­ty­fi­kal­nie — uro­czy­ście. [przypis redakcyjny]

16. fu­tur — tu w zna­cze­niu: ko­le­ga, kom­pan. [przypis redakcyjny]

17. ex of­fi­cio (łac.) — z urzę­du. [przypis redakcyjny]

18. prze­ko­ny­wu­ją­co — dziś popr.: prze­ko­nu­ją­co a. prze­ko­ny­wa­ją­co. [przypis edytorski]

19. du­ra lex, sed lex (łac.) — twar­de pra­wo, lecz pra­wo. [przypis redakcyjny]

20. kon­tro­le­ro­wie — dziś koń­ców­ka -owie w M lm przy­słu­gu­je na­zwom osób sza­cow­nych (pro­fe­so­ro­wie, se­na­to­ro­wie), w po­zo­sta­łych zaś wy­pad­kach sto­su­je się koń­ców­kę -rzy (dy­rek­to­rzy, kon­tro­le­rzy). [przypis edytorski]

21. z umy­słu — umyśl­nie, z roz­my­słem. [przypis edytorski]

22. ab ovo (łac.) — od po­cząt­ku, dosł.: od jaj­ka; jaj­ko sta­no­wi­ło pierw­szą po­tra­wę na ucztach sta­roż. Rzy­mian. [przypis redakcyjny]

23. Zna­cie tę ba­jecz­kę — więc po­słu­chaj­cie... — alu­zja do „po­wie­dzon­ka” z ko­me­dii Alek­san­dra Fre­dry Pan Jo­wial­ski. [przypis redakcyjny]

24. bad (z niem.: Bad) — miej­sco­wość ką­pie­lo­wa, uzdro­wi­sko. [przypis redakcyjny]

25. Ta łza, co z oczu two­ich spły­wa... — po­cząt­ko­we sło­wa wier­sza Ada­ma Asny­ka. Sens ukry­tej w ty­tu­le alu­zji wy­ja­śnia­ją dal­sze sło­wa pierw­szej zwrot­ki, któ­ra brzmi: „Ta łza, co z oczu two­ich spły­wa, / Jak ogień pa­li mo­ją du­szę; / I wciąż mnie drę­czy myśl strasz­li­wa, / Że cię w nie­szczę­ściu rzu­cić mu­szę...” [przypis redakcyjny]

26. te­le­fo­no­we — dziś popr.: te­le­fo­nicz­ne. [przypis edytorski]

27. ko­ściół świę­to­krzy­ski — ko­ściół Świę­te­go Krzy­ża w War­sza­wie przy ul. Kra­kow­skie Przed­mie­ście, na­le­żą­cy do naj­więk­szych ko­ścio­łów w sto­li­cy. [przypis redakcyjny]

28. czar­nia­wa — tu: chmu­ra bu­rzo­wa. [przypis redakcyjny]

29. w stro­nę So­snow­ca — w okre­sie za­bo­rów na tra­sie ko­lei war­szaw­sko-wie­deń­skiej So­sno­wiec był sta­cją gra­nicz­ną w Kró­le­stwie Pol­skim. [przypis redakcyjny]

30. ple­cia­ki — za­pew­ne cho­dzi o ple­cio­ne (np. z wi­kli­ny) pło­ty. [przypis edytorski]

31. mi­kro­tom — apa­rat do kra­ja­nia bar­dzo cien­kich skraw­ków tka­nek ro­ślin­nych czy zwie­rzę­cych, któ­re ba­da się pod mi­kro­sko­pem. [przypis redakcyjny]

32. most (z niem.: Most)  — sok ze świe­żo wy­ci­śnię­tych wi­no­gron. [przypis redakcyjny]

33. przez gra­ni­ce nie­miec­kie — Z Kró­le­stwa Pol­skie­go je­cha­ło się do Szwaj­ca­rii przez  Śląsk, na­le­żą­cy wów­czas do Rze­szy Nie­miec­kiej, i kra­je ów­cze­snej mo­nar­chii au­stro-wę­gier­skiej (Cze­chy oraz Au­strię wła­ści­wą). [przypis redakcyjny]

34. ma­te­rial­ny — tu: je­dwab­ny. [przypis redakcyjny]

35. Was­ser, Brot, zwei, drei (niem.) — wo­da, chleb, dwa, trzy. [przypis redakcyjny]

36. fe­stow­nie — tu: jak naj­le­piej (por. niem. fest: moc­no, po­rząd­nie). [przypis redakcyjny]

37. We­st­bahn (niem.) — Dwo­rzec Za­chod­ni. [przypis redakcyjny]

38. ko­ściół świę­to­jań­ski — ka­te­dra św. Ja­na na Sta­rym Mie­ście w War­sza­wie. [przypis redakcyjny]

39. me­men­to (łac., dosł.: pa­mię­taj) — tu uży­te żar­to­bli­wie dla okre­śle­nia na­piw­ku. [przypis redakcyjny]

40. oba­dwa — dziś popr.: oby­dwa. [przypis edytorski]

41. Ine sta­che (...) Loh (dia­lekt niem.-szwajc.) — wbij, owiń nit­kę, wy­cią­gnij i spuść. [przypis redakcyjny]

42. U se! (dia­lekt niem.-szwajc.) — precz! [przypis redakcyjny]

43. biur­ger (z niem.: Bür­ger) — oby­wa­tel, miesz­cza­nin. [przypis redakcyjny]

44. Hajb (dia­lekt niem.-szwajc.) — okre­śle­nie po­gar­dli­we, od­po­wia­da­ją­ce pol­skie­mu: cha­mi­dło. [przypis redakcyjny]

45. wi­ry­darz (stpol.) — ogród ozdob­ny. [przypis redakcyjny]

46. pyr­ru­so­we zwy­cię­stwo — zwy­cię­stwo oku­pio­ne zbyt wiel­ki­mi stra­ta­mi, rów­na­ją­ce się klę­sce. Okre­śle­nie po­cho­dzi od imie­nia kró­la Epi­ru Pyr­ru­sa (319–272 p.n.e.), któ­ry w woj­nie z Rzy­mia­na­mi (280 i 279 p.n.e.) w dwóch wy­gra­nych bi­twach po­niósł tak po­waż­ne stra­ty, że miał wów­czas za­wo­łać: „Jesz­cze jed­no ta­kie zwy­cię­stwo, a je­ste­śmy zgu­bie­ni!”. [przypis redakcyjny]

47. nec su­tor ul­tra cre­pi­dam (łac.) — przy­sło­wie od­po­wia­da­ją­ce pol­skie­mu: pil­nuj, szew­cze, ko­py­ta. [przypis redakcyjny]

48. zgo­ni­na — ple­wa. [przypis redakcyjny]

49. zma­chlaj­de­zo­wa­ny — nie­przy­tom­ny jak po prze­pi­ciu (przy­miot­nik utwo­rzo­ny od na­zwi­ska wła­ści­cie­la zna­nych w War­sza­wie pod ko­niec XIX w. za­kła­dów bro­war­ni­czych, Ma­chlej­da). [przypis redakcyjny]

50. vo­ilà! (fr.) — wy­krzyk­nik w ro­dza­ju: otóż to!; masz to­bie! itp. [przypis redakcyjny]

51. Za­głę­bie —  mo­wa o Za­głę­biu Dą­brow­skim, ośrod­ku prze­my­słu gór­ni­cze­go i hut­ni­cze­go. [przypis redakcyjny]

52. qu­asi-uśmiech — ni­by-uśmiech. [przypis redakcyjny]

53. od­zie­mek — tu: pień po­zo­sta­ły w zie­mi po ścię­ciu drze­wa. [przypis redakcyjny]

54. vox hu­ma­na (łac.) — dosł. głos ludz­ki; jest to na­zwa jed­ne­go z 74 re­je­strów słyn­nych or­ga­nów w ka­te­drze we Fry­bur­gu w Szwaj­ca­rii. [przypis redakcyjny]

55. Asper­ges me hy­so­po et mun­da­bor; la­va­bis me et su­per ni­vem de­al­ba­bor (łac.) — sło­wa z 51 psal­mu Da­wi­da: „Po­kro­pisz mnie hy­zo­pem, a bę­dę oczysz­czo­ny, ob­my­jesz mnie, a po­nad śnieg biel­szym się sta­nę”. Zgod­nie z try­denc­kim (przed­so­bo­ro­wym) ry­tem ka­to­lic­kiej mszy an­ty­fo­nę roz­po­czy­na­ją­cą się od tych słów śpie­wa­no w cza­sie asper­sji, tj. po­kro­pie­nia wier­nych wo­dą świę­co­ną, któ­re po­prze­dza­ło su­mę (mszę od­pra­wia­ną w nie­dzie­le lub dni świą­tecz­ne). [przypis edytorski]

56. je m’en va­is (fr.) — od­cho­dzę. [przypis redakcyjny]

57. lo­ku­cja — po­wie­dze­nie. [przypis redakcyjny]

58. An­drée, Sa­lo­mon Au­gust (1854–1897) — szwedz­ki ba­dacz te­re­nów pod­bie­gu­no­wych i za­pa­lo­ny ae­ro­nau­ta. Zgi­nął wraz z dwo­ma to­wa­rzy­sza­mi pod­czas nie­uda­nej wy­pra­wy ba­lo­nem na bie­gun pół­noc­ny. [przypis edytorski]

59. pa­vor noc­tur­nus (łac.) — strach noc­ny, cho­ro­bli­wa oba­wa ciem­no­ści. [przypis redakcyjny]

60. sa­lo­ny wio­sen­ne — mo­wa o co­rocz­nych wy­sta­wach prac współ­cze­snych ma­la­rzy fran­cu­skich i ob­cych or­ga­ni­zo­wa­nych w Pa­ry­żu. [przypis redakcyjny]

61. Co mnie i to­bie, nie­wia­sto? — sło­wa, któ­re we­dług Ewan­ge­lii św. Ja­na z No­we­go Te­sta­men­tu wy­po­wie­dział Je­zus do swo­jej mat­ki pod­czas uczty we­sel­nej w Ka­nie Ga­li­lej­skiej, kie­dy go­spo­da­rzom za­bra­kło wi­na (por. J 2, 4, w tłum. Bi­blii Ty­siąc­le­cia: „Je­zus Jej od­po­wie­dział: »Czyż to mo­ja lub Two­ja spra­wa, Nie­wia­sto? Czyż jesz­cze nie na­de­szła go­dzi­na mo­ja«”). [przypis redakcyjny]

62. śle­per (z niem.: Schlep­per) — ro­bot­nik w ko­pal­ni pod­wo­żą­cy wę­giel lub ru­dę pod win­dę. [przypis redakcyjny]

63. Gli­kauf (z niem.: Glück auf) — ży­cze­nie szczę­ścia i po­wo­dze­nia w pra­cy, od­po­wied­nik pol­skie­go: Szczęść Bo­że! [przypis redakcyjny]

64. expe­di­te (łac.) — do­sko­na­le. [przypis redakcyjny]

65. kwa­dro­wać — od­po­wia­dać, pa­so­wać. [przypis redakcyjny]

66. ka­pa — opie­ra­ją­ca się na stem­plach  bel­ka pod­trzy­mu­ją­ca su­fit w chod­ni­ku; tak­że: czap­ka gór­ni­cza. [przypis redakcyjny]

67. ber­gle­der — skó­rza­ny pas gór­ni­czy. [przypis redakcyjny]

68. ży­ga­dło — za­pal­nik. [przypis redakcyjny]

69. ca­li­zna — ina­czej: fi­lar; po­kład ko­pal­ny mię­dzy chod­ni­ka­mi. [przypis redakcyjny]

70. śtre­ka (z niem.: Streck) — od­ci­nek. [przypis redakcyjny]

71. pi­smo kli­no­we — pi­smo, któ­re­go zna­ki mia­ły kształt kli­nów; by­ło uży­wa­ne w sta­ro­żyt­no­ści w kra­jach Bli­skie­go Wscho­du (Ba­bi­lo­nia, Per­sja). [przypis redakcyjny]

72. si­gil­la­ria, odon­top­te­ry­dy, le­pi­do­den­dro­ny — bar­dzo daw­ne ga­tun­ki ol­brzy­mich ro­ślin, z któ­rych po­wsta­ły po­kła­dy wę­gla ka­mien­ne­go. [przypis redakcyjny]

73. skarb­nik — wg le­gend gór­ni­czych: duch strze­gą­cy ko­pal­ni. [przypis redakcyjny]

74. de ni­hi­lo (łac.) — o ni­czym. [przypis redakcyjny]

75. em­pi­re — styl w sztu­ce i ar­chi­tek­tu­rze, po­wsta­ły we Fran­cji za pa­no­wa­nia Na­po­le­ona I. [przypis redakcyjny]

76. Uhde, Fritz (1848–1911) — niem. ma­larz re­li­gij­ny. [przypis redakcyjny]

77. Rops, Fe­li­cjan (1833–1898) — zna­ny ma­larz i szty­charz bel­gij­ski. [przypis redakcyjny]

78. Ce­na­co­lo Vin­cia­no (wł.) — mo­wa o Ostat­niej wie­cze­rzy Le­onar­da da Vin­ci (1452–1519); słyn­ny ten fresk (ma­lo­wi­dło ścien­ne) znaj­du­je się w klasz­to­rze me­dio­lań­skim di s. Ma­ria de­lie Gra­zie. [przypis redakcyjny]

79. Me­ne­lik (1844–1913) — ce­sarz Abi­sy­nii od r. 1889; gdy Wło­si usi­ło­wa­li Abi­sy­nii na­rzu­cić w r. 1896 swój pro­tek­to­rat, Me­ne­lik prze­ciw­sta­wił się te­mu zbroj­nie i po­ko­nał ar­mię wło­ską w bi­twie pod Aduą (1 III 1896). [przypis redakcyjny]

80. si­gno­re pit­to­re, qu­an­to (...) ca­dro? (wł.) — pa­nie ma­la­rzu, ile (kosz­tu­je) ten ob­raz? [przypis redakcyjny]

81. mil­le li­re (wł.) — ty­siąc li­rów. [przypis redakcyjny]

82. si­gno­re pit­to­re (wł.) — pa­nie ma­la­rzu. [przypis edytorski]

83. mol­to (wł.) — du­żo. [przypis redakcyjny]

84. Ru­skin, John (1819–1900) — ang. pu­bli­cy­sta, kry­tyk i teo­re­tyk sztu­ki. [przypis redakcyjny]

85. Ma­eter­linck, Mau­ry­cy (1861–1949) — pi­sarz belg.; je­go twór­czość dra­ma­tycz­na wy­war­ła du­ży wpływ na li­te­ra­tu­rę eu­ro­pej­ską prze­ło­mu XIX i XX wie­ku. [przypis redakcyjny]

86. Grieg, Edward (1845–1907) — wy­bit­ny kom­po­zy­tor nor­we­ski; w swo­jej twór­czo­ści czer­pał mo­ty­wy z pie­śni lu­do­wych. [przypis redakcyjny]

87. Le­opar­di, Ja­kub (1798–1837) — wy­bit­ny po­eta wł.; za­ła­ma­ny klę­ską ru­chu na­ro­do­wo­wy­zwo­leń­cze­go, tra­wio­ny nie­ule­czal­ną cho­ro­bą, stał się po­etą zwąt­pie­nia i roz­pa­czy. [przypis redakcyjny]

88. he­do­né (gr.) — roz­kosz. [przypis redakcyjny]

89. dok­tor, co zdjął pierw­szy kaj­da­ny z nóg i rąk obłą­ka­nych — mo­wa o fr. le­ka­rzu psy­chia­trze Fi­li­pie Pi­nel (1745–1826), któ­ry wsz­czął kam­pa­nię prze­ciw­ko nie­ludz­kie­mu trak­to­wa­niu obłą­ka­nych. [przypis redakcyjny]

90. no re­stra­in (ang.) — nie wię­zić, nie ogra­ni­czać. [przypis redakcyjny]

91. me­to­da kształ­ce­nia do­ro­słych Be­ne­dyk­tów Win­nic­kich — w po­ema­cie Przy­go­dy JP Be­ne­dyk­ta Win­nic­kie­go Win­cen­ty Pol z uzna­niem pi­sze o ba­to­że­niu Be­ne­dyk­ta już ja­ko do­ro­słe­go czło­wie­ka; zgod­nie z daw­nym oby­cza­jem Win­nic­ki, ja­ko szlach­cic, otrzy­mu­je chło­stę na ko­bier­cu. [przypis redakcyjny]

92. pro me­mo­ria (łac.) — dla za­pa­mię­ta­nia, na pa­miąt­kę. [przypis redakcyjny]

93. che­der — po­cząt­ko­wa re­li­gij­na szko­ła ży­dow­ska. [przypis redakcyjny]

94. ,,Przez ofia­rę du­cha...” — zda­nie wy­gło­szo­ne przez Mic­kie­wi­cza pod­czas pre­lek­cji w Col­le­ge de Fran­ce w Pa­ry­żu dnia 7 II 1844 r. [przypis redakcyjny]

95. de fac­to (łac.) — w isto­cie, w rze­czy­wi­sto­ści. [przypis redakcyjny]

96. Ar­ka­dia — kra­ina w sta­roż. Gre­cji (na Pe­lo­po­ne­zie), gdzie głów­nym za­ję­ciem lud­no­ści by­ło pa­ster­stwo; w póź­niej­szych wie­kach przed­sta­wia­na przez po­etów ja­ko kra­ina szczę­śli­wo­ści. [przypis redakcyjny]

97. „Po tym [wszy­scy] po­zna­ją, że­ście ucznia­mi mo­imi, je­śli się wza­jem mi­ło­wać bę­dzie­cie” — wg Ewan­ge­lii w No­wym Te­sta­men­cie sło­wa te wy­rzekł Je­zus do swych apo­sto­łów pod­czas ostat­niej wie­cze­rzy (por. np. J 13, 35). [przypis redakcyjny]

98. de la­na ca­pri­na (łac.) — (spór) o ko­zią weł­nę, czy­li o rzecz bła­hą. [przypis redakcyjny]

99. „piel­grzym, co się w dro­dze tru­dzi (...)” — sło­wa z Hym­nu o za­cho­dzie słoń­ca Sło­wac­kie­go. [przypis redakcyjny]

100. Char­lot­ten­burg — w owym cza­sie od­dziel­ne mia­sto pod Ber­li­nem, obec­nie jed­na z je­go dziel­nic. [przypis redakcyjny]

101. eg­za­ge­ra­cja — prze­sa­da. [przypis redakcyjny]

102. ry­fuś — pro­stak, cham. [przypis redakcyjny]

103. Żem pra­wie nie znał (...) przy bla­skach gro­mu — cy­tat z Hym­nu o za­cho­dzie słoń­ca (inc. Smut­no mi, Bo­że!) Ju­liu­sza Sło­wac­kie­go. [przypis redakcyjny]

104. Daj­mo­nion (gr.) — wg gr. fi­lo­zo­fa So­kra­te­sa (469–399 p.n.e.) głos we­wnętrz­ny po­cho­dze­nia bo­skie­go, po­wstrzy­mu­ją­cy czło­wie­ka przed nie­wła­ści­wy­mi czy­na­mi. [przypis redakcyjny]

105. fol­wark do­na­cyj­ny — w Kró­le­stwie Pol­skim ma­jąt­ki skon­fi­sko­wa­ne Po­la­kom rząd car­ski prze­ka­zy­wał w da­rze „za­słu­żo­nym” urzęd­ni­kom i wyż­szym ofi­ce­rom (no­wi wła­ści­cie­le ma­jąt­ki te naj­czę­ściej pusz­cza­li w dzier­ża­wę). [przypis redakcyjny]

106. sa­po­wa­ty — błot­ni­sty, ba­gni­sty. [przypis redakcyjny]

107. Pla­to­no­wa „Apo­lo­gia So­kra­te­sa” (właśc. Obro­na So­kra­te­sa). — Uczeń So­kra­te­sa, Pla­to (427–347 p.n.e.) twór­ca szko­ły ide­ali­stycz­nej w fi­lo­zo­fii, od­two­rzył w tym dzie­le słyn­ną obro­nę So­kra­te­sa przed są­dem ateń­skim, któ­ry ska­zał go na śmierć za rze­ko­me nie­uzna­wa­nie ofi­cjal­nej re­li­gii i de­mo­ra­li­za­cję mło­dzie­ży. [przypis redakcyjny]

108. dys­trak­cja — roz­tar­gnie­nie. [przypis redakcyjny]

109. li­ter­ka — dra­bin­ka u wo­zu. [przypis redakcyjny]

110. gal­man — ru­da cyn­ko­wa. [przypis redakcyjny]

111. wy­ra­bo­wać — wy­brać, wy­do­być (ma­te­riał ko­pal­ny). [przypis redakcyjny]
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